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N O W A

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

O D N I K  S P O Ł E C Z N O - L I T E R A C
Ce Da ^  8r  12 stron W arszawa, 22 kw ietn ia  1951 r. N r 16 (56) Rok I I

^M ER ZE m. in.: Aleksander Jackowski —  Festiwal M uzyk i Polskiej ;Wawrzyniec Żuław ski —  Pierwsze koncerty festiwalowe; Stefan Z aw adzk i— Obrońcom ghetta; Jerzy Pomianowski
O poezji Tadeusza Różewicza; A rtu r M iędzyrzecki —  Pod oknem, Omar —  zszywacz nam iotów; Adolf Sowiński —  O postawie moralnej lekarza; Arnold Sluckikultury. Andrzej Braun 

eiter; Witold Zalewski

Czołów- 
Odjazd,

Urodzaj (dokończenie); Leszek Goliński —  Wiosna pro le taria tu ; Roman Zim and —  Oto Am eryka; Edward Szuster —  Po roku doświadczeń; Egon Naganowski —  Cała 
prawda rew o luc ji; H enryk Wandowski —  Z życia lite rackiego Pomorza; St. Lew iński —  L is t z Rzeszowa.

B IE L IC K I

Aby los Korei nie powtórzył się nigdzie
K Drea stoi w  ogniu. W  tra ­

wionych pożaram i szkie- 
k tach wiosek i m iast, po 
Rytych tysiącam i bomb 
1 Pocisków, stratowanych 

c% 2V(,v.Sąs’enicami czołgów i  n a j-  
dział drogach i  polach 

> > U  « J i  ° szalale . ze strachu 
Przed a Z’e(U- Tam, gdzie zaledwie 
tycie J lesiSciu m iesiącam i k w itło  
stynia w rozc:Uga się wypalona pu - 
fiięł y °kó ł grud sczerniałych ce- 

pozos'ałości po zbu- 
“>e domach — leżą obok sie- 

i '  na w pó ł żyw i ze s tra - 
Oj dgł°du ludzie.

miesięcy dzień jest 
to. stwem narodu koreańskie- 
S!C sior)60’ b u lo n e  z zimna boją 
*  b S  b03  *  spojrzeć w czy- 
ch\vi]j 11 na niebie, bo każdej 
^óżbn ° §? wyrosnąć na n im  zło- 
% l ;  6 . c'enie samolotów, każdej 
s'etot i C!sz? Przerywaną płaczem 
s'ątlti ^ w  mogą w ype łn ić  dzie- 
uf'cia ln l f aszliwych wybuchów. W  
tyyater,, kom unikatach głównej 
tytyę Sj 'Vo.isk am erykańskich na- 
b ‘njcA  to k ró tko  i lakon iczn ie  — 
^Urnacz ° ,d°konało 1500 lo tów . W 
^  ^ en’ u na język traged ii na - 
tyftaśpi resńskiego oznacza to k i l— 

nowych bomb 
°Ca]a)e na szczątki nrrast, na
sy,

Od
leszcze przed pożaram i la -
głow

Przy ^dziesięciu m iesięcy pozostali 
tybst ?'u mieszkańcy koreańskich 
bi«ją ,znają  nocy. M rok  rozjaś- 
Pi zr,„_k i Pożarów. P irac i po w ie trz ­

na m iasta bomby za- 
zw oln ionym  dzia łaniu.

yÿ tysięcy ludzi.
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ybuchają w  k ilka  godzin po 
dlug0 n‘u na lo tu i  trw a ją  długo, 
^ycieig, merykańska machina nisz- 
ak ie działa bardzo skrupu - 
S}vb(3c? .°rea stała się polem do- 
sk  szk(Unyrn dla zabójców, stała 

ich ^ W ydobywania z gangste- 
ftytyani Zezwierzęcenia i w yko rzy - 
byio ; a ,®° do ostatn ich granic. Nie 
tych n.n’e ma tak ich  to rtu r, k tó -
Sest, nie

aP0W( stosowaliby am erykańscy
^ch w Cy .w w ięzieniach i obo-
j  s>ęcy v >eln i°nych  przez dziesią tk i etap y kovoow-l.t-i I

a
reańskich pa trio tów . Z o ł-

^n iięd^ysłan i na Koreę po to, by 
13 w  am erykańską ko lo -

nię, -w bram ę agresji przeciw  C h i­
nom i  Z w iązkow i Radzieckiem u, 
współzawodniczą z sobą w  w y n a j­
dyw an iu  na jw ym yśln ie jszych  sposo­
bów zab ijan ia . N ic zbrodniczego nie 
jest im  obce.

„K o rea  — poligon dośw iadczal­
ny “ . T ak nazwał swą koresponden­
cję to k ijs k i korespondent Reutera 
28 marca br. „W ie lu  o fice rów  am e­
ry k a ń s k ic h —  podaje m. in . ko re ­
spondent — z zadowoleniem  p o w i­
ta ło okazję zastosowania nowych 
rodzajów  b ro n i ł  wyszkolen ia żo ł­
n ie rzy na na jlepszym  z wszystkich 
po ligonów  — na polu b itw y . A m e­
rykańscy i b ry ty js c y  w e te ran i w o j­
ny koreańskie j odjeżdżają do domu 
ja ko  in s tru k to rzy  i  sta ją  się ją ­
drem  rosnących a rm ii zachodnich. 
Korea nie została w praw dzie  w y ­
k o r z y s t a  jako  po ligon b ron i a to ­
m ow ej, n iem n ie j w ypróbow ano 
szereg klasycznych elem entów zbro­
je n io w ych “ .

Na każdym  dolarze są ślady k rw i 
— m ó w ił Lenin. Z K o re i p łyną do 
kas pancernych f irm  zbro jen iow ych 
nie ty lk o  setki m ilionów  sk rw a w io ­
nych krążków  złota. W ojną koreań­
ska to n ie  ty lk o  wzrost dochodów 
486 na jw iększych am erykańskich 
spółek zw iązanych z p rodukc ją  w o­
jenną — w zrost o 51 proc. w trze ­
c im  kw a rta le  r. 1950 w zestawieniu 
z tym  samym okresem roku  1949. 
W ojna koreańska to szkoła dla 
dziesią tków  tysięcy bandytów , w 
k tó rych  zduszono przebłysk lu dz ­
k ich uczuć, po to by m ogli prze­
kształcać w  maszyny do zabijania 
setki tysięcy swoich rodaków. Oto 
jest jeden ż celów, ja k i chcą osiąg­
nąć w inow a jcy  koreańskie j trage­
d ii.

W  Phenianie, p ięknym  starym  
mieście wspan ia łych pom ników  
k u ltu ry  narodu koreańskiego, w  
Phenianie, o k tó ry m  poeta L i G i Jen 
m ów i:

„M iasto , gdzie każdy kam ień
T ę tn i dz ie jam i ludu,
Gdzie każda u lica
Opowiada o walce o szczęście..."

w  Phenianie coraz m n ie j jest na­
w et wypalonych szkie letów  staro­
żytnych budow li. Am erykańscy p i-
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Układ 
nieczystej przyjaźni

P
hjd SzeSciu la ty> 21 kw ie tn ia  
ukt r o i c u > Podpisany został 

ład o pr 2y ja¿rt¡ i pomcfcy

2 v V eirinej  m iędzy Polską a 
s n -  9dV obejm ujem y

®'f es, l ż e n ie m  ten sześcioletni 
.â ie Q k jnaczen ê paktu  polsko- 
?z<kh . wrasta w naszych 

p (*U]yki°. rozm ia rów  wydarzenia o 
> 0 * 1  doniosłości h istorycznej. 
l0n°U)nhCn0^  te9° układu  usank-

Í
to1' %

Si, l °^ahi k 1 -
4  i r n u ^ . owie7n nie ty lk o  podp i-
l > ^  nlkacje’ te

ypiom atyczny,

f c w s r “,.aVn.ie _  
l?rh,. f i lu ją ,

°Uch

tego wym aga  
lecz także 

i  bezinteresowna  
któ rą  zdobyć się może

®o tyżonet
*W)toiŁenta

Rad

'<cy pokój K ra j Socja 
Paktu po lsko-radziec- 
się z bohaterstwa n ie- 
A rm ii Radzieckiej, z 

najlepszych synów
n 'elanDi R usieck iego, ze wspóln ie  

‘ » ?  k '»> żołnierza radzieckie-

9r
*0°. Geneza układu nie 

ióy, J lĆ  — w  odróżnieniu od

*ręU nlitV ° z n P  burżuazvjne j -  2
tipi? 1 idp,'
ką
i " “  * id i " ’J' *ecz ze zwycięstwa  
Astk>a u 1. sR ja lis tyczn e j, ze zw y-
kięc>’a j ‘ remu ojczyzna nasza za-

ra -
i y * zV bU^Rodległość. 
t,„leticiei Zlnteresownej pomocy 
? Sz d0L, 2“ CJ?! iśniy dźwigać z ru in'*'• Pr >11 __  J l. . ’ __ T ~X

tym,
K i e_ r  ,
w 10 przem ysł zaopatru-
i ź n'1 s>„-a!izyny w ie lk ie  ob iekty  la »; ''Zesr' -

ił ,>ierain t r z Viazna dłoń radziecka  
ż U ^ c k i  nas w  ciężkich chw ilach. 
d ier Pn r °bo tn ik , fachowiec, łn -  
■ah>ie, *_?a9al nam i  pomaga w  bu­

li' i ¿  i e*c*°letnieqo. Polska rozw i- 
r z PrzeJcszia łca  w k ra j socja
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dI?'8zio<izUl n'ości,l  i  Í m iarą pa trzy  w  
“ • -  c, k rrspr:rzv ' r r ° cząc ju boku potężne . 

.. "tte rzeńcU ' k tó ry  p rzyn iós łt f ln o j?  " ner*e A ęa ' k tó ry  p rzyn iós ł 
c? ŚW atnr °.rlorn 1 malczy o pokój 
i >era g. “ ■ Wkład po lsko-radzieck i 
te ^cVch . -znych uczuciach
i ^  '*<ł , „ ° ba-im r o &V jego gw aran- 
L^olo n U '1 R u ću ją -e  obu k ra jów
° * c i_-yujóa^y p-iifg-papje j ludz-

' ^ ik ię g o ^ S ta lin ą .

Sześciolecie uk ład u  o p rzy jaźn i 
i pomocy w za jem nej m iędzy Polską  
a Zw iązk iem  Radzieckim  obchodzi­
m y w  c h w ili wzm ożonej w a lk i o po­
kój, k tó rą  toczy obóz w o lnych  na ro ­
dów z obozem im p e ria lizm u  ame­
rykańskiego. Obóz podżegaczy w o­
jennych  łączą uk łady , k tó re  za­
chłanny kap ita lizm  narzuca sw o im  
słabszym partnerom . Rodzinę w a l­
czących o pokó j narodów  spaja  
przy jaźń  i  chęć wza jem nej, bezin­
teresownej pomocy. P ak ty  naszych 
przec iw n ików  są sygnowane przez 
zysk i przemoc, uk ła d y  w o lnych  na ­
rodów przez dobrą wolę, poszanowa­
nie  w za jem nych p raw  i  um iłow an ie  
pokoju. T ak im  paktem  dobre j w o li 
jest uk ład po lsko-radzieck i, toteż je ­
go sens nabiera z każdym  dniem  co­
raz w iększej doniosłości m iędzyna­
rodow ej. U k ład  po lsko -radz ieck i jest 
nie ty lk o  fundam entem  rozw o ju  
P olsk i Ludow ej, lecz także ważnym  
elem entem  w a lk i o pokó j św ia to ­
wy. .

Polskie masy pracujące czczą h i­
storyczne roczn ice . w ie lk im i czyna­
m i. Rocznicę pak tu  po lsko-radziec­
kiego w ita m y  planem  sześcioletnim , 
Nową H utą , Żeraniem , Warszawą 
kw itnącą  tysiącem  rusztow ań. W i­
tam y ją  reko rdam i pracy, tw órczym  
i wzm ożonym  w ys iłk ie m  całego spo­
łeczeństwa. W itam y ją  czynną w a l­
ką o pokó j m iędzy narodam i. W i­
tam y ją  zw a rty m i szeregami fro n tu  
narodowego.

P rzyjaźń po lsko-radziecka jest n ie ­
zawodną busolą, k tó ra  wskazuje  
nam drogę poprzez h istorię . Droga, 
ta w iedzie do socjalizm u, do w g lno - 
ści i  wyższych, p iękn ie jszych fo rm  
życia. Drogą tą kroczym y pew n i 
zwycięstwa. A lbow iem  Zw iązek Ra­
dziecki i p rzym ierze łączące pań­
stwa dem okrac ji ludow e j z K ra jem  
Rad śą skałą, o k tó rą  rozb iją  się 
wściekłe fa le  im p eria lizm u  i  groźby 
wojenne j.

rac i po w ie trzn i . zrzucają bom by na 
ru in y . P ustyn ia  —  oto w  co chcą 
obrócić ziem ię koreańską ludzie  u - 
k ry c i za parawanem  fla g i ONZ.

Z b rod n i popełn ionych przez w o j­
ska am erykańskie  na K o re i nie m o­
gą uk ryć  przed św iatem  nawet spe­
c ja ln ie  dobran i i  w ie rn i do la row ym  
rzezim ieszkom  sprawozdawcy pism  
zachodnio-europejskich. A nd ré  de 
Turèm e w  korespondencji zamiesz­
czonej w  F igaro dn. 9 lu tego br. 
tak  op isyw a ł swoje wrażenia: 

„Lodow a rów n ina  ciągnąca się od 
Suwonu do Seulu — to praw dziw a 
pustynia , w szystkie m iasta zostały 
tu  zmiecione z pow ie rzchn i z 'em i, 
Suwon, w  w ieńcu starych m urów , 
w ież i bram , wzniesionych przed 
ośmiuset la ty , podobny b y ł do Ca­
rcassonne. Teraz przypom ina pustą 
skrzynię. W  m urach .tego m iasta 
została jedyn ie  gruba w arstw a po­
pio łu . Z n ik ło  k ilk a  tysięcy jego m ie­
szkańców. Na drodze prowadzącej 
do Seulu, przebiegającej przez za­
m arzn ięte ryżowe pola, spotkałem  
może dw ustu  Koreańczyków... B y ły  
to g rupy liczące m n ie j w ięcej po 
dziesięciu ludzi, grzebiących na 
sk ra ju  drog i zamarzłe w  trag icz ­
nych pozycjach trupy . Leżały tam  
obok siebie cia ła kob ie t i  męż­
czyzn — cyw iln ych  i  w o jskow ych...“  

L i  T a i Dżiun —  koreański poe­
ta, k tó ry  z płonącego Seulu p rzy ­
b y ł do W arszawy na I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców Poko ju , p rzy ­
w ióz ł m a ły  g lin ia n y  garnuszek. Za­
bawkę dziecięcą w ie lkośc i palęa. 
Jedyną pam iątkę po swoim  domu, 
k tó ry  spłonął zburzony am erykań ­
sk im i bom bam i, po sw o je j rodzin ie, 
k tó ra  zgubiła się na bezdrożach K o ­
re i —  z iem i k rw i i  łez, rozpaczy 
i  gn iewu, zam ordowanych dzieci 
i  walczących do ostatniego tchu bo­
haterów.

Korea — to znaczy „K ra j ju trz e n ­
k i “ . Jakże okru tna  iro n ia  dźw ię­
czy w  tych słowach, k ie dy  się m ów i 
dziś o ow ym  k ra ju , k ie dy  się m y ­
ś li o jego trag icznym  losie. K oreań­
skie dzieci bo ją  się słońca i  bo ją 
się księżyca, koreańskie dzieci bo­
ją  się dnia i  bo ją się nocy. Ileż  ty ­
sięcy spośród n ich próżno szuka 
m atczynych rąk, k tó re  by  p rz y tu ­
l i ły  je  do piersi, ogrzały, dodały 
otuchy, odpędziły strach. Ręce m a­
tek są zim ne ja k  lód i  n ie rucho­
me — zab ili je  am erykańscy na jeź­
dźcy.

Ileż m atek biega' po zgliszczach 
w iosek, by odnaleźć chociażby t ru ­
py swoich m aleństw , by przycisnąć 
osta tn i raz zim ne i  nieczułe już  
cia ło  dziecka!

O pow iadała P ak D en-a i m iesz­
kańcom  W arszawy, ludziom  całego 
św iata o matce, k tó re j n ik t  nie m ia ł 
odwagi powiedzieć, że dziecko za 
je j p lecam i zostało zabite. O pow ia­
dała, że ta m atka nie oszalała z bó­
lu  i rozpaczy. C hw yciła  . za broń, 
poszła na fro n t — mścić się za swo­
ją  tragedię j b ron ić  m ilio n ó w  matek 
przed losem, ja k i je j zgotowali na­
jeźdźcy. I  o to w łaśnie toczy się 
w o jna  na K ore i. K oreańska A rm ia  
Ludow a walczy nie ty lk o  o w o l­
ność dla swego k ra ju . O chotn icy 
chińscy toczą śm ie rte lny  bó j z t ru -  
m anow skim i hordam i, nie ty lk o  w  
obronie w łasnych dom ów zagrożo­
nych przez im peria lizm . Na K ore i 
toczy się w a lka  o pokój dla św ia ­
ta.

Dla agresorów Korea nie  była 
celem samym w  sobie. Korea roz­
pa tryw ana była przez po litykó w  
dolara, strategów śm ierci i  hand la­
rzy k rw i jako  bram a wypadowa 
ja ko  przyczółek, z którego chcie liby 
rozszerzyć zasięg ag res ji na Ch iny, 
na ca ły św iat. .U sun ię ty  ze stano­
w iska głównodowodzącego nie  za 
straszliw e zbrodnie, k tó r jo n i zdy­
stansował na jbardz ie j okru tnych  
generałów h itle ro w sk ich , ale za n ie­
dyskre tne i przedwczesne u ja w n ia ­
nie celów p o lity k i W aszyngtonu — 
gen. Mac A r th u r  n ie jednokro tn ie  
daw ał w yra z ,is to tn ym  planom  agre­
sorów. N ie było  to jego osobiste 
zdanie an i jego osobiste marzenie, 
gdy na w o ływ a ł do bom bardowania 
W jandżurii, gdy w z y w a ł,d o  ag res ji 

* pbzeciw Chinom  Czasy, gdy gang­
sterzy dz ia ła li w  USA w  po jedyn­
kę, należą już  do zam ierzchłe j 
przeszłości. Zd Mac A rth u re m  sto­
ją  f irm y  zbro jeniowe, wyznające 
zasadę, że wo jna prowadzona w 
w ąskim  zakresie to m a ły  business. 
W ojna św iatowa, w o jna , w  k tó re j

można by by ło  sprzedawać b roń  nie 
za dziesią tk i, ale za se tk i m ilionów , 
za m ilia rd y  do larów  — oto ich m a­
rzenie. Różnice zdań wśród k l ik i  
prącej do w o jn y  polegają jedyn ie  
na tym , że je dn i nie k ry ją  się ze 
sw ym i zam iaram i, d rudzy u k ry w a ­
ją  je  skrzętnie za parawanem  fra ­
zesów i  ob łudnych k łam stw . Jedni 
uważają, że w o jnę należy, rozpętać 
w  E uropie — drudzy, że należy roz­
szerzyć ją  w  A z ji itp .r Różnica zdań 
polega na rozbieżnościach na tu ry  
raczej technicznej,, w  żadnym  w y ­
padku na rozbieżnościach na tu ry  
zasadniczej. Cel im p eria lis tó w  w idz i 
dziś ca ły św ia t —  jest n im  nowa 
straszliw a w ojna.

Mac A rth u r, w a rto  tu  przypo­
m nieć jedną, z jego ostatn ich w y ­
powiedzi, ' scharakteryzow ał w o jnę 
na K o re i na js łusznie j, choć bardzo 
nieostrożn ie z punk tu  w idzenia in ­
teresów po iitycznych W aszyngtonu: 
„Podczas gdy m y czynnie prow a­
dzim y w o jnę  Europy, tam te js i d y ­
plom aci ciągle jeszcze, walczą na 
słowa“ . Cyniczne wyznanie m order­
cy, k tó ry  nie k ry je  planów  swych 
mocodawców.

Czyż znajdzie się ktoś, k to  nie 
zrozumie znaczenia tych. słów, kto  
nie po jm ie , że ka t K o re i zapowiada, 
ja k i los go tu ją  św ia tu  „w e te ran i 
w o jn y  ko reańsk ie j“ , stanowiący 
„ ją d ro  rosnących a rm ii zachodnich“ ?

F a k ty  m ów ią o gorączkowym  
tw orzen iu  neoh itle row sk ie j a rm ii w  
Niemczech Zachodnich i  neofaszy­
stow skie j a rm ii w  Japon ii, o ści­
słej współpracy sztabu am erykań - 
%'#’zZ0 z h itle ro w s k im i i japońsk i­
m i generałam i, o przystąp ien iu  do 
masowej p ro d u kc ji b ro n i i  środ­
ków  w o jennych w  Niemczech Za­
chodnich i  w  Japon ii. Czyż zna j­
dzie się ktoś, k to  w. ob liczu tych 
fa k tó w  nie  zrozumie, że am erykań­
scy rea liza torzy testam entu H itle ra

' ■ t <', ' V:-;„W

Osierocone dziecko koreańskie na ruinach domu rodzinnego po ataku  
amerykańskich bombowców

skich, angielskich, francuskich  i  tu ­
reckich, k tó rzy  .walczyli na K ore i, 
.mógłby się ■ zdecydować na. skaza­
nie von M annsteina czy R itte ra  von 
Zeeb?

Burzycie le  W arszawy da li p rzyk ład 
burzycie lom  Phenianu, ci co zrów ­
na li z ziem ią L id ice , d i i  p rzyk ład  
katom  Jongsanu. Jednym  i d rug im  
przyśw ieca ten sam cel, je dn i 
i  drudzy m arzą o rzezi.

A le  ludzkość nie c h c e  zniszczenia. 
Ludzkość nie chce, by tam, gdzie 
rosną lasy, czern iły  się opalone k i-

Ochotnicy chińscy na froncie koreańskim

gotu ją  W arszaw ie los Phenianu, 
Pradze los Seulu, M oskw ie los Su­
wonu? Tragedię z iem i koreańskie j 
chc ie liby  pow tórzyć podpalacze 
św iata w  Europie.

T e j praw dy, ok ru tn e j w  swej wy» 
m owie, nie uda się u k ry ć  an i przez 
odwołanie Mac A rth u ra  an i przez 
stanowczy . zakaz ogłaszania przez 
Ridgewaya d e k la ra c ji po litycznych 
bez zgody W aszyngtonu. Ludzkość 
nie da się oszukać m anew ram i dy­
p lom atycznym i. W ojna stoi u na­
szych d rzw i — ostrzegał Fadie jew  
na Kongresie W arszaw skim  —  i  to 
rozum ie ją  dziś , setk i m ilio n ó w  lu ­
dzi, k tó ry m  drog i jest pokój.
. Z ab ijać i pa lić  — oto dewiza t ru -  
m anow skie j odm iany h itle ryzm u. 
P raktyczne je j w ykonan ie  zapre­
zentowały w o jska am erykańskie  na 
Kore i. A le  w o jnę  prowadzić m ają 
w im ię  in teresów dolara nie ty lk o  
am erykańscy żołdacy. Z śm ietn iska 
h is to r ii wygrzebano upiorne d y w i­
zje SS.. .Udoskonalając, m etody , h i­
tlerow skie , am erykańscy; generało­
w ie i  po litycy  n ie " zapom inają o 
tych, ■ k tó rzy  te m etody w p row a­
dz ili. D latego organ d -ra  Adenaue- 
ra „F ra n k fu r te r  Ze itung“  ośmiela 
Się pisać: „K tó ż  odw ażyłby się dziś 
s tw ierdzić, 'że tryb u n a ł złożony z 
bohaterskich żo łn ierzy ; am erykań-

k u ty  drzew, by tam, gdzie baw ią się 
dzieci, w yrosły  rzędy m ogił, by tam, 
gdzie dym ią  kom iny fab ryk , dym iły  
zgliszcza Ludzkość nie chce, by 
gdzieko lw iek na św iecie pow tórzy ła  
się tragedia K ore i. Ludzkość w y ­
stąpiła przeciw  tym , k tó rzy  ze szpalt 
„N ew  Jo rk  T im esa“  w o ła ją  pod 
adresem katów  K o re i: „Jeże li zau­
ważycie w  pobliżu ja k iś  ruch — 
strzela jc ie natychm iast. Jeżeli oka­
że się, że postrze liliśc ie  kobietę lub 
dziecko — jesteście w  porządku“ . 
Ludzkość zw arła  swe szeregi sta­
jąc w  obronie setek ’m ilionów  ko ­
b ie t i  dzieci, k tó re  dla zw yro dn ia l- 
ców są jedyn ie  celem strzeln iczym . 
B e rliń sk i Apel Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju  zm ob ilizow ał do w a lk i o po­
kó j m ilio n y  nowych bo jow ników .

Z dumą obejrzeć się może obóz 
w a lk i o pokój na to czego dokonał w 
ciągu kró tk iego  czasu. W yrosła po­
tęga nieznana w  dziejach, w yrósł 
ruch, k tó ry  zjednoczył pa trio tów  
wszystkich k ra jó w  w  jbdną in te rna - 

. c jonalistycżną siłę. Setkp m ilionów  
podpisów pod Apelem  Sztokholm ­
skim  spraw iły , .że nieszczęsna i  bo­
haterska Korea, nie została w yko ­
rzystana jako ' '„poligon broni a to­
m ow ych“ . Groźne ostrzeżenie sztok­
holm skie; za k tó rym  stoją setki m i­
lionów' ludz i, p ra cy  i  .postępu, pow ­

strzym ało, zm usiło podpalaczy do 
zastanaw iania się przed popełn ie­
niem  nowej zbrodni. Dziś se tk i m i­
lionów  bo jo w n ików  poko ju  z całe­
go serca, w szystk im i sw ym i czyna­
m i — w a lką  i  pracą — w yraża ją  
solidarność z Ape lem  B e rlińsk im , 
apelem o pakt poko ju  m iędzy p ię ­
c iu  m ocarstwam i.

N ie  ma dziś na św iecie człow ieka, 
k tó ry  m ógłby przejść obojętn ie  o - 
bok zagadnienia — w o jna czy po­
kó j. N ie ma dziś człow ieka, k tó ry  
myśląc o K o re i nie zaciskałby pięści 
w  gn iew ie na je j bu rzyc ie li. S e tk i 
m ilion ów  tych zaciśniętych pięści 
zw iastu ją  los, ja k i czeka podżega­
czy wo jennych.

Pęd Apelem  B e rliń sk im  rosną pod­
pisy. S kłada ją je  lu d z ie ,k tó rych  czę­
stokroć dzielą na jbardz ie j odlegle 
przekonania po lityczne czy re l ig i j­
ne. A le  łączy ich w spólny cel, łą ­
czy ich wspólna idea, o k tó rą  w a l­
czyły pokolenia, k tó re j z łoży ły  ży­
cie w  ofierze m ilio n y  po ległych w  
d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j, żo łn ie rzy 
radzieckich i  po lsk ich ,' angie lskich 
i francuskich , setk i tysięcy zam or­
dowanych pa rtyzan tów  wszystk ich 
narodowości — ’ idea poko ju  i  p rzy­
jaźn i m iędzy narodam i.

Ci, k tó rzy  chcą uczynić z narodu 
am erykańskiego naród m orderców, 
k tó rzy  tro s k liw ie  w yszuku ją  n a j­
bardzie j znienawidzonych zb irów  
h itle ro w sk ich  i w k łada ją  im  w  ręce 
broń, by na dany rozkaz strzela­
l i  do nas, ci, k tó rzy  chcą obrócić 
św ia t w  pustyn ię  a ludzkość w  n ie ­
w o ln ikó w  pot swój i  tru d  .oddają­
cych handlarzom  . śm ie rc i — m arzą 
o k rw i. M arzą o tym , by los Phe- 
n ianu spotka ł znów w yros łą  z ro ­
botniczych d łon i W arszawę, by po­
łysku jący  b ie lą  zabytkow ych k a ­
m ieniczek M arienszta t znów sta ł się 
kupą gruzów i . dym iących zgliszcz. 
,A m y m arzym y o tym , by udzia­
łem  Phenianu , stał , się ..los naszej 
nowej W arszawy, by zam iast dym u 
spow iła stare koreańskie  rńiasto k o - 
yonka rusztowań, by zaz ie lin iły  się 
w  Seulu skwery, by dzieci ko reań­
skie m ogły spojrzeć z uśm iechem 
w  niebo i  powiedzieć — o, słońcel

M arzym y: o szczęściu i poko ju  d la  
siebie, dla całego św iata, i  m arze­
nia te codzienną pracą p rzekuw a­
m y w  czyn potęgujący s iły  naszego 
obozu. N ie chcemy, aby k tó ry k o l­
w iek  z przełożonych czy następców 
Mac A rth u ra  m ógł nurzać się w  lu ­
dzk ie j k rw i, deptać ludzk ie  życie, 
niszczyć dorobek lu d zk ie j pracy. 
Poeta radzieck i G ew ork Em in zw ra ­
cając się do w szystk ich  lu d z i do­
bre j w o li w zyw a:

Woła do św iata m ogiła  dziecięca:
N ie da jcie w o jn y  obudzić!
Spętajcie je j nogi,

. . . .  ...........zw iążcie je j ręcet
Spieszcie się, prości ludzie !

Nie chcem y,'by. m og iły  dzieci po­
k ry ły  - św iat. Chcemy spętać ręce 
Obłąkanym m ordercom . Spętam y je  
siłą naszej w o li wyrażoną m ilio n a ­
m i podpisów ' pod Apelem  Ś w ia to ­
wej Rady Pokoju, siłą naszej jedno­
li te j postawy w Narodow ym  P le­
biscycie Pokoju.

M arian Bielicki



Sir. 2 N O W A  K U L T U R A
A L E K S A N D E R  JA C K O W S K I

S T E F A N  Z A W A D Z K I

FESTIW AL M UZYKI POLSKIEJ POWSTAŃCOM G il K ITA

Festiw a l M u zyk i Polskie j, k tó ­
ry  oapoczął się dn ia  13 kw ie ­
tnia, pom yślany je s t ta k  
wszechstronnie i  w  sposób 
ta k  pe łny obejm uje całą p ro ­
blem atykę życia muzycznego 

ja k  żaden chyba z dotychczasowych 
fes tiw a li. Oczywiście zadaniem je ­
go jes t w  pierwszym  rzędzie poka­
zanie współczesnej twórczości na ­
szych kom pozytorów, twórczości, 
k tóra w  coraz w iększym  stopniu re­
a lizu je  postu la ty  m uzyk i narodowej, 
rea listycznej, w yrażającej w ie lk ie  
przem iany naszej epoki.

A le  F estiw a l nie ogranicza się t y l ­
ko  do ukazania m uzyk i powstałe j w  
osta tn ich sześciu latach. Rzutu je 
ja k  gdyby twórczość współczesną na 
szeroko ukazane tło  daw nej m uzy­
k i po lskie j. W ydobywa z przeszłości 
w ie lk i n u rt m uzyk i narodowej. Od­
k ryw a  przed nam i dzieła i  całe okre­
sy, ja k ie  przez d łu g i czas po k ryw a ­
ła niepamięć. Pokazuje wyraźną l i ­
nię rozw oju , proces kszta łtow ania 
się naszej tra d y c ji narodowej od X V  
w. począwszy, od staropolskich ta ń ­
ców z ta b u la tu r lu tn io w ych  Jana z 
Lub lina . Jakuba Polaka i innych 
poprzez u tw o ry  M ielczewskiego, 
Szarzyńskiego, Kozłowskiego, O giń­
skiego, K urp ińsk iego, M oniuszki, 
Chopina, K arłow icza, Noskowskie­
go, Różyckiego, S jym anowskiego aż 
po współczesne: Bacewiczówny, Sze- 
ligowskiego, Lutosławskiego, B a ir ­
da czy Panufn ika .

Dobrze, że Festiw a l przypom ni 
nam a w łaściw ie nawet częściowo 
pokaże dawną muzykę. Znajomość 
je j, m im o dużej pracy w łożonej 
przez Polskie Radio w  popu laryza­
cję, wciąż jeszcze jest bardzo n ik ła . 
Co tu  dużo m ów ić — w ie le  u tw o ­
rów  w ykonanych w  czasie Festiw a­
lu  będzie n ie w ą tp liw ie  rew elacją 
nawet dla kom pozytorów , k tó rzy  
zna li je  dotychczas jedyn ie  z pod­
ręczn ików  h is to r ii m uzyki. Dzięki 
w y s iłk o w i B iu ra  Festiw a lu  M uzy­
k i P o lsk ie j p rzy pomocy n a jw y b it­
niejszych naszych kom pozytorów  
i  m uzyko logów  zrekonstruowano 
i  opracowano szereg w yb itn ych  po­
zyc ji daw nej m uzyk i, ja k  np. „S ym ­
fon ię “  M ilw id a , u tw o ry  D ankow - 
skiego, K urp ińsk iego  itd . W  zw iąz­
k u  z Festiw a lem  Polskie Radio na­
gra ło już  szereg n iesłychanie in te re ­
sujących pozycji naszej m uzyki, a 
u trw a la ją c  na taśmach m agnetofo­
nowych wszystkie cenniejsze pozy­
cje F estiw a lu  stw orzy w  ten sposób 
bogate a rch iw u m  m u zyk i po lskie j 
um ożliw ia jąc  znacznie bardzie j pe ł­
ne w yko rzystan ie  je j w  program ach 
muzycznych.

Już to jedno zagadnienie dosta­
tecznie tłum aczy potrzebę i  znacze­
nie  Festiw a lu . A le  ja k  wspom nia­
łem  na jw ażnie jszym  zadaniem Fe­
s tiw a lu  jest ukazanie współczesnej 
twórczości naszych kom pozytorów. 
U jrz y m y  ją  na szerokim  tle  naszej 
k la s y k i m uzycznej i ju ż  przez to 
samo, chcąc nie chcąc, będziem y so­
bie zadaw ali pytan ie  przy  każdym  
now ym  utw orze — w  ja k ie j m ierze 
rea lizu je  on narodowe tradyc je  na­
szej m uzyki?  Czym je  wzbogaca? 
Samo tak ie  postaw ienie problem u 
określa rolę, k tó rą  F estiw a l odegra 
W walce z pozostałościami bezdusz­
ne j kosm opolitycznej m uzyki, z ty m i 
w szys tk im i obciążeniam i dekadenc­
k im i, k tó re  zaciążyły s iln ie  na tw ó r­
czości naw et najlepszych -naszych 
kom pozytorów  okresu m iędzyw o jen­
nego i  od k tó rych  nie  w o lna jest 
n iestety nieraz i twórczość dz is ie j­
szych naszych kom pozytorów.

T akie  ustaw ienie Festiw a lu  po­
k ry w a  się n ie jako  z założeniam i teo­
re tycznym i s fo rm u łow anym i jesz­
cze w  1948 roku  przez Żdanowa w  
czasie dyskus ji nad uchw a łam i KC 
W K P (b) dotyczącym i opery M urade- 
lego „W ie lka  P rzy jaźń “ . Żdanow 
m ó w ił wówczas: „...trzeba uczyć się 
w ciąż i  uczyć, brać ze spuścizny na­
szej k la syk i m uzycznej to wszystko 
co w  n ie j najlepsze i co jest n ie ­
zbędne dla  dalszego rozw o ju  m uzy­
k i  radz ieck ie j“ .

Festiw a l stanow i dalsze rozw in ię ­
cie dyskus ji toczonych la tem  1948 
ro k u  w  Łagow ie Lubusk im  oraz póź­
n ie jszych — na plenum  Zw iązku 
K om pozytorów  Polskich w  1950 ro ­
ku , ja k  rów nież i  podczas licznych 
przesłuchań urządzanych przez 
Zw iązek K om pozytorów  Polskich w  
ciągu ostatniego roku. W ie le  z w y ­
konyw anych i  om awianych wówczas 
u tw o ró w  usłyszym y podczas Festi­
w a lu . W iększość jednak  —  będą to 
u tw o ry  napisane przez kom pozyto­
ró w  specja lnie na Festiw a l. Trzeba 
tu  podkreślić ogrom pracy w łożony 
przez wszystkich naszych kom pozy­
torów , k tó rzy  w spółpracu jąc z B iu ­
rem  F estiw a lu  złożyli p -nad  320 
u tw o ró w ! Na koncertach usłyszym y, 
zarówno u tw o ry  sym foniczne ja k  
i  kantatowe, koncerty  in s tru m en ta l­
ne i  w okalne u tw o ry  kam era lne na 
m ałe zespoły symfoniczne, a wresz­
cie na jbardz ie j popu larną from ę m u­
zyczną — pieśń masową. W arto 
podkreślić, że już  samo prze jrzen ie 
ilośc i ty tu łó w  w  poszczególnych 
dzia łach pokazuje w zrost za in tere­
sowania naszych kom pozytorów  dla  
tych  wszystk ich fo rm  m uzyki, k tó re  
są na jba rdz ie j pożądane przez m a­
sowego słuchacza. W ie lk im  osiągnię­
ciem jest przygotow anie przez kom ­
pozyto rów  47-u kan ta t. 3-ch oper 
(Szeligowski —  B u n t Żaków , R u­
dz ińsk i — Janko M uzykant, R yte l 
—  Jan z Chełm na) oraz 8-u  baletów.

D ruga charakterystyczną cechą 
F es tiw a lu  jes t jego tróje tapowość. 
Na czym ona polega? W  pierwszym  
etapie, k tó ry  trw a ć  będzie do 1 m a­
ja  odbędzie się na teren ie k ra ju

około 1000 koncertów . Przeważnie 
jednak wykonane one będą w  ośrod­
kach cen tra lnych, w  W arszawie, 
m iastach w ojew ódzkich i  n iek tó rych  
w iększych m iastach pow ia tow ych. 
W  program ach przeważać będzie ra ­
czej m uzyka dawna, chociaż us ły ­
szymy i  w ie le  u tw o rów  współczes­
nych, m iędzy in n y m i I I  Sym fonię 
Bacewiczówny, K an ta tę  Żn iw ną — 
W iechowicza, K an ta tę  „P ro ro k “  — 
W oytow icza, U w ertu rę  rew o lucy jną  
—  Prószyńskiego i  inne. E tap ten 
zakończy się potężnym i m an ifesta­
c jam i m uzycznym i 1-m a jow ym i. W  
dn iu  tym  odbędą się na terenie ca­
łego k ra ju  setki koncertów , na k tó ­
rych  us łyszym y przede w szystk im  
pieśni masowe, kom pozycje chó ra l­
ne, u tw o ry  popularne. K oncerty  
pierwszom ajowe stanow ić będą ja k  
gdyby rozpoczęcie I I  etapu, k tó ry  
przebiegać będzie pod znakiem  u - 
m asowienia m uzyki. W -o k re s ie  do 
listopada br. obejm ie on p raw ie  ca­
ły  k ra j.  Troską M in is te rs tw a K u l­
tu ry  i S z tuk i było, aby w  tym  okre­
sie ja k  na jw ięce j im prez organizo­
wać na szczeblu pow ia tow ym  i  
gm innym . Oczywiście g łów ny cię­
żar w ykonawczy w  tym  czasie 
przesunie się na zespoły niezawodo­
we, regionalne, chóralne, św ie tlico ­
we. Ogromną pracę w ykona ją  ze­
społy Zjednoczenia Polskich Zw iąz­
ków  Śpiewaczych i  M uzycznych, 
które. wezmą udz ia ł w  16.300 im p re ­
zach i akadem iach w  czasie trw a n ia  
Festiwalu, zorganizowanych w  oś­
rodkach robotniczych i w ie jsk ich . 
W  F estiw a lu  weźmie udz ia ł ponad 
trzy  tysiące zespołów am ato r­
skich Z w iązków  Zawodowych, k tó ­
re prze jdą w  d rug im  etapie sze­
reg ko le jnych  e lim in a c ji pow ia to­
wych i  okręgowych tak  aby na za­
kończenie Festiw a lu  pokazać w  W ar­
szawie najlepsze zespoły ze swego 
pionu. Zw iązek Samopomocy Chłop­

skie j w  podobny sposób przeprow a­
dzi koncerty  i  e lim inac je  około 
2.000 zespołów. Weźmie rów nież 
udzia ł 1.000 zespołów muzycznych, 
tanecznych i  śpiewaczych C entra l­
nego Zw iązku Spółdzielczego. Z w ią ­
zek M łodzieży P o lsk ie j ja k o  zasad­
niczy w k ła d  swój w  F estiw a l zorga­
n izow a ł K onku rs  Śpiewu Masowego 
dla  wszystk ich k ó ł ZM P, staw iając 
sobie ża cel prżede w szystk im  spo­
pu la ryzow anie  pieśni masowej oraz 
„rozśp iew anie“  zarówno m łodzieży 
zorganizowanej ja k  i  n iezorganizo- 
wanej Niezależnie od tego ŻM P  zor­
ganizuje szereg koncertów  i  zajęć 
artystycznych w  drużynach harcer­
skich, pow iązanych z akc ją  wcza­
sów le tn ich  i  M iędzynarodow ym  
Dniem  Dziecka.

W  listopadzie F es tiw a l krzyżować 
się bedzie z obchodami Miesiąca 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j. W  tym  
czasie usłyszym y w ie le  koncertów  
poświęconych muzyce rosy jsk ie j i 
radzieck ie j, ja k  również zaw iera ją­
ce u tw o ry  kom pozytorów  po lskich 
poświęcone tem atyce P rzy jaźn i P o l­
sko-R adzieckie j.

Końcow y etap Festiw a lu  odbę­
dzie się w  grudn iu . U słyszym y ha 
n im  najlepsze u tw o ry  współczesne 
naszych kom pozytorów , usłyszym y 
najlepsze W yróżnione zespoły am a­
to rsk ie  i  zawodowe. Przesłuchanie 
najcenniejszych kom pozycji po lskich 
powiązane będzie organicznie z na­
radam i i  W alnym  Zjazdem  Z w iąz­
ku  K om pozytorów  Polskich, na k tó ­
rym  odbędzie się szeroka dyskusja 
nad zagadnieniam i naszej tw órczo­
ści m uzycznej i podsum owanie o- 
siągnięć tw órczych naszych kompo­
zytorów  w  okresie „do fe s tiw a lo - 
w y m “ . N ie Ulega bow iem  w ą tp liw o ­
ści, że w  ten sposób pom yślany Fe­
s tiw a l stanow ić będzie przełom  w  
twórczości kom pozytorów  i  p rzy ­
czyni się do znacznego rozw oju  na­
szego życia artystycznego. Już dziś

obserw ujem y ogrom ny rozpęd w  
pracy ruchu amatorskiego. Na pół­
kach księgarskich leżą setki no­
w ych  w yd aw n ic tw  m uzycznych z 
zakresu m uzyk i dawnej sym fonicz­
nej, p ieśn i masowe wydane przez 
PW M , Prasę W ojskową, Czytel­
n ika, ZM P  i  inn. O bserwując je d ­
nak Wszystkie przygotow ania przed- 
fes tiw a low e w yda je  m i się, że 
w a rto  zw rócić uwagę na jedno z 
jego ogniw , k tó re  w  całym  tym  p la ­
nie w yda je  się najsłabsze. M yślę 
m ianow ic ie  o A rtusie . P ow in ien on 
stanow ić ogniwo ja k  gdyby pośre­
dnie, pomagające dotrzeć zawodo­
w ym  artystom  ja k  na jda le j w  głąb 
terenu, pow in ien pokryć siecią kon­
certów  miasta, miasteczka, fa b ry k i 
i  św ie tlice  w ie jsk ie . Tymczasem 
„A rto s “  p rzew idu je  np. w  I  etapie 
zaledw ie 30 koncertów  na teren ie 
całego k ra ju . Jest to ilóść n ies ły ­
chanie znikoma. W ydaje nam  się, 
że okres F estiw a lu  będzie poważ­
nym  egzaminem organ izacyjnym  
dla wszystk ich in s ty tu c ji i  zespo­
łó w  biorących w  n im  udzia ł, toteż 
należy ju ż  teraz zw rócić uwagę na 
słabe punkty . Sprawa ustaw ienia i  
zaktyw izow ania  dzia ła lności „A r to -  
su“  należy do na jp iln ie jszych.

W arto  zasygnalizować rów nież 
niedostatecznie s ilną  kam panię p ra ­
sową w okó ł Festiw a lu , zwłaszcza w  
ptasie codziennej. Ten Odcinek m u­
si być otoczony specja lną opieką — 
wówczas i rezu lta ty  fes tiw a low e sta­
ną się bardzie j powszechne.

, N ie  przesądzając ostatecznych re­
zu lta tów  można ju ż  dziś powiedzieć, 
że F estiw a l stanie się potężną dźw i­
gnią rozw oju  życia muzycanegó w  
Polsce Z b liży  m uzykę do społeczeń­
stwa i  stanow ić będzie zapewne no­
w y etap na drodze ku  stworzeniu 
w ie lk ie j narodowej m uzyk i rea lizm u 
socjalistycznego.

Aleksander Jackowski

Czarna burza
Runęła w miasto gromem,
W miasto czuwające, nieugięte.
Przez podwórza 

Faszyści szli kordonem,
Wśród milczących nienawiścią pięter.

W nocy,
O wpół do trzeciej 
Faszyści zacisnęli koło,

W nocy,
O wpół do trzeciej 
Z gruzów im plunął w twarze ołów.

Rankiem zwisł
Nad garstką bezbronnych matek i dzieci 
Świst złowrogiej kuli.
W piwnicy ktoś 

Ogień rozniecił,
By rozgrzać zziębnięte dłonie,
Ale ognia jest dość!
Skrwawione ghetto płonie,
Ognia błysk 

Rozcina wnętrza ulic.

Wiemy, że brakło wam broni.
Ale granatów waszy h głos 

Poprzez ruiny echem dzwonił 
Daleko, gdzieś tam za murami,
Gdzie partyzanci leśny los 

Spłatali razem z wami.
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Pierujsze koncertu festirualoine

Festiw a l M uzyk i Polsk ie j roz­
poczęty. W  p ią tek dnia 13 
bm. w  obecności przedsta­
w ic ie li rządu uroczysty 
koncert w  warszaw skie j sali 
„R om a“  za inaugurow ał tę 

na jw iększą z dotychczasowych im ­
prez m uzycznych P o lsk i Ludow ej. 
Jednocześnie, o te j samej godzinie 
m uzyka polska — dawna i  w spół­
czesna —  poczęła rozbrzm iewać na 
estradach K rakow a, Poznania, Ł o ­
dzi, K a to w ic , Gdańska, Lub lina , 
Bydgoszczy, K ie lc  i Kalisza.

Ina ugu racy jn y  koncert w  W ar­
szawie poprzedził przem ówieniem  
w icem in is te r k u ltu ry  i  sztuk i W ło ­
dzim ierz Sokorski, podkreślając, że 
F estiw a l będzie dem onstracją s iły  
i  ro z k w itu  po lsk ie j m uzyk i w spół­
czesnej i  potężną dźw ign ią upow ­
szechnienia m uzyk i wśród na jszer­
szych mas. Im prezy festiw a low e 
pomogą wydobyć na św ia tło  dzien­
ne rea listyczne tradyc je  m uzyk i 
po lskie j i  je j n u r t ludow y, pozwo­
lą  rów nież zdać sobie sprawę z prze­
łom u dokonującego się w  tw órczo­
ści po lskich kom pozytorów  w spół­
czesnych, zdążających coraz w y ­
raźn ie j w  k ie ru n k u  rea lizm u socja­
listycznego.

Na program  koncertu  z łoży ły  się 
u tw o ry  kom pozytorów  polskich b ie ­
żącego stulecia: dwóch w ie lk ich  
p rzedstaw ic ie li „M ło d e j P o lsk i“  — 
K arłow icza  i  Szymanowskiego, oraz 
dw ojga żyjących i  tworzących 
współcześnie: Bacewiczówny i  Pa­
nu fn ika .

Andrzej Panufnik

„S u itę  S taropolską“  A ndrze ja  
P anufn ika , wykonaną niedawno na 
koncercie F ilh a rm o n ii W arszaw­
skie j om aw ia liśm y ju ż  szczegółowo 
na łam ach „N ow e j K u ltu ry “  (por. 
rec. w  n r 11 z dn. 18 marca br.).

Następnym  punktem  program u 
b y ł koncert skrzypcowy A -d u r  M ie ­
czysława Karłowicza. Dzieło to, 
chociaż zalicza, się jeszcze do m ło ­
dzieńczego okresu twórczości K a r­
łow icza (powstało w  r. 1902 t j.  gdy 
kom pozytor m ia ł la t 26), chociaż od­
k ry ć  w  n im  można ślady w p ływ ó w  
Czajkowskiego, Griega, czy M en -

Fot. Dorys
Grażyna Bacewlczówna

delssohna «posiada równocześnie ce­
chy, k tó re  zapow iadają już  p rzy ­
szłego .twórcę „O dw iecznych P ieśni“  
i  „R apsodii L ite w s k ie j“ . Cechy te 
— to przede w szystk im  ogromne bo­
gactwo in w e n c ji tem atycznej, ja ­
k iś specyficzny rozmach i szerokość 
oddechu, ta k  typow e dla  późn ie j­
szych dzieł tego kom pozytora. Ja* 
kies szczególne ciepło, liry z m  i  owa 
słow iańska rozlewność, po k tó re j 
poznajem y n ieom yln ie  in d y w id u a l­
ność twórczą K arłow icza. Jeśli do­
dam y do tego świetność fa k tu ry  
o rk ies trow e j, chyba po raz p ie rw ­
szy w  po lsk ie j lite ra tu rze  sym fo­
nicznej tak  bogato w ykorzystane j, 
a także znakom ite rozw iązanie p ro ­
blem u w irtuozow skiego ustaw ienia 
p a r ti i skrzypcow ej — otrzym any o- 
braz dzieła, k tó re  słusznie zaliczane 
jest do na jw yb itn ie jszych  po lsk ich 
koncertów  solowych z ork iestrą .

M łodz iu tka  solistka koncertu, 
Wanda W iłkomirska udowodniła, że 
nadzieje w iązane z rozw ojem  je j 
ta len tu  są ca łkow ic ie  uzasadnione. 
Jej in te rp re ta c ja  pogłębiła się w  o- 
s ta tn ich  czasach, nabra ła  do jrza ło ­
ści, je j technika odznacza się p re - 
zycją, a ton  — ciep łem  i  soczystoś­
cią.

Z w ie lk im  zainteresowaniem  ocze­
k iw a liś m y  praw ykonan ia  D rug ie j 
S ym fon ii Grażyny Bacewiczówny 
napisanej w  bieżącym roku, specja l­
n ie  na Festiw a l. Sym fon ia ta zam k­
n ię ta  w  ram y ezteroczęściowej k la ­
sycznej ko n s tru kc ji, trzym a się za­
sadniczo l in i i  obranej przez kom po- 
zy torkę w  ostatn ich je j dziełach. 
L in ia  ta, to  —  m ów iąc bardzo ogól­
n ie  —  dążenie do uzyskania m aksy­
malnego napięcia uczuciowego, na­
pięcia, które, by mogło przejąć s łu­
chacza, wzruszyć go i  uczynić dzie­
ło  sztuk i b lis k im  jego przeżyciom  
i  emocjom. W  stosunku do dram a­
tycznej w  w yraz ie  IV  Sonaty 
Skrzypcowej Bacew iczówny (por. 
„N ow a K u ltu ra “  n r  3, dn. 21 stycz­
nia br.) I I  Sym fon ia wnosi akcen­
ty  bardzie j optym istyczne. Dotyczy 
to zwłaszcza żywego Scherzo (część 
I I I )  oraz fina łu , w  k tó rym  k o n f lik ­
ty  sym fon ii zostają rozładowane w

potężnie brzm iącej Codzie. D ram a- 
tyczność cechuje natom iast obie 
pierwsze części sym fon ii. Początko­
we A lleg ro , poprzedzone k ró tk im  
Wstępem odznacza się zbytn ią  już  
może zwięzłością fo rm y. S ku tk  em 
tego dwa bardzo in teresujące i  w y ­
raziste tem aty, z k tó rych  jest zbu­
dowane, nie zna jdu ją  należytego 
rozw in ięcia , a s ilny  rozpęd te j częś­
c i zostaje zbyt gw ałtow nię  ., przecię­
ty . Część druga (Lento) nacechowa­
na jest nastro jem  pe łnym  liry z m u  
i  głębokiego skupienia.

Charakterystyczne dla zm ian s ty­
lis tycznych, k tó re  obserw ujem y w  
twórczości Bacewiczówny jest je j 
obecne podejście do problem u in ­
strum entach. K om pozytorka odeszła 
w  I I  S ym fon ii daleko od francus­
k ie j k o k ie te r ii dźw iękow ej, od 
zmienności ba rw y  i  solistycznego 
trak tow a n ia  instrum entów . Pod­
stawą je j o rk ie s try  staje się coraz 
bardzie j k w in te t smyczkowy, często 
prowadzony w  oktawach, zestaw io­
ny, lu b  przeciw staw iany pozosta­
ły m  grupom  in s trum en tów  („b la ­
cha“ , „d rzew o“  czy li instrum erP y 
dęte blaszane i drewniane), t ra k to ­
w anym  przeważnie, jako n ieroz- 
dzielna całość. Tendencja taka w y ­
n ika  zapewne ze świadomego odrzu­
cenia dążeń ćto zew nętrzno-dźw ięko- 
wego piękna na rzecz czysto w e w ­
nętrznych, em ocjonalnych doznań 
i  przeżyć. Chodzi o to, by b łysko ­
t liw e  e fek ty  n ie  zaciem niały tego, 
co kom pozytorka chce bezpośred­
nio  w yrazić . Ogólnie biorąc Druga 
Sym fonia zaciekawia i w yw ie ra  s il­
ne wrażenie, dając nowy dowód, że 
ta len t Bacewiczówny rozw ija  się 
i  pogłębia w  sposób wysoce in te re ­
sujący.

W  program ie  tak  uroczystego 
koncertu  współczesnej m uzyk i po l­
sk ie j n ie  mogło oczyw iście zabrak­
nąć dzieła najw iększego z po lskich 
kom pozytorów  dwudziestego śtu le -

Rys. E. G łow acki 
Michał Szopski

cia: Karola Szymanowskiego. W y­
brano „H arnas ie “ , czołowe dzieło 
„narodowego“  okresu twórczości 
Szymanowskiego i  w yb ó r ten b y ł 
ze wszech m ia r słuszny. Jednakże 
w  stosunku do tego genialnego dzie­
ła obserw ujem y w  ostatn ich cza­
sach jakąś dziwną bezcerem onial- 
ność. W ycina się z niego poszczegól­

ne fragm enty, tasuje, przestaw ia w  
dow olny sposób. Fakt, że n ieżyjący 
kom pozytor n ie  może protestować 
nie up raw n ia  nas byn a jm n ie j do. 
takiego postępowania. „H arnas ie “ , 
ja k  każde praw dziw e dzieło sztuki 
posiada konstrukc ję , k tó re j na ru ­
szenie musi się odbić u jem nie na 
całości. W tym  w ypadku ram y 
konstrukcy jne  stworzone są przez 
dwa oddzielne obrazy sceniczne, 
w ew ną trz  k tó rych  w  sposób logicz­
ny i ścisły narasta napięcie „a k c ji 
m uzycznej“  (nie ty lko  scenicznej, 
czy ba le tow ej) i doprowadza do głę­
boko a rtystyczne j k o n k lu z ji w prze­
pięknej, pełnej niepokojącego czaru 
scenie „N a h a li“  stanowiącej za­
kończenie dzieła.

Jasne jest, że przy  estradowym  
w ykonan iu  „H a rn a s i“  m am y prawo 
opuścić fragm ent}' powstałe na 
skutek potrzeb czysto scenicznych 
(łączn ik i na zmianę dekorac ji itp .— 
fragm enty  te oznaczone są zresztą 
do usunięcia w  rękopis ie kom pozy­
tora). Jeśli się n i^  chce w ykonyw ać 
całości (w łaściw ie dlaczego? — trw a  
zaledwie ty le , ile  norm alna sym fo­
nia) —  można ułożyć z epizodów 
rodzaj su ity  ba le tow ej. Trzeba w te­
dy jednak bardzo tro s k liw ie  dobrać 
odpowiednie fragm enty, po tra k to ­
wać zagadnienie z w ie lką  k u ltu rą , 
znawstwem  i  p ietyzm em  dla dzie­
ła  —  no i  oczyw iście nie zagubić 
końcowego efektu „H a rnas i“ , do 
którego kom pozytor p rzyw iązyw a ł 
ta k  w ie lką  wagę.

Tymczasem to, co usłyszeliśm y 
z estrady „R o m y“  stoi w sprzecz­
ności z powyższym i zasadami, a do­
wolność zestawienia poszczególnych 
epizodów budzi zdecydowany sprze­
ciw . Po początkowej scenie obrazu 
I  („R edyk“ ) następuje przeskok na 
obraz I I  („W esele“ ), po czym s ły ­
szymy od razu... scenę końcową 
(„N a h a li“ ). Po kusztownie z in ­
strum entow anym , ja kb y  „zaw ieszo­
nym  w  pow ie trzu “  akordzie H -du r, 
będącym w łaśc iw ym  zakończeniem 
dzieła niespodziewanie następuje 
wesoła, trochę hałaśliw a „Pieśń 
S iu ha jów “  i wreszcie „T an iec gó­
ra ls k i“ , odznaczający się tym , że 
ja ko  fragm ent, po k tó ry m  ma na­
stąpić ciąg dalszy, nie posiada od­
pow iedn io w yraźne j końców ki 
i  p rzeryw a się, ja k  riożem uciął. 
N ic  w ięc dziwnego, że po „Tańcu 
gó ra lsk im “  na sali zapanowała 
chw ila  k ło p o tliw e j ciszy, gdyż pu­
bliczność nie mogła się zorientować, 
czy u tw ó r został rzeczyw iście za­
kończony.

Zastrzeżenia nasuwa rów nież b ra k  
dbałości o autentyzm  wykonawczy. 
W ysoko cenim y p iękny głos i  do­
brą w łoską szkołę solisty, Michała 
Szopskiego (tenor), zalety te je d ­
nakże n iew ie le  pom agają do na­
dania cech góralskich pieśni śpie­
w ane j w  obrazie „N a h a li“ . Pam ię­
tam y, że w  okresie praw ykonan ia 
„H a rn a s i“  Szym anowski " rozglądał 
się raczej za głosem surow ym  i nie 
uczonym. A  ju ż  wręcz fa ta lnym  
pom ysłem  by ło  wyprow adzenie so­
lis ty  na estradę i umieszczenie przed 
ork-estrą, obok dyrygenta . Dało to 
śp iew akow i pole do wydobycia 
wszystkich m iękkości i n iuansów  — 
Z pieśni góra lsk ie j zrob iła się n ie ­
m a l w łoska aria . U m ies7,czenie so­

lis ty  przy ku lisach lu b  za sCf, 
zm usiłoby go do p rz e k i-z y k ;^ . 
(w łaśnie tak : przekrzykiwania-) j  
k ies try , co dałoby efekt zna<tl 
bliższy prawdy.

Chóry n iezw ykle  liczne (poł®L 
ne „A rto s u “ , „H a r fy “  i  Opery “ J  | 
szawskiej) b rzm ia ły  jakoś cBł*"l 
blado. N ie w iem y, czym to * U ,i 
czyć, bo partie  chóralne w  .-N i 
nasiaeh“  brzm ią doskonale i Poitr 
ła ją  oddać charakterystyczną A  
taliczność, k tó ra  cechuje brzm1*^ 
śpiewu góralskiego, zwłaszcza ... 
o tw a rtym  pow ietrzu, w  tatrzańsy. 
dolinach. 2 e efekt ten jest do ó ł 
dobycia przekonał nas choćby U J  
F ilh a rm o n ii K rako w sk ie j s%  
wykonaniem  „H a rnas i“  ubiegłej r | 
sieni.

Bez zarzutu s p ły w a ła  się nU  
m iast ork iestra  F ilh a rm on ii ’U  
szawsk.ej. O rk iestra  ta, pod A  
'raw n ą  dyrekc ją  Witolda Rovvlc,i(.. 
go zasłużyła na wysoką ocenę r°_„ 
nież i w pozostałych utworach 1. 
uguracyjnego koncertu  fes ti^3 ' 
wego.

* *
* t

Następną imprezą Festiwale 
występ Państwowego Zespołu /, 
dowego Pieśni i Tańca ,.MazoWs2u 
dn. 14 bm. w sali „R om y“ . Z e i ­
ten, którego pierwsze ,-ib liczne 
stępy sygnalizowaliśn-*' w 
czasie („Nowa K u ltu ra “  n r A  i'1 
10 grudn ia 1950 r.) rozw iną ł S’L ’> 
ostatn im  okresie, okrzepł, do jt^ .jii 
skrys ta lizow a ł się. W dzisie jsL;f 
stanie rzeczy można już
0 osiągnięciu k u ltu ra ln y m  i to °U j 
gnięciu dużej m ia ry . Ta 
dziewcząt i chłopców w ie jskich. V, 
skających zdrow iem  i radością ,;e 
cia, ubranych w  przepiękne SU -  
ludow e stanow i zespół chóraln0'^ '  
neczriy, k tó ry  ze słuszną dum3 ĵit 
żerny pokazać wszędzie: w ^  .\l
1 poza jego granicam i. Doskor'f,- 
pod względem fachow ym  ki erU  
n ic tw o „M azowsza“ : Tadeusz Sf ’ .- 
łyński (k ie row n ik  artys tyczny > U i 
pe lm istrz), Eugeniusz Pap®1' „ 
(choreograf) i M ira Zimińska L '  
stium y i uk ład  sceniczny) gwar’‘ 
tu je  dalszy jego rozw ój.

(Dokończenie na str. 5)
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C z o ł ó i r k a  k u l t u r y
“y a g ro d y  Nobla n ie  dano 

\  B ertrandow i Russellow i za 
»Principia M athem atica“ , 

•L napisane wespół z rze te l­
nym uczonym A. W. W h i- 

d°stał , teheadem w 1910 roku. Nie 
miątj, 3ei. też później w  okresie 
g yWojennym , k iedy nią stać już 
ją! 0 na badania ścisłe, i gdy 
Prac ® on znacznie rentownie,jszej 
Hyćn ' siĘ autorem  ek lektycz­
ny^ z° ‘eraninek, tak ich  ja k  ,,Lo - 
stWo f  m istycyzm “ , czy „M a łżeń - 
tya|y 1 moralność“ . K s iążk i te da- 
tora satysfakcję pó łin te ligen-
nie B y y. popularne i modne, ale 
go  ̂ r2ynms}y jeszcze w tedy pe łne- 
być ,rian*a autorow i. Jakże mogło 
żonęlłU czei> skoro b y ły  one obcią-
V."'- badberal:
Sc*p t
;ei’ali ‘ “ Jyciam i k le rkow skiego l i -  

zmu. skoro jeden ze ^„Szkiców
n6zv/eCZnych"  nosił kok ie te ry jn ą  
Scyllą "kom un izm  i faszyzm, czy li 

1 Charybda“ , skoro, k ró tko  
lratl; j ’ były po prostu na iw nym i 
siły» fa c ja m i ówczesnej „trzec ie j 
S ie r  1Sr° dą Nobla Russe11 dostał 
nié U  . 'tka  m iesięcy tem u i to 
W  żadną z 33 swoich książek
Nnr, eni°nych w  „W ho is W ho“ . 
- u ttiu

angie lskich i  am erykan -
'-‘■1. P n U i . n  . . . .

w  bu lw a row ych  czaso-
°szon Za ser' Ę a rtyku łó w , o-

,vu p Ka.-^ “
ko U » , i ik a c je  te cechuje nie ty l-  
Zr0z, blonowość i w ie lom ów stw o, 
■Wiek^'3^  zresztą w  podeszłym 
t n,--,' ®?k w  tym , że w  każdej

V-

.ii

SK
4
et1'

tujg ■ by ły  m atem atyk naw o- 
otw arcie do zniszczenia 

tn.ąjy f .  zia“  — do w y tę p ie n i k o - 
nsuvva'0"', w  każdej metodycznie 
V'etlcvi SkruPu ły zwolennikom' prę­
cie V nei w o jny atom owej, prze­
to ,rajom s°c ja lizm u  i  pokoju, 
ittricn- °^° sP°sób w idom ie  un ice- 
g!un(.T została sprzeczność — w  
Cą a r zeczy pozorna — zachod/ą- 
dac-s* Ędzy źródłam i, a celam i fu n -  
tntńit, '°bla. S tary fa b ry k a n t dy­
r d ó w  przeznaczyl sporą część do- 
«Ute W z tego źródła na ca łk !em 
stóyy nagrody dla badaczy, a r ty -  
sptaM. '  działaczy, zasłużonych dla 
koju y ku ltu ry , cy w iliz a c ji, ba, po- 
P rję j^ .S ro d a  ta, k tó rą  dysponują 
;edripilaw 'c'ele dwóch narodów, a!e 
tyczni klasy i jednego obozu p o li-  
2a n" ®°> przyznawana jes t dzisia j 
i zni,Woływan'e do w o jny , zagłady 
tr; gżenia. Można w  tym  upa- 
hych C budujący dowód w za jem - 
Z j e; Związków bu rżuazy jne j bazy 

O t^ ^ b u d o w ą  ideową. 
ttiu;ę ?. zeszłoroczny lau rea t u trz y - 

Ze nowa wojna op łaci się lu -  
'T  bo zniszczeniu ulegną prze- 

tkją«-5?y,stk im  „k ra je  ba rba rzyń - 
fy n;’ które rzekomo nic do k u lł u -  

6 unoszą i nie mogą konk u ro - 
«tlsj.,* k ra ja m i tzw. c y w iliz a c ji
’ sit-, , k ieT Ma tu  na m yś li 
1 ‘s‘Zętr

i
i pipiCZycb z m iast grubo starszych 
Wet ^ 'cjszych n 'ż Chicago czy na- 
"as , ndyn, i  —  oczyw iście — 
! sb r^ i!,SZTkańców nowej W arszawy 
kitn e§° K rakow a. Przede w szyst- 
tlóty —• p rzedstaw ic ie li na ro-

hr, w '3zku Radzieckiego. 
kt>tice’Czyny i  źródła podobnych
Dr. *A\ii są 0 7  no 7 h\rt H nhr7.p ?.na-

î ^ n y c h  Czechów z koronkow e j 
Waifn¡„_' chińskich m a js tró w  je d -

tie ' j ^ i i  są aż nazbyt dobrze zna- 
* * 1  iednak rzeczą cha rak te ry -
'tturn Ze 'le k ro ć  przyprze się do 

Propagatora nowej rzezi, za-

slania sie on tezam i o zagrożeniu 
k u l-u ry  i  oznajm ia, że wszystko, z 
bombą atom ową włącznie, dozwo­
lone jest w  obronie przyszłości 
m yś li lu dzk ie j, k tó re j postępowi 
przeszkodzić m ia łoby — sławetne 
wschodnie barbarzyństwo. W yw a­
żaniem o tw a rtych  d rzw i jest pole­
m ika  z m item  rzekom ej różnicy 
i przepaści m iędzy Wschodem a Za­
chodem, — m item  głoszonym przez 
wszystkich im p eria lis tó w  i  szowi­
n istów , p rze ję tym  w  spadku po- 
h itle ro w sk im  przez dzisiejszych 
szerm ierzy „k u ltu ry  a tla n ty c k ie j'1. 
W arte  jednak przypom nieć raz je ­
szcze, że nie ma dla bu rżuaz ji m nie j 
wygodnego w spółzawodnictwa ze 
z w j cięskim  p ro le ta ria tem , n iż r y ­
w a lizac ja  w  dziedzinie k u ltu ry . 
Każda nowa kon fron tac ja  tego ro ­
dzaju świadczy o coraz w iększym  
w y ja ło w ie n iu  ideologicznym  i  a r-  
tys 'ycznym  społeczeństw klasowych, 
i  przypom ina, że w łaśnie klasa ro ­
botnicza powołana jest do u ra to ­
w ania k u ltu ry  od zagłady, do za­
pewnienia dalszego rozw o ju  wszy­
s tk im  w artośc iow ym  zdobyczom du­
cha ludzkiego. Celem socjalizm u 
jes t przecież otw arc ie  nieograniczo­
nych m ożliwości dla lu d zk ie j m y­
śli, sięgającej po coraz to nowe zdo­
bycze.

W arto  przypom nieć, że jednym  
z p ierwszych aktów  rządu radziec­
kiego po R ew o luc ji Październ iko­
w e j było  u tw orzen ie w ydaw n ic tw a 
„W s iem irna ja  li t ie ra tu ra “ , k tó re  
pod k ie row n ic tw em  Gorkiego, przy 
bezpośrednim udzia le B łoka, B r iu -  
sowa, Łunaczarskiego i innych, w y ­
dało w  ogrom nych nakładach w ię ­
kszość klasycznych dziel p iśm ien­
n ic tw a  światowego. Dzia ło sie to 
w  P io trogradzie  obleganym  przez 
na jem n ików  sfederowanej burżua- 
zj.i, w la tach w o jn y  dom owej, głodu, 
m oru, stagnacji i  b raku  na jn iezbęd­
niejszych przedm iotów  codziennego 
użytku . W tym  samym czasie W ło ­
dzim ierz I l j ic z  Len in  p isa ł: „ . „N i­
gdzie masy ludow e nie m ają  ta - 
k tfg o  zainteresowania dla p raw dzi­
w e j k u ltu ry , ja k  u nas; nigdzie za­
gadnienia te j k u ltu ry  nie są staw ia­
ne tak głęboko i  ta k  konsekw ent­
nie, ja k  u  nas“ .

I l ia  E renburg  w  jedne j ze swoich 
przedw ojennych powieści opow ia­
da: „...Podobnie, ja k  powstańcy z 
go łym i rękom a rzuca ją się na w a ­
row ne arsenały, tak  samo zaraz 
po skończonej w o jn ie  rzuciła  się 
Rosja na tw ierdze b ib lio tek , na 
podręczn ik i: ekonom ii po litycznej, 
czy ele^ctrotcchnLiki, n a , c icm cn ta r- 
ną; a ry tm e tykę  i d ia lck tykę  H> gła, 
na ku rsy  ag ronom ii i  d rug i tom  
„K a p ita łu “ ; przypuściła szturm  do 
tych „Perekopów “ , opasanych d ru ­
tem  kolczastym  n iezrozum ia łych 
te rm inów . N iecha j czarn i pesy­
m iśc i ogarną m yślą  w span ia ły  
obraz tego milczącego ataku. 
Czyż w id o k  narodu, iza jm u ją - 
cego z zapałem m iejsce na ła ­
w ie szkolnej, nie jes t tysiąckroć 
wspanialszy od w szystkich h is to ry ­
cznych A uste rlitzów ? Uczeni cudzo­
ziemscy, zdum ieni, iż w epoce od­
m rożonych rąk  i  stęchłej kon iny 
ich rosyjscy koledzy po fachu m o­
gą się pochw alić tak bogatym  do­
robkiem , w in n ib y  pomnożyć to

straszne swe zdum ienie przez ilość 
ludności ZSRR, a lbow iem , w  na ­
szym m niem aniu, nie ma is to tne j 
różn icy pomiędzy członkiem  A k a ­
dem ii Paw łowem , badającym  upor­
czyw ie przyczyny odruchów, a ja ­
k im ś Iwanow em , ćo staje olśniony 
wobec prawdziwego cudu tw orze­
nia rea lnych nazw z ta jem niczych 
znaków“ .

Zważm y, że proces tu  opisany 
trw a  w  ZSRR nieustannie od la t 
przeszło trzydziestu, że został u ję ­
ty  w  ka rb y  znakom ite j organizacji, 
że jest z każdym  rok iem  powszech­
nie jszy i  głębszy, że towarzyszy m u 
ogóiny w zrost m a ją tku  narodowe­
go i stałe podnoszenie się stopy ży­
ciowej, że nic go nie odwróci. M ało 
ju ż  k to  ośmiela się przeczyć oczy­
wistości.

A rgum en tów  i  dowodów wymaga 
w  te j c h w ili ju ż  nie samo z jaw isko 
szerokiej i  n ieskrępowanej k o n ­
s u m p c j i  k u ltu ra ln e j w  ZSRR. 
F ak t ten ma widoczne dziejowe 
konsekwencje. W  państw ie radziec­
k im  obserw ujem y niesłychane

gruntów , lecznictwa’, f ilo z o fii i  h i­
s to rii. To nie są prace z zakresu 
technolog ii ludobójstw a. C l ludzie 
nie pracują dla nowej masakry.

M ienszow dostał nagrodę za dzie­
ło o szeregach trygonom etrycz­
nych, S ilin  — za badania nad tech­
nologią cukrowniczą. Uderzające są 
kom u n ika ty  o nagrodach w  dzie­
dzin ie nauk lekarsk ich : p ro f. Lang 
o trzym a ł nagrodę za badania w  
dziedzinie hype rton ii, d r U sijew icz 
w ykaza ł w p ły w  stanu ko ry  mózgo­
w ej na działalność na jważnie jszych 
organów wewnętrznych, Ła rionow  
i  N iem iec z In s ty tu tu  O nko log ii zo­
sta li nagrodzeni za odkryc ie  prepa­
ra tu  leczącego jedną z najcięższych 
chorób now otw orow ych — n iezw a ł- 
czoną dotąd lim fogranulom atozę. .

Z h is to ryków  radzieckich nagro­
dzony został p ro f. M aszkin za p ra ­
cę o pryncypacie Augusta, Pota- 
pow _  za zbadanie h is to r ii m ałe­
go plem ienia a łta jskiego, które, 
skazane niegdyś przez rząd carski 
na w ym arcie , dzisiaj budzi się do 
nowego życia.

M i ę d z y r z e c k i

P O D  O K N E M
Oto okna zm ierzchu z drgającą lam pą.
Cisza, co zapach ma tynku  świeżego.
Ojciec już w  m ieszkaniu. Z  budowy. Stam tąd  
Przyniósł now iny. O pow iada jedząc.

Doszło piętro . Dobrze pomyśleć o tym .
Do ju tra , m ajstrze! G w iazda papierosa 
Lśniła w ręce w racających z roboty,
Smuga dymu z nad warg się uniosła.

M iasto zasypia. Brzeg W is ły  mu szumi
W ia trem  z K a rp at, p taka skrzydłem , now ym  dniem .
Przez ulicę noc przecieka ja k  strum yk.
Zasnął stary. Pod oknem gada przez sen.

OMAR -  ZSZYWACZ NAMIOTÓW
Kocham  cię, ziem io w inn ic  
W  łaskaw ych w ia tró w  róży —
Ś piew ał O m ar w  gaju o liw nym  
Zszyw ając nam iot podróżny.

N ieś li m u w  darze za pieśni 
D a kty le , w ino, korzenie  
I  k w ia t m im ozy wczesny 
I  wzruszone milczenie.

S zy ł nam ioty i lekko  
K nbayat k rą żk i dźwięczne  
K u  pracow itym  rę k tm  
Spadały z D rog i M lecznej

A le  gdy gwiezdne św iatła  
Gasły już O m arow i,
W puszczała do domu F atm a  
Gołębie ludzkich now in.

Do m iasta na ośle jadąc  
Ś piew ał O m ar c świcie 
L u d zką  troskę. I  radość 
Pięknie jszą n iż  m gław ice
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Warsztat tokarski przy którym pracował M ichał Kalin in  w Zakładach 
Putilowskich (obecnie Zakłady im. Kirowa)

wzmożenie t w ó r c z o ś c i  k u ltu ­
ra lne j. Oświecenie najszerszych 
mas, przyw rócen ie im  lu d zk ie j god­
ności, zniesienie upośledzenia na­
rodowego i  klasowego, uw oln ien ie  
od, zabójczego brzem ienia bezm yśl­
nej h a ró w k i —  wszystko to spra­
w iło . 'żc  każdy tu le n i mu graujce 
rozkw itu  ty lko 1 w  sobie sómym, że 
żacln® śm ia ła,»piękna 'i'-s łuszna m yśl 
n ie  g in ie  w  zgiełku w a lk i o byt, 
że dzieło a rtys ty , wynalazcy i  uczo­
nego uznane zostaje za na jcenn ie j­
sze dobro.

W  społeczeństwie radzieck im  po 
raz pierwszy w  dziejach znalazła 
ujście twórcza siła ludu  dotychczas 
m arnotraw iona, tracona p raw ie  
wyłącznie na obracanie żaren w y ­
zysku. Lud  pracujący — twórca 
kuU ury  już  w pierwszych dziesię­
cioleciach swojej wolności w yda ł 
m nóstwo z 'I im iew a jących ta len tów  
artystycznych i naukow ych, aczkol­
w iek  znaczną część w ys iłków  ’ zm u­
szony b y ł obrócić na zaspokojenie 
palących potrzeb m ateria lnych ; w y ­
rów nan ie  b raków  i rażących b łę ­
dów  przeszłości, na odpieran ie co­
raz groźniejszych napaści z b ro j-
nych. , . ' ,

W łaśnie powszec.inosć 1 sta ły ro ­
zwój twórczości artystyczne j, w ła ­
śnie sukcesy m yś li naukowej w  
Zw iązku Radzieckim  są na jw ym o w ­
nie jszym  dowodem wyższości sccjar 
lizm U nad ustro jem  burżuazyjnym , 
k tó ry  od długiego już  czasu stoi na 
zawadzie nie ty lk o  rozw o jow i s ił 
w ytw órczych, lecz także ro zkw ito - 
w i ta len tów  i  zdolności, nie^ zna j­
du jących zastosowania i  u jścia w  
w arunkach  w yzysku i  przemocy. 
Św iadectwem  zasadniczych i  ro k u ­
jących najlepsze nadzieje dla całe­
go św iata zmian, k tó re  zachodzą w  
społeczeństwie radzieck im  są Na
grody S ta linow skie , przyznawane co 
roku, wedle usta lonej ju ż  tra d yc ji, 
au torom  szczególnie cennych prac 
w  dziedzinie nauki, wynalazczości, 
rac jon a lizac ji p racy oraz lite ra łu -  
ry  i sztuki.

Co szczególną zwraca uwagę, to 
znaczenie ja k ie  nadaje się w  ZSRR 
spraw ie tych nagród. Chodzi tu o 
świadom e i  dobitne podkreślenie 
ro li, ja ką  twórca dóbr ku ltu ra ln ych  
gta w  życiu społeczeństwa soc ja li­
stycznego.

Znam ienne, że wśród nagrodzo­
nych w  tym  ty lk o  roku, w ym ien ia  
się dwa tysiące nowatorów  prze­
m ysłu  i  ro ln ic tw a , dwa tysiące w y ­
nalazców. Te dwa tysiące nagro­
dzonych rob o tn ików  to czołówka 
k lasy  burzącej przegrodę m iędzy 
pracą fizyczną a um ysłową. Ci lu ­
dzie, to rew o luc jon iśc i techn ik i, k tó ­
rych  twórczą robotę nagroda k w i­
tu je  wedle zasług. Taki_ Iw a n  K a r -  
taszew, ślusarz z Leningradu jest 
wynalazcą k ilk u  nowych maszyn, 
doradcą technicznym  w ie lu  fab ryk , 
ba, w yk ładow cą wyższej, uczelni. 
Jego p ro je k ty  i  kons trukc je  są 
przedm iotem  badań in s ty tu tó w  i  la 
bo ra to riów  naukowych.

Nagrody te m ają szczęgólną w y ­
m owę: k iedy  czyta się lis tę  lau rea­
tów , przed oczyma staje obraz o- 
gromnego k ra ju , ogarniętego prag­
nien iem  pokoju. N a jśw ietn ie jsze u - 
m ys ły  zajęte są rozw iązyw an iem  
zagadnień budow nictw a, m e lio ra c ji

W  1947 roku u jaw n iono  po raz 
pierwszy, że rząd Stanów Z jedno­
czonych zaprzągł am erykańskich 
uczonych do prac nad przygotow a­
niem  w o jny  bakterio log icznej. Ró­
wnocześnie zaś — uczeni radzieccy, 
na prośbę rządu egipskiego p rzy - 
g o to w a łŁ i* ’przesła li: .dfeogą pow ie trz ­
n i  m ilio n  dawek w akcyr.y . k tó ra  
pomogła. opa-rrOwać1 zagrażającą ca­
łem u św ia tu  epidemię cholery.

A  czo łów ki lekarzy i  badaczy ra ­
dzieckich, k tó re  zdusiły z miejsca 
także i  u nas niebezpieczeństwo 
ep idem ii zagrażające po ostatn iej 
wojn ie? A  T a łyz in  i O rlow  — dw aj 
uczeni radzieccy, k tó rzy  przem ie­
rz y li wzdłuż i wszerz Ira k  i  Iran , 
lik w id u ją c  ogniska epidem ii, n ie - 
w ygasa jące-od tysięcy lat? W  ira c ­
k im  okręgu A m ara m ia ły  źró­
dło 22 epidem ie dżumy spo­
śród (ogólnej liczby  czterdzie­
stu, ja k ie  zanotowano w  X IX  
w ieku. Uczeni radzieccy przetrze­
b i l i  ów  dziew iczy las na js trasz liw ­
szych cierpień, n ie tkn ię ty , ba, p ie­
czołow icie strzeżony przez m iejsco­
w y  feuda lizm  i ,  europejski im p e ria ­
liz m  w  ciągu dług ich stuleci.

Nagrody S ta linow skie  jasno do­
wodzą, iż nauka sócjalistyczna, p la ­
nowa, ko lektyw na, zasobna i  nieza­
leżna od hand lu czy f ila n tro p ii — 
zdolna jest do rozw iązyw ania za­
gadnień generalnych, leżących w ła ­
śnie na m agistra lach w iedzy; za­
gadnienia te, są najczęściej kw estia ­
m i nie do rozw ik łan ia  dla uczonych 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych. Tak 
np. grupa badaczy z profesoram i 
Skobie lcynem  i  T erleck im  na czele 
zdołała rozwiązać zagadkę tzw. p ro ­
m ien i kosmicznych, k tó rych  istota 
była  dotąd zaledwie przedm iotem  
sporów i  dom ysłów. W spom niany 
ju ż  pro f. Lang u s ta lił ostatecznie 
przyczyny choroby nadciśn ien io- 
w e j i  wyznaczył drog i je j leczenia. 
Zeszłoroczna laureatka, p ro f. Le - 
pieszyńska, na rów n i z uczonym i 
Boszjanem i  O parinem  rozw iązała 
kardyna lną  kw estię : mowa ô  n a j­
prostszych postaciach m a te rii ży­
w e j; o moście m iędzy przyrodą m ar­
tw ą  a ożywioną. O dkryc ia  uczonych 
radzieck ich są nie  ty lk o  w ym ow ną 
ilu s tra c ją  tez wysuwanych przez f i -  
lozo fów -m arksis tów . Ich _ mnogość 
i  znaczenie zawdzięczać należy 
św iadom em u stosowaniu do prac 
specja lnych ogólnej m etody d ia le k ­
tycznej.

*  *  *
L u d  radzieck i jest n ie  ty lk o  tw ó r­

cą k u ltu ry . Jest św iadom ym  tw ó r­
cą dzie jów . D latego tak  pasjonuje 
nas lite ra tu ra  radziecka; w  je j rea­
lis tycznym  zw ierc iad le  w idz iiny  
oblicze przyszłości. Szukamy w  tych 
książkach przede wszystkim  losow 
i  p rzym io tów  człow ieka radzieckie­
go budowniczego kom unizm u. _ 

P isa ł niegdyś Len in  („O rgan iza­
cja  pa rty jn a  a lite ra tu ra  p a rty j 
na“ ): „Będzie to wolna lite ra tu ra , 
dlatego, że nie zysk i nie kariera, 
lecz idea socjalizm u i współczucie 
lu d o w i pracy będzie werbowało co­
raz to nowe s iły  do je j szeregów .

Is to tn ie . P roblem y pracy, pokoju, 
m ora lności socjalistycznej stano­
w ią  trzon ideowy większości nagro­
dzonych dzieł, a obok zasłużonych 
p isarzy — G ładkowa, Szagiman,

Szczipaczowa, Marszaka w idz my 
wśród laureatów  młodzież lite racką  
— H alinę N iko ła jew ą, au torkę 
, Ż n iw “ , Andrze ja  Malyszko au ­
tora tom u . w ierszy o Am eryce, S. 
Antonow a, wybornego nowelistę.

Jednocześnie zasługuje na pod­
kreślen ie nader znaczna ilość na­
gród, przyznanych przedstaw icie­
lom  narodowych rep ub lik  radziec­
kich . Gdzież podziały się ochwaco­
ne k o n ik i oszczerców, krótkonog ie 
proroctw a o upadku k u ltu ry  naro­
dowej w  us tro ju  socjalistycznym? 
T urkm en i nie zna li daw n ie j w  ogo­
lę  prozy lite ra ck ie j. Dziś T urkm en
__ B erdy K erbaba jew  po raz d rug i
zdobywa Nagrodę Stalinowską, tym  
razem za powieść o nowej kobiecie 
—  „A js o łta n  z k ra ju  białego złota .

Z nakom ity  ba jarz z Dagestanu, 
nastąpca Sulejm ana Stalskiego, sta­
r y  aszug *) Hamzat Cadassa zostaje 
nagrodzony równocześnie z m łodym  
proza ik iem  z okręgu Tuwa — Sa- 
lezakiem  Toka, którego plem ię do 
niedawna w  ogóle nie m ia ło  l ite ra ­
tu ry  pisanej, ba, nawet a lfabe tu !

U kra in iec  — K o rn ijczuk , T a ta r 
Nadżim i, G ruzin  —  M osanw ili, B ia ­
ło rus in  — Brow ka, U kra in iec  — 
W orońko —  poeta i partyzant, A -  
zerbejdżanin —  Ibrah im ow ... F o r­
m uła  S ta lina o ku ltu rze  radzieckiej 
.— narodowej z form y, a socja lis ty­
cznej z treśc i rozum iana jest w 
ZSRR ja k  na jkonkre tn ie j.

N aw et pobieżna analiza tegorocz­
nych Nagród S ta linow skich skłania 
pisarza polskiego do pouczających 
re fle k s ji. Zadziw ia szeroki w achlarz 
ga tunków  lite ra ck ich  i  a rtystycz­
nych ; nagrodzono powieściopisarzy 
i  poetów, kom pozytorów  i  reży­
serów operowych. W yróżnien ie 
przypad ło w  udziale i  au torom  ks ią ­
żek dla dzieci: Marszak dostał na­
grodę pierwszego stopnia. Nagro­
dzono także satyryków . Nie pom i­
n ię to  dram atu, h is to r ii li te ra tu ry  
i  k ry ty k i lite ra ck ie j. Odznaczono 
też au torów  nowych pieśni.

Co szczególnie obchodzić nas 
w inno, to fa k t nagrodzenia akto- 
ró w  —  Popowej i Koczariana, spe­
c ja lizu jących  się od la t w  trudn e j 
i  n iezw ykle  ważnej dla lite ra tu ry  
sztuce recy tac ji prozy i  w ierszy 
z estrady. P rzy jac ie l M a jakow sk ie ­
go, W ł.. Jachontow uczyn ił z recy­
ta c ji na jpopu larnie jszą, na jg łęb ie j 
w  teren docierającą fo rm ę propa­
gandy lite ra tu ry . W arto, by i  u  nas 
w j'c iągn ię to  w n iosk i z tych  fak tów .

Co da le j zastanawia —  to rozp ię­
tość i  rozmaitość s ty lów  lite rack ich . 
W śród nagrbdźóhyćh s ą 1 zarówno 
zwolennicy klasycznej czystości — 
Samuel M arszak i  Stefan Szczipa- 
czow, ja k  u ta len tow any towarzysz 
i  uczeń M ajakow skiego —  Siem ion 
K irsanow , oraz —  b lis k i m u —  A -  
zerbejdżanin Rasuł Rza. Obok — 
poetka len ingradżka — Olga B erg - 
holz, au torka poematu „P ie rw o ro - 
sy jsk“  — udanej p róby ep ickie j, 
napisanej w  sposób in d yw id u a ln y  
i  niepowszedni.

T rudno wiedzieć nam  coko lw iek 
o charakterze nagrodzonych przed­
staw ień tea tra lnych . Jednakże 
gazeta „S ow ie tsko je  Iskusstw o“ 
zwraca uwagę, że nagrodzono w y ­
łącznie praw ie te spektakle, w  k tó ­
rych  punktem  w yjśc ia  by ło  c ieka­
we i w yb itne  dzieło dram aturga. 
Jeszcze raz przypom nieć w ięc w a r­
to, że w  ZSRR dawno ju ż  zdema­
skowano kap itu lancką teo ry jkę  fo r-  
m alistów , głoszących rzekom ą odle­
głość dzielą lite rack iego od w id o w i­
ska, pozorną niewspółm ierność tych 
dwóch stron n iepodzie lnej całości.

Le k tu ra  dzieł, odznaczonych Na­
grodam i S ta linow sk im i przekonywa, 
że ich m istrzostwo artystyczne z ro ­
ku  na rok  się podnosi. M łoda N iko - 
ła jew a czy doświadczony G ladkow, 
Rybaków, A ntonów , Bergholz, K o - 
żewnikow, K irsanow , Sobko, K o r­
n ijczuk, Kassil — toż to p lejada 
b łysko tliw ych  ta len tów ! A  przecież 
to część zaledwie odznaczonych i  to 
jedyn ie  w  tym  .roku . Co w ięcej —  
lite ra c i radzieccy p a n rę ta ją  hasło, 
rzucone przez A leksandra K o rn ij-  
czuka: „Nuda — to ko n trre w o lu ­
c ja “ ! T akie  powieści ja k  „Ż n iw a “  
i  tak ie  f ilm y  ja k  „T a jn a  m is ja1 
b iorą czyte ln ika czy w idza sztur­
mem. To także w ażk i probierz.

gdyś izolowane klasowo. Socja­
lizm  nie oznacza żadnego uszczuple­
nia praw  in te ligenc ji. Przeciwnie, 
celem jego jest podniesienie robot­
n ików  do poziomu in te ligen tów . N ie  
ulega w ątp liw ości, że obecnie tw ó r­
cy radzieccy są czołówką k u ltu ry  
ogólnoludzkiej.

Jedynie socjalizm  unicestw ia gra 
nicę m iędzy pracą um ysłową a .fi­
zyczną, w yzw ala jąc ją  z pęt w ys .l- 
ku  i  m ob ilizu jąc przez rac jon a li­
zację i  oświecenie mas. Dlatego je ­
dynie w  państw ie socjalistycznym  
w arsztat fabryczny mógł^ stać się 
pom nikiem  działacza, tw ó rcy  k u l­
tu ry , pisarza. N ie wyobrażam  sobie 
zresztą, by podobnego honoru docze­
kała się .k ie d yko lw ie k  lada, przy 
k tó re j T rum an sprzedawał pasman­
te rię  i szelki. .

T y lko  w y ją tkow o  b ra li udzia ł w  
pomnażaniu dorobku ku ltu ra lnego  
ludzkości tacy ludzie, ja k  C y ru lik  
Robert A rk w rig h t, wynalazca m a­
szyny przędzalniczej, ja k  chłop Pań­
szczyźniany — Szewczęnko, ja k  Fa­
raday i ja k  Edison. W iekam i leża ły 
odłogiem ta le n ty  plebsu. Socjalizm  
w yzw o li! energię mas. W yzw o lił d la  
twórczości. Jest log ika na tu ry  w  tym , 
że w y tw ó rcy  dóbr m ateria lnych sta­
ją  się dziś w  m a s i e  producenta­
m i skarbów k u ltu ry . Tych perspek- • 
ty w  c y w iliz a c ji przem ysłowej ża­
den Russell n ie  p rzew idzia ł; Są To 
perspektyw y socja lizm u i  pokoju.

Jerzy PoirranowsUi

Samuel Marszak

J, P. Terlecki

W  zakładach im. K iro w a  w  L e ­
ningradzie stoi w  h a li fabrycznej 
szczególny pom nik; z w yk ły  warsztat 
tokarsk i, ja k ich  tu  setki. Tyle, że 
ogrodzono go jedw abnym  sznurem. 
Tabliczka na n im  in fo rm u je , że tu  
pracował M icha ł Iw anow icz K a li­
n in , zm arły przed paru la ty  prze­
wodniczący Rady N ajwyższej ZSRR, 
nie ty lk o  mąż stanu, lecz także zna­
k o m ity  teo re tyk  wychowania kom u­
nistycznego, publicysta i  lite ra tu ro ­
znawca, człow iek przez wszystkich 
głęboko i  po ludzku  kochany. Ow 
pom nik w yda je  m i się czymś waż­
nym  i  charakterystycznym  dla ca­
łego uk ładu  życia radzieckiego. Je­
dynie w  społeczeństwie socjalistycz­
nym  tzw. awans społeczny nie w y ­
maga zdrady klasowej. Jedynie so­
c ja lizm  daje cz łow iekow i pracy 
możność awansu ku ltu ra lnego ra ­
zem z całą jego klasą. Jedynie so­
c ja lizm  przekształca producentów 
tow aru  w  świadom ych tw órców  k u l­
tu ry , wynosząc szczególnie u ta len­
towane jednostk i na szczyty, n ie-

Berdy Kerbabajew

*) Po turkm eńsku 
poeta.

pieśniarz.
Olga Bergholz
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A N D R Z E J  B R A U N

O
I

Pierwsze poezje Różewicza po. 
ja w iły  się w  d ruku  w  r. 
1945. Duża szczerość i  p ro ­
stota wypowiedzi, oszczęd­
ność i  celność słowa, głębo- 

• ka w rażliw ość poetycka w y ­
sunęły go od razu na czoło debiu­
tów  poetyckich, odcięły wyraźnie 
od w ie lu  u tw orów  nieporadnych, 
grzęznących w chaosie sprzecznych 
wzorów. Ła tw o było już  wówczas 
dostrzec silne, m im o wyraźne j od 
początku indy w .dualności autora, 
zw iązk i jego twórczości z poezją 
dwudziestolecia m iędzywojennego 
Form aln ie  była on.a zbliżona raczej 
do poezji tzw. „aw angardy“ , Jeżeli 
jednak spojrzym y z obecnej per­
spektyw y na dwa zwalczające się 
k ie ru n k i poezji dwudziestolecia — 
poezję tzw. „S kam andra“  i „aw an­
gardę“ , ich przeciw ieństwa okażą 
się n ie isto tne wobec wyraźnie po­
krew ne j tem atyk i, spojrzenia na 
św iat, postawy społecznej. Zarów ­
no „aw angarda“  ja k  i „Skam ander“ 
są dla nas dzisiaj dwoma odgałę­
zieniam i te j samej poezji, wyraża­
jące j przede wszystkim  ideologię 
drobnomieszczaństwa w  okresie 
im peria lizm u  i rosnącej faszyzacji 
Po lski przedwrześniowej. Uwaga 
te j poezji skupiona jest na m od­
nym  w  tych latach tzw, „szarym  
cz łow ieku", wyraża jego małe 
sm utk i i radości,- jego nudę dnia 
codziennego, od k tó re j ucieczki pró­
bu je  szukać w bedekerowskiej eg­
zotyce. Poezja ta od łatwego, w l-  
talistycznego optym izm u przerzuca 
się w  skra jny, ka tastro ficzny pesy­
m izm. Jej związek z s ilam i h is to­
rycznym i jes t luźny, reprezentuje 
ona o fia ry  ustro ju , a nie s iły  z n im  
walczące, toteż nawet akcenty po­
stępowe są tu ta j ja k  gdyby zawie­
szone w  próżni,

D om inu jącym  tematem naszej po­
ezji p ierwszych lat powojennych, 
k iedy  zadebiutował Różewicz, był 
tem at w o jny i wstrząsu ja k i w yw o­
łała, M ało k to  z ówczesnych poe­
tów  w y ra z ił tak głęboko ową „o b ­
sesję w o jenną“ ja k  Różewicz Po­
ezja jego w tym  okresie, k iedy nie 
m ie liśm y jeszcze w ie lu  prób spoj­
rzenia klasowego na m in ioną wojnę 
i  dostrzeżenia nowej rew o lucy jne j 
rzeczyw istości w yłon ione j przez nią, 
rozw ija ła  się w  głów nym  nurcie  za­
interesowań twórczych i pow ie­

dzia ła na ten tem at na jw ięce j 
z ograniczonego historycznie, an ­
tyfaszystowskiego i ogólnie hum a­
nistycznego stanowiska. Przewodni 
m otyw  całej jego poezji w pocho­
dzącym z tego ,,czasu tomie — 
„Czerwona rękaw iczka“  to odcho­
dzenie od wspomnień wojennych, 
odchodzenie, k tóre jednak jest t y l ­

ko  dekla rac ją  nie realizowaną w 
p raktyce  twórczej.

S ta łym  m otywem  jego poezji jest 
s z a r y  c z ł o w i e k ,  zmieszany z 
ekspresjonistycznym  obrazem w o j­
ny  W iersze te operują charakte­
rys tycznym i nastro jam i odjazdu, 
dzieciństwa, atm osferą samotności, 
powojennego bankructw a, tak do­
brze znaną z lite ra tu ry  mieszczań­
skie j po pierwszej w o jn ie  św ia to­
w ej, (Remarque). M am y tu ta j po­
mieszanie rzeczy ważnych i. d rob­
nych, przedm iotowych spostrzeżeń 
oraz w y n ik ły  stąd chaos obrazów, 
cechę wywodzącą się z n a tu ra liz ­
mu,

W wierszach tych stale przew ija  
się np. m otyw  inw alidz tw a (wiersz 
„Zaraz skoczę szefie,..“ ) i szereg in_ 
nych. Ukazywanie ka lek fizycznych 
i  psychicznych po w ojnie jako c 'ą - 
g ły  tem at (wiersze- „K rz y w d a “ , „Ze 
z ło te j ko rony“ ) w yn ika  z pos’aw y 
podobnej do tej, ja ką  zajm owała l i .  
ie ra tu ra  mieszczańskiego pacyfizm u 
po pierwszej w o jn ie  św iatowej. Ró­
żewicz przeżywa obecny okres po­
w o jenny  tak ja k  mieszczańska li te ­
ra tu ra  po pierwszej wojnie, a na­
w et ja k  obecna lite ra tu ra  zachod­
nia po w o jn ie  ostatn iej. Nie w idz i 
niczego nowego w nas.zej powojen­
ne j rzeczywistości. W wierszach 
starych staje się wyrazic ie lem  k la ­
sy, która utrzym ała się jeszcze przy 
życiu, ale już  przegrała, nie ma per­
spektyw, To właśnie oznaczają na­
w ro ty  w  dzieciństwo, m otyw y ka ­
lectwa, „końca sezonu“ , zamknięcie 
się w ciasnych czterech ścianach 
rodzinnego domu Takie jest źródło 
schyłkowości i  anachronizm u fo r­
malnego jego w ierszy.

Obok na tura lizm u w yraźnie ob­
serw ujem y u Różewicza naw ro ty 
ekspresjonistycznej m akabry i sur­
rea listycznej groteski (np wiersz 
„O pow ieść o przedw iośn iu“ ). Do 
tych zupełnie anachronicznych za­
bawek w  nadrea lzra  o „f iz jo log icz ­
ne j ornam entyce“  naieży w ierszyk: 
„P le m n ik  w spodniach“ . W w ie r­
szu o „ ja tk a c h “  idei rozczarowanie 
przechodzi z grymasu w jaskraw y 
n ih iliz m . W yjście z kręgu nresz- 
czańskie j beznadziejności w dzie­
dzinę dziwactwa nie jest niczym  
now ym . Jednocześnie „fiz jo log iczna  
ornam entyka" zmysłowo -ero y czna 
m e ta fo ry k a ' święci tr .u m fy  „po u r 
epate le bourgois“ : „wspom nlen 'a 
ja k  f ig u rk i z rozw artym i na prze­
szłość oczami z nogami rozchylony­
m i z c i e r n i , h tró jk ą tó w “ , „ozory 
1 n e rk i w  k ib le" etc. Wreszcie w i­
dz im y eks; resjan isiyczne ob razk i- 
m ig a w k i (w rodzaju wiersza „K s ‘ę- 
życ św iec i' ), również z zakresu 
m ieszczańskich „s trachó w “ . Oto 
i  kom ple t eksperym entów  sprzed 
la t  trzydziestu.

POEZJI
W  „Czerwonej rękawiczce“  trw a  

obsesja m yśli, że krw aw a wojenna 
przeszłość un iem ożliw ia szczęście 
osobiste (wiersz „Dom ek z k a r t“ ). 
Dla Różewicza wojna nie m ia ła ce­
lu, przyczyn, śmierć była ty lk o  
czymś b.ernym, m ającym  swoje f i ­
zjologiczne oblicze i będącym prze­
cięciem uczuć rodzinnych, synow­
skich etc, Jednym  słowem czymś 
dem obiłizu jącym . nie pouczającym, 
nie dającym  żadnego wniosku, 
czymś bez sensu. Spojrzenie na w o j­
nę typowe dla mieszczucha: wojna 
nie jest z jaw iskiem  społecznym, an i 
po litycznym , lecz tak im  samym n ie . 
szczęściem ja k  choroba, zatrucie się 
gazem, czy epilepsja.

Akcent nadziei po jaw ia się dopie­
ro w wierszu ha urodzenie syna, 
którem u poeta chce powiedzieć, że 
„św ia t jest dobry i p iękny“ , chce 
mu powiedzieć, gdzie jest św iatłość 
i ciemność, prawda i  taisz, strona 
lewa i prawa, aby ży l w  jasności. 
Obietnica ta nie jest przygotowana 
poetycko poprzednim i w ierszam i w  
tom iku, wygląda na wybuch spon­
tanicznej, idealistycznej w ia ry  i czy* 
te ln ik  może mieć w ątp liw ości, czy 
Różewicz rzeczywiście wie, gdzie 
jest lewa a gdzie prawa strona. 
Zresztą w tym że samym, p ięknym  
wierszu au tor obiecuje jednocześnie 
opowiedzieć chłopcu o „M ahatm ie  
człow ieku k tó ry  został w n iebow zię­
ty “  i o „drobnych urzędn kach k tó ­
rzy budow ali dom “ . A kcen ty u fno­
ści po jaw ia ją  się — rzecz logicznie 
wynika jąca z teg0 spojrzenia na 
św iat — dopiero z okazji rodzinne­
go święta — narodzin syna.

I I

Ś w ia t i ludzie, nawet ich przeży­
cia psychiczne ukazywane są 
w wierszach Różewicza od zewnątrz, 
od strony przedm iotu, ruchów, ge­
stów, N atura lizm , fotografia , beha- 
wioryzm? Nie ty lko , Weźmy wiersz 
„O dw iedz iny“  —

„N ie  patrz tak  na m n ie" — 
powiedziała  
gładzą szorstką dłon ią  
przycięte w łosy
„ obcię li m i włosy — m ów i — 
patrz co ze mnie z ro b ili“

„czemu ona tak pa trzy myślę
no muszę iść
m ówię trochę za głośno"

M am y tu ta j charakterystyczne 
pseudonimowanie uczuć Zam iast 
treści —  gest, k tó ry  ma te treści 
zastępować. Pogląd, że treści psy­
chiczne są zbyt złożone, aby można 
je  było wyrażać wprost, pogląd 
"kw iący korzeniam i w poetyce sym . 
holizmu. Poezja niedopowiedzeń, 

technika film u , obserwacje od ru ­
chów zewnętrznych człowieka, na- 
tura listyczne wprowadzanie fra g ­
mentów dialogu.

Oczywiście technika ta ma swoje 
dodatnie strony. Jeżeli tem at jest 
dram atyczny, a tu ta j liczne a luzje  
zahaczają 0 obozy śm ierci, wojnę, 
wówczas taka dyskrecja , oszczęd­
ność i suchość re lac ji w yw o łu je  po­
e tyck i efekt, poruszając zasoby pa­
m ięci czyteln ika. Siła wiersza tk w i 
w do tkn ięc iu  bolesnych wspomnień 
a więc w  a lu z ji, nie w tym  co zo­
stało powiedziane w  samym w ie r­
szu.

Weźmy jednak inny  w iersz Ró­
żewicza: „sm utne usta deszczu“ , 
„popie la te  sprzęty w poko ju“ , „ż a r­
liw a  pszczoła tw ych ust“ , „św ia tła  
ja k  złote pszczoły“ , „św ia tła  ja k  ró ­
żowe c ia ła “ .

M eta fo ry  kojarzone są tu na za­
sadzie dowolnych wrażeń z w y e li­
m inowaniem  log ik i, łączy je ty ik o  
jedność tonu uczuciowego. K ry ty k  
ang ie lsk i Desmond Mac C orthy p i­
sze o znanym współczesnym poecie 
angloamerykańskim  T. S. E liocie *), 
że „spraw ia  wrażenie n iem owy, k tó ­
ry  chcąc dać poznać swoje uczucia, 
pokazuje rozm aite przedm io ty“  i że 
obrazy jego „powiązane ty lk o  je d ­
nością tonu uczuciowego, a nie ro ­
zumową treścią, p rzypom inają 
♦echnikę film o w ą “ . Zdania te w pe ł­
n i odnieść można do poezji Róże­
wicza.

E lio t pisze: **)

„Czy powiem, że szedłem
o zmierzchu w zd łuż m urów  

I  patrzyłem , ja k  dym y unoszą 
się z fa je k

Samotnych ludzi, w ychy lony  d i 
z okien?"

/
„Z am iast ty rady  na tem at nudne­

go, beznadziejnego życia ludzi sa­
m otnych — stw ierdza k ry ty k  — 
bez zainteresowań itd. występuje 
sym bol E lio t wykazał, że symbol, 
stosowany z powodzeniem przez po­
etów fin  de siècle, nadużyty i po­
tępiony w pierwszych latach na­
szego stulecia, jest wysoce skutecz­
nym środkiem  poetyckim  P rzyw ró ­
c ił mu prawo obywate lstwa i uczy­
ni! go jednym  z podstawowych ele­
m entów swej poezji. Sym bol nie 
zawsze jest u niego tak prosty i t łu .  
maczący sie praw ie sam, ja k  w  przy­
toczonym powyżej przykładzie. Czę­
sto. choć nie tak  często ja k  sym ­
bole na tu ry  ogólnej, występują 
symbole, wym agające in te rp re ta c ji

*) C ytu ję  za a rty k u łe m  W ład y- 
tława Dulęby: „Poezja T. S. E lio ­
ta"; „Z n a k “  n r 14 (1948) r.

* * )  C ytata z tego samego źródła.

N O W A  K U L T U R A
ADo l

TADEUSZA RÓŻEWICZA
na podstaw ie źródeł. Ź róde ł tych 
szukać należy w  tra d y c ji poezji, w  
pierwszym  rzędzie, rzecz jasna, po­
ezji angie lsk ie j. Są n im i cy ta ty  
i świadome przekształcanie w y ra ­
żeń użytych przez poetów ubiegłego 
stu lecia“ .

„E lio t — pisze inny  k ry ty k  an­
g ie lsk i Stephen Spendor — nie sta­
ra się być w ie rnym  własnej in d y ­
w idualności, na czym polega poję­
cie praw dy dla większości w spół­
czesnych, ale jest w ie rny  w łasnej 
w rażliw ości, w łasnem u postrzega­
niu zewnętrznego św ia ta“ . In n y m i 
słowy: no tu je  obserwacje. Stąd 
dz iw ny ty tu ł jego pierwszego zb ió r, 
ku („O bserwacje"). Poeta, notując 
zaobserwowane obrazy, przechodzi 
n ieustannie z nastro ju  w nastró j. 
Odzwierciedla się to w m etryce 
wiersza, zm iennej, dowolne j na po­
zór, a w  rzeczyw istości rygorystycz­
nie przystosowanej do tych nastro­
jów . To samo w  s łow nictw ie . Nie 
ma tu wyrażeń g ładkich, po lerowa­
nych, „poe tyck ich ", P rzeciwnie — 
zdarzają się typow e „k w a rg le “ , są 
słowa wzięte z m ow y potocznej, z u - 
licy , z restauracji, w  razie potrze­
by (i to dość często) ze s łownika 
naukowego. W szystkie siużą jedne­
mu naczelnemu ce low i: au tentycz­
ności w iz ji“ .

Czy te wszystkie sform ułow ania 
nie są aktua lne dla w ierszy 'Róże­
wicza z „Czerwonej rękaw iczki*' i  
nie ty lk o  „Czerwonej ręka w iczk i“ ? 
E lio t pisze:

„Bezsenne noce w  niedrogich
hotelach,

Restauracje grzechocą
skorupam i ostryg:

U lice ciągną się ja k  nudny
w yk ład ".

„ I  to naprawdę będzie czas,
A bym  pom yśla ł „czy się

ośmielę?"
„Czy się ośmielę?"
Czas, by odwrócić się i zejść 

ze schodów
7 łysą p lam ką na g łow ie  —
(Powiedzą: „jakże  jem u w łosy  

zrzedł y !")
M ó j fra k  i  sztywny kołn ierz

pod brodę,
K ra w a t jasny i skrom ny, zw ykłą  

szpilką spięty —
Powiedzą: „a le  m u ręce i  nogi 

. zesztyw n ia ły !")".

„w ym ie rzy łem  swe życie '
łyżeczką od kawy,

Znam  ginące odgłosy
obum arłych tonów,

Niższych n iź li m uzyka z tamtego 
salonu.

Cóż uńęc ob iorę?
Poznałem oczy, wszystkie już  

poznałem.
Oczy, co ci narzucą ustalone

zdanie.
Skoro jestem uk ładny  i pnę się 

po szpilce,
Gdy przyszpilony w iję  się

po ścianie".

Czy te fragm enty  nie p rzypom i­
na ją w ie lu  w ierszy Różewicza?

Czy beznadziejność bu rżuaz ji po 
pierwszej w o jn ie  św iatow ej, k tó ra  
zrodziła „Z iem ię  ja łow ą" E liota, nie 
znalazła wspólnej p la tfo rm y  ze 
spóźhicnym i nu la m i mieszczań­
skie j beznadziejności z la t dw udzie . 
stych, wskrzeszonymi w  jego w ie r­
szach? Czy nie zna jdu jem y tu po­
dobieństwa z atm osferą bu rżuazy j- 
nej lite ra tu ry  na Zachodzie, pow ta­
rzającej po roku  1945 ten sam k r y ­
zys, có po osiemnastym?

Do tak ich  zbieżności prowadzi po . 
stawa em igrac ji w ew nętrznej, po­
stawa poety, k tó ry  ży je  poza życiem 
i prob lem atyką swego k ra ju .

Różewicz dorastał. Przestał m u 
już  wystarczać św iatek drobno- 
mieszczańskiego miasteczka, wszedł 
w  orb itę  ideo log ii w ie lk ie j bu rźua- 
z ji, k tó re j wyrazic ie lem  jest poeta 
angielski. T y lko  nie rozum ia ł w ów * 
czas, że iść należy nie. w  tę stronę. 
N ie on jeden zresztą. Te same ob ja­
w y Obserwować m ogliśm y w tym  
czasie u k ilk u  innych poetów, cho­
ciaż może nie w  tak  s ilnym  stopniu. 
N iestety, k ry ty k a  nie po tra fiła  
zwrócić nam na to uw agi w  sposób 
zdecydowany. N ie dostrzegano kos­
m opolityzm u te j poezji, dopa tryw a­
no się u młodego poety „narodow e j 
fo rm y", a jeden z k ry ty k ó w  w i­
dział w tych wzorach jedyną drogę 
dla poezji współczesnej.

G w o li spraw iedliw ości przyznać 
trzeba, że sam Różewicz zdawał się 
w idzieć niebezpieczeństwa tej sy­

tuac ji, W w ierszu „Przystosow anie“ , 
gdzie przyrów nu je  siebie do ryby  
głęb inow ej, przeniesionej z ciśnie­
nia w o jn y  w  mniejsze ciśnienia 
czasów pokojowych, pisze: „by łem  
na dnie... oto co w yrzuc iła  z dna 
w ie lka  fala, głęboka fala d rug ie j 
w o jny  św ia tow e j“ . „Jestem  skórą 
nieznanego człow ieka, którego 
wnętrzności rozniosły szczury po 
śm ietn ikach św iata. O! w o ry  skó­
rzane z k tó rych  ucieka woda żywa 
spóbitjcie się napełnić jeszcze raz“ . 
W idzim y tu jakąś próbę k ry tyczne ­
go spojrzenia na siebie, św iado­
mość, że trzeba inaczej.

Jednakże na najlepsze osiągnięcia 
poetyckie Różewicz zdobywa się 
w tedy, gdy odrzuca cały balast m a­
łomiasteczkowego św iatka i grymas 
w yn ika jące j z tego św iątka i m a ją ­
cej go prowokować na tu ra lis lycz - 
nej groteski, fiz jo log iczne j m aka­
bry, czy wreszcie e lio tow sk ie j pseu. 
d o filo z o fii dekadenta. K ie dy  zacho­

w u je  te zdobycze swojej poezji, k tó ­
re są cenne, twórcze i godne po­
dziwu, ja k  zwięzłość, prostota, 
szczerość, wreszcie gdy wyraża przy 
pomocy tych środków uczucia pow ­
szechne i typowe w  te j .epoce i  w  
tym  k ra ju , uczucia w ia ry  i ufności. 
W tedy powstają takie  pe re łk i l i ­
ryczne ja k  w iersz „Jak  dobrze“ .

Św iat poezji Różewicza, to św iat 
drobnomieszczaństwa. To nie ty lko  
sceneria, rea lia , rekw izy ty , m etafo­
ryka, uczuciowość i św iatopog ąd 
drobnomieszczaństwa po pierwszej 
w o jn ie  św iatow ej. To poezja dla 
drobnomieszczaństwa, wszystkie 
grymasy, groteski, smaczki i  p ro­
wokacje, przeznaczone są dla epa­
towania burżuja, co prawda nie re ­
w o lucją , ale natura lizm em  — i t y l ­
ko w stosunku do tego czyte ln ika 
mogą spełniać zamierzoną przez au_ 
tor.a rolę. W ydaje się, że wiersze 
te powstały (w większości) po 1918 
roku. Nie ma w  nich śladu, w żad­
nej dziedzinie, po lskie j rzeczyw isto, 
ści po roku  1945. Nie tha rea liów , 
problem ów i uczuć, ożyw iających 
ludz i po 1945 roku w Polsce, w k tó ­
re j dokonuje się rew oluc ja .

Różewicz przeprowadza rekonw a­
lescencję z porażenia wojennego, 
ale teren i środowisko, w  k tó iy m  
ją  przeprowadza, jest na jm n ie j 
sprzyja jący. SWiatek drobnom iesz- 
czański nie uleczy człow ieka z k r y ­
zysu, z poczucia beznadziejności, nie 
odpowie na pytanie : „dlaczego?“ , 
i  „co rob ić  da le j?“ . Uleczyć może 
ty lk o  związek z nurtem , k tó ry  tw o ­
rzy h is to rię  i lepszy św iat, z n u r­
tem w a lk i klasy robotniczej o socja­
lizm . Uleczyć może ty lk o  dostrze­
żenie innego świata, tego, k tó ry  
nadchodzi. A n i śladu tego św iata nie 
ma w „Czerwonej rękawiczce“ . Za­
in teresowanie tym  św iatem  po ja­
w ia się dopiero w  „P ięc iu  poema­
tach“ .

I I I

W praw dzie już  w  „Czerwonej rę ­
kaw iczce“  m ie liśm y w iersz „K r ta ń  
wo lności“ , powięcony bo jow nikom  
o wolność H iszpanii, w  k tó ry m  po 
raz p ierwszy u Różewicza m ów i się 
o „um ie ran iu  za słuszną sprawę“ , 
ale w iersz ten, wzorowany na E lu - 
ardzie, operuje ogó ln ikam i i  nie 
precyzuje tem atu. W „P ięc iu  poe­
m atach“  próbu je autor, dostrzegł­
szy, że is tn ie je  św iat rea lny, h is to­
ryczny, w ykraczający, poza d rob- 
nomieszczańskie miasteczko, z rew i­
dować swoją poezję, zastanowić się 
nad przydatnością je j do w yrażania 
.nowych treści. (W iersz: '„W yżńan jg “ ). 
Różewicz zastanawia się, że klasa 
robotnicza nie jest „szarą masą, 
k tó ra  św ieci pod ulewą potu“ . I  ten 
w łaśnie problem  ja k  w idzieć i w y ­

razić a rtys tyczn ie  istotne s iły  rze­
czy wis* ości, ja k  stworzyć je j re a li­
styczny obraz, będzie dla Różewi­
cza, tak  ja k  i  dla większości po l­
skich poetów, problem em  cen tra l­
nym. T ym i us iłow an iam i Różewicz 
wychodzi z kręgu em igrac ji w ew ­
nętrznej i  włącza się w  w a lkę
0 kszta łtow an ie  oblicza przyszłej l i ­
te ra tu ry  Polski socjalistycznej.

W  „P ięc iu  poematach“  m am y 
jeszcze ślady w o jny. W dw u w ie r­
szach napisanych pod wrażeniem  
pobytu w  muzeum ośw ięcim skim  
„W arkoczyk“  i „Rzeź chłopców“ pow­
ta rza ją  się akcenty „porażehla w o j­
ną“ , w  tym  w ypadku jednak ca ł­
kow ic ie  uzasadnione . i oddane przy 
pomocy rea listycznych środków a r­
tystycznych. Tak w idz i się to w  m u­
zeum, gdzie drobne ślady up rzy ta ­
m n ia ją  ogrom zbrodni. M am y jesz­
cze Wiersze w  rodzaju „K a rn a w a łu  
1949 r .“  czy „S krzyde ł i  rą k “ , w  
k tó rych  nie ma nic z rea lizm u, 
z obrazu życia w  roku  1949. 
M am y jednak  szereg w ierszy 
poruszających konkre tn ie jsze te­
m aty. W  „B a lladz ie  o k a ra b i­
n ie“  w idz im y akcenty an ty im p e rla - 
listyczne, realność historyczną. 
W w ierszu „N ie , k ładź m i rąk  na 
sercu“  jest już  obraz w a lk i k laso­
w e j — śmierć kom unisty  (z nazw i­
skiem  i nazwą wsi) zatłuczonego 
k ija m i. Ś w ia t rzeczyw isty wymaga 
ju ż  operowania nazwą,, konkre tnym  
m iejscem. W iersz „W o la “  to także 
kon kre tny  obraz nowych gatunków  
w ino roś li wyhodowanych przez bo l­
szew ików w  Azerbejdżanie Nowość 
czasów próbu je Różewicz ukazać 
poprzez kontrast, przez spojrzenie 
staruszki (w iersz „Nowe słońce“ ). 
Staroświecczyzna ciągnie. Większe 
sprzeciwy budzi w iersz „W idzenie
1 trw oga spryciarza“ , Różewicz sta­
je  już  na stanow isku wyszydzania 
tego środowiska, z którego do tych­
czas czerpał temat-ykę. W satyrze 
tej, ukazując robo tn ików  oczyma 
mieszczucha, można pozostać przy 
ka ryka tu rze  tych robotn ików , nie 
trzeba ukazywać ich praw dziw ie, co 
byłoby dużo trudnie jsze. Robotnicy 
c i rzeczywiście w yg ląda ją  ja k  b la ­
szane fig u ry  na ja rm arczne j strze l­
n icy, Różewicz ukazuje ich jako 
roboty, k tó re  rozdeptu ją  wszystko na 
swej drodze. Pow tórzenia w  wierszu 
m ają w yw ołać ' to wrażenie au to­
m atyzm u robotów  „z  czerwoną 
gw iazdą w  g!ow ie“ (?!). O czyw fście 
n ic bardzie j fałszywego. Ten sam sa­
ty ryczny  ton m ają u tw o ry  , „W ie ­
ża z kości s łon iow e j“ , G łowa 
w  p różn i“ . Szydzą one, słusznie, 
z in te ligen tów  i twórców , k tórzy  
oderw ani są od mas ludowych. 
W  sumie są to wszystko obrachun­
k i, ka jan ie  się in te ligen ta . W iersz 
„O dpow iedź" je s t ta k im  obrachun­

k iem  z własną poezją. Różewicz do­
strzega już  rea lny św iat Polski L u ­
dowej — z inne j poezji chce zre­
zygnować. Czuje tęsknotę aa św ia­
tem ludz i pracy, ale w idz i tych lu ­
dzi tak  ja k  lu d z i z Marsa („Skąd 
sm utek“ ):

„N a  u licy  jest już  ciemno 
słyszę głosy dziewczyn  
nie dotknę ich włosów  
an i rąk  Palce ich są nieznane".

„M uszę się od nich dowiedzieć 
czy lub ią  gruszki czy ja b łka  
Muszę się od n ich dowiedzieć 
co wiedzą czego nie wiedzą".

Dziewczyny, robotnice, są d lań 
czymś egzotycznym, chcia łby ich 
dotknąć, przekonać się o. ich re a l­
ności. Oczywiście takie  wiersze w  
1930 roku  muszą iry tow ać  i  śm ie­
szyć. Co gorsze, m am y w  poezji 
Różewicza stale naw ro ty  dawnych 
obciążeń i pęeudcpoetycznego śm iet­
n ika, W  „E le g ii p ro w in c jo na lne j“ 
w ystępują znów e lio tow skie nu ty :

„Jakże m i się chce śmiać z tych  
którzy nie w idz ie li 

czerwonego dyw an ika  nad m oim  
łóżkiem  a mówią  

życie życie". „O to ja  k tó ry
poznałem prawdę zakrytą  

przed w am i poznałem złą
tajem nicę rozwieszoną 

m iędzy ścianą t m oim  obliczem".

F ilozofia  Tajrezjasza z „Z iem i ja ­
ło w e j“  w  połączeniu z surrea lis tycz­
nym  dziwactwem : „żona jest ja k  
ręka lewa albo s u fit a lbo gw iazda“ .

D a le j te w szystkie „rozm ow y“ , 
strzępy wulgarnego dialogu — 
wszystko to E lio t. Wraca atm osfera 
szczurów, pa jąków  etc.

„C h m ury  z w łocha tym i gębulam i 
wałęsają się w  traw ach  

tu  tra w y  ze śpiczastym i pyskam i 
węszą ja k  psy".

A  E lio t:

„żó łta  mgła, co ociera się ty łem  
o szyby, żó łty  dym , co ociera się 
m ordą o szyby, sadzę z kom inów  
zbiera na odw łoku, wałęsa Ssię po 
wzgórzach, zryw a się do skoku".

W reszcie „ślepa u liczka“ , „u lic z ­
ka kota w  w o rku “ . W  „S c y lli i 
Charybdzie“ , h is to r ii am erykańskie j, 
obok „robaczyw e j“  groteski, n iby  
to szydzącej z im peria lizm u , gdzie 
powtarza się niebezpieczny, m iło - 
szow fki chw yt porów nyw ania społe­
czeństw do m rówek, mam y domęk 
weterana, k tó ry  w róc i! z w o jny, 
m otyw  inw a lidz tw a , zdrady m a ł­
żeńskiej etc., mocno przypom ina­
jący „g rę  w  sżachy“  z „Z ie m i ja ło ­
w e j“ . Znow u ponadczasowa poezja 
ko łtu n e rii.

„N a stole leży „E kspres" 
z nagłów kiem  „Nieboszczyk 
w  czerwonej galarecie, dziecko 
utopione w  klozecie/ “

Oczywiście „Ekspres“  przedw ojen­
ny, a więc weteran w ró c ił z p ie rw ­
szej w o jny  św iatow ej, a w ięc at­
mosfera sprzed 30 lat, względnie 
atm osfera współczesna, ale nie u 
nas, lecz na zachodzie, gdzie k ró lu ­
ją  poeci w  rodzaju E liota.

W „G losach“  wspom inaniem  w o­
jenne j m akabry Różewicz jeszcze 
raz chce usp raw ied liw ić  swoje stra­
chy i  obserwacje poetyckie.

A le  k iedy  cy tu je  fragm ent z 
„P różnych lu d z i“ E lio ta :

„Suche nasze głosy 
kiedy szemramy 
cicho i na iwn ie
ja k  w ia tr  w  w yschnię te j traw ie  
lub szczurze ła p k i w  rup ieciach  
naszych pustych p ium ię"

cytat ten tak organicznie w rasta w  
w iersz Różewicza, że cudzysłów sta­
je  się zbędny. Różewicz już  ca łko­
w ic ie  opanował s ty l szczurzo-bez- 
nadzie jnej poezji angielskiego de- 
kadenta.

„k ręcą  się dokoła na
kręgosłupach

obracają płaskie twarze na
kręgosłupach  

w ie je  w ia tr  w ie je  w ia tr

przyciskam  pow iek i

piszczą m ają oczy rozbiegane 
m ię k k im i pyskam i do tyka ją  
mojego, serca".

Dopiero w  poemacie „G w iazda 
p ro le ta r ia tu “ , poemacie pisanym  na 
zamówienie spoleczpe, Różewicz od­
chodzi od. problem ów anachronicz­
nych, ideologicznych i fo rm a ln ie  dla 
n.as obcych. W  poemacie tym  nie 
ma oczywiście generała Św ierczew ­
skiego, ale jest Różewicz, ukazany 
z dużo sym patycznie jszej strony. 
Msze on tam :

„...Każde  słowo m ojego uńersza 
może być użyte przez żołnierza  

i  robo tn ika  
w  czasie w o jny  w  czasie pokoju  
w czasie pracy i  w  czasie

pos iłku
Tym  językiem  można opowiadać 
o zdarzeniach historycznych  
bogach bohaterach 
a można też. m ów ić o p lan ie

sześcioletn im  
o e le k try fik a c ji w s i w ydobyciu

węgla
o troskach i  radościach życia

powszedniego

W
naszej O jczyzny  
która jest ja k  k w ia t i  cl 
B ył prosty ja k  prawda  J 
Czy mam opiewać jego cZ>" 
język iem  neoklasycznych
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stycznego. Wiersze te tracą " s!.
rygo ry  artystyczne, stają si? ,j
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po prostu fragm entam i a d A 1 
ginie obraz poetycki, m e ta fo r 
staje gadulstwo i f ra z e o lo g ^  
mana gra ficzn ie  w kształcie 
sza. Różewicz w ykp iw a  sić ,'jt 
tam i, metodą niezbyt szczS 
C ytu je  surowo lis ty  skazanych  ̂
tr io tó w  greckich. Czasem "  
niejszym,* poetyckim  kont6 
w kłada w  usta kolchoźniko® 
beckim  fragm enty  z Szekspir? 
emat „Gołębie, p ta k i łagodne“U 
dać tu  jeszcze bezradność W2’’ 
tu  artystycznego wobec nowyc® 
ści, m im o pięknych i  celnych 
t i i  tego poematu. Imperializm 
kazyw any jest zbyt często vtf P\
Ci apoka lip tyczne j bestii. 
na Różewiczu jego fizjo logiczni 
ta fo ryka . Za dużo tu kosrnicZ\5 
z jednej, a s ie lanki baśniowo-®!! j j  
lis tyczne j z d rug ie j strony, |  j 
w icz nie w idz i jeszcze w a lk i  .  U  
sowej w każdym fragmencie 
w istości, nie umie pokazać k \ f  
tu. Im peria lizm ow i poeta chce j  . g 
w k rta ń  nóż do rozcinania KS* : , 
(przypom ina się m ały tatuś-bhf || | 
ter w „K w ia ta ch  po lskich" |  I
ma, k tó ry  ogarn ięty rewoluc)?“ |  ! 
buntem, zalewa czerwonym 1 |
m entem  księgi kasowe swoich £ *

" i  “  1J
O sta tn i to m ik  Różewicza « 01

k tó ry  idzie“ , najszczuplejszy. j  
jednocześnie najuboższy p°e , 1

IV

chociaż ze względu na tern2),
• cypostawę au tora stanow i

k ro k  naprzód w jego ew olucji 1 <
___ ; - , ___ r „;VKlogicznej. T u ta j już  niem al 

nie operu je Różewicz w yobraź^
m i ze świata realnego, a jedno*-";
nie, nie zatracając swej osobo"%. 
poetyck ie j i przez pryzm at 
stych uczuć wyraża (w prze*^ 
jące j części) uczucia powsze-^
h istorycznie typowe, um ie i : '  
tyzować obraz św iata posNG 
św iata ucisku, um ie je  sobie Pj
ci wstaw iać. Do takich u tw o r'ó ".t; 
leży w ierśz o tw ie ra jący tom N j
szy tak drogo okup ione j“ . A ’nUji 
ra szczęścia rodzinnego jest U 

' 3tm0-czymś w yn ika jącym
k ra ju . Pokazane jest uwarunk 
nie losów jednostkow ych sy1' 
po lityczną. W utw orach „ Ą :

V  P joczami“ , czy „N ie  śmiem 
stw ierdza: „w rastam  w życie ’N  
głęb iej i szerzej“  i „m ocn ie j kek j 
ziem ię“ . Zdaje sobie sprawę i; 
bości swojej poezji: „ta m  " i  
trzeba krzyczeć • mówię szep1“  
„stare wiersze opadają ze n 
nowych nie śmiem jeszcze-r . . . . . .  Ul1**
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Jest to kryzys, ale zdaje się kń,;
d i*wzrostu, w yn ika jący  z uświah)',.; ^  

nia sobie zadań stojących &1'$ z 
przed poetą, a nie braku tyck 4 U  
dań. Dlaczego m ów ić trzeba 0 y  dz
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bożeniu poezji Różewicza? To Cł
stwo wys,zlo na ja w  w z e s t z o  
z zadaniam i poezji socjalistycA  
k tó re  Różewicz tu ta j dopiero Pr"u 
m u je  za swoje. T u ta j u jaw ni2 ,.;. 
ja łowość takich tradycy jnych  oby
ków poetyckich ja k : „Powrót
su", „O dkryc ie  p ierw otnych 
w  o łta rzu  W ita Stwosza“  ^ 4  tii 
sym bo lik i tematu), pejzażyków * ^  ty 
dzaju w ierszy: „W odospad“ J  c? 
„Pejzaż“ . Dlaczego? Dlatego, ż® 
to statyczny opis, m igaw ka PlUt 
w łaściw ie  prozą. Poezja refl-G-
socjalistycznego nie powinna ^  
ciągać za sobą rezygnacji z ku;„,-i.
na c ji poetyckie j, konstr1* ^
Szczególnie rażą także W os,2i
tom ie Różewicza wciąż jeszd e r,p\ 
naw iane obietnice, odejścia od 
szlości, będące w  gruncie rZU(; 
pow tarzaniem  się obsesji woje11 ¡t 
wspomnień. Rażą nie dlateg0; ^  
ktoś w ą tp i w głębię przeżycia "  jf 
la t przez Różewicza, ale d la teg ^- 
dzis ia j w roku  1951, wezwanie -' .rf
w róćm y od przeszłości nasze P^J
oczy“ , może być zrozumiane U /  
jako . skierowane do mieszczą“ '  > 
go czy in te ligenckiego czy te ln ik^ ' 
poeta musi pamiętać, że do te) 
ry  nastąp iły  przesunięcia kia;Ł
w  masie czyteln iczej. J

' ‘ rOD.C zyte ln ik  dzisiejszy, klasa
nicz.a, je ś li zwraca się ku prze- 
ści to po to, by czerpać z j eU;|d 
stępowych tra d y c ji silę do Pr7' ‘ 0f  
w a lk i, czy te ln ik  ten nie ży je 
sesją wspomnień. jj

Tem atykę socjalistyczną PorUlijii' 
wiersze węgierskie. Można miec ,0;l 
ży żal do autora, że „trosk i'".^ ' 
robotniczą o wspólne“ dosirzeg1 A 
piero w Budapeszcie, tak  sam“ ,,y
budow nictw o m ieszkań roh *,

czych czy dzieln ice fabryczne, 
ry m i oddycha miasto. 4

Można by też i do tych uW N-f
skierować zarzut b raku poetyr“ ,̂
rygo rów : są one w łaściw ie 
prozą fe lie tonu, a często i a rT\ v
łu  z gazety. D a le j zarzuty
nia od tem atyk i po lskie j, z t y a,
godzą one nie ty lk o  w  Róże". i(ii 
ale także w  w ie lu  innych 
poetów współczesnych. Są j ed"

(Dokończenie nu s tr. 11)
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O postaiuie moralnej lekarza
. . . i • •   » o U n  r il l  -ni-ż n n L f l-

°c ja lizm  staw ia lekarza we 
właściwej sy tuac ji m ora l- 
nej, ukazującej w pełni 
ludzkie p iękno tego zawo­
du. Lekarz staje się s łu - 

R ażd ludu, k tó rem u — ja k
] i  ^  2 — zawdzięcza wszystko
jfna iA mu wl n len odwdzięczać się 
| i io nvaZdym kroku . To wysoko ce- 
Ip ra / 1 d'atego podlegający k o n tro li 
łfe  ?Wnik społeczny. N ep ra w tą  jest, 3 ' szp ita li i  k l in ik  są
JUied ' ^ yrn kró lestw em  „czyste j“ 
3 szpitfv nnedycznej. Za bram am i 
■Jo zap- 1 k lin ik , nie m ów iąc już 
jk a rs, !S2u domowych gabinetów le -
3 z w  lch’ działa norm alny człow iek 
j  <kmiZyf  k im * sw ym i zaletam i i  w a ­
li SattlOnK ł ° Wiek’ ktÓ ry k ry tykĘ  CZyli
4 trau ,n^ społeczną pow in ien  
i g o U ^ ń  jako w yciągn ię tą  do n ie-
' spoi terską d ł°ń. Bo bez k o n tro li 
« CZn1  może zagubić się w  b łę -
• *lońcemCZł° Wiek naj uczc' wszy Pod

Fot. H a rtw ig  
Jerzy Lutowski

Leon

nio o zagadnieniach życia bieżące- p a r ti i w  pracy zakładu, n iż  poka- 
go Do pokoju asystentów k l in ik i  zał działanie p a r ti i w  a k c ji swej 
f  d0 pryw atnego m ieszkania d r M o - sztuki. Dlatego pewnie przełom y po- 
krzyckiego wdziera się polska rze- zy tyw nych  bohaterów  są ja kb y  m e- 
S w U Ío fc  przynosząc z sobą od- dorysowane i  niedopowiedziane co 
głosy trw a jące j w  k ra ju  w a lk i. O d -’ w  szczególności dotyczy dyrekto ra  
bywa się zaznaczona przez autora k lin ik i,  profesora M okrzyckiego, 
w  ty tu le  „próba s il“ . Zarysow uje k tó ry  -  wyszedłszy ze szklanej k u li 
<dę w yraźn ie  uk ład s ił k lasowych swych zam ierzchłych pojęć o au to- 
na danym odcinku społęcznym. W  nom icznym  i samo przez się p raw o- 
postaci zespołu lekarzy k l in ik i w y -  rządnym  kró lestw ie  leka rzy-am o- 
stępuje in te ligenc ja  polska w y w o - łów  w  b ia łych  fartuchach, ja k  ro w - 
dząca s i f w  przeważnej m ierze z nież stw ierdziw szy ze _ za tą au to - 
bu rżuaz ji i drobnomieszczaństwa, nomicznoscią może k ry ć  się me ty l-  
iednocześnie zaś występuje w  sztu- ko w yb u ja ła  chciwosc, ale i  pospo­
ne klasa robotnicza, k tó re j boha- lita  zbrodnia -  nie pow iedzia ł nam 
terem  jest m a js te r g iserski ■ Jesio- n ic na ten tem at istotnego i  me 
nek reprezentujący pracowitość, przebył do końca swej d rog i roz- 

p o iw , " / „ , e  i « p o .e c , -  » ¡ o w e ) .
nien ie człow ieka nowych idei. W  dosc zdecydowane. D r M okrzyck i 
scenicznym przeglądzie in te lig e n c ji uchyla się od swego ostatniego sło- 
n o ls k ie jy au to r tra fn y m i rzu tam i wa, od wyciągnięcia ostatecznych 
w yodrębnia ludz i złych i sprzeda j- w n iosków  z sytuacji. Mozę zresztą 
nych a m im o to niedostatecznie je -  in tenc ją  autora było  zaznaczenie ze 
szcze’ w  swej nikczemności zdema- ta k  ie^ g 8Ẑ ^ ło^yeCjZ| ^ ś w y 1 chodzi natom iast o rzeczywiste, ży- 
skowanych od lu dz i k tó rzy  razem ale i  t d y  stosunk u ciowe ich skom plikowanie, przy
z klasą robotniczą stanęli d°  J ™ -  in te ligen tów  k tó rych  droga jest k tó ry m  droga do p raw dy jest n ie -
dowy nowego życia, w yz y s y Jeszcze nie zakończona m im o że ju ż  skończenie trudnie jsza, ale i  p ięk -
po drodze w ie lu  ws ecznych poję . J ' ro l„  pozyty Wną. niejsza, owocniejsza w  pouczające

S - n f S c ń  pozycjach spo- ^ c H i f  s S S ^ ^  *

^ ż ^ c h ZCZS Ł 2 r r^  nwiL P7 a ^ S T r m n T e 7 t « :
m zm u cnoty, jest je  nocz scenicznego k tó rych  sztuczność w a jący dydaktyzm . Na sztuce L u
botażystą w  stosunku do ostatn ich 8 ¿ w idza poczucie p ra w - towskiego można w łaśnie zauważyć
zdobyczy nauki, jeże li t,o są ty lk o  w v dar7eń Czas szereg ła tw ych  uproszczeń dydak--**«™‘‘zirkiLSpic‘s¡ tssrssu 'ssss. rS- sss* * *» *
tywnego przedstaw icie la nowej in -  scenę3i  p o ja w ia ją  się na A leksandra B ard in iego da ł „P rób ie
te lige nc ji reprezentuje m łody d r opus c «  ? b P dost^ ecznego s ił“  na ogół dobrą obsadę akto rską
Czarnota wychow any juz  w  a tm o- 4J  ę ¡ sytuacyjnego, k ilk a  i  dobrą in te rp re tac ję  tekstu. Jan
sferze P olsk i Ludow ej. postaci -  ja k  na p rzyk ład  siostra K reczm ar s tw orzy ł z ro l i profeso-

„P róba s ił“  koncen tru je  się na p 1 . a nałogowa m iłośniczka ra -  ra M okrzyckiego tra fn y  w izerunek
spraw ie tłoków  samochowych, nad ^  8L ic z n y  przedsiębiorca K a l i-  naukowca oderwanego od _ św iata,
k tó rych  udoskonaleniem  pracuje ’ m łodzieniec Tolo, jego ukazując zarazem trudności, z ja -
w raz ze swoją brygadą Jesionek, __ grzeszy obiegowym  uprosz- k im i boryka się tego rodzaju cz o-
o ł-™ , v n K n tn itr  -  r n r in r m l iz a to r .  W .V- J J

Pietraszkiewicz w roli racjo­
nalizatora Jesionka

W  l O h  U VV U J V }  ’- ‘■JO z

stary ro b o tn ik  - rac jona liza to r. W y ­
s iłk i brygady paraliżow ane są przez 
inżyn ie ra  S ielawę, k tó ry  przydzie la 
do doświadczeń zły stop a lum in ium ,ao aoswi<*uuzt;ii ¿Iy « i« “ “ ............

’I'ytn Właśnie zaeadnieniom po- przekazując w yborow y m eta l p ry -  
n^ona i est sztuka młodego le -  watnem u producentow i K a lisk iem u,
lrza, Jerzego Lutow skiego pod ty -  na którego żołdzie pozostaje. W rzód

tu!em T, .?° L u :°  h Gniadku snrowadza niebczpiecz-
,,, . Jerzesrn r n tn w s k ie a o  n o d  t y -  na K io re g u  zuiuziu ---------

,Próba s ił“ , grana’ obecnie w  żołądku sprowadza mebezp.ecz-
w PanstwoWym  Teatrze Polskim  w  nie chorego Jesionka do k lim k i,

tySwleżości k tó rą  au to r w ykazu je  zyc ją  w  ogólnej walce ldeologicz

¿ d a  sk lecanego eyjny. anajduie swo, da.say ciąg

S T i i i S l i  £ !  . S ic y c h '  pray ’ w - . ^ c h
BnU' obejrzeć ią 'w szyscy  lekarze pracy. Egzamin z postawy m o ra l-
t SCy- Bi e z n ie j żarliw ość no- nc j lekarza wypada w  rezultacie

y 10 W Waleń 70 starvm  dodatn io i  sztuka kończy się w y -
M-vTr;ifność postaw ienia problem u dźw iękiem  pełnego op tym izm u 
Wyraża o- ^ w ,, . 7 Hema=kowanv został nie ty lko
r ^ i u 51' ; ? ' 2^ , 6 kWSZy 7 nrz7 mta"- w róg  w  postach sabotażysty i  zbrod-
t >  - t S y m r k t a r y c ^ 2^ -  ^ ia r L .  Zdem askowany został ró w -
t0,etn jest ca ły naród.y L u to w sk i nież n iem n ie j groźny vnog  w e w -
elęsL ewa szkod liw y m it rzekom ej nętrzny, k tó ry  działa w  
W terytoria lności pracy zawodowej dzi z g run tu  uczciwych, skłan ia jąc
, karza 0SCI praLy ;.nu Ho karvaodnei w yrozum ia łości

.Próba sił“ Jerzego Lutowskiego w  Teatrze Polskim w Warszawie
scena zbiorowa

formalności pracy zawodowej dzi z  ̂ g^ yg0UdnejW^ U z Su f i S c i  cz.eniem i pow ierzchownością głów-
Ç f c l S S Æ S r *  r ¿ . c t „ S r w o L c 'a ^ L c d a ie  uca- n y O  cyadw charakteru.^ W ^ogol;

w iek, zanim  przedrze się przez gęstą 
mgłę do żyw ych lu dz i i rzeczyw i-

« ■ Ł S r k S  'c .w T . - y c ;« . i ,  n a u k , a , awych «j. sa tuk , « • » » » ;  g *
L t  M okrzycki człow iek k rysz ta - dów, zdobywają czujnosc wobec w y -  Auzym  stapnnu “ rf f hW f  b ia łych  nis law a Kostecka, przeszacowana

Uczciwości, w  k tó re j jednak darzen dokonyw ających się cha rakterów  co nie oznacza oczy- nieco na płaską m ieszczkę-połint
si? n i i y  w  ja k ie jś  k u l i n ich, oczyszczają się ! sta« sl^ yof  f hU f e ¿e w  rzeczyw istości takiego ligen tkę, co zresztą wiąże się m e-

slzi , WIa się złu, bo albo nie w i-  niczej. ‘V. '.; '
:ja 2la albo też boi się zla, zw łasz- przebiega tak  samo ja k  lim a  p 
, Jeżeli zło przyobleka się w  po- dz ia łu  klasowego, ukazując na

ny dzia ła in o śc fC lY tyczn e j. ren ie zawodu lekarskiego manowce
M okrzycki nta mies.za się do postawy zwanej apohtycznosc:ią. 

ici,’ yki i dla lei-'o nie w idz i w ła - A czko lw iek  „P rób ie  s ił w y  
Tr,.̂ ’ego ob lif.,0'"r'c ,„v7h asystentów. stępuje pa rtia  i  działa sekre.at^

przeciwstaw ienia nie ma, ale spra- w ą tp liw ie  z przeszarżowamem te k - 
wą a rtys ty  jest dostrzec jego g łę - stu, k to ry  p ro fe? ° f , icaJQ lep^  
b o lie  I  U ^ e j s z e  ^  ^ z y T ^ f n f e c T h  t u S y j n y c l
T a "  społeczne, k tó ry m i nie Z by t n iejasną fun kc ję  w  sztuce 

M okrzycki n ie  miesza się do postawy zwanej • L n m  bvfi rzeczy już  po w ie lekroć  spełnia „gęsiowata“  M ana, córka
U ykl i dlateeo nie w idz i w ła - A czko lw iek  „P rób ie  y  nowfedziane zaszeregowane i  pow - M okrzyckiego (Renata Kossobud,
v^e§° oblicza swych asystentów. stępuje pa rtia  i  działa sekre ^ „pphnip w iadom e a tym  samym ka). M ia łb ym  rów nież pewne za-
7 ?.n 2 nich d r Poręba, członek podstawowej organ izacji par ty j J, ^ l n t arne nazbyt abeca- strzeżenia co do doktora Czarnoty

¡ r j K S  - i  w i » ” » : s t r  —  g :  tely Ł•fehrrssr»: Sr?» jrysrr « 3 ^ , ^  sr ■sŝ jssrstó
e f  2 podległej m u sali k lin ic z -  ba. Oprócz d r Poręby k tó ry  m ógł 7ez k t S  dość ła tw o , zimnego, o w ie le  spokojniejszego od1̂ ‘rlźs, sssrs 9 » r»„*si rrsr .. sstłss. tshssa

s r.
^z b a w ić  życia człow ieka, k tó -  wydarzeń, nie zaś na skutek uprze- plf f  P dn i ń k t ’ó rych au to r po- m łodem u entuzjaście. N ie w idać tu 

ltz f C ne ies t jego okupacyjne r o ^  S S S ?
K rv » ,ł., • , ,  . . .  __ , t „ i v „  Hnnincłp znaczenie rych  om ów iłem  ty iK o snokoiu w
2ycłbZWlł° wa uczclwosc p ro f’

Pierwsze koncerty festiwalowe
(Dokończenie ze str. 2)

działa lności p a rtii. A u to r raczej ¿a- ‘ m ó w iłe m  ty lk o "  centra lne, ro  d r  Czarnota przyb iera ta k i sam
znaczył ty lk o  doniosłe znaczenie rych  om ów iłem  ty lk o  centra grym as uśm iechniętego spokoju w

c h w ili, gdy ciąży na n im  podejrze­
n ie  o zbrodnie, ja k  i  w  ch w ili, gdy 
odgryw a ro lę  (niepotrzebna zresz 
tą w staw ka farsowa) pewnego 
swych sukcesów amanta.

W  pozostałych, tra fn ie  u ję tycn

W ystęp „M azowsza“  składał stó s lt ie g ^ o b e rk a .  tem pw a- ( d ^  G ródecki? Zofia  M a iyn icz  (dr
st W tak im  v/ypadku słabość z dwóch części: p ieśn i i  t ^ c o w  ku  -  wnoszą pieśni t ho la“ , A n ie la  K ruczk iew icz  y f  e.
laś,frZest^pstwem, skoro stwarza piow skich, oraz pieśni i  tańców re borem “ , czy żartob liw e  „K u -  karzy-asystentow  pro f. M ol y
f ClWe w a run k i do popełnienia gionu rawsko-opoczynskiego. O bok ^ a porem  , J  go), M ieczysław  M ile ck  (d^ Por^
f f ^ s t w a .  Z agub ił sta w b łę - pieśni znanych już  z poprzednich ” przedstaw ia się strona ba),' Tadeusz W ozm ak (d ^ N o w a k  ,
W- M łszyw ie po ję te j dobroci występów  znalazło się k i a taneczna w idow iska . W śród ch łop - M acie j M acie jew sk i (dr ’
c y r° zUmialości w y b itn y  uczony wych. Chór śpiewa zgo dn ą  uznania <. d7;ewCzat w id z :m y szereg K rys tyna  Borow icz (sios-ra
Zl0wMk  ̂ w f e Ł z i l e t  serca. Jest czystością i  bogactwem  in te rp re ta - ^ I k i c h  S r o d S c h  ta lentów . gaj, Jan C iecierski (Meisels, adwo-

. e C S  m ierze w yn ik ie m  c ji. Natom iast prob lem  a k o m ^ n iu -  wiehcich ^ m o r o d ^ y  ^  k a i-Z y d , zadenuncj.3T r o d fc k ie g o )
tieg®3. koncepcji zawodu le k a r-  jącej o rk ie s try  c ląg l® f  b B rzm ię - konkurow ać z na jlepszym i zawodo- okupac ji przez d r , dsi b fo r.
■ Jako swego rodzaju państwa jest należycie rozw iązany. WVm.i specja listam i od tańców lu -  Franciszek Dom inia (P ^

r2ycU- wa uczciwusu ytui.. 
title -les?’ traktu jącego m ury  szpi- 
iety. 1 b ia ły  fa rtuch  le ka rsk i ja ko  
a i A t16’ kast°w e  czy zakonne (co 
»0§ f dn° wychodzi) t a b u ,  uczci- 
Dler P pc jaw ia jąca się w  pełnej 
l6go ” Ci i  Wobec postępowania każ- 
W y if Podwładnych — okazuje się 
lux jł słabością. T rudno  nie do- 

Ze W ta k im  y/ypadku słabość

^ i W i e .  Przekonanie d r M o- me je j n ^ f h a ^ t e r ^ d o ś ć  p rzypad - w ^ p e e g ^ a m i  c> ? ncow W ieńczysław G liń sk i

oym
nikt^ do . —  nie ma prawa w trącać 

tej Jego roboty, przypom ina ra - 
ło łe f1® ^  klasową niż postawę 
!t0ty iT ą- Lekarz — ja k . każdy 
kh  f i — potrzebuje pomocy b liź -  
j a’k którym  sam idzie z pomocą.

lawa;, ucuu Ł ----------  ,  ^
na liza to r Jesionek) i  M arian  Łącz 
(K le jonka , m łody robo tn ik  z b ry ­
gady Jesionka). . .

P ierwszy i  trzeci ak t dzieje się 
w  poko ju  asystentów k lin ik i,  d ru ­
gi — w  domu pro f. M okrzyckiego. 
Celową prostotę w  pierwszym  w y -

.  r • _ „ ł w i n p f a r o  r n i P -

śjssz, is
f j i a o w S  S k t a - ' ¿ W l e n i e  » » „ e  no nowo p o r ,» ) , c y m

*3 ?sŝ U5a EEiPti/r1̂iści ztukj i ja k  to w yn ika  z je j rz». się w  J , p ry m y ? bm. V / niedzielę zas (15 bm.) na po- szczans ® riekoraci e Zeno-
io ,  r “ c i Cc c i-  Sie no wiosnę lep tym ow o d . L i ,  . i L  , -c ó  ) P ilh o tm o n ti pow iórcony co- J™ ?™ ’ ‘ ™ „ S g J  K ie row n ic tw o4 ¿Sir ' “ " i  Ji‘L'°SŁ ¿ o  i m a n i i "  o d lo c ió .  A n to n - ,h , i  program  honcortn  .»»«góra- D ęhrow -

S a le m ,  » jodnoccoónie p ™ « . ,  ey jn .go . Z p l.w o M  .k iego. A d o lf Sow .n.W

ycb, które  m ów ią bezpośred-
tyzmem, a r -------
tchn ie natom iast uk ład  opoczyn-

Rano pociąg budził wioskę, 
niczym  żelazny, czupurny kogut —  
ta ja ła  w  oczach rzewność ojcowska, 

ja k  na wiosnę śnieg u progu

D w a bochny chleba w  tłum oku, 
koszula i czosnku pęczek, 
pożółkły Pan Tadeusz, 
zaw inięty w  ln iany ręcznik.

Unosi się w  górę szlaban, 
niczym  cyrkie l zakreśla koło ■ 
je d z ij córka biedniacka 
po wiedzę, do miasta, do szkoły.

Rozm okłym i, w ie jsk im i drogami 

w alka  idzie klasowa —  
m ó w ili koledzy w  św ietlicy  
dziewczynie o włosach płowych

co znaczy Z M P  i  P artia , 
ja k  życie można odmienić, 
o tym , że uczyć się, uczyć 
biednym  przykazał Lenin.

Jeszcze na w si tuczy się bogacz, 
ziarnem  upycha komin, 
ale wschodzi już w ola gromadzka 
czerwonym  sztandarem nad PO M -em .

M rożą palce o świcie 
tra k to ry  pokryte  szronem, 

zdążyły o liw ą nasiąknąć  
chłopskie kom binezony.

Jedzie dziewczyna do miasta, 
gdzie robotnik dla chłopa jest bratem , 

w  mieście robotnicy i chłopi 
ja k  chlebem dzielą się św iatłem .

W róci dziewczyna do wioski, 
gdy zakw itn ą  czeremchy i głogi, 
by plony ustokrotnić, 
by w yże j w spięły się stogi.

B y jab łoń rodziła  b u jn ie j 
płody soczyste i  krągłe, 
gałęziste szum iały zboża, 
każdy kłos —  urodzaju  chorągiew.

D E Z E R T E R

Podejm ow aliśm y go życzliw ie, 

choć ufać było  trudno  
oczom, w  któ rych  czaiła się zdrada, 
pieśni za tru te j źródło.

B y ł tu, o łagodnej tw arzy  dziecka, 
lecz od nienawiści m owa mu rzedła, 
nie sm akow ał m u polski clileb  

i nasza pieśń powszednia.

I  W isła b y ła  m u obca, 
syrena o tw arzy  robotnicy, 
m łotów  łom ot i k ie ln i 
błyskaw ica.

I  hejna ł, k tó ry  budzi miasta  
nowe za fosami w ieków , 
prostująca się w trudzie  
dum a i godność człowieka.

I  naszej m łodzieży śmiech, 
zaraźliw y , jak  elektryczność, 

pieśń, k tó ra  cegły nosi, 
radość, k tó ra  każe bić się-,

O ziem i nowe oblicze, 
o budow y słoneczny rozmach  

o pokój dla budujących —
0 śpiew na linach i krosnach.

Z im nym , w ystyg łym  wierszem  

cóż pocznie? —  chyba skórę mrozić 
m uzie niewczesnych wspomnień - 

kiedy w hutach i sztolniach, 
historii bucha żyw y płomień!...

Jest w  ojczyźnie praca i chleb, 
żelazo w  dłoniach nam chrzęści,
1 pieśń dotrzym uje nam kroku
w  marszu po szczęście.

Dłoń nasza do m łota n aw yk ła  
i  pióro u trzym a łagodne, 

naszą przyjaźń tk liw ą  
i myśl, ja k  pozdrowienie, pogodną.

Lecz marnieć od naszej w zgardy  

tym , któ rzy pióro i łoin  
rzucili, z w  ogiem w  zm ow ie —  

ahv Dodualić nasz dom.
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anek znowu zapłoną} ja ­
skraw y i  suchy; szeroko 
w  krąg  słońca niebo za jm u­
je  się ja k  słoma; nie ma 

■ nadziei na deszcz.
Towarzysz R. z K rakow a 

zagląda do przedziałów, tw arz  ma 
zaciętą i  przenika ludzi wzrokiem .

—r  ... towarzysze, ja  proszę, żeby­
ście się po robociarsku ustosunko­
w a li do zagadnienia. Zagadnienie 
stoi tak : w  czasie postoju pociągu 
n ie  wolno pod żadnym pozorem ko ­
rzystać z kom órk i. To nie są śmie­
chy, towarzyszko Słocina. Usjęp jest 
t^m ... — i  wskazał d łon ią  k ie runek.

Delegaci m y ją  się przed wago­
nem, polewają sobie plecy, słońce 
n iczym  bibu ła  w chłan ia w ilgoć; ci, 
k tó rzy  już  się ub ra li, spacerują po 
łące koło bocznicy ko le jow e j; za 
dużym i, ceglastym i budynkam i n ie­
bo o tw ie ra  się nad błyszczącą ja k  
ryb ia  łuska powierzchnią pszenicy.

—  N ie macie rac ji, towarzyszu 
W ziątek... —  sprzeciwia się K apa­
ła.

Siedzą pod samotną topolą. K a ­
pała ja k  zawsze zapatrzony gdz eś 
daleko w  przestrzeń, oczy za szkła­
m i p rzyna jm n ie j przez chw ilę  nieo­
becne; W ziątek skupiony, cały moc­
no wczepiony w  to, o czym mowa.

—  A le , poczekajcie, towarzyszu 
Kapała, szesnaście spółdzielni p ro­
du kcy jnych  założyłem? Założyłem. 
Żadna m i się nie rozleciała? Żad­
na. A  sposoby, jak ich  używałem, to 
m oja rzecz; adm in istracyjnego an i 
żadnego innego nacisku nie było...

— Towarzyszu W ziątek, ja  wam  
powtarzam , ludzie muszą dojrzeć do 
wyższej fo rm y życia... świadomość 
ludzka musi dorosnąć...

—  Jak bym  czekał, aż ludzie d o j­
rzeją...

—  Towarzysze, jedziem y! — woła 
ktoś od wagonu.

Za ram pą ju ż  czekają ciężarówki. 
Grupa zbiera się przed wagonem; 
dookoła krąży Udaczin,’ zagania, l i ­
czy obecnych. Obok stoi dwóch lu ­
dzi w  drelichach, oczy im  się śm ie­
ją  przyjaźnie.

—  Charaszo... —  m ów i jeden — 
pa jechali...

Samochody, furcząc, lecą przez 
stanicę; z ub ite j naw ierzchni wzno­
szą się chm ury kurzu. Domy św ie- • 
cą ja k  pestki dyn i, w  zie len i o- 
gródków, wśród kw itnących  słone­
czników i  poletek swojskich, a da­
wno tu ta j n ie  w idzianych, k a rto fli.

— Patrzcie, z iem niaki sadzą na 
działkach przyzagrodowych...

— Jasne. K a rto fe l u n ich rzad­
kością; na tak ie j ziem i nie bardzo 
się udaje.

Dom y są budowane przeważnie Z 
kam ienia, cegły, albo lepione z g l i­
ny. . . . . . . . .

— Drzewa na budulec tu ta j się
n ie  używa... — tłum aczy towarzysz 
Kapała — ja k  w idzie liście, tow a­
rzysze, lasów na K ub an iu  w łaści­
w ie  n ie  m a; dopiero sta linowski 
p lan przeobrażenia przyrody zao­
patrzy ten k ra j w  drzewo.

Domy m ają dosyć płaskie dachy 
z blachy lu b  z trzc iny, są niskie, 
kwadra towe, przeważnie rozległe, o 
k ilk u  oknach na jednej ścianie Z 
m a low anym i okiennicam i, z gane­
czkami.

W ięsyk kręc i się na ławce, chce 
wszystko chw ycić wzrokiem . To, co 
w idzi, top i w n im  resztk i lodów, 
krzep i pewność i poczucie słuszno­
ści sprawy; tak ja k  w  S iew ierskie j, 
tak  ja k  pod Krasnodarem, nie ma 
żadnego śladu ubóstwa, wszędzie 
św ieci schludny dostatek. Jest 
szczęśliwy, że życie tak  po tw ie r­
dza to, co uczynił, że nadąża za je ­
go krokam i.

—  Patrzcie... —  trąca w  ram ię 
S to jka  — ja k ie  budynki... —« po­
kazuje nowy, b ia ły  dom z zie lo­
nym i okiennicam i.

Tw arz Stojka, zw ykle ponura, te ­
raz ja k b y  rozluźn iła  się w  uśm ie­
chu.

Samochody skręc iły  w  boczną u - 
liczkę, kole jno podskoczyły na d re­
w n ianym  mostku i już  pierwszy 
wtłacza się w  kam ienną bramę. 
Przed szerokim gankiem stoi gro­
mada kołchoźników, nad wejściem 
do domu czerw ienie je transparen'

„Da zdrastw u je t narodnaja Polsza",
„Z d ra s tw u jtie  dorog ije  gosti“ .

W IT O L D  Z A L E W S K I

Siedząc za d ług im  stołem przy­
k ry ty m  czerwonym  płótnem , prze­
wodniczący kołchozu opowiada o 
jego h is to rii, dzisiejszym  dn iu i  ju ­
trzejszych zwycięstwach. W ięsyk z 
nabożeństwem w p a tru je  się w  po- 
brudżdżoną twarz, bystre oczy, w y ­
sokie czoło, k tóre pod świecącą ły ­
siną marszczy się co chw ila , ja k b y  
chw yta ło  w  gęstę sieci trudnie jsze 
m yśli. Pewność i  spokój p r e d -  
s i e d a t i e l a  im ponu je  W ięsyko- 
w i, w idz i tu ta j to, czego tak jesz­
cze b raku je  jem u, początkującemu 
przewodniczącemu: żelazne przeko­
nanie i siłę zawartą w  każdym  roz­
ważnie w ypow iadanym  słowie.

Co parę zdań towarzysz Kapała 
tłum aczy przemówienie. K u liczko w - 
ski (tak się nazywa p r e d s i e d a -  
t  i e 1) podnosi wówczas w zrok 
i  w p a tru je  się uważnie w  delega­
tów, Obok W ięsyka w ie rc i się m ło ­
dy, drobny kozaczek.

— Dwadzieścia la t u  nas prze­
wodniczy, od pierwszego dnia; do­
b ry  człow iek; kiedyś b y ł osta tn im  
parobkiem . U nas k ie ru ją  sami n a j­
biednie js i ludzie : sekretarz p a r ti i 
daw nie j pasał byd ło kułackie...

—  Kołchoz im . W oroszyłowa po­
w sta ł w  29-ym roku, przystąp iło  
na jp ie rw  do niego 13 gospodarstw. 
W  ciężkiej walce k lasowej kołchoz 
stanął na nogi. Do 1 stycznia 31 r. 
zrzeszonych było  160 gospodarstw. 
Do czasu w o jn y  b y ł to przodujący 
kołchoz. Jego roczny dochód prze­
wyższał 2 m ilio n y  ru b li. U p ra w ia ­
liśm y 1500 hekta rów  ziem i ornej, 
m ie liśm y piękną w innicę, duże sta­
da bydła, owiec i. koni... W  42-im  
roku  okupant zrów nał z ziem ią k o ł­
choz. Z bu rzy ł zabudowania, spa lił 
domy kołchoźników , zniszczył na­
rzędzia, w y tę p ił inwentarz...

W  pokoju zapadła nagła cisza. 
W ięsyk przestraszony w idz i, że 
p  r  e d s i e d a t  i  e 1 o w  i  słowa u -  
uw ięz ły  w  gardle, oczy szybko za­
chodzą łzam i; w y jm u je  z kieszeni 
chustkę. Podnosi się Kapała i  za­
czyna tłum aczyć. K u liczko w sk i g ło­
śno w yciera nos.

— W róc iliśm y z ' pa rtyza n tk i do 
ru in . A le  na d rug i dzień po w yzw o­
len iu  przystąp iliśm y do odbudowy 
gospodarstwa. Zaczęliśmy z jednym  
koniem. Już w  46-ym roku kołchoz 
b y l dochodowy. Dziś jest odbudo­
wany. Postawiono 68 dużych bu­
dow li. Zbudowano domy kołchoź­
nikom . S iady Zniszczeń zostaną ze 
w szystk im  usunięte w  51-ym r. 
U p raw iam y 1715 hekta rów  ziem i o r­
nej. Inw enta rz  przewyższył już  stan 
przedwojenny. M am y 350 krów , 700 
baranów, 4000 ku r, 106 koni.

Glos K uliczkow skiego znów na­
b ra ł siły. W ięsyk szybko zapisuje 
cy fry , ale co chw ilę  rzuca spojrze­
nie na p r e d s i e d a t i  e l  a. Siedzi 
odsunięty z krzesłem, ty lk o  ciężkie 
pięści po łożył na stole i  uważnie 
pa trzy  na notujących delegatów.

—  Dochód kołchozu rośnie z roku  
na rok. Równo z n im  wzrasta do­
chód kołchoźnika, czy li dn iów ka o- 
brachunkowa. Na ścianie w is i ta b li­
ca, która  to  pokazuje. Proszę, to­
warzysze, spójrzcie;

U R CU
hiorele

ru b li, 2800 kg  pszenicy, 830 kg k u ­
kurydzy, 550 kg oleistych i  1200 kg 
owoców i  jarzyn...

— W ierno... —  m ruczy kozaczek 
obok W ięsyka — Jaszczenki...

— Pracu je się w  kołchoźie osiem 
godzin. Jednakże, jeże li zachodzi po­
trzeba, pora żn iw  na przykład, ro ­
botę przedłuża się w  m iarę kon ie­
czności. W razie choroby kołchoź­
n ik  jest leczony na koszt kołchozu 
w  30 proc., a w  70 proc. na koszt 
państwa. Przewodniczący o trzym u­
je  uposażenie w  stosunku do up ra ­
w ione j ziem i i dochodu. Jest ono 
jedhak ograniczone w  ten sposób, 
że na 150 tysięcy dn iów ek obra­
chunkowych na cały zarząd może 
wypaść na jw yże j 7 tysięcy dh ió - 
wek. Zarząd kołchozu im. W oroszy­
łow a składa się z 9 członków. N a j­
wyższą władzą kołchozu jest ogól­
ne zebranie członkowskie. Co roku  
w yb ie ra  się nowy zarząd. Zebranie 
ogólne zwoływane jes t na jrzadzie j 
raz na miesiąc. Teraz, towarzysze, 
proszę, zadawajcie m i pytania , po­
rozm awiam y...

W ięsyk odkłada ołówek. B o li go 
ręka i  pieką oczy od śledzenia k rz y ­
w ych lite r . Rozgląda się po pokoju. 
*W drzw iach i  w  sieni ciśnie się 
stadko przeważnie m łodych, b a rw ­
nie  ubranych kozaczek; na głowach 
m ają  b ie lu tk ie  chusteczki; za n im i 
Czernieją czupryny mężczyzn.

Delegaci nieznacznie prostu ją  ko ­
ści p rzy stole.

P ierwszy w yryw a  się zadzierży­
sty dziadek P ietrzak.

— Ja chcia łbym , żeby nam  to ­
warzysz przewodniczący opow ie­
dział, ja k  to oni k ie ru ją  się ze sta­
rym i. Ja sam, to choć m i te ż . nie 
ta k  daleko do te j ada.mowej ziem i, 
ale jeszcze swoje zrobię, u siebie 
we wiosce spółdzielnię p ro d u kcy j­
ną aałożyłem, no i  teraz p rzy ją ­
łem  zobowiązanie, że . się przyczy­
nię do założenia jeszcze trzech spół­
dz ie ln i w  naszym powiecie. A le  co 
in n i starsi ludzie, to oni tego r y ­
zyka nie mają, oglądają się, a co 
tam  im  k to  powie, boją się, że nie 
będą m ie li co jeść w spółdzielni. 
W ięc proszę, żeby nam  towarzysz 
przewodniczący w y łoży ł tę spra­
wę...

—  I  co on ta k  ględzi? —  m yś li 
W ięsyk — m usi się pochwalić, że 
założył spółdzielnię. Kogo to może 
obchodzić, i  w  osta tku przecież n ie  
on jeden...

—  Na co trzeba naprowadzić ich 
uwagę? Przede w szystkim  na k o - 

; rzyści, ja k ie  daje chłopom  ko le k ­
tyw...

— N ieprawda, n ieprawda, to w a ­
rzyszu Wziątek... — Kapała zape­
rz y ł się — to jest błąd, to jes t n ie ­
docenianie te j d rug ie j, ■ p racow n i­
czej połowy duszy naszego- chłopa... 
A  ja  wam  powiadam , towarzyszu 
W ziątek że ona przeważa, tak, to -

Dochód
kołchozu

1944 r. 1945 r. 1947 r. 1948 r. 1! 49 r.

- - 2.000 tys. r. 2.100 tys. r. 2.473 tys. r.

Dnióutka
obrachunkouia

87 kop. 
i  0,4 kg 
ziarna

67 kop. 
i 1,25 kg 

ziarna

1,20 rub. 
1,500 kg 
pszenicy, 

1 kg 
outocóiu 
1 jarzyn

3,10 rub., 
2 kg

pszenicy, 
0,5 Mg 

oleistych, 
1,2 kg 

owoców 
i  jarzyn

5,75 rub., 
2,700 kg 
pszenicy, 
1,100 kg 
owoców 
i  ja r, yn, 

0,4 kg 
oleistych

*) P atrz „Nowa K u ltu ra “  ń r 
12, 13, 14 i  15.

—  Średnio na każdego kołchoź­
n ika  w ypad ło w  49-ym  roku  268 
dn iów ek obrachunkowych, a w yjść 
do roboty — 216. Nasi ludzie  rozu­
m ie ją  dobrze, że pracują u siebie 
1 na siebie. Panuje u nas zasada, 
że im  więcej zrobisz dla wspólno­
ty , tym  więcej masz dla siebie. 
D latego w  31-ym r. zaprow adzili­
śmy norm y dla t r u d  o d n i .  W y­
soko p rem iu jem y dobrą pracę. Jed­
na rodzina na przyk ład , złożona z 
trzech osób, zarobiła przez ro k  7900

warzyszu W ziątek, ona przeważa. 
Trzeba się odwoływać do pracow ­
niczej na tu ry  chłopa...

W ziątek m ilczy, a tak K ąp a ły  za­
skoczył go. Siedzą znów na swoich 
pryczach po bogatym  dn iu , w  cza­
sie którego zw iedza li pola ko łcho­
zu im . W oroszyłowa, jego fe rm y ho­
dowlane, ugadyw ali się z kołchoź­
n ikam i przy tłus te j k o la c ji w  k o ł­
chozowym k lu b ie  ł  wreszcie — na­
pe łn ien i baraniną, rybam i, ciastem 
i  w inem , ucieszeni rum ianym  księ­

życem —  w ra ca li do swojego w ę­
drującego domu, słuchając śpiewu 
szofera -  leningradczyka.

— Posłuchajcie, towarzyszu W zią­
tek... — zaczyna rozsiadając się K a ­
pała — to jest pouczająca h isto­
ry jka . W  42-im  roku  jechałem  po­
ciągiem z Rzeszowa do Jasła, W 
przedziale oprócz m nie siedziały 
trzy  osoby; ja k  się potem z roz­
m ow y dowiedziałem , paniusia by ­
ła przed w o jną dy re k to rką  gim naz­
ju m  w  Jaśle, a w  czasie okupac ji 
hand low ała; mężczyzna też z Ja­
sła, pracował do 39-go jako urzęd­
n ik  w  banku, a teraz rzucało się 
w  oczy, że m u się bardzo kiepsko 
powodzi; oprócz nich siedziałem ja  
i  chłop w  kożuchu, w ciśn ię ty  w  kąt, 
k tó ry  m ilcza ł od samego początku 
podróży. Rozmowa m iędzy nam i za­
częła się od tego, że urzędn ik w y ­
ciągnął z plecaka — w tedy się po­
dróżowało z p lecakam i — kaw a ł 
okropnego b lina  z ciem nej ihąk i. 
Zaczął to jeść z ta k im  apetytem , 
ze smakiem, w iecie, ja k  człow iek 
głodny... Ja sam w  czasie okupa­
c ji nawet takiego placka często nie 
m ia łem  w  ustach, więc ty lk o  ła ­
kom ie spoglądałem, ja k  gość sma­
kow ic ie  przeżuwa. A le  paniusia co­
raz to zerkała na niego, ja kb y  zdzi­
w iona. W  pewnej c h w ili gość prze­
stał jeść i  pow iada: „P an i to si.ę 
dz iw i, że ja  tak ie  św iństwo jem? 
przed w o jną  nie tak  się jada ło ; ale 
to nic, pros-zę pani, p rzy jdz ie  czas, 
to jeszcze będziemy jeść tak  samo 
albo i  lep ie j...“  Paniusia zapal ła 
się do te j perspektyw y i  zaczęła się 
rozmowa pełna wspaniałych p la ­
nów. W idocznie i  m nie uzna li za 
godnego ko m ityw y , rzeczyw iście 
m ia łem  to piętno zubożałego in te ­
ligenta, więć us iłow a li m nie w ciąg­
nąć do rozm owy. O dpowiadałem  
półg lębokiem  i  nie bardzo do sensu. 
Chłopa nie zaczepiali. S iedział o- 
bo ję tny i  n ie w iadom o było, czy 
słucha, czy ty lk o  tak  sobie drzem ie 
z o tw a rty m i oczyma. Tych dw oje 
dogadało się wreszcie, że oboje są 
z Jasia. No i zaczęła się rozmowa 
o lo ka lu  M ein la . F irm a M e in la . za­
ję ła  w tedy w  cen trum  miasta k i l ­
ka sklepów, położonych obok sie­
bie, połączyła je w  jeden w ie lk i, 
odrem ontowała i  u tw o rzy ła  ta k im  
sposobem p iękny loka l. Oczywiście 
M e in l obsług iw ał ty lk o  Niem ców, 
no i zaopatrzony b y ł w tedy jeszcze 
wspaniale. Tych dw oje zaczęło roz­
trząsać, ja k  zużytkować lo k a l po 
w o jn ie . B a w ili się cudnie; d y re k to r­
ka aż dostała w yp ieków  z prze ję­
cia, urzędn ik o m a ły  w łos nie ud ła­
w i ł się swoim  czarnym  blinem . Pa­
n i żądała dancingu. „J a k i tam  bę­
dzie w span ia ły  dancińg, wytańczę 
się za w szystkie czasy, za ten cały 
ponury  postny okres“ . U rzędn ik  z 
początku oponował; b y ł zdania, że 
lo k a l nadaje się raczej na Repre­
zentacyjną kaw ia rn ię  albo restau­
rację, godną Jasła; da ł się jednak 
w  końcu przekonać, a w łaściw ie  
porw ać tem peram entow i swoje j 
p a rtn e rk i. Już doszli do porozum ie­
nia i  zgodzili się na dancing. I  na­
gle ten chłop z kąta, ja kb y  budząc 
się ze snu, p rzem ów ił: „A  może by 
Sie ta na co inszego zdało... Jużeśta 
ją  raz przetańcowali...“  T y lko  to 
powiedział, znów w e tkną ł nos w  
ko łn ie rz  swojego kożucha i  zapadł 
w  obojętność.

—  W idzicie, towarzysze... —  c ią - 
, gn ie Kapała b łyska jąc oczami po 

słuchaczach — dla mnie k ry je  się 
w  tym  zdarzeniu ziarno głębokie j 
praw dy. Zawsze w  dziejach ludz­
kość dz ie liła  Się na tw órców  —  
tych, co tw o rz y li dobra —  i  na 
tych, co spożywali ty lk o  to, co tam ­
ci z ro b ili. Ch łop i są w łaśnie tw ó r­
cami. D la chłopa Sens życia za­
w iera  się w  pracy, nie w za(baw ie 
i  n ie  w  używ aniu, ale w łaśnie w  
tw orzen iu  do b ra  Uważam, że chłop 
jest nawet skłonny do poświęceń 
i  wyrzeczeń, jeże li ty lk o  uw ierzy, że 
będzie z n ich jakaś korzyść, powsta­
ną dobra gospodarcze, nowe w a r­
tości...

—• Towarzyszu Kapała... —  do

przedzia łu zagląda M aterka , k tó ry  
n ie  słyszał zakończenia pow iastk i. 
— I  co z tym  M einlem , coście tam  
'założyli?

V I I

ni. N ie tak ła tw o  dusza odstaj‘ j  Kiedy
S J «U Wsswoich dziesięcin. W  20-yffl , 

sztaitołem  przy czerwonym
Len in  pow iedzia ł przecie; że 
ską ziemię należy oddać ch ,,
Och, tu ta j boje szły...

chlot^ 
Esauly >

^Pląta
"■'oros-t
*>ytn

Z no ta tek S łociny:
„... jakżem  się zapytała, czy do 

ce rkw i w o lno zachodzić, roześmia­
ły  się i  m ów ią: — Chcesz — chodź, 
chcesz — nie chodź, n ik t  ci o to 
sprawy nie wyda. B y ł czas po­
w iada ją  — k iedy popi krzyża nad­
używ ali, b ia li atam anow ie Wiesza-, 
l i  naszych na przydrożnych drze­
wach, a batiuszka, ja k  na to, b ło ­
gosław ił ich Jezu K rystem . K rew  
w siąk ła  w  żyzną ziemię kubańską. 
Ży jem y teraz nie tak, ja k  ptasz- 
kow ie  niebiescy, nie wiada czym; 
ty lk o  żeśmy się rozrośli na tej zie­
m i. M y  ludzie radzieccy; g łow y na­
sze o tw a rły  się dla praw d nowych; 
a le  je ś li w ierzysz w  istność jakąś 
poza tym , n ik t  do twego sumienia 
kopytam i nie włazi..

T ak to sobie dokum entnie zapa­
m ię ta łam , bo choć nie ze wszyst­
k im  to jest dla m nie jasne, ale 
przecie widzę, że nie od złych lu ­
dzi to się rozchodzi, ty lk o  od do­
brych.

Do mieszkań wstępowałam , nie 
do jednego i  n ie  do dwóch. Zapra­
szali mnie lu dzk im  słowem, często­
w a li ch łodn ik iem  albo kwasem, a 
w  jednym  m ie jscu nawet gąsiorek 
w ina  postaw ili. O m ieszkaniu k o ł-  
choźniczym można powiedzieć p ro­
sto: „Izba  oczy raduje, bo kom ora 
w ór zboża czuje...“  N ie byłoby tej 
czystości jaka jest, an i tych k w ia t­
ków  wszędzie poutykanych, an i 
tych serweteczek albo poduszek ćzy 
wyszywanek ślicznych, żeby w  k o ­
morze nie w is ia ły  połcie słoniny, 
n ie  stały w o rk i pszenicy, cukru  i  in ­
nego dobra. Pokazyw ali m i i kom o­
ry , zaglądałam nawet do garnków , 
co szykują na obiad. A  go tu ją  oni 
na podwórkach, na le tn ich  kuchen­
kach, bo w  ta k i żar, ja k  tu ta j o 
porze le tn ie j, to w  kuchn i kobieta 
by nie w y trzym a ła  pt*zy płycie. 
W ięc co oni gotowali? A  gotow ali 
u jednego kołchoźnika, k tó ry  p ra ­
cu je  w  brygadzie po lowej, nazw i­
skiem Dobrow, i  ma rodzinę z żo­
ny  i  dw ojga dzieci i  starej m a tk i 
la t  przeszło 70, go tow a li barszcz 
na kości baran ie j i  na drugie da­
n ie  placek z m ąk i kuku rydz iane j 
dobrze kraszony. Do tego kom pot u 
n ich  m usi być. Z w iadyw a łam  się 
też, ja k i jest los starych ludz i; w ięc 
pracować muszą mężczyźni do 50 
la t, a kob ie ty  do 45-go roku życia. 
K to  chce, pracuje d łużej, nawet do 
stu la t, ale ju ż  od tego czasu nie 
ma obowiązku. Każdy kołchoz 3 
procent od dochodu rozdaje na pen­
sje dla swoich em erytów. A le  sta­
ry  zawsze złapie jakąś lżejszą p ra ­
cę, to przy drob iu  w  brygadzie ho­
dow lane j, to gdzieś na podwórzu 
i  tym  sposobem sobie dorabia. Je­
den staruszek, s iw iu tk i, la t przeszło 
70, w yp racow a ł przy w inogronach 
560 dn iówek obrachunkowych w  ze­
szłym  roku. Latoś odgraża się, że 
sam siebie przegoni. Jest on odzna­
czony orderem  „B oha te r P racy“ . W  
ogóle co do tego, trzeba przyznać, 
że ludzie  u  n ich n ie  giną. I lu  tu  
się w idz i in w a lid ów  skrzywdzonych 
na w o jn ie , bez rąk, bez nóg, i  wszy­
s tk ich  jakoś u tk a li. Jeden ślepy 
mężczyzna gra jako  artys ta  na h a r­
m on ii w  k lu b ie  kołchozowym , d ru ­
gi bez nogi jest k ie row n ik iem  św ie­
tlic y . Na te j ko lac ji, k tó rą  nas u - 
gościli w  kołchozie W oroszyłowa, 
rozm aw ia łam  sobie na boku z je d ­
nym  dobrze starszym kozakiem. 
Bardzo b y ł ciekaw, ja k  m y żyjem y 
i  czy długo jeszcze zam ierzam y tę 
naszą in dyw idu a ln ą  gospodarkę 
ciągnąć pod górę. Odpowiedziałam , 
że co do nas, to ju ż  większa część 
w iosk i przesiada się z p ryw a tnych  
wozów na spółdzielcze maszyny, 
ale dookoła jeszcze ludzie  patrzą 
na dzień wczorajszy. A  on m i na 
to:

.... z początku to i  ja  darłem  ko ty
z w ładzą radziecką. B y łem  śred-

ł  oOn 1żackie ku łactw o mocno następ chaaie 
robot11li.  A leśm y z pomocą 

krasnodarskich przem ogli. d 
dostałem — dw ie  dziesięciny ¡¡f 
łem na nie j n i tak n i owa*’ J 
w tedy zdawało m i się, że
szczyt góry w lazł. I  k iedy W- 
partia  wzięia kurs na kole*
zację,

rvuia i---
ja kby  m nie kto  noże® j

żebro zdzielił. Zdawało m i s1̂ '
ziemię ludziom  spod nóg w yd^J 
ją... Jakże? O co się biłem- -
baran w  stadzie, poszedłem fji, •  i# 'cbozu; zabrakło m i ryzyk i

nie mc* Jprzeciw  gromadzie. A  i
tego zrobić, bo po ta m te j . ¿;¡
b y li ku łacy, a ja  z n im i nigdy

kołchozowe otWod
piero życie «»'- -  *
m oje oczy. N ik t m i ziem i nie 
dz iera ł; pow oli zrozumiałem, 1 ¡;

wsp° »dałem swoją część do 
m a ją tku . Pracowałem  ostro U.; 
chód m ój rósł szybko. Dziś 3 J jł 
brygadierem . Nasze dobro j-0 ^  
się i moja hodowlana brygada
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ale to, co najważniejsze, z a p if J  ta, 
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żyjem y. M ów iła m  o tym  i  o u 
S łuchał chętnie i rozpamiętyW , 
to i u nas podobnie bywa*®'( 
29-ym, a tak  w 30-ym albo 3*' 
Wesoły człowiek...“
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Na po łudn iu  cały horyzont 

ka fio le tow o-s ine pasmo pó,ry  : 
go Kaukazu. Spiętrzone S°rL t
i  ówdzie b ia łą  p ianką spO^,.
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b łęk it. Przed zb ity  tłum  wyPc’ ¡(; 
się okrągła głowa P apa jk i W * #.( 
nej kubance. P atrzym y wzdłuż 
skie j, szarej ja k  lont szosy u  
cej się przez sfalowane P°d$°;( 
aż do soczyście zielonych gąszn^j 
w  k tó rych  gubi się wzrok. Od 
żonych szczytów w ie je  le kk i F,

ho
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o?much chłodzący rozpalone P1 
trze. K iedy zwrócić oczy na i,,., 
ńoc, o tw iera  się szeroka ró"? J  
płaska ja k  powierzchnia spokoJ , 
morza. Ze szczytu naszego 
gradowego wzgórza bielejące *  A 
le n i dom ki K rym sk ie j stanicy Po­
padły nisko do ziemi, dookoła J 
daleko, ja k  ty lk o  wzrok p o tra f 'J  
lecieć, pola zaciągnięte pozłotę 1J  
zielone łany kuku rydzy, słoneC sj 
ków , ja rzyn  i pastw isk. Gdz*e 
zapadł step?

W innica, k tó rą  oglądamy, z°s jr 
założona w 32-im roku, w dWa , 
ta po zorganizowaniu kołchozu ' 
Lenina, na kam ien is tym  nieużK
na k tó rym  nic by się innego °P.r
w inogron nie urodziło. Dzięki I  
szynowej upraw ie  zdołano z 's  jfl 
opór skały i  teraz jasnozieloni • 
toroś l k rzew i się bu jn ie  na - 
cznych po łudniow ych zboczach
samego je j zaplantowania et l
dzień dzisiejszy g łów nym  g05®,.
rzem w inn icy  jest b rygad ier ^  
szczew. M ały, ba ry łkow a ty , z ^
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stą twarzą zakończoną chW°f.<: 
koziej bródki, uważnie P r o ­
się delegatom ciem nym i ja k  O  
dy oczyma. N ik t by mu nie d i‘_, 
la t, ale też la ta  owe płoszone *' f  
k iem  nienawiści, pędzone s*tzV 
m i, zachęcane głosami w ie lk ie j 
dowy, przem knęły nad głowę ^ 
gadieta ja k  rysaki, nie zdąży' 
przygiąć jego pleców do zietP*'^j 
płóciennej b luzie  K lim iszci‘ 
św ieci order „B ohate r P racy“ - /

— To nie za sezonowe rzeczy"'^ 
tłum aczy jeden z jego pom od1̂
— W ub ieg łym  roku  dobiliśnń.® 
60 k w in ta li owocu z hektara. 
dziadek ma głowę o tw a rtą  i  ' 
zam iłow any w  pracy...

M aksym  N iko ia jew łcz  K l e ­
czew od wczesne, m ło d o ść  z ił «j 
w a ł się sadownictwem . Po At 
ob ją ł w posiadanie skrawek 
w  K rym sk ie j. P ieścił tam  swóje j l  
b łonie, grusze i ś liw y, ale 
nęcił go owoc szlachetniejszy-
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L E S ZE K  G O L IN S K I

Wiosna proletariatu
_  w iecień 1936 roku ciepły

b y ł i  b u rz liw y  Wiosna 
trium fu jącego faszyzmu, 
wiosna sensacji po litycz- 

J L  nych stała się jednocze­
śnie wiosną w ie lk ich  b i­

te w  klasowych, k tó re  potężną fa ją  
roz la ły  sic po całfej Europie. Szpal­
ty  gazet p rzynosiły  codziennie no­
we w iadom ości o s tra jkach, o de­
m onstracjach, o wystąpieniach k la ­
sy robotniczej W A b isyn ii faszy­
ści w łoscy podchodzili pod Addis 
Abebę, w  H iszpan ii Franco p rzy­
go tow yw a ł zamach stanu, w  N iem ­
czech H it le r  m ontow a ł sw oje pancer­
ne dyw iz je , a jednocześnie mężowie 
stanu jnocarstw  zachodnicn podró­
żow a li po Europie, zabiegając w 
gołosłownych dekla rac jach o „s ta ­
b iliza c ję “  sytuacji. Coraz szersze 
k rę g i zataczał now y kryzys eko­
nom iczny, coraz bardziej- potężnia­
ła a rm ia  bezrobotnych. Zaostrzały 
się sprzeczności kap ita lizm u . S ku­
tecznym  a n tido tu m  na rosnące na­
s tro je  rew o lu cy jn e  mas m ia ł stać

się m iędzynarodowy faszyzm, k tó ­
rego wzoręm  stawał się o fic ja ln ie  
k rw a w y  reżim  Mussoliniego i  H i­
tle ra  — ostatnia nadzieja ginącego 
św iata.

W  k w ie tn iu  pan p rem ier K ośe ia ł- 
kbw sk i w yb ra ł się z o fic ja ln ą  w i­
zytą do Budapesztu. Celem jego w i­
zy ty  m ia ł być pa k t z regentem 
H o rth y  dla rozb ioru Czechosłowa­
c ji. W izyta Kościałkowskiego zbie­
gła się jednak z wydarzeniam i, 
k tó re  w p łynę ły  na znaczne je j o- 
późnienie.

S tra jk  w  „Sem pericie“  k ra k o w ­
skim , 8 robo tn ików  zabitych przez 
po lic ję, wydarzenia w  Chorzowie, 
w  Łodzi, w  Będzinie, w  A ugusto- 
w i e — zelektryzow ały gabinet K o ­
ściałkowskiego. K w iec ień  nie w ró ­
ży! nic dobrego dla sanacyjno-fa- 
szystowskiej k lik i,  n ie  przyda ły  się 
zaostrzenia cenzury, stan pogotowia 
dla p o lic ji, m etody zastraszenia 
i  szantażu. Nadchodziły d n i gorące, 
pó łto ram ilionow a rzesza bezrobot­

nych w y leg ła  na ulice, dopom ina­
jąc się coraz m ocnie jszym  głosem 
pracy i  chleba. Szybko rosła św ia­
domość k l is y  robotniczej, stawało 
się coraz oczywistsze, że żaden ga­
binet, że żadna form a u s tro ju  ka - 
n ita listycznego nie przyczyn i się w  
na jm n ie jsze j m ierze do popraw y sy­
tua c ji, przeciwnie, sytuację tę po­
gorszy jeszcze bardzie j. Żądanie 
pracy i  chleba zm ienia ło się w  
hasło obalenia kap ita lizm u  w  P o l­
sce.

15 kw ie tn ia  1936 r. staraniem  Sto­
warzyszenia R estauratorów  w  W ar­
szawie urządzono z w ie lką  pompą 
„święcone dla  bezrobotnych“ . 800 
osób, w  tym  150 „zubożałych k e l­
ne rów “ , obdarowano skrom nym i 
paczuszkami, k tó rych  uprzednio nie 
om ieszkał Uroczyście pokrop ić ks. 
K rzem iński. W  ten sposób panowie 
restauratorzy pragnęli tan im  kosz­
tem  uspokoić swoje szynkarskie su­
m ienia. Tego samego dnia w  endec­
k im  „K u rie rze  W arszaw skim “  fe ­
lie ton is ta  tego pisma Adam  G rzy- 
m ała-S ied lecki p isa ł w  a rtyku le  za­
ty tu ło w an ym  „P od św ia tło “ :

je  przecie ty lk o  część bezrobo- 
ezych, nie obejm uje też tysięcy, 
c ierpiących biedę z innych powo­
dów, n ie  z bezrobocia: z choro­
by, z niedołęstwa etc. A  każda 
cy fra  w  statystyce i  poza s ta ty ­
styką — to nie kończące się n i­
gdy, beznadziejne dn i n iedostat­
ku, n iedojadania, rozpaczliwych 
w a run ków  m ieszkania, strzępów, 
w iszących na ciele zamiast ub ra ­
n ia : każda z n iem ych c y fr  to 
zdziczenie cyw ilizacy jhe  i  m ora l­
ne zaniedbanie dusz w  o lb rzy ­
m ich masach społeczeństwa“ .

„Oblewa nas już istna powódź 
nędzy. Statystyka wykazuje za­
straszającą ilość ludzi, pozbawio­
nych pracy, a statystyka obejmu-

Jako środek zaradczy proponuje 
oczywiście fe lie ton is ta  „K u r ie ra  
W arszawskiego“  m iłosierdzie, kw e­
stę, zbiórkę. Za pomocą blaszanej 
puszki czy „zegara, o fia rności“ , ja ­
k i w y s ta w ili m ieszkańcy Gniezna 
na swoim  rynku , pragnęli endeccy 
dziennikarze i  k le ry k a ln i b u rm i­
strze zażegnać nadchodzącą burzę.

A n i jednak kiełbasa świąteczna 
an i faryzeuszowe dary nie zapo­
b ieg ły  b lis k im  ju ż  wydarzeniom . 
Tegoż bow iem  dnia we wszystkich 
pismach k ra jow ych , zależnie od ich 
politycznego zabarw ien ia, a lbo na 
pierwszej albo na dalszych stro­
nach, albo borgisem  albo nonpa- 
re lem  —  zamieszczony został k o ­
m un ika t P A T -a :

„W  dn iu  14 bm. we L w ow ie  w
godzinach przedpołudniow ych
zgrom adziła się przed b iurem  po­
średnictw a pracy przy u l. Ś w ię­
tok rzysk ie j w iększa grupa bezro­
botnych, żądając za trudn ien ia  ich. 
Gdy przedstaw icie l funduszu p ra ­
cy ozna jm ił bezrobotnym , że na 
razie fundusz nie  jest w  stanie 
za trudn ić w iększej ilośc i bezro­
botnych, część zgromadzonych u- 
dała się do m agistra tu , us iłu jąc 
w targnąć na dziedziniec. F unkc jo ­
nariusze p o lic ji nie dopuścili do 
tego. Wówczas część bezrobot­
nych udała się na plac A kade­
m ick i, rozkopany obecnie z po­
wodu prowadzonych tam  robót 
kana lizacy jnych Sześciu konnych 
po lic jan tów  usiłow ało uspokoić 
gromadzących się bezrobotnych, 
wówczas jednak na, fun kc jon a - 
riuszów  p o lic ji rzucono k ilk a  ko ­
stek brukow ych  i kam ieni. Od­
dział p o lic ji, cofnął się w  ulicę 
Akadem icką, a jeden z po lic jan ­
tów  w  obronie w łasne j uży ł b ro ­
n i (rew olw eru), dając na jprzód 5 
strzałów  w  powietrze, następnie 
jeden strzał w k ie run ku  a ta ku ją ­
cych go. W  w y n ik a  strza łu  ra ­
nione zostały 2 osoby spośród de­
m onstrantów . Jeden z nich, 23- 
le tn i bezrobotny W. Kozak, po 
przew iezieniu do szpita la zm arł,

a d ru g i z lżejszą raną przel 
w  szp ita lu ".

b f

W  rzeczyw istości sytuacja
T Ż !staw iała się nieco inaczej- 

po lic ja  zastosowała bowiem  „iti*rfc ■
zebranych -na placu Akadem 1̂ /  
robo tn ików  swoiste m etody ”V' (t\
ka jan ia “ . Polegały one na szar2'̂  ■< 
zebrany tłum , przy czym P°sZb'ji>' 
ruch gumowe pa łk i. K ilk a  o s ó y i  
przy tym  pierwszym  starciu 
poturbowanych i  potratoW 3";,^' 
Wówczas w łaśnie padły owe 5“ .J' 
ły , k tó rych  o fia rą  stał się ^  
ślusarz Kozak.

ty
Wieść o m ordzie na pl. A*«3 J:

m ick im  lo tem  b łyskaw icy ot,‘e';i<|
m iasto. Na ulicach ukazały M 
wzmocnione patro le  p o lic ji ^  j j f  
mach. Z M ostów W ie lk ich  PrZ;. ?! 
ta kom pania p o lic ji rezerw o"^.®  
zielonych m undurach. W  razie A?
mniejszego zgromadzenia na uA ®1
natychm iast dochodziło do t>rU .jen 
in te rw e n c ji p o lic ji. Już 14 
nia wieczorem  aresztowano ctj 
dziesiąt osób, g łównie w dziel11'“. j'i 
robotniczych, na Zniesieniu i 'Vpc'i 
kolicach G rodeck:ej W ojewod-1 J  
lina  -  P fażm ow ski zw o ła ł s P U /i 
ną konferencję, na k tó re j orń3' /  
no zaszłe w ypadk i. Nauka k raS 
ska nie poszła w  las.
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D Z A J
Kie,?6 h!e m ógł sobie Porw,° l ić -

ostrzejszej zim y w ym a rz ły
Wszystkie drzewka, m usia ł zre- 

¿M°tWaĆ z arnbicji-  w  rew o luc ję  
^ l<d go przypadek. D w om  no- 

Ey 0syi sk im  m atrosom  p rzys tro jo - 
cil w czerwone koka rdy  n .esiy-
ten uda)y się klim iszczew owskie 
6 d Ponieważ by ło  im  pilno ,
W vri°Sa przez domek w łaścic.ela 
be7 Wała się zbyt okrężna, t r a f i l i  
czew°Średnio na drzew a- K lim is z - 
5y in terweniował, krzycząc pe l- 
C;e, Jtesem: „Czego drzewa łam ie -

utarczka prze-
v  <“ zy^ ja wyzyskiwacz?“

^ p o s trz e ż e n ie
8zj nUa się w  m ityng . I  tu ta j w y - 
Poel na âw ’ ze klim iszczew owskie
Ira ^dy niedaleko upad ły od pro - 

czerwonoarm istów. T a k i b y ł 
ksv?̂ ie^ rew o lucy jne j drog i M a- 
nó* N iko ła jewicza. W ie lk ich  czy- 
jęj. w czasie tych gorących la t 
Wol 1SZCZew n i e dokonał; z zado- 
g0 eniem w ró c ił do swojego c ic iie - 
pr Sadu- Ponieważ n igdy nie b y ł 
eh-'} '.^kinreą —  w  owocach ko - 
Clow ale nie lu b ił n im i han- 
^,st ac — wędzid ło, k tó re  zaczęło 
s k j2ymywać ku łaka , jego nie  uc i- 
bv °' w  tych czasach z początku 
hed 10 Siodno i  chłodno, potem 
ele sPlynęła ja k  k ra  na w iosnę; 
¿g dybcie j jeszcze niż tony zbo- 
ttiUrosły ludzkie  zamierzenia. K l i -  
^ y ^ C w o w i rów nież jego sadzik

kłaść głęboko w  korzenie, n ie  na 
pow ie rzchn i adam owej ziemi... W i­
nogrono roś lina  szlachetna; m o:m  
zdaniem w  n iek tó rych  re jonach 
P o lsk i pow inno się udawać.

— A le  n ie  deserowe —> w trąca 
M aterka.

__ I  deserowe, kochany; ty lk o
trzeba przystosować. Nasz M  czu- 
r in  pow iedzia ł; „N ie  oczekujm y ła 
ski od p rzyro dy ; wziąć od n ie j to, 
co nam potrzebne — oto nasze za­
danie...“  ,

W ięsyk zna ju ż  te  słowa. W b iły  
m u  się w  pamięć. Czyta ł je  w  każ­
dym  b iurze kołchozowym , w  każ­
dym  k lub ie , wypisane na rozpię­
tych transparentach. A lę  w ażn ie j­
sze że spraw dził, ja k  się do tego 
hasła stosują w  życiu. Wszędzie 
pó lka doświadczalne; na n ich  agro­
nom ow ie i  kołchoźnicy se lekcjonują 
rozm aite  ga tunk i zbóż, krzyżu ją , 
badają i  o trzym u ją  z tego ładne 
rezu lta ty .

Już p raw ie  wszyscy delegaci sku­
p i l i  się ko ło  K lim iszczewa. Prze­
wodniczący kołchozu, wysoki, sm u­
k ły  kozak sto i opuszczony na bo-

n ie  wystarcza to, cośmy osiągnęli. 
Naszemu narodow i potrzeba w iele 

też, zdaje się, 70 k w in ta li z h e k ta - zboża. I  m y je  damy. N ie będwe-
ra, tak  m ów ili...

Ponom arenko chw ilę  m ilczy.

darz z Szymanek, wstępując do 
wspólnoty w ym ó w ił sobie p ie rw ­
szeństwo przy o trzym yw an iu  k re d y ­
tów  na budowę domu m ieszkalne­
go. Przez pół roku  me b u rzy ł się,

*&1SSStZ*»i ff K": »' “ *k 1 .

Fotem  na reko lekc jach u  kom en­
danta posterunku tłu m a czy li się 
wszyscy, że zasłyszeli o rozporzą- 
dzeniu odbiera jącym  Pastwisko 
spółdzielni. Puszczono ich  do no­
m u a pod kłuć? t r a f i ł  G órsk i z k o - 

’ - • - końcu dopro-

—  A  w  kołchozie W orosizyłowa—- 
w y ry w a  się M ate rka  to m ie li

__ W  tym  ro ku  spodziewamy się
jeszcze większego zb ioru  —  podno- 
si głos — zadeklarow aliśm y pań­
s tw u 80 k w in ta li z hektara , a m y ś li­
m y osiągnąć 125!

W  samochodzie W ięsyk .rozm a­
w ia  z m a łym  czarn iaw ym  kołchoź­
n ik iem . t  .

__ Z  „W oroszyłowcem “ idz iem y
dotąd łeb w  łeb. O ni w yg ry w a ją  na 
byd le , a le ’ m y p rzeb ijam y rośliną. 
Ten ro k  m usi kogoś wywyższyć 
m yśm y się zaiyzięli. P rzewodniczą­
cy nasz —  chłop dobry...

Samochód przecina rozkopaną 
drogę, po k tó re j ciężko pełza k ilk a  
ogrom nych maszyn w yrów nu jących  
naw ierzchnię. Kozaczek nawraca 
do swojego tem atu.

__ On cz łow iek dzie lny. Z sa­
m ych na jb iedn ie jszych w  stanicy 
wyszedł. K ie dy  zakłada li kołchoz, 
by łem  wtenczas nierozum nym  pa­
stuszkiem, ale dobrze pam iętam , 
czyje oczy b y ły  zwrócone na _Po-

- -m a re n k ę  -  p row adziły całą b ic

rfi Półn

s'ę nagle m ały ja k  pazno- 
'  nie w a rt zachodu. Gdzieś na

ż °cy, nad Wołgą, sadow nik du - 
rią £° rrhatu, nazw iskiem  M iczu - 
ż0 ’ b° dował nowe ga tunki, k rz y - 
¡li a* jabłoń z gruszą, czereśnię ze 

° trzym yw a ł owoce o niezna-
be»" Srna^ u> odporne na mróz i  za- 
^  P'eczone przed chorobam i. K l i -  

szczew z tych dnl miał j uż gł0Wą
Hq 1° °śfrieżoną, jego młodość daw - 
k Przekwitła. — Brać się do nau- 
k z siw ym  łbem? — Jeśli się ty l-  

Pokazała taka pokusa, na tych- 
P ó ii1 niszczy ł ją  j ak mszyce. — 

do pracy w  sowchozie albo 
'Vlełkim  ins ty tuc ie  hodow lanym , 

<ł0 rycb teraz dużo zakładano, tam  
ni Wać się do m ore li, do b rzoskw i- 
Ujj , 0 w inorośli... — Z tą m yślą 
<W  w i^ e j  k łopotu , ale również 
<j0aal je j radę. K lim iszczew  n ie -

gach ale  Ponom arenko opanował 
się. ’ zaczyna wesołym  głosem na­
w o ływ ać delegatów do dalszej jaz

y_ Nu, pa jechali, pa jechali, b y -
s trie j, tawariszczi... .

Delegaci serdecznie żegnają K U - 
miszczewa. B rygad ie r wo ła za od­
da la jącym  się M ate rką : .

__ Pam ięta j, kochany, la to roś l
sprysku j na wiosny... ^

M iędzy w ysok im i, sięgającym i uo 
pó ł g łow y ścianam i pszenicy, de le­
gaci dow iadu ją  się, gdzie zn ikną ł
step. • ,

__Tą ziemię zaczęliśmy upraw .ac
dopiero w  kołchozie. Przedtem  ugo­
row ała. Oto przed w am i, tow a rzy­
sze rekordow e pole kołchozhe, a 
k to ’ w ie, czy i  n ie  najlepsze w  ca­
ły m  re jon ie

dotę staniczną. On kom unista  — ta ­
kiego nawet pożarem n ie  przepło­
szysz...

W ięsyk wytrzeszcza oczy. —  Spa- 
łiłl?

.— Ż a rtów  u nas nie  było. K u ła k  
zagrał fa łszyw ą kartą , m usia ł od­
dać bank.

Na buraczysku, n iedaleko drogi, 
b ie le ją  chus tk i p ielących kobiet. 
K ie d y  samochody m ija ją  je, dz iew ­
częta pozdraw ia ją  delegatów m a­
chając rękam i. Kanne słonce za­
czyna przyp iekać, suchy żar unosi 
się ze spękanej ziem i, ty lk o  c h w i-  
la rh i le k k i podm uch od gór i  od 
b lisk iego morza chłodzi pow ietrze.

,_ Zarko... —  kozak rozpina k o ł­
n ie rz  w e łn iane j b luzy. — K o b ie tk i 
zaraz .zejdą z pola. W  upał nie p ra ­
cu jem y W ypada odpocząć. Za to po 

robotę nadgoni
£ S = —  > * * * .  - w  w *

oczypa, I r i n *  ”  “ t „

m y, ja k  M iczu rin  pow iedzia ł, „cze 
kać łask i od p rzyrody — naszym 
zadaniem  wziąć od n ie j to, co nam  
je s t potrzebne“ . ■

IX
Pokazali nam  wszystkiego razem 

pięć kołchozów, jeden sowchoz, je ­
den M TS, dwa in s ty tu ty  naukow o- 
rolnicze, nie licząc innych pom nie j­
szych rzeczy. T akich  g rup  ja k  na­
sza bv ło  w  całej wycieczce jesz­
cze pięć i  każda taka grupa obej­
rzała ty le  samo, co i  my, w  in nym  
obwodzie czy li w o jew ództw ie. A  
znowu tak ich  wycieczek było  do 
tych  pór w  Zw iązku Radzieckim  
k ilk a  coś sześć albo siedem, i  każ­
da wycieczka by ła  skierowana w  
inne strony. Ta na U kra inę , ta do 
Zagłębia Donieckiego, ta znowu k rę ­
c iła  się n iedaleko M oskw y albo jeź­
dziła  aż na Syberię, czy li tez na 
Kubań, ja k 'n a  p rzyk ład  my... _ 

W ięsyk przerw ał, odsunął się na 
krześle, d łon ie  zw in ię te  w  pięści 
po łoży ł przed sobą na stole i  uw aż­
n ie  roze jrza ł się po zebranych.
Z pierwszego rzędu przy jaźn ie k i ­
w a ł do niego głową K ucharsk i, obok 
K ub ić , da le j b łysną ł ja kb y  d rw iący  
uśm iech ja k ie jś  kob ie ty.

__ T ak im  sposobem Zw iązek Ra­
dziecki da ł nam możność poznać 
szmat swojego k ra ju  i to, co ja  w am  
teraz opowiem, to n ie  jest, żę bę­
dzie może tak i, co powie: No bo 
ich  tam  zaw ieźli z zaw iązanym i 
oczami i  ty lk o  ten kaw a łek  poka­
zali. N ie : W idzia łem  po drodze, w i­
dzia łem  i  n.a m ie jscu to, co chc.a- 
łem  zobaczyć i  co m nie in tereso­
w a ło  i  n ik t  m i oczu nie zasłaniał. 
W ięc co ja w idzia łem ? Pow iem  n a j-  
sam pierw  k ró tko : ludzie  w  ko łcho­
zach radzieckich ży ją  dobrze...

K ucharsk i rozglądał się po sali. 
Duża izba szkolna zapchaaa jest 
ludźm i, przeważnie ty m i n iena jgo- 
rze j usposobionym i do spółdzielni 
gospodarzami z Szymonek, sam ym i

charskiego z w ie lk im  krżyW óm, 
aw an tu rą : niech nie  mysią, ze o 
sie da orzynać; ja k  tak, to mecn 
g0 pocałują

j a r s k i  dużo* m usiał 
w'vsłuchać zanim  zrozum iał, o co

X  . l i  » * * * * :  W *  “ “ K i
d* a!, że ”« £ «
nem o trzym a ł k redy ty  i .
dom ków. ale rozprowadził ¡ W  
dzy sobą i  pierwszy będzie
W ięsyk. Teraz, Kucbaf k oŜ r  żeby ta ty lk o  dw ie grupy pracowau

S c i S  » o  r  » •  w U e ™ * * ■ * * « ;

—  Co do ogrom nej ilośc i maszyn, 
k tó re  w idz ia łem  w  kołchozach i  w  
ocróią w  Zw iązku Radzieckim , to 
nmszę nadm ienić, że w idz ia łem  
ogromną m otoryzację od taksówek 
osobowych do w ie lk ich  koPaczab? 
k tó re  budu ją  szosy, to an i jednej 
maszyny nie by ło  w yrobu  cudzo 
ziemskiego -  wszystko r adziec£  • 
O maszynach w  kołchozach, ja k  ó 
kom bajnach, już nadm ienia łem , do­
dam ty lko , że przez całv czas, ja k  

kołchozów i  w ie lew idz ia łem  sporo

S  do głow y tak ich  głupstw- K o ­
w a lczyk zm iękł, u w ie rzy ł w  końcu, 
że padł o fia rą, ja k  powiedz.ai,

zm yłk^, ale nie zgodzi\  S1Ę
dać tego, k tó ry  go poszczuł na spo 
dzie ln ię . A  W ięsykow i pow iedział.

grupy pracow ały

w  polu ręcznie, p r 
r v dzy i to ko ło  samych łodyg, tam  
gdzie pielą czka mechaniczna me 
może sięgnąć...

—  A  Sejnik... —  m yś li K u ch a r­
ski -  m ąc ił ludziom  w  g ło w a c i; 
teraz by go tu ta j postawie przed

w  ¿ k e m  rzekł, jest ten ^ 'p r a w d z ie .  N ie  tak dawno jesz- 
poTział n l  brygady; połowo, hodo- cze naw e t_««“ ^ -  - łoszvł m “W ięsyka płoszył złą

. nedwórzowe, budow lane. w ą . Zw iązku Radzieckiego frienaw |_
w lane, p , judzie  mogą praco- <jzi; n ic  dziwnego, m a ją tku  tam  w y -  
» i “ ’ i  « -  wolno
wac pod ug zdolności. N ie ta k  n iż W ięsyk opow iadał o _ W -
j a V ™ s aCza 'sanac ji k i e d y ^ w i e

p r zy kte  d 3 Zprz e w  o dn i cz ąc y kołchozu,

s i c
agronom owie z M TS -ów  prowadzą 
w  kołchozach rożne k u rsy. 
dźięczając te j s p e c ja liz u j , 
św in ia rka  W ala E rm iz id i w  ^ 1 ° -  
zie W oroszyłowa w  K rym sk ie j y 
powiedziała nam ta k i re£! ra t ? “
d o w li i  o swojej pracy, ze zdawa­
ło  się -  musi ona m ieć l ^ ie s  wyz 
sze klasy ukończone, tymczasem 
iest ona prostą św iniarką...
J K toś roześm iał się ha łaś liw ie  
głupkowato. Syknięto na mego 
różnych stron. K ucharsk i odw róc ił 
się gw ałtow nie. M azur — m łody 
elegancik z czubem — szczerzy zę­
by. Jakby by ło  do czego. ° ch’ d*a '  
nie. I lu  tu ta j jest takich, k tó rzy  
pragnę liby z duszy, serca pogrze­
bać W ięsyka razem z jego re fe ra -

stije ,lecznie u fa ł ludziom . Zazdro- 
strzegł ta jem nic swojego za- 

to : N;e.itór.zv nazyw a li go cza- 
.^frukiem , ta k ' dziwne i  n iezrozu- 

? e W ydawały się jego p ra k ty k i 
fr°wtiicze. W każdym  razie przed 
* lem 30-ym  życie K lim iszczew a 

X ' lslo m iędzy n iespełn ionym i 
tkr-Stl*en*am l a zniechęceniem do 
1'0.a'vka w yja łow ionego już  sadu.

chw ila  niespokojną czuprynę, w  
drug ie j, wzniesionej, trzym a cięż­
k i, szeroki na dwa palce, kło® psze­
niczny. . . .  .

_  W  ta k im  k łos ie  zna juu je  się 
w ięcej n iż sto ziaren. Możecie so­
bie urw ać na pam iątkę, tow a rzy-

Wy. —  vv bv*'ł,u—  -------  v . . . , . i
; w oroszyłow cy spółdzielcam i; sporo siedzi kcb ie t’  ̂ , , _ 1 .    1- „  A ̂  t ̂  nia +11 1 nw -

A le
teraz" widać, co w arte  jego zdanie 
To fałszywa moneta. Skoro op lu ł 
k łam stw em  spółdzielnię, Za te d0IP- 
k i  K ow alczykow e pow in ien trocnę

P° L Crjvlyśia łem  — znów dochodzą 
słowa W ięsyka -  że przy jaźń po l­
sko-radziecka to ta k i okrzyk wzno­
szony na zakończenie różnych ze­
brań tymczasem przekonałem  się, 
że radziecki chłop i  każdy obywa­
te l odnosi się do nas ja k  do braci. 
P rzy jm o w a li nas w  kołchozach ta , 
że —  ja k  to m ów ią po po lsku —  

po brodach nam c iek ło“ ... A le  nie 
w  tym  rzecz. Co innego jeszcze 
było  najważniejsze. G łów nie chodzi 
o 'to :  ja k  oni się w y p y ty w a li o na­
sze życie, ja k  s ta ra li się, żeby nam 
dopomóc przykładow o, a także d 
bra radą. Dwóch m łodych komso­
m olców w  kołchozie „C zw w ony 
pa rtyzan t“  pow iedziało m i: „O bcho . 
dzi nas wszystko, co się dzieje w  
Polsce, jesteście nam bliscy, oo 
stoim y pod jednym  sztandarem ■ 
_ Czerwonym  — dopowiada so-
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ij0!6z ko lektyw izację  p rzyw ita ł ja k  
ry wiosenny w ia tr. Przy 

żę ak n iepokoił się trochę. L iczy ł, 
teraz powstanie w  K rym sk ie jdU:zy ogród że znajdzie się tam

lu ,ota dla niego. A le  o gromadzie 
ty Zl- którzy m ie li m u towarzyszyć 
Z pracy, m yśla ł niechętnie. Ze 
ko, c°frym i uczuciam i poszedł do 
rok ° Zu- W yk la ro w a ły  się one po 
kład’ ,kiedy kołchoz postanow ił za- 
i h ad w inn icę na O stre j Górze

W ięsyk bada pszenicę sk rup u la t­
nie Słoma gruba, mocna, siane nie 
za rzadko, kłos jeden w  d rug i n ie ­
zw yk ły , aż trudno oczom p rzyzw y­
czajonym  do w io tk ich  strączków u - 
w ie rzyć w  tak ie  grube, wąsate cu-

norm alne w  jednym . W ięsyk jesz­
cze w  Polsce słyszał o pszenicy 
krzaczastej

roku  m usim y w ygrać 
także na b ra li rozpędu, ale w  na­
szych rękach m ocniejsze a tu ty . O ni 
byd łem , m y pszeniczką, on i owcą, 
m y w inogronem , on i ja rzyną , i  u  
nas pom idorów  nie brakn ie , oleiste 
m am y także, a przeb itka  nasza —• 
kuku rydza  i  burak...

słuchających pobożnie, ale tu  i  ów ­
dzie da je się schwycić ostry  w zrok 
w p a rty  n iep rzychy ln ie  w  W ięsyka.

— ...przykładowo: w  kołchozie 
„D roga do kom un izm u“  w  stanicy 
S iew ie rsk ie j m łoda św in ia rka  Z ina 
M alczykowa, przodownica, w y p ra ­
cowała 700 dn iów ek obrachunko-

t6 k  ' t e ? o X ° t a j a ^ i e d A ZS rawa b ie w  m yś li Kucharsk i. D o la tu je  go 
la k  też w ybuch ła  w  nieobecności szept  od strony nieznajom ej ko b l® 
B ro n ka To by ło  branie się na spo- ty , te j samej, k tó ra  me w ie rzy w
S b  U c z y li że Skoro nie ma prze- zarob k i kołchoźników . K uch a rsk i
wodniczącego, wspólnota s t o r n a  ^  ^

rzeczki, ty lk o  środkiem  sączy się 
le n iw a  struga., Z szosy s k rę c ili na 
u b itą  g linę i  po c h w ili szary p y ł 
w z b ił się w  pow ie trzu. K iedy  opadł, 
Samochód sta ł już  obok rzędu

■}

Sjj tariie ogólne, po k ró tk ie j dysku- 
jyj’ Postanowiło powołać jego — 
cz syma N iko ła jew icza K lim is z - 
d2i S '  Z P°czątku  pow ściąg liw ie  u - 
Mai 1 nauk i  Przez parę la t spra- 
z o mu przykrość rozstawanie się 
krpt Zdym w yp ie lęgnow anym  se- 
J A l e  k o le k tyw  dzia ła ł. K l i -  
ichZCZew w id z ia ł zapał m łodych.
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’ Wspaniale ob jaw ioną podczas 

U0 aWania zagrożonego zbionu w i-  
i  ®r°fr W 36-ym roku. N iepostrze- 
tig le. W m yś li starego sadownika 
ty Pierwszy p lan zaczęli się w ysu - 
WrL lu dz ie. Z rós ł się z k o le k ty -  
ł r Q. ’. tek samo ja k  od początku 

frięty pjyj z . w innicą. 
tąr -eraz p lantacja  za jm u je  36 hek- 

Południowych zboczy Ostre j 
ehóy i  daje kołchozow i n iem ały do- 
l  • K-limiszczew ju ż  się oswoił 
d gośćmi, s to i otoczony grom adką 

egatów i  tłum aczy M aterce:
^  Pam iętaj, kochany, nawóz

______ ale co innego słyszeć,
a co innego zobaczyć w łasnym i o-
cżami. ,

_To jest pszenica krzaczas.a,
ta k  zwana „N ow oukra ińska  83“ , 
w yprodukow ana przez selekcjonera 
Łuk ienkę  z naszego kołchozu. Ł-an 
ten za jm uje  100 hekta rów  obszaru. 
W  tym  roku  zbierzemy tu  w ięcej 
n iż 50 k w in ta li z nektara.

Delegaci napychają kieszenie k ło ­
sami. Od pszenicy przerzucają 'Ch 
do soczyście z ie lonych pom idorow , 
bu jn ie  p rzyk ryw a ją cych  ła n  50-
hek*arowy. .

Ponom arenko n ie  k ry je  gospo­
darsk ie j dumy.

_  Oto samo najlepsze pole k o ł­
chozowe. Brygada, k tó ra  tu ta j p ra ­
cowała, zarobiła w  przeszłym  roku  
po 600 do 700 dn iów ek obrachunko­
wych każdy, z dodatkiem  p re m ii 
w  wysokości 700* gram ów pom ido­
rów  dziennie... ,

W ięsyk ogląda k rza k i. Są szetoko 
rozrośnięte i  oblepione owocami.

_  Z a rob ili, bo dobrze pracow ali, 
brygada dała ko łchozow i po 70 
k w in ta li pom idorów  z hektara.

Ponomarenko, znów przyg ładza- 
tac n iesforny czub, pa trzy uważnie 
na delegatów, czy im ponująca sta­
tys tyka  ro b i na n ich  na leżyte w ra - 
zenie.

m etrów , a da le j rozbiegającego się 
W lew o i  w  prawo.

—  Niezłe, co? — k rz y k n ą ł kozak 
do zeskakującego W ięsyka.

—  Przed w am i, towarzysze, k o ł­
chozowe pasy leśne... —  Ponoma­
renko zatoczył łu k  ręką.

I  po d rug ie j stronie b iegnie ta k i 
sam szpaler. W param etrow ej od­
ległości od 'siebie rosną rzędem dę­
by, b u k i, topole, brzozy, k lony. Pas 
jest szeroki na k ilkanaście  m etrów .
N a jw yże j w y ro s ły  topole, sięgają 
ju ż  ponad głowę W ięsyka.

—  Zuchy... —  gada kozak —  ja k  
to w yb u ja ły . A  u dębu ca łk iem  in ­
na na tura , w  korzeń rośnie na jsam - 
p ie rw  i  wzrost u niego ja k  dotąd 
nieszczególny, a le  dogoni...

—  Te pasy sadzone b y ły  dwa ła ­
ta temu... — tłum aczy Ponom aren­
ko, — Podług p lanu w szystkie po­
la kołchozu m ają  być otoczone ta ­
k im i szpaleram i; to są ty lk o  pasy 
kołchozowe; oprócz n ich zasadzone 
ju ż  są re jonow e i  w ie lk ie  państw o­
we. Lasy te zagrodzą drogę w ia ­
tro m  w ie jącym  do nas z A z ji,  w  
szczególności tem u „such ow ie jow i“ , 
co przynosi suszę na naszą ziemię.
Roślinność leśna ściągnie rów nież  ̂ p rzed w yjazdem  nie
w ięcej w ilgo c i z pow ie trza w  po- w a lczyk  teraz t r a f i ł
s ta d  deszczów.. -  Ponomar_enko b y ł J t a y zmuslć g0 do
przygładza n iesforny czub. W  P ^ inhnza K ow a lczyk —
ten ' sposób rea lizu jem y s ta linow sk i w ydan ia  • ; średni gospo-
p lan przeobrażenia przyrody. Nam  członek spółdzielni,

to  je j .dało 16 m e trów  pszenicy, 3.500 
ru b li gotówką i  pięć pros ią t p re ­
m ii,  n ie  licząc ja rzyn , ole istych i  in ­
nych pom niejszych —  wszystko to  
zarobiła  przez jeden ro k  —  49-ty.
A  co ona ma do wykonania? Ma 
ona pod dozorem 13 m acior. Norm a; 
z każdej m aciory odebrać i  odcho­
wać do 3 m iesięcy 7 prosiąt, każde 
dziesiąte prosię ponad normę, licząc 
od wszystkich, jest je j, Z:na M a l­
czykowa dała ko łchozow i 50 p ro ­
siąt ponad p lan i  tym  sposobem sa­
ma zarobiła  5 sztuk.

—  To, c i m ajątek... —  m ru kn ą ł 
ktoś za K ucharsk im .

__ Ale... doliczcie to do pszenicy
i  do gotówki...

—  A  bo to prawda...
K uch a rsk i obrócił się. Jakaś n ie ­

znajom a kob ie ta z cudzej w ioski. 
Udaje, że n ie  czuje na sobie spo j­
rzenia Kucharskiego, i  p iln ie  w pa­
tru je  się w  prelegenta. K uch a rsk i 
zna szczegółowo to, co W ięsyk opo­
w iada. Od tygodnia już, od dnia 
jego pow ro tu , p raw ie  co dzień w y ­
s łu ch iw a li w  s ta jn i c iekawych rze­
czy. O maszynach, o wesołym  ży­
c iu  ko łchoźników , o potędze Z w iąz­
k u  Radzieckiego. Sam W ięsyk p rzy ­
jecha ł ja k b y  odm ieniony; nie zęby 
udaw a ł ważnego, przeciwnie, k ip ia ł 
wesołością, ale nie by ło  teraz tak ie j 
spraw y spółdzielczej, na k tó rą  y

jedne j nodze, lada rozruch ją  prze­
w ró c i; ale się oszukali... Jak to 
K u b ić  w p ad ł Wtedy blady, z led­
wością chw yta jący oddech: „Juz  — 
krzycza ł —  pp . naszej .spółdzielni... 

„w p ę d z ili na łą k i, wypasają... juz,...
_  A  w ięc ko łchoźnicy ży ją  .k u l­

turalnie '. P a rk i i.k in a  w idz ia łem  we 
wszystk ich kołchozach. Czyta ją  du­
żo książek, m ają tea try  am atorskie, 
jest się gdzie zabawić po pracy i  
także samo odpocząć. N ie ma, tak  
ja k  u nas m arzą w rogow ie , w spó l­
nego ko tła , ale są s to łów k i dla tych, 

n ich  jadać, bo m ają  na

zbliża się już  w idocznie ku  końcow i
re fera tu . , .

__ K ie dy  odjeżdżałem, m ó w ili m l
różn i podżegacze; inaczej będziesz 
W idział, a in d tze j będziesz m ów ił. 
Tymczasem na pożegnaniu pow ie­
dz ia ł do nas m in is te r _ ro ln ic tw a  
ZSRR — B ened iktow : „K ie d y  w ró c i­
cie do siebie, opow iadajc ie  ty lk o  
to, coście w id z ie li i  słyszeli, a nie 
przepalajcie, bo i  tak  się n ie  um ó­
w ic ie  i  ty lk o  byście szkody n a .o - 
b i l i “ . I  ja  w  tym , co pow iedzia- 

co chcą w  n ich  jaaac, oo m am  “ *» łem  stosowałem się do nakazu tow . 
p rzyk ład  m ałą rodzinę i  nie opłaci B ened łktowa. Opowiadałem  wam  
im  się gotować. ty lk o  to, co w idz ia łem  i  słyszałem

K ucharsk i znów przestaje słuchać. Pow iedzia łem  samą czystą Prawcę 
Nadchodzi go wspom nienie, ja k  za to wszystko odpow.adam ^ I  ch ó 
tam tpeo dnia w pad ł z karab inem  w am  jeszcze, obywatele, powiedz.ee,

lak i. Drogę 'zaskoczył m l  Józe- że jechałem  nie ze w szystkim  przeko-
” . . .  A 1 y i 117TC5fek, b iedak ze wsi. — A le m  się w te ­

dy  u trzym a ł w  le jcach — m yś li 
zadowolony. Na przekór złości za­
św ita ło  cz łow iekow i w  głow ie, ze 
to judaszowskd gra. A  sprawa m o­
głaby się rzeczywiście potoczyć ku  
naszej zgubie, gdybym  zrob ił uży­
tek  z b ron i i  na p rzyk ład  kogoś po­
strzelił... . .

__ „Zostaw, człow ieku, na co się
porywasz...“

__Skończyły się wasze dziadów-
skie ’’rządy“ ... —  zap luw ał się Jó-
zefek. . . .
_„Przyszedł nakaz, że pastw isko

n ie  je ju ż  wasze ino gminne...“  — 
odezwał się ktoś z boku. ^

__ „K to  wam  to nap ló tł? “
A le  ludzie  m ilcze li. Sekretarz w

nie odpow iadał stanowczo i  Pewj y e’ v omitecie gm innym  także od razu 
A  ja k  szybko poradził ^ z  K o - ^  J B c;ira jstw 0.

_  Jasne, że to ich  ręka. I  na 
”  chodziło im  o zajęciepewno nie ,

łąk, ty lk o  o w b ic ie  k lin a  m iędzy
w ieś a spółdzielnię .

nany; jeszczem sobie czasami, m y­
ś la ł tak, ja k  ag itow a li wrogowie, 
czy nie panuje tam  „czarny kom u­
n izm “ , i  dopiero przekonałem^ się na 
własne oczy, tak  ja k  ten n ie w ie r­
ny Tomasz, k tó ry  się m usia ł do-,, 
tknąć, żeby uw ierzyć, tak  i ja  prze­
konałem  się, że w  Zw iązku Ra­
dzieckim  panu je czerwony kom u­
nizm, i  dlatego uw ierzy łem , że m o­
że być spraw iedliwość na ziemi. 
A le  do tego, żeby to było u nas, 
trzeba jeszcze przezwyciężyć. I  tu ­
ta j, proszę obyw ate li, została pod­
rzucona ka rtka  i na te j kartce jest 
pytanie . Tę ka rtkę  napisał albo 
wróg, albo człow iek skołowany przez 
tego wroga. A le  ja na to pytanie 
odpowiem. Napisane jest tak : „A  
dlaczego w  ra ju  sow ieckim  jedzą 
ob ie rk i? “

Na sali zapadła cisza. W ięsyk 
od łożył m a ły  skraw ek papieru

(Dokończenie na str. 11)
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°§rzeb Kozaka wyznaczono na 
. .  , 16 kw ie tn ia . W przed-
11 Pogrzebu doszło do ponownej 

PI ? es âcÜ b-a m ie jscu m ordu, na
w Ą kadem ick im - Na za im prow izo- 

m ów nicy przem aw iało k ilk u  
« W ,  przeważnie członków

Przem ówienie d z i a l i  za 
’ frswołującego do rozejścia się, 

hi r’, try Wano częstym i okrzyka m i 
?.iestu .

A j °Łf:rzeb Kozaka m ia ł się odbyć 
t,-s kdszt m iasta. W środę w yb ran y  
k u «  kom ite l pogrzebowy, w skład 
k j j *'®0 weszło dw u p rzedstaw ic ie li 
(jty 2v-'ych Z w iązków  Zawodowych, 
Mc- przedstaw ic.e li ZZZ, przedsta- 
<iu s PPs i  przedstaw ic ie l Bun- 
k0' . terostwo m ie jsk ie  wyznaczyło 
frliaj* e l°w i dokładną trasę, .ctórędy 
ChV, p r’ ejść kondukt pogrzebowy. 
ba , ■Zlł°  o to, aby trasa ta była ja k  
bty-K-rótsła i  aby dawała ja k  n a j-  
k p o w o d ó w  do „zaburzeń“ ; z 

. k °ścio ła B ernardynów  no-

p ie k

przynależni do Lw ow a. Ponadto ą - 
resztowano jeszcze i kom ™ 1Ŝ cie 
tu te jszych robotm kow . W  m ie c ie  
panuje zupełny spokoj“

B y ło

m ow ała o lb rzym i pochód. K o m u n i­
styczna P artia  Zachodniej, U k ra in y  
zm obilizow ała cały lw ow sk i, w ie lo ­
języczny św ia t pracy. V/ mieście,

‘ “ * 7 7  r « n a" ż e  wojew oda w  k tó ry m  nacjonalistyczne, endec- 
raeczą asną, ze ^  .0 k ie  g ru p k i studentów nieustannie

i  sanacyjne w ładze dą p row ok0w a ly  a n tyuk ra ińsk ie  i  an -

d frłte ł się skierować wąską u l i-
k v ł  iekarską w prost na cm entarz

W .k ° Wsk i. . . ,
frv ®rodQ ukaza ł się także o f ic ja l-  
si . kom unikat w ładz, w  k tó rym  
ty, terdzono, iż „ś ledztw o w spra- 
d= .lZSburzeń u licznych na pl. A k a -
k>\î
cÓw

'telekin, doprowadziło do aresz-
'’r— C i  - • ' ---------o bez;

« iś ć . są
fría 5 bezpośrednich p rzyw ód- 

to kom uniści, rue

otw arc ie  do krw aw ego s tłu m i.m a  
w ystąp ień robotniczych. 16 k w ie t­
n ia  już  od wczesnych godzin ra n - 
nvch wzmocnione patro le  uzbro jo- 
nei od stóp do g łów  p o lic ji u loko­
wane zostały w  bram ach wzdrnz 
całej u lic y  P ieka rsk ie j i w oko ł p la ­
cu Bernardyńskiego. W  Kom endzie 
P o lic ji p rzy  ul. Łąckiego zm ob ili­
zowano kom panię rezerwową i  do­
datkow e oddzia ły p o lic ji konr*e:1- 
Ponadto na placu H a lic k im  i  M a­
r ia c k im  w  narożnych kam ienicach 
ulokow ano ka ra b in y  maszynowe.

Dzień 16 k w ie tn ia  b y ł bardzo c ie . 
rUy p raw dz iw ie  wiosenny. P u n k tu ­
a ln ie  o godzinie 12- te j zahuczały 
syreny wszystkich fa b ry k  i  lo ko ­
m otyw , stanęły wszystkie tra n jw a - 
j e i  zakłady kom unalne, wszędzie 
przerwano pracę. Na plac. B e rn a r­
dyńsk i ciągnęły w ielotysięczne t łu ­
m y rob o tn ików  — każdy m ia ł p rzy­
piętą na k lap ie  m a ryn a rk i czerwo­
na rozetkę. N a p ływ a ły  zorganizo­
wane ko lum ny pod czerw onym i 
sztandaram i i  transparentam i. W ła ­
sna m ilic ja  porządkowa z czerwo­
n ym i opaskam i na rękawach fo r -

tyżydow skie , hece, solidarność p ro ­
le ta r ia tu  m ia ła  szczególną w ym o­
wę. U tw o rz y ł się b o j o w y ,  je d n o lity  
fro n t robotn iczy niezależnie od na­
rodowości czy ugrupow ań p a r ty j­
nych. . .

O koło 14-tej pochód ruszy ł zw o l­
na w  stronę u lic y  P iekarsk ie j. Po­
przedzały go niezliczone poczty 
sztandarowe i delegacje z w ieńca­
m i. P o lic ja  sk ry ła  się w  bram ach, 
sklepikarze szybko spuszczali ża­
lu z je  swoich w ystaw , wzdłuz P ie­
ka rsk ie j szczelnie pozamykano 
okna T rum na ze zw łokam i Kozaka 
nie do tarła  jednak nawet do w y lo ­
tu  P iekarsk ie j. Pochód zaw rócił 
i  m im o energicznych protestów  u- 
godowych przyw ódców  zw iązko­
w ych  przeszedł przez plac H a lic k i 
i  M a ria ck i W stronę cmentarza Ja­
nowskiego.

,W te j sy tuac ji —  g łos ił op u b li­
kow any ' w  k ilk a  godzin później u -  
rzędowy kom u n ika t — oddzia ły po­
l ic j i  państwowej zmuszone b y ły  do 
użycia bron i. W  czasie starć zabi­
te  zostały trzy  osoby, a liczba ra n ­

nych w ynosi k ilkadz ies ią t osób. 
R annych zostało rów nież k ilk u n a ­
stu p o lic ja n tó w “ . .

P o lic ja  po raz pierwszy zagrodzi­
ła  drogę kon du k to w i n.a pl. H a lic ­
k im . U żyto b ro n i pa lne j. Przemó­
w iły  także u k ry te  ka ra b iny  fr1882^ "  
nowe. T łum  jednak pa rł dale j. Od 
strony K opern ika  zaatakował czo­
ło  pochodu zw arty  k lin  p o lic ji re ­
zerw ow ej. K ilk a  razy szarżowała 
także po lic ja  konne, jednak p o łi-  
c ja n tów  ściągano za nogi z oni. 
T rum na  ze zw łokam i Kozaka zo­
stała k ilk a k ro tn ie  przestrzelona. 
Zaczęto śpiewać „M iędzynarodów ­
kę“  w  języku  po lskim , uk ra iń sk im  
i  żydowskim . Po prze jściu u licy  Le ­
gionów  m anifestanci zaczęli u 
wać z porzuconych tram w a jów  ba­
rykady . K ilk a  barykad wyrosło  
rów nież przy u licy  K az im ie rzow ­
skie j i G ródeckie j. Na barykadach 
z a kw itły  czerwone sztandary. Przy 
akom paniam encie ustaw icznych
strzałów , k rz y k u  dziesią tków łys-S" 
cy lu d z i i  śpiewu M iędzynarodów­
k i pochód doszedł do cmentarza Ja­
nowskiego. Całe śródmieście zna j­
dowało się w  rękach robotniczych.

O godzinie 18-tej, k iedy nad m ia* 
stem zapanował w iosenny zmierzch, 
nie zapłonęła a n i jedna la ta rn ia  ga­
zowa an i elektryczna. Przez radio 
nadawane b y ły  ustaw icznie kom u­

n ika ty  wzywające ludność m iasta 
do zachowania spokoju. P raw ie je ­
dnocześnie w ybuch ł pożar w  s k o ­
dzie drzewa przy u licy  Gródeckiej 
i  łuna rozlała się na seledynowym 
nicbiG

Do stłum ienia dem onstracji p rzy­
czyn iły  się dopiero oddziały w o j­
skowe (ingerowały g łownie oddzia­
ły  podchorążych), w  dużej 
zdradzieckie stanowisko góry 
i  Bundu. Około godziny 20-tej ba­
rykady  zostały zdobyte. Przez całą 
noc ulice m iasta pa tro low ały  sa­
mochody pancerne i le kk ie  czołgu 

N azaju trz s tra jk  ogarnął ponad 
50 proc. zakładów lw ow skich . Na 
m urach m iasta rozlepiona została 
odezwa sanacyjnego wiceprezyden­
ta Ostrowskiego:

Bęzroboczy m im o w ie lokrb tnych 
ostrzeżeń da li się sprowokować 
przez zorganizowanych agitatorów, 
działa jących za obce pieniądze i.  w. 
im ię  obcych interesów. Udzia ł i  ce­
le w yro tow e tych czynników  zosta­
ły  ponad wszelką w ątp liw ość 
stwierdzone. Wszyscy odczuwamy 
niedolę świata pracy, walczącego ze 
skutkam i kryzysu ogólnoświatowe­
go Zdajem y so$>:e jednak wszyscy 
sprawę, że droga do przezwyc ęze- 
nia panujących trudności me p ro­
wadzi przez gw a łt i  te rro r .

Aresztowano kom ite t pcgrzebowlt

a w  nocy z czw artku  na p ią tek are 
sztowano 1500 osób; 60 w yw iez io ­
no w  k ilk a  dn i później do obozu 
koncentracyjnego w  Berezie. We­
dług ostatecznych o fic ja ln ych  da­
nych w  dem onstracji czw artkow e j 
14 osób zostało zabitych, 120 ran ­
nych. Na m iejscu zginę li albo w  
w y n ik u  odniesionych ran zm arli: Mi-r 
chał Łac in iuk , U kra in iec, la t 31, 
M ieczysław S ikorsk i, Polak, la t 29, 
M icha ł Bogucki, Polak, la ’, 40, Jan 
H w ozd ij, U kra in iec , la t 33, Józef 
Pochwała, Polak, la t  22, P io tr G ra­
bowski, B ron is ław a Henc, M icha ł 
K a rbow n ik . Nazw isk pozostałych 6 
osób nie ogłoszono. Pogrzeb o fia r 
odbył się w  absolutne j ta jem nicy.

W p ią tek zm obilizowano wszelkie 
s iły  i środki, aby „zaprowadzić po­
rządek". Sanacyjne, faszystowskie 
organizacje, ja k  Federacja Polskich 
Zw iązków  Obrońców Ojczyzny, w  
skład k tó re j w chodziły : Zw iązek O- 
brońców Lw ow a, Z w ąze k  Leg ion i­
stów, Zw iązek Legionistek, Zw iązek 
Peowiaków, Zw iązek O ficerów  Re­
zerwy, Zw iązek Podoficerów Re­
zerwy, Zw iązek O ciem niałych Ż o ł­
nierzy, Związek Inw a lid ów  W ojen­
nych, Zw iązek Żydów uczestników 
w a lk  o niepodległość Polski, Z w ią ­
zek S trzelecki i  inne —  ogłosiły 
oszczerczą odezwę rozleoioną na u - 
Ucach miasta.
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O T O  A M E R Y K A
Z m itu  o am erykańsk im  „ ra ju "  

i  am erykańskie j „de m okra c ji“ , k tó ­
ry  szerzy} się w  pewnych k rę ­
gach naszego społeczeństwa przed 
w ojną, zostały u nas strzępy. A le  
nawet j  te łachm any walające się 
po różnych zakamarkach, pleba­
niach, dancingach i n iek tó rych  se­
m inariach  un iw ersyteckich  należy 
uprzątnąć. Uprzątnąć w  im ię  p ra w ­
dy, k tó rą  ludzie w  Polsce nauczyli 
się cenić i samemu odnajdywać.

Prawda, prawda o Am eryce — 
oto co da ją naszemu czy te ln ikow i 
wydane ostatnio trzy ks iążk i o tym  
k ra ju . *)

W brew  chrono log ii powstania 
tyćh szkiców, w ierszy i  pam fle tów  
zaćzńę od M ajakowskiego. Od M a­
jakow skiego —  ponieważ błędy te j 
edyc ji są na jbardzie j rzucające się 
.w oczy. B łędy' polskiego w ydań a 
ks iążk i „M a ja ko w sk i o A m eryce“  
świadczą nie ty le  o n ieum ie ję tno­
ści tłumacza, ile  o n iech lu js tw ie  
wszystkich, k tó rzy , „p rz y c z y n ili“  się 
do te j edyc ji od tłumacza począw­
szy, poprzez g ra fika  ą na redakto ­
rach skończywszy. O n iech lu js tw ie , 
którego owocem jest np. to, że w  
jedne j z książek wydanych ostatnio 
przez „C zy te ln ika “  można przeczy­
tać, że kom uniści bali się w p ie rw ­
szych szeregach (w inno być rzecz 
jasna bili się).

„M o je  odkryc ie  A m e ry k i“  — to 
w y n ik  najdłuższego z w ie lu  poby­
tó w  M ajakowskiego za granicam i 
ZSRR. M a jakow sk i odbyw ał swe po . 
dróże zagraniczne nie jako tu ry ­
sta z przys łow iow ym  „kodak iem “  na 
ram ien iu . Za granicą b y ł reprezen­
tan tem  pierwszego na świecie pań­
stwa Rad, na zagranicę pa trzy ł 
w yczu lonym  w zrok iem  poe ty-rew o- 
luc jon is ty . Stąd w y ją tkow a  ostrość 
w idzenia, stąd um iejętność uchw y­
cenia i  opisańia tego, co dla ka p i­
ta lis tycznych U SA na jbardz ie j ty ­
powe.

Już opis parowca, k tó ry m  M a ja ­
kow sk i odbył swą podróż, daje p ró ­
bę tego rew olucyjnego u jm ow ania  
zagadnień. „K la s y  ja k  się patrzy. 
W  pierwszej —  kupcy, fab ryka nc i 
kapeluszy i  ko łn ie rzyków , m atado­
rzy  sztuk i oraz m n iszk i“  —  opis 
ok rę tu  zaczyna M a jakow sk i od za­
praw ionego gorzką iro n ią  opisu 
rozw arstw ien ia  klasowego pasaże­
rów .

Ze wszystkich szkiców przeb ija  
to — jedyn ie  słuszne — ujęcie k a ­
p ita lis tycznego społeczeństwa. Tam, 
gdzie bu rżuazy jn i reporte rzy  i  p i­
sarze dostrzegali w  najlepszym  w y ­
padku „dz iw ac tw a “  Nowego Ś w ia ­
ta, M a jako w sk i p o tra f ił dać poe­
tycką i  satyryczną analizę ka p ita ­
listycznego społeczeństwa.

W  okresie np. gdy ca ły św iat ka ­
p ita lis tyczny  zach łystyw a ł się 
książką Forda („W iadom ości L ite ­
rack ie “  zam ieściły recenzję pod w ie . 
le  m ów iącym  ty tu łem  „W iedza 
radosna m ilia rd e ra “ ). M ajakow s-d 
do jrza ł bezmyślność i  an tyhum a- 
n izm  fordowskiego systemu w y c i­
skania z robotn ika  pieniędzy: „O  
Czwartej oglądałem  zmianę, k tó ra  
W ychodziła z bram y Forda — lu ­
dzie w a lil i się do tram w a jów  i  w net 
zasyp ia li opadłszy z sił... System 
Forda czyni robo tn ików  im poten­
ta m i.“

N ie  chcia łbym  powtarzać wszy­
s tk ich  zagadnień związanych z 
książką M ajakowskiego o A m e ry ­
ce, a om ówionych w  doskonałej ra ­
dz ieck ie j przedmowie. W arto je d ­
nak na k ilk a  rzeczy zwrócić uwagę 
polskiego czyte ln ika.

A m eryka  dla M ajakowskiego nie 
jest ty lk o  k ra jem  nieludzkiego w y ­
zysku i  id io tycznych rozryw ek. 
Oprócz A m e ry k i V anderb lid tow , 
„n iep rzekupnych“  — bo raz na za­
wsze kup ionych — dziennikarzy 
i  „m ężów stanu“ , jest druga A m e­
ryka . A m eryka  tych, k tó rzy  w  co-

*), M a jakow sk i o Am eryce, „C zy­
te ln ik “ , 1950, str. 204; M. G ork i, W  
Am eryce, „C zy te ln ik “ , 1950, str. 95; 
M. G o rk i i  A l. Chamadan, W  A m e­
ryce, „K siążka i  Wiedza“ , str. 87.

dziennej pracy i  nędzy tworzą wszy­
stk ie bogactwa. I  o te j Am eryce 
M a jakow sk i m ó w ił z m iłością : „K o .  
cham New J o rk  w  jesienne praco­
w ite  dn i“ .

O te j Am eryce m yś li M a jako w sk i 
z trwogą. A m eryka  codziennej p ra ­
cy, oszukiwana przez demagogicz­
ną propagandę swoich fo rdów  i  
hooverów, okłam yw ana przez zd ra j­
ców klasy robotniczej jest przed­
m iotem  tro sk i poety. „J a k  w b ić  je j 
w  głowę m yś li — noże, że w  Rosji 
lu d  inną drabinę obrał, po k tó re j na 
wszystkie p ię tra  w leźć może bez ro ­
jeń, bez ożenków i  bez spadkobrań“ .

D la M ajakow skiego opis k a p ita li­
stycznej A m e ry k i n ie  jest celem 
sam w  sobie. W ie lk i, rew o lu c jo n i­
sta —  in te rnac jona lis ta  pisze dla  
m ilionów  lu d z i pracy na ca łym  
świecie. I  z tej w ięz i z m iędzyna­
rodow ym  pro le ta ria tem  rodzą się 
tak ie  wiersze ja k  „B la ck  and W h i-  
te“ , „G om pers“ , „Św iadczę“  i  in.

A le  in te rnac jona lizm  M a ja ko w ­
skiego — i to jest szczególnie cen­
ne — ja k  każdy p ra w d z iw y  in te r ­
nacjonalizm , związany jest ściśle z 
patriotyzm em . Świadczą 0 tym  ta ­
k ie  wiersze ja k  s łynny dziś na ca­
łym  świecie „W iersz o ra d z e c k m  
paszporcie“  lu b  „B roa dw ay“ . Poeta 
opisuje A m erykę  jako  przedstaw i­
c ie l wyższej, socja listycznej fo rm a­
c ji społecznej, ja ko  je j bo jow n ik . 
Stąd ta genialna uwaga 0 A m e ry ­
ce Gnałem siedem tysięcy w io rs t 
naprzód, a przyjechałem  siedem la t 
wstecz...“

rys. Anna Rembacz 
Włodzimierz Majakowski

N ie m iejsce w  te j recenzji,' n ie ­
stety, na szczegółowe om ówienie 
specyfik i poezji i  prozy M a ja ko w ­
skiego. A le  wydana przez „C zy te l­
n ika “  książka „M a ja ko w sk i o A m e­
ryce“  ma dzis ia j jeszcze inną w a r­
tość: jest cenną rów nież i  dlatego, 
że mogą się na n ie j uczyć i  poeci 
i  reporterzy i  publicyści. Uczyć się 
m etody rea lizm u socjalistycznego.

O po lsk im  w ydan iu  zb ioru  szk i­
ców i  w ierszy o A m eryce była ju ż  
mowa. Przejdę do fak tów . N ie w ia ­
domo dlaczego tłum acz — Jerzy 
L itw in iu k  pisze „czerw cnoskórców “  
zam iast czerwonoskórych, a lbo  
„czerw ony m urzyn“  co jest a) non­
sensem, b) niezgodne z oryg inałem , 
c) psuje ko lorystyczny e fekt iro n i­
cznego obrazu „nadegzotyk i“ . Szczy­
tem  wszystkiego, je ś li chodzi o 
przekład L itw in iu k a , jest ów  „skó ­
rzany dyw an“  (oczywiście fote l), na 
k tó ry m  siedzi jeden z jego w spó ł- 
rozm ówców.

W ydaw n ic tw o zamieściło na koń ­
cu ks iążk i —  i  słusznie — s ło w n i­
czek. A le  dlaczego nie w y jaśn iono 
tam  np., co to jest G UM . C zy te ln ik  
przypuszcza, że to nazwa radziec­
kiego okrę tu , co jest niezgodne z 
prawdą, bow iem  G U M  to ty le , co

M . Gorki, portret pędzla I. Brod- 
Í i skiego

PDT. O kładka J. S. M ik laszew skie­
m u tym  razem się n ie  udała.

Jeśli ju ż  mowa o błędach w  t łu ­
m aczeniu i  edycji, to wypada po­
w iedzieć od razu o dwóch pozosta­
łych  książkach. C zyte ln ik  k u p iw ­
szy obydw ie ks iążk i będzie n ie m i­
le zdziw iony: zarówno „K s iążka  
i  W iedza“  ja k  i  „C z y te ln ik “  w yd a ­
ły  dwa te same pa m fle ty  G orkiego 
(„M iaąto żółtego d iab ła “  i  „Jeden 
z k ró ló w  re p u b lik i“ ) z tym , że „C zy ­
te ln i^ “  zam ieścił w  swoje j edyc ji 
ponadto „O dpow iedź n.a ank ie tę  
dziennika am erykańskiego“  oraz 
„K ap łana  m ora lności“  i „K ró le s tw o  
n u d y “ , a „K siążka i  W iedza“  „T rz y  
reportaże A l. Chamadana“  *). T akie  
„zbieżności“  w  po lityce  w y d a w n i­
czej w yda ją  się w  okresie w a lk i o 
oszczędności, co n a jm n ie j zbędne.

Jeśli porównać obie om awiane 
edycje to na korzyść „C z y te ln ika “  
zapisać należy zamieszczenie b. c ie . 
kaw e j przedm owy E. Surkow a oraz 
p rzy jem ną tym  razem okładkę w y ­
m ienionego ju ż  J. S. M ik laszew skie­
go.

Z  przekładam i w  obu w ydan iach 
byw a różnie. W eźmy pierwszy le ­
pszy p rzyk ład : „M ias to  żółtego d ia ­
b ła .“

G o rk i pisze: „M ass iw na ja  figu ra ’ 
bronzowoj żenszcziny po k ry ta  s nog 
do go łow y zie lonoj ok is ju . Chołod- 
noje lico  ślepo s m o trit skwoź tu ­
man, toczno bronza żdziot. sołnca, 
cztoby ono ożyw iło  je j o m io rtw y je  
głaza“ .

B arbara R afa lowska tłum aczy: 
„Posąg z brązu p o k ry ty  jest ca ły  
m iedzią. Z im na tw arz  spogląda śle­
pym i. źren icam i w  pustyn ię  oceanu, 
ja k  gdyby w  oczekiw aniu słońca, 
k tó re  ożyw i m artw e  oczy“ .

W  czyte ln ikow sk im  w yd an iu  czy­
tam y: „O to  potężna, odlana z brązu 
postać kobieca, od stóp do g łów  po­
k ry ta  zie loną śniedzią. Z m artwego 
oblicza skroś mgłę spozierają ślepe 
oczy na pustynny ocean, ja k  gdyby 
brąz ła kn ą ł słońca, k tó re  by  tchnę­
ło  życie w  jego zgasłe źrenice“ .

D ru g i przekład je s t w  danym  
w ypadku  lepszy. R afa lowska skró­
c iła  po prostu  tekst. W yrzuc iła  i  to, 
że posąg jest kobiecy, w yrażen ie 
„od  stóp do g łów “ zam ien iła  na „ca ­
ły “ , z likw id o w a ła  mgłę. Rzecz ja ­
sna, że tłum acz m usi się wystrzegać 
tak ich  zabiegów.

A le  i  d ru g i przekład n ie  je s t bez­
grzeszny. N ie w iadom o po co na po­
czątek w staw ione zostało „o to “ , k tó ­
rego u G orkiego n ie  ma. T łum acz 
nie  pow in ien  rob ić  niczego bez 
szczególnej potrzeby. O ryg in a łow i 
n ie  należy n ic  dodawać, an i odej­
mować, chyba że duch języka prze­
k ła d u  wym aga tego.

N ie  chodzi tu  o „ łapan ie  za s łów ­
k a “ , a le  o to, aby przysw ajan ie  na -

*) N ie w iem , i lu  czy te ln ikó w  w  
Polsce w ie  coś o A l. Chamadanie. 
Należało o n im  po in fo rm ow ać na­
szego czyte ln ika .

rodow i po lsk iem u bezcennych dzie ł 
k u ltu ry  narodów  św iata odbyw ało 
się w  sposób nie  krzyw dzący tw ó r­
ców tych dzieł. „K s iążka  i  W ie ­
dza“  zaopatrzyła rów nież om aw ia­
ną edycję w  ilustrac je ... n ie  w iado ­
mo czyje. (Jeden rysunek został np. 
„w z ię ty “  ze znanego cyk lu  B. P ro - 
rokow a „O to  —  A m e ryka “ ).

G orkiego pa m fle ty  i a rty k u ły  o 
Am eryce to  szczytowe osiągnięcia 
pub licystyczne j lite ra tu ry  rea lizm u 
socjalistycznego. Uderza jące jes t to, 
że większość z n ich  napisana zosta­
ła w  1906 r „  a w ięc w  okresie, gdy 
pisarz p rzyb y ł do U SA —  reno­
mowanego k ra ju  w o lności —  z 
„w ięz ien ia  narodów “ , z carsk ie j Ro­
sji. A le  w ie lk i p isarz p ro le ta r ia ck i 
n ie  da ł sobie zam yd lić  oczu po­
zoram i am erykańsk ie j dem okracji. 
Za posągiem W olności do jrza ł bez­
m yślną tępą głowę ka p ita lis tycz ­
nego sępa-ścierwnika.

P am fle ty  i  a r ty k u ły , z ja k im i czy­
te ln ik  może się zapoznać w  obu 
om aw ianych książkach —  to przede 
w szystk im  gorący pro test p ro le ta ­
riack iego hum an is ty  p rzeciw  n ie lu ­
dzk ie j i  an ty lud zk ie j ku ltu rze  am e­
rykańskiego im peria lizm u .

„M ia s to  żółtego d ia b ła " —  to 
obraz chw alącej się sw oim  ka lec­
tw em  przys łow iow e j, a bezdusznej 
te ch n ik i am erykańskie j, am erykań ­
skiego m iasta -  ośm iorn icy d ław ią ­
cego człow ieka w  objęciach do la ra - 
żółtego diabła.

„K a p ła n  m ora lności“  —  k a p ita l­
n y  pam fle t na doprowadzoną w  
Am eryce do absurdu fa łszyw ą m ie ­
szczańską m oralność. „G d y  czło­
w ie k  posiada pieniądze, w o ły , osły, 
n ie w o ln ikó w  —  a sam przy ty m  n ie  
jes t id io tą  —  jest m ora listą . M o­
ralność popłaca, gdy się posiada 
wszystko, czego cz łow iekow i potrze­
ba i  gdy się chce zachować to d la  
siebie. N ie  popłaca zaś —  jeże li 
n ie posiada n ic  zbędnego prócz 
w łosów  na g łow ie“ . Ten sąd w y ­
pow iedziany ustam i fu n k c jo n a riu ­
sza b iu ra  do w yw o ływ an ia  d rob­
nych skandali, w  k tó rych  m orzu g i­
nąć m ają  przestępstwa p raw dz i­
w ych  rządców USA, t 0 is to ta  m o­
ra lności (i re lig ii)  kap ita lizm u .

Ponad ty m  tłum e m  systematycz­
n ie  doprowadzanych do nędzy i  o tę­
pien ia ludz i, ponad sza jkam i d rob­
nych ła jd a k ó w  i  a fe rzystów  w y ­
noszą się „k ró lo w ie  re p u b lik i“ . Ich  
jes t rząd, k tó ry  chw alą lu b  ganią 
ja k  niegrzeczne dziecko, im  sługą 
filo zo fow ie  „k tó rz y  w  niedzie lę co 
n a jm n ie j przez osiem godzin uczą 
lu d z i poszanowania p ra w a “ . Im  słu­
ży m oralność, praw o, sztuka i  na 
w szystk ich  tych dziedzinach życia 
on i w yc iska ją , swoiste piętno. Przez 
kontrastow e przeciw staw ien ia  fa n ­
tastycznego obrazu m ilion e ra  -  po­
tw ora  i  realnego obrazu m ilione ra  
—  zew nętrzn ie norm alnego człow ie­
ka, G o rk i w  pam flecie  „Jeden z 
k ró ló w  re p u b lik i“  pokazuje an ty  hu ­
m anistyczne oblicze kap ita lizm u .

Czy to jest cała A m eryka? G o rk i 
w  „O dpow iedz i na ankie tę dzien­
n ika  am erykańskiego“  pisze, że 
w ą tp i, aby znalazł się choć jeden 
człow iek, k tó ry  m óg łby powiedzieć, 
że n ienaw idz i „...wszystkiego, co 
zna jdu je  się w  USA, i wszystkich, 
k tó rz y  m ieszkają w  Stanach“ . N ic 
bardzie j obcego G orkiem u, M a ja ­
kow sk iem u i  w  ogóle ku ltu rze  so­
c ja lizm u , nad tak ie  powszechne po­
tęp ien ie  całego narodu. D w ie  są 
A m e ry k i. U S A  im p eria lis tó w , k tó ­
rych  „c y w iliz a c ja  jes t n a jp o tw o r­
niejszą cyw iliza c ją  naszej p lane­
ty...“  i  USA mas pracujących, USA 
postępu i  w a lk i o wolność. Do te j 
d ru g ie j A m e ry k i należą najlepsze 
tra d yc je  młodego narodu, do n ie j 
należą L inco ln , B u rb ran k , T. D re i-  
ser, W h itm an  i  „w sp an ia ły  rom an­
ty k  B re t H a rtę “ .

G o rk i i  M a ja ko w sk i m ów ią  — 
oto A m eryka  i  uczą naprawdę n ie ­
naw idz ić  i  napraw dę kochać.

■ Roman Zimand

Z TYGODNIA
PR E ZY D E N T B oles ław  B ie ru t 

o b ją ł p ro te k to ra t nad ju b ile u ­
szem 75-lecia pracy artystyczne j ne­
stora sceny po lsk ie j L u d w ika  Sol­
skiego. Obchód jub ileuszow y odbę­
dzie się w  d n iu  28 bm. w  Teatrze 
im . Słowackiego w  K rakow ie , po 
przedstaw ien iu sztuk i J. T. Dybow- 
skiego „Kościuszko w  B e rv ille “ .

■pR E ZY D E N T RP odznaczył T a - 
deusza Sygietyńskiego, k ie ro w ­

n ika  artystycznego Państwowego 
Zespołu Ludowego Pieśni i  Tańca 
„M azowsze“  K rzyżem  O fice rsk im  
O rderu  Odrodzenia P o lsk i za zasługi 
położone w  organ izow aniu i  szkole­
n iu  tego zespołu.

« ¡ - - t ą  rocznicę zgonu Stefana Że-
rom skiego uczcił p racu jący

Śląsk uroczystą akadem ią zorganizo­
waną w  K atow icach przez W oje­
wódzką Radę Narodową i  Zw iązek 
L ite ra tó w  Polskich. A kadem ię za­
g a ił G ustaw  M orc inek, a re fe ra t o 
tw órczości Żerom skiego w yg łos ił 
A nd rze j W ydrzyńsk i. Ponadto p ro ­
gram  obejm ow ał odczytanie f ra ­
gm entów u tw o rów  Żerom skiego oraz 
część muzyczną z udzia łem  Bolesła­
w a W oytow icza, solistów  i  ba le tu  
Państw ow ej Opery Ś ląskie j w  B y ­
tom iu .

1T O LA  naukowe w yd z ia łu  hum a- 
nistycznego U n iw e rsy te tu  Łódz­

kiego zorganizowały zebranie po­
święcone pracom  Józefa S ta lina  o 
językoznaw stw ie. W  zebraniu w z ią ł 
udz ia ł baw iący w  Polsce pro fesor 
U n iw e rsy te tu  Leningradzkiego — 
A leksander F iodorow . Wygłoszone 
zostały przez studentów  dwa re fe ­
ra ty  „Baza i  nadbudowa w  św ietle  
prac S ta lina  o językoznaw stw ie“  
oraz „Językoznawstwo na now ych 
drogach rozw o ju “ . W  dyskus ji za­
bra ło  głos 15 m ówców, m. in . prof. 
F iodorow.

DO B IE G A JĄ  końca prace przygo­
towawcze do I  Kongresu N a uk i 

P o lsk ie j, k tó ry  zbierze się na sesję 
p lenarną w  d ru g ie j po łow ie m aja 
b. r. Sześćdziesiąt dwa re fe ra ty  pod­
sekcji po zw o liły  na przygotow anie 
jedenastu re fe ra tów  7 sekcyjnych, 
k tó re  sum ują postu la ty  poszczegól­
nych dyscyp lin  naukow ych. K u lm i­
nacy jnym  punktem  obrad będzie 
pow ołan ie do życia P o lsk ie j A k a -

dem il Nauk, k tó ra  prze jm ie
ksz ta łt spraw naukow ych w poi*“

W  P IE R W S ZY M  etapie Festig
lu  M u z y k i P o lsk ie j (do k0̂ .

«T

Z M A R Ł  w  W arszawie, przeżywszy 
la t  52, w y b itn y  artys ta  dram a­

tyczny i  reżyser, Dobiesław D a­
m ięcki.

Pracę artystyczną rozpoczął a r ty ­
sta w  teatrze „R edu ta “  za d y re k c ji 
Juliusza O ste rw y; następnie w ystę­
pow a ł na scenach T ea tru  Polskiego 
i  T ea tru  Narodowego w  W arszawie. 
W  czasie okupac ji b y ł jednym  z n a j­
ba rdz ie j czynnych organ izatorów  
a k c ji zm ierzającej do bo jko tow an ia  
przez ak to rów  po lsk ich  tea trów  po­
d leg łych „P ropaganda-A b te ilung “ .

Po w yzw o len iu  rea k tyw o w a ł 
ZA S P  i  b y ł jego prezesem przez trz y  
ko le jne  kadencje. Równocześnie w y ­
stępował w  Teatrze W ojska P o l­
skiego, w  tea trach m ie jsk ich  W ar­
szawy i  w  Teatrze N ow ym  oraz w  
„Rozm aitościach“ , w  k tó rych  b y ł za­
razem dyrekto rem .

k w ie tn ia  b. r.) te a try  operowe 
staw ią liczne opery i  ba le ty  kO#F 
zytorów  po lskich. Opera im. 
n iuszk i w  Poznaniu — 
„S traszny D w ó r“ , „V e rb u m  nob1' 
i  „F lis a “  —  M on iuszk i oraz b8 
„S w a n te w it“  Perkowskiego.

Opera Śląska w  Bytom iu 
„Jan ka “  —  Żeleńskiego, „Casa11! 
vę“  —  Różyckiego i  „V e rb um  u° 
le “  —  M oniuszki. Opera we W r°cv 
w iu  „P a rię “  i  „H a lk ę “  M onius^ 
Opera w  W arszaw ie —  balet 
T w a rd o w sk i“  Różyckiego, St®8", 
O perowe w  G dańsku —  „Strasu 
D w ó r“ .

Ponadto W roc ław  przygotowań 
p raprem ierę  opery „B u n t żaków
ba le t „P aw  i  dziewczyna” —

gowskiego, a Opera Śląska nowy j  ’ 
le t M aklak iew icza  „Z ło ta  kaczej, 
oraz operę Perkowskiego ,,RaPs°' 
i  ba le t „P an T w a rd o w sk i“ . W a tf y 
wa stara się rów nież ukazać 
n iuszk i i  „B u n t żaków“ .

■jw* U Z E U M  K u ltu r  Ludow ych 
ganizowało w  W arszawie 8 .ganizowało w  warszaw ie " j  

stawę „P raźród ła  te a tru “ . L i ^ ju  u «  vv jjJT X d ż i i  U U l d  L e d  LX L I • «

plansze, fo tog ra fie , rys u n k i
oryg ina lne eksponaty ukazują ^  
źród ła z ja k ic h  na rodz ił się tea3 
Szereg plansz ukazu je  cieką8; 
obrzędy lu dó w  A f r y k i Półn0& e? 
Oceanii, Indonez ji itd . ZwraC^ 
uwagę oryg ina lne eksponaty z 
w a jsk iego tea tru  m in ia tu r“ . Wy8*^ 
w a stara się rów nież ukazać pra#ę 
dła  tea tru  europejskiego, m. in. 
czątk i dram atu  w  Polsce.

n O  nowego Zarządu Ł ó d z k i^
O ddziału Zw . L ite ra tó w  Polskąw uutiiu iu ¿JW, ijntJIcHUW r v i “” ’ ,

w eszli: S tan is ław  B rucz (prezei,U L C H l X b l d W  ß r u c z

Jan K oprow sk i, E dw ard Szustf'
Jerzy M ille r , Jan Huszcza, Igor 
k iry c k i i  W anda Karczewska; 
do sądu koleżeńskiego: B oleść. 
D udzińsk i, W łodzim ie rz Słobodnik 
Grzegorz T im o fie jew .

W Ł Ó D Z K IM  a te lie r „F ilm u  
skiego“  rozpoczęto n.akrCĉ  

n ie  f ilm u  „G rom ada“ , k tó ry  prze; 
stawia^ w a lkę  klasową, jaka tocz)’ - 
na w s i po lsk ie j. Obok aktorów 
wodow ych w ie le  ró l odtwarzają ł 
wa stara się rów nież ukazać praź^ 
łó w  dram atycznych. Reżyserują 
to rzy  scenariusza: J. Kaw alerów '“  
i  K . Sum erski.

2  O S TA Ł rozstrzygn ię ty konk".
na odznakę nagrody państwo y 

za zasługi w  dziedzinie nauk i, szń 
k i, tech n ik i oraz organ izacji p ra‘?;. 
Nagrodę o trzym a ł p ro je k t Józe;’ 
Gosławskiego z Poznania. P ro j6̂  
ten przedstaw ia w  o jva lne j roze- 
godło państwowe z w y ry ty m  dook*y 
ła napisem: „Nagroda państw o^8 '

M O S K W IE  ukazała się W } 
m aczeniu na język rosyi 

książka M ariana Brandysa „SP 
kan ia w łosk ie “ . P rzekładu dokoń 
M . Igna tow  i  w . ArcymoW' 
przedm owę napisał —  p. Lisów’'

O S S O L i N E E M !

k u pu je  d z ie ła  b io- i  b ib l iog ra f iczne , encyk lopedyczne  
s ło w n ik i  o raz  p o lo n ic a  w  sze rok im  zakresie.

Oferty, zamierające nazwisko autora, ty tu ł książki, miejsce rok i  kolej­
ność wydania, kierować: '
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Przedstaw icie le O KR Zw iązków  
Zawodowych i  PPS z ja w ili się u 
w o jew ody Prażmowskiego, aby za­
pew n ić go ó swojej lo ja lności. N ie­
om al w  drzWiach rozm inęła się ta 
„robo tn icza“  delegacja z „dos to jny­
m i ra jca m i m ie js k im i“  w  osobach 
Ostrowskiego, Chajesa i  W aryń­
skiego. Czego chcie li c i panowie? 
Z rozum ie li oni, że sy tuac ji nie moż­
na! opanować ty lk o  bagnetem. L u ­
dziom  trzeba dąć pracę. Praca — 
zdaniem  zarządu miasta — uspokoi 
wzburzone um ysły. Należy w ięc ko ­
ła tać u w o jew ody o powiększenie 
k redy tów , na prace kanalizacyjne, 
drogowe, o fundusze na regulację 
P e łtw i i  na budowę nowych l in i i  
tram w a jow ych . Oczywiście skończy, 
ło  się na obietn icach pana w o je ­
wody.

Tegoż dn ia p rz y b y ł do Lw ow a 
nacze ln ik  w ydz ia łu  społeczno-poli­
tycznego M in is te rs tw a Spraw  W e­
w n ę trznych  —  M yś lińsk i, aby na 
m ie jscu  zbadać sytuację.

Do jedno litego fro n tu  bu rżuaz ji 
n ie  przestaw ały zgłaszać akcesu in ­
ne organizacje zatrwożone w ypad­
k a m i lw o w sk im i. Zw iązek O broń­
ców  Lw ow a zupełnie niedwuznacz­
nie  g łosił, że „n ie  co fn iem y się 
przed żadną akcją, niezbędną dla 
zachowania ładu i  spokoju we 
L w o w ie “ . Podobną odezwe w ydała

ukra iń ska  pa rtia  nacjbnalistyczna 
UNDO . W  trzy  dn i później u k a ­
zała się zbiorowa odezwa a rc y b i­
skupów obrządku rzym sko- i  grec­
ko _ ka to lick iego oraz o rm iańsk ie ­
go, naw ołu jąca do „kon so lida c ji w  
im ię  idea łów  m iłości o jczyzny“

i  przestrzegająca przed kom un iz ­
mem. Sanacyjny działacz, po lic jan t, 
u k ra iń s k i faszysta i  b iskup  poda­
w a li sobie ręce nad zw łokam i czter­
nastu bestialsko zam ordowanych ro_ 
bo tn ikó w  ukra ińsk ich  i polskich.

20 k w ie tn ia  do w icew o jew ody So­
chańskiego zgłosiła się delegacja 
L ig i O brony P raw  Człow ieka w  o - 
sobach pro f. Szym kiewicza, H a lin y  
G órsk ie j i  d -ra  M ienieckiego, sk ła­
dając protest przeciw  drakońskim  
m etodom p o lic ji j  sądów sanacyj­
nych, szafujących ho jn ie  surow ym i 
w y ro ka m i za udzia ł w  dem onstra­
cjach.

Prasa burżuazyjna wsze lk ich od­
c ien i uderzyła na a larm . W ydarze­
nia  krakow skie , a następnie, w  trzy  
tygodnie później, lw ow skie , św iad­
czy ły  o szybko wzrasta jącej fa li re ­
w o lucy jne j w  Polsce. Wiosna 1936 r. 
stała się zw iastunem  nowych, nad­
chodzących dni. W  dziesiątkach a r ­
ty k u łó w  i  kom entarzy przeb ija  ton 
lęku  i  zakłopotania. Jedni żądają 
jeszcze ostrzejszej rozpraw y, in n i 
złagodzenia kursu. G abinet K ośc ia ł-

kow skiego zaczyna się chw iać: 
os ta tn im  w yczynem  po litycznym  
n iefortunnego prem iera będzie d łu ­
go odkładana podróż do Budapesz­
tu.

Rzecz charakterystyczna, że w  
p ierw szym  momencie prasa bu rżu ­
azyjna starała się za wszelką cenę 
zbagatelizować wydarzenia lw o w ­
skie. K ie dy  jednak w iadomość o 
n ich  rozeszła się p0 Europie, gdy 
reakcyjna prasa angielska i f ra n ­
cuska zaczęły kom entować w ypadk i 
w  K ra ko w ie  i  Lw ow ie  ja ko  ob jaw  
nieudolności i  słabości rządu sana­
cyjnego, zm ien ił się stosunek po l­
skie j prasy do dem onstrac ji lw o w ­
skie j. S tało się to szczególnie po 
obszernym  «artykule paryskiego 
„Tem psa“  oraz po w yw iadz ie  udzie­
lonym  przedstaw icie lom  prasy prrez 
b. prem iera , p ro f. Kazim ierza B a r­
tla , k tó ry  pow róc ił w łaśn ie z po­
dróży do F ra n c ji: „A le  co też pa­
now ie w yp isu ją  po gazetach o L w o . 
w ie? —  m ó w ił B arte l. —  B y ły  to 
daleko poważniejsze rzeczy. Jeżeli 
do lu dz i strzela ją , a c i n ie  ucie­
ka ją , lecz idą bez obawy śm ierci, 
to ju ż  nie są zamieszki. To pach­
nie  re w o lu c ją “ .

K ra k o w s k i „G łos N arodu“  p isał 
w  k ilk a  dn i po wydarzeniach lw ó w . 
skich: „T rzeba się nam  odtąd po­
ważnie liczyć z faktem , że do p o li­

tycznej ro z g ry w k i w  naszym k ra ju  
p rz y b y ł now y czynn ik, którego do­
tąd nie by ło : kom unizm . L iczyć 
się z n im , to znaczy —  likw id o w a ć  
go, b ron ić  masy przed w pływ em , ko ­
m unizm u. Jest to uwaga przede 
w szystk im  pod adresem w ładz ad ­
m in is tra cy jn ych “ .

„W arszaw sk i D z ienn ik  Narodo­
w y “ , organ S tronn ic tw a  N arodowe­
go, donosił w  tym  samym czasie:

„T y lk o  świadome zorganizowanie 
w szystk ich  po lskich s ił może sta­
now ić  skuteczny szaniec p rzec iw  
atakom  czerwonej M iędzynarodów ­
k i “ .

K on se rw a tyw ny „Czas“  czyn ił a -  
nalogię do w ydarzeń m iędzynaro­
dowych:

„W szystko to przypom ina nam 
obecną Hiszpanię. W ypadk i lw o w ­
skie, k tó rych  w  te j ska li żadna po­
jedyncza grupa nie zdoła łaby zor­
ganizować, da ły  odpowiedź, że 
„ f ro n t  lu d o w y “ , obe jm ujący lew icę 
pod przewodem  kom unistów , nie 
ty lk o  już  jest, ale ju ż  działa. Jakby 
nie  było, w yp ad k i lw ow sk ie  p o w in ­
ny  wykazać, ja k ie  niebezpieczeń­
stwo jes t i  w  Polsce i  we Lw ow ie  
—  niebezpieczeństwem nie u ro jo ­
nym , czy da lekim , ale b lis k im  b a r­
dzo i  rea lnym . Jeden dzis ia j jest 
wróg, w róg  wspólny, na pierwsze 
w ysuw a jący się miejsce...“

S anacyjny „Express P oranny“ :
„T rzeba działać szybko! Sytuacja 

do jrza ła  już  do zdecydowanych 
rozstrzygnięć, radyka lnych  i szyb­
k ich ! Dziś ju ż  n ie  o to idzie, by 
działać, lecz o to, aby działać na­
tychm iast, oczyw iście w  p e łn i au­
to ry te tu  silnego rządu“ .

Zeszły w  cień różnice dzielące je ­
szcze endeków od sanacji, undow - 
ców od konserw atystów . Uderzono 
w  dzwon a la rm ow y: to pachnie re­
w o luc ją ! Z ape łn ia ły  się w ięzienia 
i  Bereza. Pow sta ł p ro je k t u tw orze­
nia  specjalnego obozu koncen tra­
cyjnego we Lw ow ie . P ro jek t ten 
zrea lizow a li w  pięć la t  później h i­
tle row cy.

A  jednocześnie szukano gorączko­
wo półśrodków , aby zapobiec d a l­
szym w ystąp ien iom . Już bowiem  
depesze przyn ios ły  w iadomość o de­
m onstrac ji kw ie tn io w e j w  Pozna­
niu, ju ż  nadchodziły w iadom ości o 
w rzen iu  ogarn ia jącym  wieś fo l­
warczną. Posypały się represje, a - 
resztowano masowo członków  
X P Z U  i  KPP. W  Łucku  uw ięziono 
ca ły k o m ite t Kom . P a rt ii Zachod­
n ie j U k ra iny . Toczyły się debaty 
na tem at nowych zasiłków  dla bez­
robotnych, k tó rych  bezrobotni n i­
gdy nie  zobaczyli. Krzyczano g ło­
śno o nowych, w ie lk ić h  in w es ty - 
cjach, podczas gdy skarb państwa

zagrożonego ju ż  przez h itleroW ŝ ,  
N iem cy św iec ił pustkam i. Czep*3 , 
się nawet bezpłodnych demonstr8 
c ji:  30 kw ie tn ia  Lw ow ska R3 .̂  
M ie jska  „uczc iła “  pamięć polegK'c 
m inu tą  m ilczenia.

Na gazety, rozpisujące się sZf  
roko o wydarzeniach Iw o w s ^ ij,  
nałożono kaganiec m ilczenia. 
domości, d rukow ane w  gazet3lj. 
lw ow sk ich , przechodzić mus'3 ' 
n a jp ie rw  przez o fic ja ln ą  cen^3*̂  
w  W arszawie. To, co po n ie j l °, 
stawało, dawało jedyn ie  spaczo3-1' 
w yk rzyw io n y  obraz sy tuac ji. .

A b y  un iem ożliw ić  udzia ł w  d3. 
szych dem onstracjach m łodz 'eZ;, 
k tó re j tysiące w y leg ły  na ulice P®. 
m iętnego 16 kw ie tn ia , k u ra to r i3', 
okręgu szkolnego w ydało zakaz P1,, 
po łudniow ych zajęć i  „w a łęsan ia ,5̂  
po u licach“  uczniom  szkół średn'c , 
srogo potem przestrzegany PrZ^  
dyrekcje , a fe rie  w ie lkanocne  ̂
wyższych uczelniach przedłużono 
tydzień.

Rząd Kościa łkowskiego w k ró 3^ 
upadł. Szefem nowego rządu zos’^  
S k ładkow ski. Nasta ł okres jesz^j 
ostrzejszego kursu , okres k rw a w i 
re a k c ji i m alowanych ustępów- y 
przj'śp ieszonym  tem pie od by"'3., 
się faszyzacja P olski. W rzesień zt>l r  
żal się szybk im i k roka m i.

Leszek G o liń s^
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Wśród c z a s o p is m
„Żucie L iterackie“

A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y JN Y

E D W A R D  S Z U S T E R

Po roku doświadczeń
^0ści?r l eniesieniu redakc ji „T w ó r-  
dytieen d° Warsz-awy fu n kc ję  je -  
logii pisma lite rack iego o ideo- 
Cziści A ^ ^ p o w e j  w  po łudn iow ej 
teracki" 0 ŝki spe łn ia ł „D z ienn ik  L i-  
^unae( ’ *y §°dn ik  o trochę n ie fo r- 
czątk Nazwie, ukazujący się po- 
do tL?  i ako n iedzie lny dodatek

;Iiei
es.'1
£
■sta*
iA
A

on A Zlei® ik a Polskiego“ . Zdo ła ł 
r°2sze ra-Wdz*e w  k ró tk im  czasie 
sięg zyc ,swą poczytność poza za- 
ittacie,0d^ Z!a ŷwania swegp pisma 
bicję zysteSo, m ia i szlachetną am - 
dla s an3a się pismem lite ra c k im  
też a3szerszych mas, nieżależn e 
nięj tych czy innych niedociąg- 
szerogUty^akśmy na jego łamach 
że j u? Ciekawych pozycji — je dn ak- 
sPrd\v:ł Sarn »dodatkowy“  charakter 
dani0m’ Z.e nis on sprostać za­
stana ’ jak ie  osta tn im i czasy po- 
a!<ty 0 Przed n im  życie. W zrost 
eśkdk ° Ŝ  ' Potrzeb k u ltu ra ln y c h  
Wodo,,3 ®tąsko - krakow skiego spo- 
^fak koni<*m oźć utworzen ia w  
terack'V' 6 sam°dzielnego pisma l i -  
sp0)e leg0. odpowiadającego tym  
riiaj znym potrzebom, a uw zględ- 
tUrapU0 S2erzej prob lem atykę k u l-  
ska ^ Polski po łudn iow ej i  S lą-

dWut! akich w arunkach na rodz ił się 
tvygayg0tinik  „Z yc ie  L ite ra ck ie “ , 
skj j 'yaiJy Przez oddzia ły k ra k o w - 
Polsięj p o w ie k i Zw iązku L ite ra tó w  
ba, i C“ ' A  uśw iadom ić sobie trze - 
H dn6 ,n®rodził się w  w arunkach 
rackiycn- Śląskie środow isko li te -  
Zai e Jest nieliczne, k rakow sk ie  
bliCygl ^ z a k ty w iz o w a n e  dotąd pu - 
char„ A.cznie dz ięk i specyficznemu 
■ rak ̂ rcwiki,
s ąć

ego“ „D zienn ika  L ite ra c - 
należało ożyw ić i  wciąg.- 

ii i6j U° Współpracy. N ie można ró w -
ZaPomin.iac i  o trudnościach 

ze specyficznej 
k rako w sk ie j. Dzisiejszy

?*
I iraków m t.obllCz ma bow iem  jeszcze dwa 
ożyw a' Jedno z n ich dojrzewa pod 
^ ttg j Zytn w p ływ em  Now ej H u ty , 
skjgh6 się jeszcze po k ra ko w - 
stron T'aniach, przebija z każdej 
A  y »Tygodnika Powszechnego...“ 
Vrg j S edzenie gospodarcze K ra k o -  
Tol6A 6go zaplecza — pisze Adam  
go“ VtCa w  nr. 2 „Żvcl.a L ite ra ć k ie - 
tnten tw °rzy ło  wśród większości 
Seln genc5i ty p  um yslowości chorej, 
mig} 3 Pretensjonalności, zarozu- 
dUktvg° tradycjona lizm u, bezpro- 
Gdyó^Hych marzeń o w ie lkości.ayby K raków  i jego zaplecze b y -

!
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le ‘tTgarnt przem ysłow ym i — w ie - 
by in Wisk ku ltu ra ln ych  w yg ląda ło - 
<lrija aczei (••■) A le  u lice K rakow a z 
c*e p B dzień zm ienia ją swe o b li-  
ao\yv “ 0’"az liczn ie j kroczy po n ich 
&Uty czlow iek, budowniczy Nowej 
t\yd), 1 nowego życia. Człow iek 
P i^ Czy'' Z w ycięsk i p ro le ta r ia t“ . 
„¿yc. dotąd -wydanych num erów  
ittyj a . _ L ite rack iego “  pozwala 
fotyg ZA  ze po jaw ien ie  się tego 
tio yA 0 cz!°w ieka  niosącego z sobą 

Pr° k tem atykę znalazło na ła -  
t>ew T’srna na leżyty — chociaż na 
ha)y 0 leszcze nie ca łk iem  desko- 
styc_ 1 n ienełny — w yraz  a r ty -
ło Ztly: „Z yc ie  L ite ra ck ie “  zdoby- 

° ble poczesne m iejsce wśródinn­ychito tig ' czasoPism lite ra ck ich  i prze­
t k a j  1 jesteśmy, że dążyć będzie 
hia . d° ugrun tow an ia  i umocni e- 
sojUge' . Pozycji. P rzyby ł nam w 'ęc 
liter Anilc w  walce o socjalistyczną 
o COr UrĘ i  w spółzawodnik w  b itw ie  
tystyp2 w yższy poziom ideowy i  a r-  
ttyg „ f ny naszego czasopiśm jennic-

^ derackiego.
daje^ e.rsPeikty w y  sześciu num erów
tackie m t,ftw ie H z ić '. że „Ż yc iu  L ite -  

A *1' “ nie udaje się jeszcze w  
&Ubpcrczaiącej m ierze reagowanie 
hia ^ ^ tyczne , na istotne w ydarze- 
N a ln eZaceSo życia p o lity c z n o -k u l- 
niaPg e®°- Wiąże się to ze wspom - 
nia .rudn ą  sprawą zaktyw izow a- 
Szereg°r któ-rackich do pu b licys tyk i. 
sop ^g. P rzykładów , z naszego cza- 
literat A dn ic tw a  świadczy, że udzia ł 
tyok6}°W w  pracy publicystycznej 
kfażnv , Zagadnień w a lk i o pokój, 
% iat ch wydarzeń p o lity k i w  ska li 
^ t t i i6g'Vei ’ rea lizac ji p lanu szfeścio- 
^ ó r cg0 m oże być i jest w y ją tkow o
S\y.■ytn L ite ra c k ie “  ma naZycie
8{ig}‘i terenie to ważne zadanie do

tkzy11̂  kwestią, w yłan ia jącą  się 
«o/ohi, le k tu  ńze dotychczasowego 
Jest nowego dw utygodn ka,

Próba udzie len ia odpow ie- 
».¿yęf® Pytanie: w  ja k im  stopn:u 
ŻyCje‘e L ite ra ck ie “  odzw ierciedla 
c?y 1 Problemy swego terenu, oraz 
^ ó W C fil°  ono zm obilizow ać do 
^ 'ie A T apy tam tejszych pisarzy.
^ Szych iw ie  s ûsznie> ze na P’er_ 

- n stronicach p o ja w ia ją  się za-

nieniia.
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ły, ogó lno-ku ltu ra lne  a r ty k u -
tłość A  n ' e one wskazują na łą cz
S i ^ srn*  ze swym  terenem. To 
higji, ^ 0 owe „w ew nę trzne“  zagad- 
i  ak ’ sPosób ich prze łam yw ania 

I yA a,n ia, nadają każdemu p i-  
H ś cu ara k ‘ erystyczne 3 j emu ty lk o

nblicze. W  „Ż yc iu  L ite -  
t»icje ’A * „te re n “  znalazł swoje od- 
skj j 3 aWoje problem y. O tw in o w - 
M n„ A oker piszą o objazdach p ro - 
8ąCZg S in y c h ;  jeden do Nowego 
skie; ’ . k rug i do D ąbrow y T a rn o w - 

Żywca. Poruszają spraw y 
big 3*Ze, osiągnięcia i *  edomaga-
bry. Na pewno znajdą oddźwięk,o WnJ.-. • “
bi6c ;alą  dyskusję (chociaż n ieko - 
by, Ve w  Prasie), spowodują zm ia- 
Won ^ ^ n a ie r z  O lszewski sum uje 
gani?Ŝ U w ieczorów lite ra ck ich  zor- 
bie z°Wanych przez TW P na te re - 
Ąąd W ojewództwa krakow skiego. 
b o rA 53 tV ydrzyńsk i zamieszcza re - 
VeH ZuZ koPaln i węgla, Jerzy L o - 
CgSi zi:iele tryzow ane szkice o p ro - 

W oibroraskim  i  ludziach bu ­

du jących Nową Hutę. Są też i  a r ­
ty k u ły  o nieco innym  cnarakterze.
Np. om ówienie życia teatralnego 
Chrzanowa i  działa lności am ato r­
skiego „M ie jsk iego  T ea tru  Ludow e­
go“  w  tym że mieście. Jakaż ko ­
rzyść p łyn ie  z takiego sprawozda­
nia? —  nasuwa się pytanie . N ie 
ty lk o  — ja k  sądzę — po in fo rm o­
w anie  rzesz czyteln iczych o danej 
sprawie, ale i  zachęta dla ludzi, 
o k tó rych  się pisze. W iem  z w łas­
nych obserw acji co znaczy dla 
p row inc jona lnych  placówek k u ltu ­
ra lnych . je ś li zna jdu ją  one słowa 
uznania dla swojej pracy. V/ ten 
sposób w ytw arza się poczucie łącz­
ności: ludzie  uśw iadam ia ją  sobie, że 
każdy na swoim  odcinku walczy o 
w spólny cel, żg ich w k ła d  ma także 
znaczenie, że w k ła d  ten jest na­
leżycie oceniany.

F a k t powstania na teren ie K ra ­
kow a i Śląska „Ż yc ia  L ite rack iego “  
p rzyczyn ił się do twórczego oży­
w ien ia pisarzy tego okręgu. N a tu ­
ra ln ie  pismo nie rezygnuje ze ści­
słe j w s;# iłpracy z p isarzam i innych 
środow isk, rozum iejąc doskonale, że 
nie leżałoby to w  in teresie zarów ­
no lite ra tu ry  ja k  i czyte ln ików . Na 
jego łamach d ru k u ją  fragm enty no­
w ych  powieści m. in. K azim ierz 
Brandys i Franciszek Fen ikow ski. 
Ten w achlarz nazw isk w skazuje 
na am bic je  zespołu redakcyjnego. 
N atom iast s iln ie  podkreślić trzeba 
fa k t zaktyw izow ania pisarzy m ie j­
scowych starszego pokolenia, do­
tąd rzadko odzywających się na 
łamach piism. I  tak  Gustaw M o rc i­
nek zamieszcza fragm ent nowej po­
w ieści o śląskim  Janos iku-O ndra - 
szku, Jan Drzoza opow iadanie o 
e le k try fik a c ji wsi, Jan W ik to r fra g ­
m enty c iekawej przedm owy do no­
wego w ydania „W ierzb  nad Sekwa­
ną“ . Adam  Polew ka d ru ku je  cięte 
fe lie tony  o k o łtu n e rii k rakow sk ie j. 
„Ż yc ie  L ite ra c k ie “  dba rów nież o 
m łodych prozaików . Interesująco 
w ypada ją  now atorskie  tem atycznie 
deb iu ty  m łodych: Jana Jaźwieca 
i  W łodzim ierza Graba. Na opow ia­
danie „O ddzia ł trzeci nie nadąża...“  
p ióra tego ostatniego, górn ika ko ­
pa ln i „K le o fas “ , w a rto  zw rócić uw a­
gę. M im o pewnych braków  a r ty ­
stycznych i  kom pozycyjnych au tor 
ukazał w  sposób rea listyczny węz­
łowe dziś prob lem y śląskiego śro­
dowiska robotniczego. Poezja za to 
w  piśm ie jest dosyć nierówna — 
obok w ierszy ciekawych tra f ia ją  się 
i  słabe. Są też — nieliczne — wręcz 
nieudolne (np. T im o fie jew a  „W a r­
szawski m ura rz “ ), ta k  że zastano­
w ić  się wypada nad celowością ich 
w ykorzystan ia ; Również ko lum na 
m łodych poetów zamieszczona w 
zw iązku ze zjazdem nieborów skim  
w ykazu je  raczej słabość k ra k o w ­
skiego na rybku  poetyckiego.

W  dziale historyczno -  lite rack im , 
m ającym  ukazać we w łaściw ym  
św ietle  postępowe tradyc je  naszej 
lite ra tu ry , Stefan Ż ó łk iew sk i daje 
nową in te rp re tac ję  twórczości m ło ­
dego M ick iew icza, Tadeuśz M ik u l­
sk i pisze o ro li „M o n ito ra “  w  roz­
w o ju  p isarskim  Krasickiego, B ło ń ­
ski recenzuje powieść Jaria Potoc­
kiego. W  zw iązku z tą osta tn ią po­
zycją zamieszczoną w  numerze pią­
tym  „Ż yc ia  L ite rack iego “ , w raz z 
o tw ie ra jącym  num er a rtyku łe m  
W y k i o sy tuac ji na froncie  po lon i­
stycznym  — dawało się słyszeć g ło­
sy o pewnym  przeroście zagadnień 
„po lon is tycznych“  nad a k tu a ln o - li-  
te rack im i. W ydaje się jednak, że 
jest t 0 ty lk o  sporadyczne zakłóce­
nie rów now agi. Na czoło a r ty k u ­
łów  kry tycznych  w ysuw a ją  się n ie ­
w ą tp liw ie  szkice L u d w ika  Flasze- 
na-, poświęcone najnowszej lite ra tu ­
rze radzieckie j („Z w yc ię ży ł czło­
w ie k “ , „Pow ieści czw arte j p ięc io­
la tk i“ ). Flaszen u jm u je  szereg po­
zyc ji z te j lite ra tu ry  o pokrew nej 
tem atyce czy problem atyce w  je d ­
nym  dłuższym a rty k u le  k ry ty c z ­
nym , dając tym  samym czy te ln iko ­
w i po lskiem u możność głębszego 
zrozum ienia zagadnień najnowszej 
l i 1 era tu ry  radzieckie j. Zdarza ją  .się 
jednak w  piśm ie recenzje słabsze, 
np zdatwkowe om ówienia ks iążk i 
Korczaka przez K ijow sk iego , czy 
n ie  przemyślana ideologicznie re ­
cenzja B łońskiego że „S tu d n i cu­
dów “  Chamsona, poprzestającego na 
b łysko tliw ych  sform ułowaniach, me 
tra fia ją cych  w istotę zagadnienia. 
W  dziedzinie k ry ty k i poetyckie j po­
żyteczna jest popularna próba b i­
lansu zeszłorocznego dorobku poe­
z ji po lsk ie j dokonana przez W ło­
dzim ierza Maciąga; słuszna jest 
rów nież recenzja z poezji Ja lu  K u r ­
ka p ióra Leszka Herdegen.a.

T rudno om awiać dokładn ie  m ate­
r ia ł zaw arty  w  „Ż yc iu  L ite ra c k im “ . 
D okona jm y podsumowania. Spraw y 
tea tru  i  f ilm u  za jm u ją  w  p.śmie 
należne im  miejsce. C iekaw ie ró w ­
nież przedstaw iają się ostatn ie ko ­
lum ny, poświęcone kron ikom , prze­
g lądow i prasy i d robnym  notatkom . 
Potrzebny i pożyteczny dla czyte l­
n ika  jest dzia ł k ró tk ic h  om ówień 
nowości wydawniczych, chociaż w 
odniesieniu do współczesnych pozy­
c ji k ra jo w ych  razi czasami bezkry - 
tycyzm , poprzestawanie na samym 
streszczeniu a k c ji (np. no tatka o. 
„M ąd rych  zio łach Żukrow sk.ego“ ). 
W  sumie w ys iłek , jakiego dokonał 
zespół redakcy jny „Ż yc ia  L ite ra c ­
k iego“ , wym aga na leżyte j «oceny 
i  pochwały. Życie lite rack ie  k ra ju  
pow iększyło się o nową, poważną 
placówkę walczącą, w raz  z in nym i, 
o jego socjalistyczne oblicze, gb l

o;d czasu do czasu po ja w ia ­
ją  się na łamach naszych 
pism  w ypow iedzi i  a r ty ­
k u ły  dotyczące zagadnień 
pisarstwa film ow ego lu b  — 
ja k  k to  w o li — scenario- 

p isarstwa. O statn io nawet tem at 
ten podejm owany b y ł dość często. 
O ile  pozytyw nie ocenić należy 
wzrost zainteresowania sprawą sce- 
nariop isa rstw a, o ty le  trudno nie 
podkreślić  dość jednostronnego cha­
ra k te ru  poświęconych tem u zagad­
n ien iu  prąc. Ogromna ich większość 
dotyczy przede w szystkim  te o rii 
scenariusza; w ie le  już  nap.sano na 
tem at: ja k  trzeba pisać dla film u . 
W ydaw ać by się mogło, że n a jw ię k ­
szą bolączką naszego scenariopisar- 
stwa jest niedostateczna sprawność 
scenarzystów. Tymczasem jest w ia ­
domo powszechnie, że nie ty lk o  ja ­
kość naszych scenariuszy ku le je . 
W iadom o także, że i  ilość scenarzy­
stów, liczebność kad ry  pisarzy f i l ­
m ow ych jest zdecydowanie niedo­
stateczna dla skrom nych tymczasem 
ale wciąż rosnących potrzeb naszej 
k in em a tog ra fii. W ydaje się, iż w a r­
to om ów ić i  to zagadnienie.

*
Z okresu m iędzywojennego — 

zgoła przecież nieciekawego W ża­
k i esie f ilm u  — wyszła ta n ie w ie l­
ka  grupka ludzi, k tó rzy  stanowią 
dziś w y k w a lifik o w a n ą  kadrę scena- 
nop isarzy. W sumie liczba . tych 
m n ie j czy w ięcej lecz ju ż  doświad­
czonych scenarzystów nie  przekracza 
dziesią tki. Dz.es.ęć film ó w  roczne  
ma produkować W ytw ó rn ia  F ilm ów  
F aou la rnych ped koniec sześciolatki. 
K to  napisze scenariuize? Jest rzec-ą 
oczywistą, że pracy te j n ie  podoła 
ta szczupła grupka.

F ilm  poszukiwał kon tak tów  z p i­
sarzam i Od początku swej d z ia ła l­
ności. Powiedzm y szczerze, że n e- 
w ie le  rezu lia io w  poszuk.wania te 
przyn iosły. Dop.ero zjazd w ,ś iański 
z listopada 1949 roku  przyn iós ł p ro ­
pozycję organizacyjnego rozw.ąża- 
nia problem u współpracy p.sar„a z 
F ilm em , wysunął koncepcję tzw. Ze­
społów D ram aturg icznych.

z F ilm em  zostało podjęte. W  rezu l­
tacie, po zmianach i  reorganiza­
cjach, F ilm  isto tn ie  ma dziś 9 no­
w ych  stałych scenarzystów, a więc 
w okó ł starej 'kadry p o ja w ił się rów ­
ny  je j ilościowo „na rybe k“ . Zobacz­
m y ja k ie  są jego osiągnięcia?

*
U m ow y stanowiące fo rm alną pod­

stawę współpracy między W FF a 
Zespołam i nakładają na każdy Ze­
spół obowiązek dostarczenia w  c ią­
gu ro ku  10 konspektów, 4 nowel i 2 
scenariuszy (zaznaczam, że za tekst 
„dostarczony“  uważa się wyiącznie 
tekst zaakceptowany przez Przed­
siębiorstwo; odrzucone nie wchedzą 
w  rachubę). W ciągu rocznej pracy 
Zespołów F ilm  p rzy ją ł od nich 8 
konspektów i 1 nowelę. Jeśli up rzy­
tom n ia ły  sobie, że m im o zmian w  
składzie personalnym  Zespołów, m i­
mo wspom nianych reorgan zaćji, w 
roku  1950 nie było dnia, w  k tó rym  
p rzy  W FF nie pracow ałyby co n a j­
m n ie j 3 Zespoły — rezu lta t ich p ra ­
cy jest n iew ą tp liw ie  znikom y. Trzy 
Zespoły pow inny dać w  ciągu roku  
30 konspektów, 12 nowel i 6 sce­
nariuszy. L iczby wskazują, że Ze 
spoty nie spe łn iły swego zadania. 
Czyżby więc należało przerwać ten 
eksperym ent i  Zespoły rozw ązr ć? 
Odpowiedź na to pytan ie  w.nna po­
przedzić staranniejsza analiza zagad­
nienia.

*

*

Zainteresowanie scenariuszem b y ­
ło i  jest w  środow isku pisarskun 
rożne. £>ą pisarze w ogóle nie in ­
teresujący się scenariuszem, są ta­
cy, k tó rzy  od czasu do c u s u  z a j­
m ą się tym  ga tunkiem  na uooc„u 
giaW iicgo n u n u  swej pracy, bą 
wreszc.e, bardzo luei.czn., t ra k tu ­
jący scenaricp.sars.wo jeże li nie 
jaico zasadnicze, to ja ko  rów no­
praw ne z in n y m i — zajęcie p isa r­
skie. c i  osta tn i w iaśnie w ezwani zo­
stań w  Wiśre do wspoipracy z F - l-  
mem  w ram ach Zespołów D ram a­
turgicznych. Składające się z aw u 
lu b  trzech ludz i ŻespOiy — poza p i­
sarzam i m og li wehouzić - do mch 
także publicyśc i czy film o w c y  — 
m ia iy  uosiarczać F um ow i o k r o jo ­
ną nosc tenstow scenariuszowych.
W zam ierzeniacn organ.Zatorów Ze- 
spo.y w inny  w ykonyw ać swe zada­
nia  n ie  ty lk o  w oparciu o w.asną 
p rouukcję  pisarską. M ia ły  ponadto 
byc ośrodkam i oddz.ały warna na 
środow isko pisarskie. Poprzez na­
w iązanie kon tak tów  z tym i p.sa- 
rzau ii, k tó rycn  „od czasu uo czasu" 
scenariusz in teresu je, poprzez kon­
su ltow anie icn  pracy, p„prżez sze­
reg czynności, kiOre określam  s-ę 
m ianem  akw izyc ji. Ze„po i m .a i 
wygiaazać drogę m iędzy lite ra te m  
a ru m e m . Koncepcja niewą^pLw ie 
eieAawa. O rganizu jąc Zespoły, F i.m  
—  po pierwsze — zyskuje pewną 
ilość sta łych p racow n ików , tw ón- 
czycn, specja lizu jących się w  sce- 
na riop isa rs tw ie , po drug ie — roz­
szerza się w yda tn ie  fro n t kon  .au­
tów F ilm u  z lite ra ta m i. W ydawać 
by się mogło, że Zespoły rozw iążą 
zagadnienie kadr scenariopisarskich 
i  ciążąca nad F ilm em  zmora tru d ­
ności program ow ych sŁan ie się 
m n ie j niebezpieczna. Czy rezu l.a - 
ty  rocznej pracy Zespoiow po tw ie r­
dzają te oczekiwania?

*
Od stycznia ubiegłego ro ku  p ra ­

cu ją  przy W y tw o rn i Fum ów  Fabu­
la rn ych  ZespOiy D ram a turg.czne. 
N ie jest oczyw iście przypadkiem , że 
łóuzkie  ś ioaow .sko pisarskie naw ią ­
zało ściślejszy k o n .a k t z Fum em ; 
W y tw ó rn ia  zna jdu je  się w  Łodzi. 
T rzy t ró jk i asp iran tów  scenar-opi- 
sarstwa dzia ia ją  tu ta j od c n w ili 
zorganizowania Zespołów, co jednak 
wcale nie znaczy, ze mam y do czy­
n ien ia  z tą samą wciąż dziew iątką. 
P rzeciwnie, W okresie od stycznia 
do września ubiegłego roku  po ja­
w iło  się tu siedem tró jko w ych  kom ­
b ina c ji, przez k tó re  przeszło 18 p i­
sarzy, pub licystów  czy fhm ow ców . 
Ten okres reo rgan izac ji i przem ian 

zastąpiła od października do dziś 
trw a jąca  era stab ilizac ji, Dziś łódz­
k ie  Zespoły D ram aturg iczne sku­
p ia ją  8 członków ZLP , 1 p u b licy ­
stę i  1 uczestnika prac Koła M ło ­
dych przy Z LP ; w  ósemce, k tó ra  
przepłynęła przez Zespoły w  okre ­
sie o rgan izacji by ło  5 lite ra tó w , 2 
film o w ców  i  1 publicys a. Jeśli weź­
m iem y pod uwagę, że Zespoły w a r­
szawskie składa ły się wyiącznie z l i -

K o n ta k ty  F ilm u  z p isarzam i na­
w iązywane w okresie przeuw iś lań- 
skim  dow iod ły, że naszemu a k ty ­
w o w i lite rack iem u ob.e są na ogól 
sprawy warsztatu scenaricp saiża.
W tych warunkach jest rzeczą oczy­
w istą, że sam fa k t zorganizowania 
Zespołów Dramaturgicznych k ry z y ­
su scenariuszowego rozwiązać nie 
mógł. N a jw yb itn .e jszy  nawet l i te ­
ra t oddalony do ychczas od z .g .d -  
nień pisarstwa fum^wego nie uzu­
pe łn i swych k w a lit ik a c ji w tym  za- 
kresie ty lk o  przez prosty fak t zna­
lezienia się w tow arzystw ie dwóch 
tak ich  samych ja k  i on la ików . Nie 
wystarcza powiązań.e ludz i w g rup­
k i i danie im  tak ich  czy innych pen­
s ji; konieczna jest wydatna i celo­
wa praca mająca na celu zapozna­
nie pisarza z obcą mu dotychczas 
gałęzią twórczości. Na kogo spada 
obowiązek w ykonania te j p ra .y?  
Rzecz jasna — na F,lm . G dybyśm y 
nawet założyli, że lite ra t-a d e p t p i­
sarstwa film ow ego pow in ien sam, 
w łasnym  trudem , poprzez liczne 
o m y łk i i zawody, zdobyć potrzebne 
m u doświadczenie, to i tu  F .lm  w i­
nien jakoś organizować tę pracę, 
ustaw iać ją  we w łaściw ym  k .e run - 
ku, słowem — pozostawać w sta­
łym , robocźyhi kontakcie  ze swym  
now ym  współpracownikiem . W  prze­
c iw nym  razie — zakładając idea l­
ną cie rp liw ość obu stron: pisarza 
i  f ilm u  — można la ta całe czekać 
aż członkow ie Zespołów D ra m a tu r­
gicznych „d o jrze ją " do scenaricpi- 

sarstwa. W arto  więc zobaczyć, ja k  
kszta łtow a ł się ten wychowawczy 
stosunek F ilm u  do Zespołów.

*
O m aw iając roczną pracę Zespo­

łó w  czy też pracę z Zespo,am. na­
leży w yodrębn ić dwa, różne pod 
każdym  względem okresy. P ie rw ­
szy z nich, trw a jący  gdzieś od w rze­
śnia ubiegłego roku, to okres, k tó ry  
na js łusznie j chyba będzie określić 
m ianem  partyzanckiego Okras ten 
jest już  przezwyciężony i  jeże li w 
dalszym  ciągh zajm ował się będę 
jego charakterystyką, to nie dla 
w ą tp liw e j sa tys fakc ji wspominania 
błędów, lecz 'po to by stw ierdzić 
czy zostały one ca łkow ic ie  prze ła­
mane.

N atychm iast po zorgan zowamu 
się, Zespoły ruszyły do pracy. Nie 
poprzedził je j żaden okres przygo 
towawczy. Szkolenia nie przepro­
wadzono zadowalając się tym , że 
w  każdym  Zespole znalazł się ktoś 
jako  tako obznajm iony z zagadnie­
n ia m i scenariopisarstwa przeważnie 
przez uprzednią współpracę z ko ­
m órką program ową łódzkie j W y­
tw ó rn i. Na dobrą więc sprawę do­
świadczenie fachowe Zespołów nie 
w ie le  przewyższało doświadczenie 
t r ó jk i p isa rzy-la ików  film ow ych. 
Pozycja startowa trudna, choć przy­
znać trzeba, że członkow ie Zespołów 
nie zdaw a li sobie z tego sprawy. 
Tę trudną  pozycję s tartową można 
by ło  w  czasie pracy, korygować, 
umacniać, ale było  to m ożliwe je -

przypadek, że o ile  w  ciągu 9 m ie­
sięcy okresu partyzanckiego łódz­
k im  Zespołom zlecono opracowanie 
2 nowel, to 4 dalsze miesiące p rzy- 
n ios ły  4 um owy na nowele. Jest 
w ięc i  w  konkre tnych w yn ikach  po­
stęp w yraźny; liczby wskazują, ja k  
potrzebny b y ł Zespołom ścisły kon­
tak t z Dyrekcją. Czy jest on już 
obecnie dostatecznie mocny?

*
W róćm y jeszcze na chw ilę  do 

okresu partyzantk i. G rupka entu­
zjastów scenar.opi&arsiwa ruszyła 
w  środowisko lite rack ie  na poszu­
k iw an ie  autorów  i tematów, trze­
ba bowiem  podkreślić, że omawiana 
już  akw izyc ja  była w  okresie par­
tyzanckim  zasadniczą metodą p ra ­
cy Zespołów. I  choć prawdą jest, 
że Zespoły do ta rły  do w ie lu  pisarzy, 
to prawdą jest także, że stosowały 
wobec au torów  metodę „puszcza­
nia na głęboką wedę". M ów iło  się 
wówczas: napiszcie coś dla f ilm u  
i  na tym  kończyła się konsultacja. 
Opierając się na in tu ic y jn y m  w y ­
czuciu potrzeb F ilm u  au to r p'sał, 
oddawał prace niew iele b a rd ze j 
świadomemu Zespołowi i  rzecz wę­
drowała da le j drogą urzędową. Tą 
samą drogą urzędową nadchodz la 
po pewnym  czasie odpowiedź; że 
była ona najeżęśc'ej negatywna — 
to chyba nic dziwnego.

W spomniana wyżej procedura ir y ­
towała zwerbowanego przez Zespół 
pisarza, zniechęcała go do dalszej 
współpracy z mało kom petentnym  
w ys łann ik iem  F ilm u i F ilm em  w 
ogóle Zespoły także w yco fa ły  się 
z a k c ji akw izycy jne j, która  nie 
przyniosła spodzewanych rezuFa- 
tów. Cóż w ięc robią członkow ie Ze­
społów, by choć w części w y w ią ­
zać się z przy ję tych zobowiązań? 
Zw raca ją się przede w szys 'k im  ku 
twórczości w łasnej, piszą sami.

Praca prowadzona przez Zespoły 
od paru m iesięcy w  b lisk im  już  
powiązaniu z k ie row m etw em  p ro - 
gram owym  F ilm u jest pracą p rzy ­
gotowawczą do nowej ofensywy ra  
środow isko p isarsk’e. M !ejm y na- 
dz:eję, że ofensywa ta będzie tym  
razem skuteczna, że Zespoły p rzy­
stanią do n ie j należycie przygoto­
wane. Jak im i a tu tam i w !nn i dyspo­
nować członkow ie Zespołów, w  co 
trzeba uzbroić zespoły, by sne łn iły  
oczekiwania? Oczywiście w a run ­
k iem  zasadniczym, podstawowym  
jest oparcie się o metodę rea lizm u 
socjalistycznego jako przodującą 
metodę twórczości a rtystyczne j Te­
go w a ru n ku , nie będę nawet b liże j 
om aw ia ł. Ponadto sądzę, że is tn ie ją  
tu jeszcze trzy  zasadnicze w a run k i 

powodzenia: ta len t lite rack i, m in i­
m um  doświadczenia w  pracy sce- 
na ripn isa rsk ie i i znajomość p rogra­
m owych potrzeb F ilm u .

iii

Zacznijm y od zagadnienia ta len­
tu.

N ie potrzeba udowadmać, że 
stw ierdzenie czy asp irant tw órczo­
ści lite ra c k ie j — jaka by to nie 
była gałąź le i twórczości — d y - 
sponuje talentem, może być doko­
nane dopiero wówczas, gdy „po - 
d.e:rzany“  o ta len t coś napisze. K a n ­
dydat na pisarza film ow ego po w i­
nien więc prz°de wszystkim  własną 
pracą udowodn-'ć swoją przydat­
ność do obranego zawodu. Czy 
członkowie Zespołów P rBn r 'tu r -  
gi/'zoych nie składają ta k i-h  egza­
minów? N iew ą tp liw ie  tak : piszą 
dużo, może nawet za dużo, a raczej 
za często opracowują i  przepraco­
w u ją  kO” scekty Jak wiadomo, kon­
spekt film o w y  jest streszczeniem 
przV?z’ ego scenariusza, Nad kon ­
spektam i w łaśnie siedzą od począt­
ku  swej oracv Z esp-ły  D ram atu r- 
giczne. Czy konspekt j° s t  farm ą, 
k tó re j opanowanie świadczy o ta ­
lencie scena rop isa rsk im ?

Z pewnością nie. Konsppkt nie 
jest ga tunkiem  lite rack im . Od u tw o­
ru  lite rack iego — m yślę oczyw:ście 
o lite ra tu rze  rea lizm u socjalistycz­
nego —- wymaga się „typowości 
przedstaw ianych nosząc: i wvdarz»ń 
z zachowaniem ich konkretności, in - 
dyw idn a lizac ii w  czasie i przestrze­
n i“ : konspekt natom iast upraw nia 
jedyn ie  do oceny typowości zdarzeń 
czv postaci.

Zasada konsnektu została posta­
w iona przez F ilm  szczególnie tw a r­
do jako lekarstw o na zamieszanie w  
dziedzinie ideo log ii a r!ys tyczn°j.

siego kon tak tu  między Zespołami 
a czynn ikam i prowadzącym i p o li­

tykę  program ową F ilm u . N iestety, 
tego kon tak tu  zabrakło. Zabrakło  
ko n ta k tu  roboczego między Zespo­
ła m i a mieszczącą się w  W arsza­
w ie  D yrekc ją  Program ową, k tó ra  
oceniała rezu lta ty  ich pracy: nie by­
ło planu pracy Zespołów, k tóre 
dz ia ła ły  według swego w idz im  się 
bez au to ry ta tyw n e j kontro li;_ nie 
by ło  wreszcie celowej, przemyślanej 
pracy nad podniesieniem k w a lif i­

k a c ji zespołowców ja ko  scenarzy­
stów.

Dopiero we w rześniu czy .paź­
d z ie rn iku  ten stan rzeczy u leg ł za­
sadniczej zm ianie. Rozpoczęły się 
cotygodniowe zebrania robocze, na 
k tó rych  członkow ie Zespołów spoty- 

teratów , to  s tw ie rdz ić  należy, że ka ją  się z D yrekc ją  p rzy  om aw ianiu 
wezwanie p isarzy do współpracy kon kre tnych  tekstów. I  nie jes t to

dyn ie pod w arunk iem  istn ien ia  charakteryzu jące w  pewnym  czacie
środowisko pisarskie. W  tym  cza­
sie konspekt byt czymś w rodźaju 
papierka lakmusowego, u jaw n ia ją ­
cego w  zarysach osólriych He lo ­
gie i zainteresowania tem aty-zne 
autora. W  tym  czasie konspekt b y ł 
szczęgółn;e przydatny, gdyż u ka ­
zyw a ł stosunek autora do realizm u 
Czy znaczen’e konspektu pow sta je  
niezmieHłone i dziś k i°d v  rozsze-zo- 
ne plam irn Z^rż^du G ła "r,z"''n  ZTJ5 
stw ierdziło, iż a k ty w  pisarski przy- 

■ ją ł jako metodę twórczą — metodę 
realizm u soeHlstycznego? W ydaje 
się, że nie. W ydaje się, że obec­
nie konspekt trak tow ać należy 
jedyn ie  jako przyczynek do 
określenia tra fności wyboru i us 'a - 
w icn ia  tem atu w  ja k  na jbardzie j 
ogólnych w ym iarach — nic w ięcej. 
Konspekt to pomysł. Pełne ideolo­

giczne i  artystyczne rozw inięcie po­
m y s łu  nastąpić może dopiero w  no­
w e li, k tóra jest już  gatunkiem  l i ­
te rack im  a nie ty lko  schematyczną 
notatką.

Dlatego też tw ierdzę, że form ą, 
k tó ra  może w pe łn i zaświadczyć 

. o przydatności pisarza do pracy sce- 
nariop isarskie j, jest nowela f ilm o - , 
wa. P rzerabianie konspek ów nicze­
go nie u jaw n i. W iadomo, że nie 
każdy pisarz przystępuje do pracy 
z wyraźnym  już je j planem, W ia­
domo też, ja k  bardzo zmienia się 
w  czasie pracy na js ta rann ie j ob­
m yślony plan.

Tymczasem Zespoły up raw ia ją  
wciąż, i  niem al wyiącznie, m łóckę 
konspektów. W te j sytuacji czynn i­
k i k ie ru jące ich pracą do dzisia j 
nie są w stanie odpowiedzieć na 
pytanie, czy za trudn ien i w  Zespo­
łach przyszli scenarzyści w  ogóle 
nadają się do tej pracy, Na dzie­
w ięciu  członków Zespołów dopiero 
trzech próbowało swych s ił w no­
w e li film p w e j; m ożliwości pozosta­
łych sześciu są jeszcze nieznane. 
W ydaje się, że trzeba ja k  na jp rę ­
dzej sprawdzić te m ożliwości. W ar­
to chyba, istn ie jący jeszcze stan n ie ­
świadomości z likw idow ać choćby za 
cenę paru nieudanych nowel po to, 
by następn e zw eryfikow ać i ewen­
tua ln ie  odświeżyć skład Zespołów.
W przeciwnym  . razie iry tu jące  obie 
strony rozczarowan a mogą się po­
ja w ić  już  w pełnej pracy Zespołów.

*

Ciągła dyskusja nad konspekta­
m i zatrzym uje ponad,o rpzwój sce­
nariopisarskich doświadczeń człon­
ków  Zespołów. W dyskus ji tak ie j 
wykształc ić się mogą co prawda 
przyszli fachowcy konspektu, ale 
przecież — po pierwsze — nie o to 
chodzi, po drug ie — nie zanosi się 
nawet na to. Gdybyż dyskusje nad 
konspektam i doprowadziły p rzyn a j­
m nie j do sprecyzowania poglądów, 
czego można i  należy wymagać od 
konspektu. N iestety, nawet to podsu- 
m pwanie nie zostało dokonane. Od 
czasu do czasu po ja w ia ją  się w d y ­
skusjach p re te ns je ,. że jam ś kon­
spekt nie da je żywych postaci, od 
czasu do czasu słychać zarzut ogól­
n ikowości w rysow aniu fabu ły  Są­
dzę, że nie należy oczekiwać od 
autora, by pisząc konspekt, stresz­
czał doskonałe już  i dokładnie zary­
sowany w  jego wyobraźni f i lm ; 
wo lno mu chyba czegoś jeszcze nie 
w iedzieć. Na to ogóln ikowe s tw ie r­
dzenie zgadzają się zresztą wszyscy 
uczestnicy odpraw z Zespołami, ale 
zakres dozwolonej au torow i n ie ­
w iedzy jest kom entowany dowolnie.

N ie zanosi się więc na w ychow a­
nie  zespołowców jako  speców od 
konspektu. Na co się więc zanosi? 
Specja listam i od nowel film o w ych  
nieprędko będą, bo ich jeszcze nie 
p isa li. A  scenariusze? Pewno za pa­
rę miesięcy stanie na dyskusjach 
zespołowych pierwszy opracowany 
przez członka Zespołu scenariusz. 
W tedy będą i doświadczenia w p ra­
cy scenartopisarskiej. A le  przecie;:— 
odpowie m i ktoś — m inęła już  daw­
no epoka zdobywania wiedzy w y ­
łącznie drogą emp ryczną, dziś lu ­
dzie przekazują sobie wzajem nie 
swe doświadczenia.; są przecież u 
nas — n ie liczn i co prawda — do­
świadczeni scenarzyści.

Is to tn ie , m inęła już  epoka, gdy 
świadomość zdobywało się ty iko  
drogą własnych doświadczeń, w F il­
m ie jednak ta epoka trw a jstzcze. 
Is to tn ie , są u nas doświadczeni sce­
narzyści, ale ich stosunek do Ze­
społów jest — w  najlepszym  w y ­
padku — n ija k i. W ciągu roku p ra­
cy Zespołów nie zdarzyło się, by 
k tó ryś  z członków starej kadry za­
in teresował się tym , co się dzisje 
w  Zespołach. Z Zespołam i współ­
dzia ła ją  jedyn ie  członkow ie D yrek­
c ji G eneralnej F lm u ; twórczych 
pracow ników  film ow ych , bardzie j 
doświadczonych, n iektórzy członko­
w ie Zespołów nawet z w idzenia nie 
znają. Powiedzm y szczerze: nie jest 
tajem nicą, że koncepcja Zespołów 
D ram aturg icznych posiada właśnie 
wśród kadry film ow ców  zdecydowa­
nych przeciw n ików  twierdzących, 
że „z  te j m ąki Chleba nie będzie“ . 
N ie mam zam iaru przeciwstaw iać tu  
swego poglądu na tę sprawę, je d ­
no ty lko  w ydaje m i się n ie w ą tp li­
we: bez aktywnego stosunku do Ze­
społów wszystkich czynników  mo­
gących coś wnieść w ich pracę — 
a więc i  D y re kc ji i kadry doświad­
czonych film ow ców  — na pewno nie 
będzie Chleba z tej m ąki. Czy ten 
w kład pracy da w osta: ecznym re­
zultacie obfitość Chleba scenariu­
szowego? Nie przesadzajmy Same 
Zespoły sytuacji nie rozwiążą, mo­
gą być jednak nie ostatn im  ele­
mentem w p ro du kc ji scenar uszy, 
a już  teraz są jedynym  miejscem, 
w  k tó rym  zgrupowała się — może 
nie dobrana jeszcze — kadrą przy­
szłych pisarzy film ow ych. Czy za­
gadnienie kadr scenąriop sarskich 
is to tn ie  nie in teresu je doświadczo­
nych film owców ?

Niedobrze więc jest ze sprawą 
zdobywania doświadczeń fachowych 
przez członków Zespołów D ram a­
turgicznych. Jedyna droga jaką 
tymczasem widać, to droga w łas-

(Dokończ^nic ua str. l i )
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EG O N  N A G A N O W S K I

CAŁA PRAW DA REW OLUCJI
Zb iorow ą bohaterką sztuki 

Tren iew a jest sama Rewo­
luc ja , rew olucyjna w a lka 
nowego ze starym , w a lka 
tocząca się aa po lu b itw y  

I  konsp irac ji, w ludzk ich  
um ysłach i  sercach.

jednym  z bezsprzecznych osiągnięć 
poznańskiego przedstaw ienia. Do­
tyczy to zwłaszcza wszystkich scen 
tum u ltów , zamieszek i  ba ta lis tycz­
nych fragm entów .

- , Przedstawia
Ĵ ąc chw ilow e wycofanie się czerwo

, . Panowbnie w  n im
bia łych, ich ostateczną klęskę za­
kończoną paniczną ucieczką i  zw y- 
cięstwem  rew o luc ji, au to r wokoło 
tych prostych h istorycznych zdarzeń
osnuwa

We wspom nianej scenie bu lw a ro ­
wej reżyser an i na chw ilę  nie po­
zwala w idzow i zapomnieć o tym , że 
b ia li, ogarnięci szałem spekulacji, 
traw iący  lekkom yśln ie  czas na h u ­
lance, siedzą na beczce z prochem, 
do k tó re j p ro le ta riack ie  ręce p rzy­
tyka ją  już  palący się lont. P rzy tym  
obraz ten zyskał n ie w ą tp liw ie  na

kilkanaście  krzyżujących sym bolicznej w ym ow ie  dzięki do-
s ę Pierwszo- i  dalszoplanowych 
w ą tków  akc ji. N iby  ru c h liw y  ope­
ra to r f ilm o w y  k ie ru je  swój ob iek­
ty w  to na obóz rew o luc ji, to na 
oboz kon trre w o lu c ji, ukazując w y ­
raźnie klasową, ideologiczną i mo­
ra lną  przepaść, k tóra dz ie li zmaga­
jące się siły. P rzy tym  byna jm n ie j 
n ie  u ła tw ia  sobie zadania. Obok 
niezłom nych, m onolitycznych od 
samego początku bo jow n ików  pro­
le ta ria ck ie j sprawy, oraz do g ru n ­
tu  zdeprawowanych, K euchronn ie  
skazanych na zagładę b ia łogw ardz i­
stów, wprowadza postacie, k tó re  
pod w p ływ em  rozw oju  w ypadków  
przechodzą d e fin ityw n ie  na stronę 
ludu , stają sią p raw dz iw ym i tow a­
rzyszam i lu b  też staczają się osta­
tecznie na stracone pozycje g iną­
cego świata. Te dram atyczne „p rz e j-  
ścja‘\  subteln ie ł  in d y w id u a ln i 
zróżnicowane, a zarazem typowe w 
swej klasow ej wym owie, świadczą- 
ce ja k  cała zresztą sztuka — 
o tym , że piękna i wzniosła prawda 
re w o lu c ji porywa i  u s z la c h e tn i 
tych, co je j służą, o tw iera  oczy śle­
pym , a p ię tnu je  zdra jców  i w rogów, 
rzuca T ren iew  na szeroko nam a­
low ane tło  ówczesnego społeczeń­
stwa rosyjskiego. W idzim y w ie le  
m n ie j lu b  w ięcej epizodycznych, 
n ieraz k a p ita ln ie  zarysowanych po­
staci — od budzących się z k laso­
wego uśpienia lu b  zupełnie jeszcze 
ciem nych chłopów, do błąka jących 
się m iędzy „ l in ia m i“  libe ra łów , od 
szlachetnego lecz naiwnego sekcia- 
rza do zawodowego donos:ciela, 
„szab row n iczk i“  i  p ro s ty tu tk i. Po­
stacie te pomieszane z tłńm em  żoł­
n ie rzy  Czerwonej A rm ii,  rob o tn i­
ków , b ia łogw ardzis tów , mieszczan, 
sprzedawców ulicznych, przechod­
n ió w  itp . pokazuje au to r w  ciąg­
ły m  ruchu, w  m igaw kow ych, szybko 
zm ienia jących się scenach i scen­
kach. To współgrające z g łów ny­
m i boha te ram i tło  wyrzuca co c h w i­
lę  pewne g rupy czy jednostk i na 
p ierw szy plan, by je  zaraz znów 
pochłonąć i  wysunąć inne Dzięki 
tem u o trzym u jem y niesłychanie 
barw ne i dynamiczne w idow isko, 
oddające wyśm ienic ie  ry tm  rew o­
lu cy jn ych  w a lk  i przem ian — oczy­
w iśc ie  pod w arunkiem , że się sztu­
kę r.alpżyc'e wystaw i.

brem u pom ysłow i dekoracyjnem u 
Tadeusza K antora . Podzia ł p lanów  
na bawiącą się „górę“  i na „d o ły “ , 
gdzie rozstrzygają się losy p rzy­
szłości ma naprawdę głębszy, pozu- 
dekoracyjny sens. Sensu tego sce­
nogra f w  innych  obrazach nieste­
ty  nie w ydobył. I  ta k  np. lo k a l 
K om ite tu  Rewolucyjnego, m ający 
się mieścić w ja k ie jś  by łe j w i l ­
li,  nie w ykazu je  — w b rew  w y ­
raźnym  wskazówkom  autora — 
żadnych „ś ladów  dawnej zamożno­
ści“ , stylizowana szkoła (obraz V I) 
niczym  z sztuką nie jest związana 
a ponadto rob i w rażenie szkoły dla 
lilip u tó w , ekspresjonistyczne ska ły  
w  obrazie I I I  an i nie ha rm on i­
zują z rozgryw ającą się na n ich 
sceną, an i tym  bardzie j z ściśle 
rea listycznym  charakterem  całości 
spektaklu . Tyle, sum arycznie o de­
koracjach, k tó re  nie są na jm ocn ie j­
szą stroną poznańskiej „L u b o w “ .

A  teraz na jważnie jsze postacie 
sztuki i  ich aktorska in te rp re tac ja . 
Otóż pod względem ideologicznym  
w  „L u b o w  Ja row a ja “  dom inuje 
n ie w ą tp liw ie  kom isarz Koszkin, m i­
mo że sy tuacy jn ie  nie jest on b y n a j­
m nie j postacią centra lną. Koszkin 
reprezentuje silę, prawdę, bezkom ­
prom isową ideowość i m ora lną czy­
stość rew o lu c ji. K ie ru je  z ram ienia 
p a rtii akc ją  bojową, potem w  czasie 
okupacji miasta przez b ia łych dzia­
łalnością konspiracyjną, nie waha 
się zastrzelić swego przy jac ie la  
i „towarzysza na śm ierć i  życie“ . 
Oroznoja, gdy ten sp lam ił się ra ­
bunkiem , glębcko docenia znaczenie 
Oświaty, otacza opieką znanego 
uczonego, profesora Gornostajewa, 
k tó ry  pod jego w p ływ em  postana­
w ia służyć swą wiedzĄ ludow i. 
Koszkin jest w ięc p ięknym  typem  
pozytywnego bohatera — w łaśnie 
takiego, ja k i naszym akto rom  wciąż 
jeszcze spraw ia na jw ięce j k łopotów . 
A n to n i Żukow ski, od tw arza jący tę 
postać, dzięki sTnie zaakcentowanej 
prawości, energ ii i  stanowczości, 
dz ięk i spokojow i, prom ien iu jącem u 
z jego postawy, na ogół dobrze pod­
kreśla przodującą ro lę ludz i p a r ti i 
w  wa lkach z b ia łogw ardy jską  k o n tr­
rew oluc ją . Szeregowca re w o lu c ji 
Szwandię au to r wyposażył we 
wspan ia ły ludow y hum or i  dowcip, 
uczyn ił zeń niezapomnianą, tryska -

podczas w o jn y  męża, ongiś o f ia r ­
nego rew oluc jon is tę , odna jdu je  w  
szeregach b ia łych, krzepnie jeszcze 
bardzie j pod w p ływ e m  tego okrop­
nego odkryc ia  oraz dalszych bo­
lesnych rozczarowań i  ostatecznie 
w yda je  zdrajcę w  ręce karzącej 
spraw ied liw ośc i ludu. I  w tedy do­
piero, złożywszy o fia rę  ze swej m i­
łości, k tó ra  stała się m iłością złą, 
bo sprzeczną z je j drogą ideo lo­
giczną i  dobrem  ludu, może o sobie 
powiedzieć, że od te j c h w ili zasłu­
gu je  na m iano „praw dziw ego to ­
warzysza“ .

N iem irow icz, Danczenko ostrze­
ga ł kiedyś, by" ro l i  Lubow  nie  u j­
m ować statycznie, by n ie  przedsta­
w iać  je j zaraz od początku jako

w ieka  na śmierć, by le  ty lk o  u ra ­
tować swe życie —  nędzne życie 
zupełnego bankru ta .

Rola Jarow o ja, podobnie ja k  ro ­
la  jego żony, jest trudna. Jan R ud­
n ic k i zaś, gra jąc ją , popełnia ten 
sam błąd co Jabłonowska, ty lk o  że... 
w  odw ro tnym  k ie run ku . O ile  L u ­
bow  Jab łonow skie j jest od począt­
k u  taką, ja ką  pow inna być dopie­
ro  przy  końcu, o ty le  Ja row o j R ud­
n ickiego jes t do końca tak i, ja k im  
pow in ien  być na jw yże j — i  to częś­
ciowo —  na początku. Chodzi bo­
w iem  o to, że R u dn ick i u w yp u k la ­
jąc  s iln ie  dodatn ie cechy postaci, 
u trzym u jąc  się stale w  ton ie bo- 
lesno-tragicznego napięcia, pozosta­
je  do końca, do" ostatniego „Żegnaj,

„Lubow Jarowaja“ Treniewa w  Państwowym Teatrze Polskim w  Po­
znaniu. Scena zbiorowa z obrazu V II:  Lubow (Jabłonowska) przema­

w ia do robotników.

„Lubow Jarowaja“ Treniewa w Państwowym Teatrze Polskim w  Po­
znaniu. Scena zbiorowa. Od lewej: Szwandia (K. Wichniarz), Koszkin 
(A. Żukowski), Profesor (A, Possart), Żona (I. Detkowska), Panowa 

(M. Kiernikówna), Jelisatow (Z. Salaburski).

Twórca i  reżyser poznańskiego jącą życiem  postać. I  trzeba
spektaklu , Tadeusz M uskat, p rzy­
s tąp ił do rzeczy z jasno sprecyzo­
waną, z samej sztuk i wysnutą kon ­
cepcją inscenizacyjną. W idać to od 
razu po tra fn y m  zróżmeowaniu a t­
m osfery, panującej w  obozie czer­
w onych i  obozie b ia łych. P ie rw ­
szy tchnie, m im o nieodzownego 
c h w ila m i pośpiechu, wytężonej p ra ­
cy i ak tyw nośc i bo jow ej, w ie lk im  
w ew nę trznym  spokojem, p łynącym  
z n iezachw ianej w ia ry  w  ostateczne 
zw ycięstw o, a d rug i traw ion y  jest 
n ieustannym , „podskó rnym “ niepo­
ko jem , przeczuciem k lęsk i, masko­
w anym  bądź sztucznym op tym iz­
mem, bądź też hulaszczą, jakże ne r­
w ow ą w  gruncie rzeczy „beztroską“ . 
Zam ierzony przez autora kon trast 
reżyser pogłęb ił w szystk im i s to ją ­
cym i m u do dyspozycji środkam i. 
O ile  np. scenę w  K om itec ie  Re­
w o lucy jnym , k ró tko  przed ew aku­
acją  m iasta, cechuje celowość dzia­
łan ia , oszczędność ruchów  akto rów , 
b ra k  ja k ieg oko lw iek  popłochu, o 
ty le  zamieszanie wśród bia łych, 
w yw o łane  przez drobny incyden t w  
scenie bu lw a row e j przeradza się w  
histeryczną, z doskonałym  rea liz ­

m em  wyreżyserowaną panikę. Ope­
row an ie  tłum am i, g ra jącym i w  „ L u ­
bow “  tak  ważna rolę, jest w  ogóle

przyznać, że K az im ie rz  W ichn iarz 
w a lo ry  te w ydobyw a z doskonałą 
w erw ą i  rozmachem. C h w ilam i co 
praw da kom izm  W ichn iarza p rzyg łu ­
sza klasową wym ow ę postaci (scena 
z konw o jen tam i), lu b  nawet nabiera 
trochę operetkowego zabarw ien ia 
(przeszarżowąne uw oln ien ie  Lubow). 
M im o  to W ichn iarz, ogólnie biorąc, 
dobrze w yw iązu je  się ze swego za­
dania, bo gra jąc Szwandię dodaje 
do kom izm u sporą dozę na iw ne j, 
lecz gorącej w ia ry  w  sprawę, t ra f ­
n ie  stwarza pełnego u roku  i  rom an­
ty k i pozytywnego bohatera.

Pragnąc odmalować całą praw dę 
rew o lu c ji, T ren iew  nie  m ógł pom i­
nąć je j optym istycznego tragizm u. 
Przeciwnie. Poprzez postać Lubow  
Jarow a ja  postaw ił go w  cen tra lnym  
punkcie sztuki. Lubow , niepozorna 
nauczycielka w ie jska , z „c iem nej, 
tch ó rz liw e j m ieszczki“  —  ja k  samą 
siebie re trospek tyw n ie  określa — 
staje się bohaterską bo jowniczką, 
okupującą ideologiczne zwycięstwo 
nad sobą samą na jstraszliw szą oso­
bistą tragedią. Koszkin  i Szwandia 
nie u legają od pierwszego do ostat­
niego a k tu  żadnym  przem ianom. 
Natom iast Lubow  rośnie w  naszych 
oczach, m im o w ew nętrznej m ęki nie 
załam uje się, k ie d y  zaginionego

zbyt s ilne j indyw idua lnośc i i  ja ko  
towarzyszki, bez reszty oddanej 
spraw ie rew o lu c ji. I  słusznie. W  ten 
bow iem  sposób je j do jrzew an ie  nie 
znajdzie w yrazu, je j o fia ra  s trac i na 

decydującym  znaczeniu, a dyn am i­
ka rew o lu cy jn e j p raw dy, w yzw a la ­
jącej w  ludziach szlachetne boha­
terstw o, zostanie — w  oczach widza 
— osłabiona. N iestety Janina Ja­
błonowska, poznańska Lubow , jest 
w łaśnie od pierwsze j sceny silną 
i  w ykrys ta lizow aną  towarzyszką. 
W  tych zwężonych ram ach stwarza 
konsekw entny typ  zahartow anej, 
tw a rde j, surowej dla siebie samej 
kob ie ty, co m i. zew nętrzn ie podkre­
śla „topornością“  postawy i  ruchów , 
zupełnym  praw ie  zatarciem  kob ie ­
cych cech. Lu bo w  Jab łonow skie j 
jes t ch w ila m i głęboko tragiczna, ale 
jest to trag izm  zbyt jednostronn ie  
heroiczno-patetyczny, a tam  gdzie 
ak to rka  stara się, ja k  np. w  scenie 
przed szkolą, zgodnie z tekstem  
zdobyć na bardzie j m iękk ie  akcen­
ty  —  nie przekonuje. T rudno  
nam  uw ierzyć, że Lubow  naprawdę 
kocha męża s ilnym  uczuciem za­
p raw ionym  raz tęsknotą i nadzieją, 
to znów goryczą i  wzgardą. D la te ­
go też scena wskazania p a tro lo w i 
uciekającego w  przebraniu Jarow o­
ja  oraz scena ostatniego spotkania 
z n im , gdy przechodzi pod eskortą, 
choć zasadniczo św ie tn ie  zagrane 
(m im ika!), nie w y w ie ra ją  takiego 
wrażenia, ja k ie  w yw ie ra ć  pow inny. 
Tragedia, o fia ra  i  zwycięstwo L u ­
bow nie  w yda ją  się ta k  w ie lk ie , tak  
po ludzku  b lisk ie , ja k im i przecież 
są.

Zupe łn ie  innego rodzaju, n iż op­
tym istyczna tragedia Lubow , jest 
specyficzna tragedia M icha ła  Jaro­
w o ja. Jego lin ia  n ie  wznosi się, 
lecz opada, jego nieszczęście osobi­
ste jes t w y n ik ie m  ideologicznego u- 
padku, zdrada spycha go do „ś le ­
pego zau łka“ . T ak ja k  .w szystkie  
postacie Treniewa, tak też i on jest 
z indyw idua lizow anym  typem, typem  
in te ligenckiego m ienszew ika czy 
eserowca, k tó ry  dostawszy się w  
czasie w o jn y  do n iem ieck ie j n iew o­
l i  i  przesiąknąwszy k a p itu la n c k i-  
m i ideam i tam te jsze j socjaldem o­
k ra c ji, przeszedł fak tyczn ie  do obo­
zu re a k c ji i  w ie rn ie  m u służy, bo 
fanatycznie n ienaw idz i bo lszew i­
ków. W praw dzie uważa to ty lk o  za 
chw ilow e  przym ierze, oszukując sam 
siebie jednocześnie jasno w id z i w  
kon trre w o luc jon is tach  „garść ska­
zańców“ “ , „zeschłe liśc ie  niesione 
w ia tre m “ , lecz w dziaw szy raz b ia - 
ło g w a rd y jsk i m un du r o fice rsk i zdej­
m ie go dopiero w  c h w ili ostatecz­
ne j k lęsk i. P rzy tym  trzeba pod­
kreś lić , że autor, rzete lny, u n ik a ­
jący  wsze lk ich schematów rea lista , 
n ie  poskąp ił zdra jcy  rysów  dodat­
nich. Ja row o j jest początkowo w  
pew nym  sensie uczciw y — tą ucz­
ciwością odb ija  od całego b ia ło - 
gw ardy jsk iego otoczenia —  jest od­
ważny, energiczny, gorąco kocha 
Lubow . P rzym io ty  te n ie  ra tu ją  go 
jednak przed upadkiem . Reakcyjna 
ideologia rozkłada n ieuchronnie je ­
go osobowość, prow adzi go od zdra­
dy do zdrady, w  końcu odbiera mu 
naw et osobistą odwagę. Jak  osta t­
n i tchórz stara się uciec w  u b ra ­
n iu  „o f ia rn ik a “  Kołosowa, skazu­
jąc  tym  sam ym  niew innego czło-

L u b a !“  stanowczo zbyt sym patycz­
ny  i  szlachetny. A  ponieważ w  ra -  
ma'ch te j koncepcji gra bardzo do­
brze, budzi raczej współczucie, niż 
odrazę, schodzi ze sceny nie  ja k o  
o k ry ty  hańbą zdrajca, m orderca i  
bankru t, lecz ja ko  o fia ra  na w pó ł 
ty lk o  .zaw inionych w in. Razem z P a. 
nową gotow iśm y w  n im  p raw ie  
upa tryw ać biednego, zabłąkanego 
„rew o lucy jnego  poruczn ika“ , k tó ry  
n ie  m ógł się rozeznać w  gm a tw an i­
n ie  pow ik łanych  czasów i  dlatego 
poniósł trag iczną klęskę.

Typow ą ba n k ru tką  jest też Pa­
w ła  P io trow na Panowa, wdowa po 
zm arłym  w  czasie re w o lu c ji a rc h i­
tekcie. Z ie je  ona n ienaw iścią do 
czerwonych, do nowego, rodzącego 
się życia, którego nie rozum ie i  ro ­
zum ieć nie  chce. M im o że w idz i 
n ieskazite lną uczciwość i ideowość 
tak ich  rew o luc jon is tów  ja k  Kosz­
k in , m im o że, z d rug ie j strony, nie' 
ma żadnych złudzeń co do w artości 
„zbaw ców  o jczyzny“  — ja k  sarka­
stycznie nazywa b ia logw ardy jsk ich  
o ficerów , to jednak so lida ryzu je  się 
Z' obozem ko n trre w o lu c ji, ze swoją 
klasą. W  Panowej, p ięknym  lecz 
tru ją c y m  kw iecie , w y ro s łym  n.a ba­
gn is tym  gruncie, a u to r skoncentro­
w a ł wszystkie cechy ginącego św ia­
ta, jego b łysko riiw y , zew nętrzny 
szych, jego beznadziejną pustkę, 
bezideowość, m ora lną klęskę przed 
klęską oręża. A  w  c h w ili te j k lęs­
k i,  podczas os ta tn 'e j rozm ow y z 
Lu bo w  Panowa staje przed nam i 
w, całej swej n iczym  ju ż  , n ie  za­
m askowanej podłości. U lo tn iły  się 
słowa .o ku ltu rze , salonowe ka lam ­
b u ry  i  św ietne pozory, u lo tn iła  się 
iron iczna pewność siebie, pozostała 
sama obłędna, bezsilna nienaw iść 
k lasowa i  nic prócz n ie j.

T ren iew  przedstaw ił psychikę i  
drogę Panowej z m istrzow ską w n i­
k liw ośc ią . Z bezbłędną ideolog icz­
ną i  artystyczną praw dą w yc ien io - 
w a ł typow ą postać, po tęp ił przez 
n ią  i  obnażył kosm opo lityzm  i  roz­
k ła d  daw nej bu rżuazy jne j in te li­
genc ji rosy jsk ie j gardzącej rod z in ­
nym  „b a rba rzyńsk im “  k ra jem . 
A  jednak  ustaw ienie te j postaci 
w  sztuce budzi zastrzeżenia. A u to r 
tak  ją  „w y p ie ś c ił“ , ty le  m iejsca je j 
przyznał, że przez to n ie w ą tp liw ie  
na ruszy ł proporc je  całości. Stąd 
p łyn ie  jasna wskazówka, że w  rea­
liz a c ji trzeba Panową, p rzedstaw i­
c ie lkę  ginącego św iata, ch w ila m i 
stonować, by —  z szkodą dla ideo­
logicznego sensu —  nie w ysuw ała 
się zbytn io  n.a p ierw szy plan. Tego 
słusznego, ja k  m i się w yda je , po­
s tu la tu  w  om aw ianym  przedstaw ie­
n iu  n ie  uwzględniono. M anuela 
K ie rn ikó w n a  dysponując doskona­
ły m i w a run kam i zew nętrznym i w y ­
g ryw a bez reszty w szystkie  nuan- 
ce i  sugestie tekstu. P om ija jąc  pew ­
ne „przeg ięc ia“  i  sztuczne pozy, 
ksz ta łtu je  — ogólnie b iorąc — typ  
Panowej z ta k  w yra fino w an ą  fin e ­
zją, czyni go p rzy  całej jego m o­
ra ln ie  i  ideolog iczn ie odrażającej 
w ym ow ie , ak to rsko  ta k  in te resu­
jącym , że zapewnia sobie w  sztu­
ce dom inujące m iejsce. Szczególnie 
w  zestaw ieniu z przesadnie hero­
iczną i  „usz tyw n ioną “  Lu bo w  Ja ­
b łonow skie j, drapieżna i dekadenc­
ka, lecz bardzo przy tym  żywa i  
przekonyw ająca w  sw ym  b łysko -

t l iw y m  cynizm ie P anow a-K ie rn i- 
ków na p rzykuw a ponad słuszną 
m ia rę  uwagę widza.

P ow iedzie liśm y poprzednio, że 
dużo trudności przy rea lizow aniu  
„L u b o w  Ja ro w a ja “  nastręcza ko ­
nieczność wprowadzenia znacznej 
ilośc i drugoplanow ych i  epizodycz­
nych postaci, k tó re  są ważne dla 
całości obrazu. I  ta k  np. przez 
p u łk o w n ik ó w  M a lin ina  i  K u tow a 
oraz dziennikarza Jelisatowa. T re ­
n ie w  dob itn ie  cha rakte ryzu je  b ia - 
ło g w a rd y jsk i obóz ja ko  k łę b o w i­
sko osobistych rozg ryw ek i  a m b i- 
cy jek, m ałostkow ych zawiści, de­
m ora lizac ji, spekulanckich in te re ­
sów ukryw anych  pod szum nym i f ra ­
zesami o honorze i  ojczyźnie. R y ­
sy te w ydobyto  w  przedstaw ieniu 
z dużą praw dą i um iarem , bez w pa­
dania w  ła tw iznę  k a ry k a tu ry . M a- 
l in in  Zdzisława Helskiego jest uda- 
nym  typem  szarmanckiego kob ie­
ciarza i  bru ta lnego specja listy od 
w y p ra w  karnych  i  egzekucji, a Z dz i­
s ław  S alabursk i oddaje w  każdym  
szczególe w yśm ien ic ie  ciętego cyn i­
ka i  oszukańczego aferzystę — A r ­
kadiusza Jelisatowa, nędzną krea ­
tu rę  bez czci i  w ia ry .

M a lu jąc  szeroko zakro jone t ło  
społeczne T ren iew  pokazuje w  sztu­
ce m. in. k ilk a  reprezentacyjnych 
postaci ch łopskich: w ieśniaczkę M a . 
r ię  (doskonała starucha Jadw ig i 
Sachnowskie j) poszukującą i  zna j­
dującą swych synów w e w rogich 
obozach —  biedn iaka Grzegorza 
u  czerwonych i  ku łaka  Siem iona u 
b ia łych  (dobry ty p  stw orzony przez 
Józefa Skw ierczyńskiego), da le j 
dwóch rów nież klasowo zróżnico­
w anych konw o jen tów , z k tó rych  
d rug i, fo rna l, przechodzi do p a rty ­
zantów, a wreszcie P ika łow a, zu­
pełn ie  nieuświadom ionego i  zahu­
kanego chłopka, co to „chadza ł z to­
warzyszam i i  przeciw  towarzyszom “ 
P ika łow a gra ka p ita ln ie  Euge­
niusz K o ta rsk i, udow adnia jąc raz 
jeszcze, że —  m ów iąc s łow am i So­
korskiego —  „n ie  ma ró l w ie lk ich  
i  m ałych. Są ty lk o  ro le  św iadom ie 
zagrane albo bezdusznie odczytane“ .

Z  innych  postaci należy jeszcze 
w ym ien ić  szlachetnego, lecz n a iw ­
nego sekciarza Kołosowa (z u jm u ­
jącą prostotą gra go Jerzy P ie tra ­
szkiewicz), służącą Dunię, speku- 
la n tkę  i  szabrowniczkę, swoiście 
po jm u jącą awans społeczny (A n to - 
n ina Barczewska), stróża Czyra, za­
wodowego donosiciela (S tan is ław  
P łonka-F iszer) oraz m ałostkow ą 
mieszczkę Helenę G ornostajewę 
(bardzo d o b ra — Janina Detkowska). 
M ąż te j osta tn ie j, profesor G orno- 
s ta jew  zasadniczo odgryw a w  sztuce 
dosyć ważną rolę. Przekonawszy się, 
że w ładza radziecka otacza naukę 
i  naukow ców  tro s k liw ą  opieką, że w  
przec iw ieństw ie  do ko n trre w o lu c jo ­
nistów , chodzi je j o rzeczyw iste pod­
niesienie poziom u ku ltu ra lneg o  sze­
rok ich  mas, profesor postanawia 
użyć swych s ił i  w iedzy dla szczyt­
nego dzieła ludowego nauczania.
Z oderwanego od życia hum an isty  
sta je  się pożytecznym członkiem  no­
wego, rodzącego się społeczeństwa. 
N ieste ty w  bezbarw nej in te rp re ­
ta c ji Jerzego K ordow skiego (stałe 
zastępstwo za chorego, o w ie le  le p ­
szego Apo linarego Possarta) Gorno- 
s ta jew  jes t ty lk o  żałosnym  safań- 
dułą, w ieczystym  aresztantem. Ideo­
log iczny sens postaci g in ie  przy tym  
p raw ie  zupełnie. Zdecydowanie s ła . 
by jes t też lib e ra ł Fo lg in , g rany 
przez W ładysław a Kozłowskiego

Jak w yn ika  z w yże j przeprow a­
dzonej analizy g łów nych postaci 
„L u b o w “ , tra fne  ich  odtworzenie 
jes t rzeczą bardzo trudną  i  m iarą 
tych trudności trzeba też — m im o 
tak ich  czy innych  zastrzeżeń — m ie ­
rzyć osiągnięcia w ykonaw ców  i  re ­
żysera. Jeżeli zaś w łaśnie przy  om a­
w ia n iu  ró l na jw ażnie jszych stara­
łem  się przede w szystk im  zwrócić 
uwagę na pewne b łędy czy niedo­
ciągnięcia, to czyniłem  to dlatego, 
aby ew entua ln ie  pomóc w  ich usu­
nięciu . Chcia łoby się przecież, by 
przedstaw ienie, k tó re  na pewno nie 
prędko zejdzie z afisza, przedsta­
w ien ie  ogólnie b iorąc dobre, insce­
n izacy jn ie  bardzo ciekawe, by ło  je ­
szcze lepsze i  jeszcze ciekawsze. By 
cała praw da W ie lk ie j R ew o luc ji 
P ro le ta riack ie j, a rtys tyczn ie  skon­
densowana i  zaw arta w  dziele T re ­
n iew a do ta rła  nieskażona do w i­
dzów cisnących się coraz t łu m n ie j 
do teatru.

He

WŚRÓD KSIĄŻBo
A nton ina  K op tia jew a : ■W H

” ieî orrzyszka Anna," — przełożyła z ", Spr , 
ka rosyjskiego, M a ria  K e lle s -U ]^ '___  ... , .. , «fiedt) tWie  ̂(
Warszawa, 1950 —  str. 444.

A k c ja  powieści rozgryw a U '  
1938 r. wśród surowej sybei\vis' T z 
ta jg i nad rzeką A łdanem .
rzyszka A nna Ła w ren tiew a  j eS . lriy 
rektorem  jednego z zespołów s'. ? j
nych sybe ry jsk ich  kopalń któ 
Zdrow a am bic ja  je j współprâ ; \vzp 
n ikó w  rodzi śm iałe p lany Pr° , giot 
cyjne, w o kó ł k tó rych  toczy . lat 
akcja. A le  zagadnienia produkt) ty
nie p rzys łan ia ją  autorce tzw- ö" lej
„osobistego“  je j bohaterów. Pr»1' Pcr
zawodowa i  spraw y osobiste Poi$in  kie

Jedno w  każdym  razie n ie  ulpga 
w ą tp liw ośc i i  to chc ia łbym  na za­
kończenie specja ln ie podkreślić, a 
m ianow icie , że „L u b o w  Ja ro w a ja “  
w  reżyse rii Tadeusza M uska ła , bę­
dąc godnym  uw ag i osiągnięciem w  
ska li ogólnopolskie j, stanow i w  p ra ­
cy T ea tru  Polskiego w  Poznaniu 
w ie lk i k ro k  naprzód. K ro k  w  k ie ­
ru n k u  socjalistycznego rea lizm u 
i  ideologicznego u p a rty jn ie n ia  sztu, 
k i  scenicznej.

Egon NaganowskI

gólnych postaci łączą się w P °U  '''■ 
w  jedną całość, dając pe łny, szd\, ■
odm alowany obraz bogatego % av

ff l aC
T y tu łow a  postać towarzyszki

ny  zaw iera w  sobie typowe
t /kob ie ty  rad z ie ck ie j: szerokie tiie
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tów  osobistych poszczególnych 
haterów  —  opisuje autorka 
sybe ry jsk ie j ziem i, ukazuje 
je j m ieszkańców, odtwarza zj  Czy 
cięski pochód k u ltu ry , przynie®10 Cen 
przez w ładzę radziecką na te ois° ‘er.
ne, zaniedbane przez carat P 1

Idzistrzenie.
„Tow arzyszka A nn a “  jest 

ścią napisaną przez popularna “J z ^  
w  Z w iązku  Radzieckim  autork? PJ st0 
czas je j s tud iów  w  MoskieW®*J (pi.
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tłum aczy ł z prze,tlJ ti¡e
czeskiego A. J. K a m iń sk i ^  TJ Cer 
W yd.-Ośw. „C z y te ln ik “ , WarsZ3' 1 \vs
1950 —  str. 149, Po

def k°‘Piękne opow iadanie japońsk1̂  
rew o luc jon is ty  i  pisarza Takl¡f n¡e 
Kobajaszi (zamordowanego przez J kr.
szystow w  1933 r.) napisane z°’ J Poi
w  1929 r. Treścią jego jes t P: U

Ą  PO:kszta łtow an ia się świadomości . 
sowej japońskiego pro le tań^ er 
Rzecz dzieje się na s ta tku  rybac^. ( 1 
należącym od jednego z japoński, k 
koncernów. N ie ludzk ie  t ra k to "y |  < '• 
rob o tn ików  przez przedstawiaj y
koncernu rodz i w śród załogi
paczliw y bunt. Tragiczna rez)'^f
cja, cechująca rob o tn ików  na L 
czątku podróży, zm ienia się W ^

Ha
ka
lal
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rę rozw o ju  w ypadków  w  uśw‘3 J  t>.
m ioną klasowo nienawiść. Do Hti
tu  podjętego przez ryba ków  P**J J V;;

” 1 sz,czają się palacze i m arynarze. 
ność da je im  poczucie siły, 
m im o stłum ien ia  bu n tu  przez P° 
cję, pozostaje ich  trw a łą  zdob?cf 
Powieść przepojona jes t w iar3
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ty

ostateczne zwycięstwo w ie lk ie j 
wy. br

W:
P iękny  język, um ieję tność Al

czania przed oczyma czyteln ika ^ 
low anych na jp rostszym i środkuj 
obrazów, s taw ia autora w  rzć3 
pisarzy w ie lk ie j m ia ry .

Dziś, gdy im p e ria lizm  am eri'^ , 
sk i us iłu je  podźwignąć z upadkń ^ 
radzający się faszyzm japoński. 
w  bezpośrednim  sąsiedztwie
p o n ii — na K o re i — spisek

W Alf
mi<¡% J'

f ,narodowego ka p ita łu  rozpali! ^  
żogę w ojenną zagrażającą pokoi0 
św iata, książka T ak id ż i Kobai3A
ukazująca n ieprze jednany stos'Jl1'
japońskiego p ro le ta r ia tu  do fa5“
m u, posiada, szczególną w y m o "0'

t»>

„Odeon“  —Andreas Kedros
z francuskiego Danuta W ojtyg1-  
W yd. „C z y te ln ik “ , W arszawa 
str. 193.

A kc ja  opow iadania p łyn ie  d"'0"!,
n u rta m i: jednym  z n ich  jest ^ 
m ię tn ik  m łode j uczennicy a te ń ^ , 
szkoły muzyczej, d rug im  relacj® ^
tora, stanowiąca kon frontac ję
b istych doznań pa m ię tn ika rk i 1 ^  
taczającą ją  rzeczyw istością U j.  
dzieje się w  Atenach w  latach 
tle ro w sk ie j okupacji.

A u to r odda} w  poryw a jący 
sób bohaterski patos w a lk  ^  
greckiego z rodzim ym  i  hitlCA,,
sk im  faszyzmem, ukazał prz°^11 ■ 
cą ro lę  kom unistów , odmalował 
ka znakom itych ich portretów.
niew łaściw a h iera rch ia  o p is y W ^ y  
zdarzeń — fakt, iż walkę, cech1'^  
cą odtwarzaną epokę, zam kn^ 
kom entarzu do m ało typowych ‘U . 
jó w  m łodej dziewczyny z d r°bI!j, 
mieszczańskiego środow iska — U  
ży nad prawdą artystycznego U  
razu świetnego skądinąd opowie 
nia.

i fTom  uzupełnia k ilk a  szkiców. . 
m askujących cyn izm  angloaiń0 ,, 
kańskich okupantów  i  obłudę ^  
narcho -  faszystów. OdkryWC2̂  
treści, zw arte  w  fo rm ie , do W ^y , 
stanow ią one rzadk i przykład 
skonałych k ró tk ic h  opowiadań-

b.
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N O W A  K U L T U R  A
Sir. U

S T . L E W I Ń S K I

’f tJ to o rs k b U 0 rpdakcja „G azety Po-
¿ ŝ w !e  “ >wciov—  -  ......-  -

rU iie» ~  6 0zywienia

życiu literackim Pomorza
zainicjowała dyskusję w 

3S'*’7,iikiepn uZy w ienia ruchu lite ra c - 
W‘ed cp 4 ilk l Pomorzu- P om ija jąc  to. że 

&°Wie[i2. an° ty lko  dw ie cenne wy_ 
si? Udelslt“ Kow alkow skiego i St. 

pryjs^S2CZç j egó — jednak sam fa k t 
“ ijo łest bLri na ten tem at dyskusji
ie s t ł^ m  żad LWym° Wny N ie i est bo- 

,|#tiy tn" ' ą ,,a]emnica i przyznaje- 
'W S'T  , . t0 otwarcie -

.kierat Urą na
żle dzieje się 

Pomorzu Okręg,w!irvHjrv ^ w i  un iu iiy j
^Jw zg lp j. °Slby konkurow ać pod
!# L u U dem a k iv iim n iu  ,  ______ : „ „bionanu*11 ż y w n o ś c i z in n y m i rę ­

czy jla t ’ znałdu jeakt
1 .Jat ty ’ zr!aidu je  się już  od k ilk u  

uW jiu  kilk aj;azmie. W arto przytoczyć 
« |te j tea, ““ któw  dla potw ierdzenia 

l lW -  y-> która dla m ieszkańcówu«
pos2c; kier^ es^ oczyw istym  pewni

ty laf_
czcr^A. k 0 kh 1947—48 dw aj pisarze: 

n ^ W a lj ,, °^ 'sk i i M  iu rw .d  w y -
sze
, i l'J \ ,v d H  » .7 , , , -----  ---------"  ” ■

AF rack; e-Polnie m iesięcznik l i i  
.A rkona"

et
w

acy: 
ś ć ̂

0 trudr lKorw‘‘ . N ie m ówiąc już 
Mliii . ° “c:ach finansowych, z ja -  
!«-• pismo - ł - * •aie m o g i?  S*Ę borykało, redakcja
czbej ' í ' "  ^P e w n ie  sobie dosla 
1° dla¡eC2ky. współpracowników , 
Sftrvv» - Ze n Irre» O noc-» nin t

zapewnić sobie dostate-

sPon
litery«®1 Wiókszą liczbą ak tyw nych

ze okręg nasz nie d y -

c z f  'vzględ„w' Również i am b itne j pod 
;lcą. ba t-U  lite rack im  m łodzieży by-

pf; Postan0 °.,mai°- Wówczas „A rk o n a “
„ftf 1 literat Ua. ra t°wać się współpracą 

¿ L it i i  A U  Poznańskimi, warszaw- 
•pW^Pież ra“ ° wsl5;im i i ś ląskim i. To 

PAlPismo nie Pomogło i w rezultacie 
oJPt'iestg.p° . kilkum iesięcznej agon ii 

1 -iJ C2yia sio Ń  okazywać Tak zakcń- 
esi0 |Ceuia A  Plerwsza próba przekszta ł- 
°^r e|teracki m° rza w żywy ośrodek l i -

Pom yślne nadzieje budzą rów nież 
na jm łods i adepci rzemiosła lite ra c ­
kiego. 20 grudn ia ub. r. odbyła się 
w Bydgoszczy „środa lite racka “  po­
święcona ca łkow ic ie  twórczości 
członków Koła M łodych. Zaprezen­
tow a li oni swe prace zarówno w  
dziedzinie poezji (K. J. H o ffm an, 
M. Kasjan, D, Czaplicki) ja k  i  w  
prozie (Cz. Czerniawski).

Obecnie coraz częściej słychać 
głosy nawołujące do stworzenia na 
Pomorzu samodzielnego pisma l i te ­
rackiego, Przem awia za tym  n ie ­
możność rozw in ięcia  przez m iody 
i najm łodszy element żywszej dzia­
ła lności na łam ach naszych cen­
tra lnych  pism lite rack ich  oraz c ią­
g ły wzrost i ak tyw izac ja  młodego 
na rybku  pisarskiego. Pomorzanie 
p o w ita lib y  , z zadowoleniem w ła ­
sne pismo w rodzaju k rakow sko - 
katow ickiego „Ż y d a  L ite rack iego “ . 
Dodatek lite ra c k i „Gazety Pom or­
sk ie j“  nie zaspokoi potrzeb k u ltu ­
ra lnych  społeczeństwa pom orskie­
go i  w  pewnym  ty lko  stopniu bę­
dzie odzw ierciedlać życie tute jsze­
go regionu.

H e n ryk  W andow ski

List z Rzeszoiua
Przed w o jną  Rzeszów tea tru  

w  ścisłym  znaczeniu nie posiadał. 
Od czasu do czasu w  gmachu b. „S o - . 
ko ła “  (przebudowanego w  r. 1949 na 
względnie przyzw oity  loka l te a tra l­
ny) produkow a ł się zespół am ator­
ski, ja k  sądzę — o w iele słabszy 
i  nie m ający ani tych tradycy j, ani 
am b ic ji co przem yskie „F red re um “ , 
o k tó rym  czyte ln icy „N ow e j K u ltu ­
r y “  wiedzą z Nr. 5 tegoż pisma.

Po wojnie, w  bezpośrednim zw iąz­
ku  z awansowaniem  Rzeszowa na 
stolicę wojew ództw a, powstał stały 
teatr, na wpół zawodowy, do 31 
grudn ia 1947 roku w łaściw ie  „p ry ­
w a tn y “ , pod dyrekc ją  W. Siemasz­
ko wej.

Po śm ierci te j zasłużonej p ion ie r­
k i  tea tra lne j Rzeszowa, znakom ite j 
a r ty s tk i, bo ryka jące j się z o lb rzy ­
m im i trudnościam i repe rtua row y­
m i, a k to rs k im i i  b rakam i m a te ria l­
n ym i —  T eatr został p rze ję ty  przez

Zarząd M ie jsk i, a następnie przez 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Szł)uki jako 
„P aństw ow y T ea tr Z iem i Rzeszow­
s k ie j“ . Przed dwoma la ty  budynek 
po b. „Sokole“  został gruntow nie  
w yrem ontow any i  adaptowany do 
celów scenicznych.

Ilość p rem ier , od roku  1946. w y ­
niosła ponad 50, to znaczy przecięt­
n ie  jedna prem iera na miesiąc w  
sezonie. A u to rzy  m nie j w ięcej w  
ko le jności prem ier, to: Słowacki, 
Szaniawski, E ffim in , Fredro, Rey- 
man, Zaw ieyski, Benatsky, Simo­
now, G avault, N icodemi, Bene­
de tti, B a łuck i, P riestley, Verneille , 
W irsk i, Covard, Isa jew , Scribe, 
Uspienski, K ruczkow sk i, Szekspir, 
Jerzmanowska, Ruszkowki, G er- 
gely, K o rn ijczu k , M o lie r, B a ł- 
tuszis i  M aliszewski. Przeciętna 
ilość przedstaw ień każdej sztuki 
26.
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W  m arcow ym  numerze m iesięcz­
n ika  „N o w y j M ir “  ukazał się 
obszerny a r ty k u ł Tam ary M o ty le - 
w e j („Tem at nowego życia“ ), po­
święcony zagadnieniom współcze­
snej prozy po lsk ie j i  czeskiej.

Om awiane powieści po lskie dz ie li 
M oty lew a na trzy  g rupy : powieści 
o k las ie  robotniczej i in te lig e n c ji 
przem ysłowej, rozgryw ające się 
czasowo w  la tach ostre j i  o tw a rte j 
w a lk i klasowej 1945-46; powieści 
dotyczące tego samego środowiska, 
k tó rych  akcja  przebiega w  la tach 
1948-50, a w ięc w  okresie budo­
w y podstaw socja lizm u w  Polsce; 
wreszcie powieści dotyczące przeo­
brażeń zachodzących n.a wsi. W  
grupie p ierwszej om awia M o ty le ­
wa powieści Pytlakow skiego („F u n ­
dam enty"), W ilczka („N r. 16 p ro ­
du ku je “ ) i  H am ery („Na p rzyk ład  
P lew a“ ), B łąd ideologiczny dwóch 
pierwszych określa w  sposób na­
stępujący; „p rodukc ja  pokazana zo­
stała przede w szystkim  „od g ó ry ', 
pod kątem  w idzenia k ie ro w n ikó w ; 
w  centrum  uwagi obu au torów  zna j­
du ją  się raczej organizatorzy ..pro­
d u k c ji niż sami robo tn icy“ . W il­
czek w  swej powieści O; p ro d u kc ji 
pozostaw ił w łaśc iw ie  w  cieniu g łó­
wną pozytywną siłę nowej P o lsk i 
— je j klasę robotniczą. Na plan 
pierwszy w ysuną ł in te ligencję , na­
św ie tliw szy zresztą problem y zw ią­
zane z in te ligenc ją  jednostronnie, 
zapom niał bow iem  o w ew nętrznej 
walce ideologicznej pośród in te li­
gencji po lskie j. Na skutek takiego 
ujęcia Zadanie zagospodarowania 
ziem odzyskanych przesłoniło to­
czącą się w a lkę  klasową. M im o to 
jednak książka. W ilczka posiada 
niezaprzeczoną wartość — p o tra fi 
on, według słów M oty lew e j, z w ię ­
kszą żywością i  konsekwencją niż 
jego poprzednicy przedstaw ić p ro ­
cesy codziennej, powszedniej p ra ­
cy, nie zapominając o je j celu.

N a jw iększą zaletą ks iążk i P y tla - 
kowiskiego, om ów ionej obszernie 
przez M oty lew ę już  w 1950 r., jest, 
w  przeciw ieństw ie  do ks iążk i W il­
czka, pokazanie jaskrawego i  sze­
rokiego obrazu w a lk i klasow ej w  
powojennym  W roc ław iu . Powieść 
W ilczka góru je  jednak nad pow ię - 
ścią Pytlakow skiego sw ym  op tym i­
stycznym  tonem, u Pytlakow skiego 
bow iem  „k o liz je  duchowe i osobiste 
zgryzoty osób dzia ła jących nie j&d- 
ppkro tn ie  n ieproporc jona ln ie  rozra­
stają się, zaciem niają główną, a f . r -  
m ującą życie, tendencję n a rra c ji“ . 
N a jw yże j z powieści dotąd w ym .e - 
n ionych s taw ić  M oty lew a powieść 
Ham ery. W  n ie j po raz pierwszy 
rzeczyw istym  bohaterem  jest klasa 
robotnicza, pokazana nie schem aty­
cznie lecz w  szerokim  zróżnicowa­
n iu  typów. „W ie lką  zasługą pisarza 
jest to, że p o tra f ił on pokazać swego 
bohatera w  rozw oju , bardzie j serde­
cznie, po ludzku, „od w ew ną trz “ . 
Ham era tra fn ie j n iż W ilczek unaocz­
n ił zw iązek świadomości klasowej 
z uczuciem pa trio tycznym  po lsk ie­
go robo tn ika , prześledził „proces 
do jrzew ania pro le ta riuszy starej 
Polski, k tó rzy  sta li się obyw ate lam i 
nowej re p u b lik i“ , pokazał ogromną 
ro lę A rm ii Czerwonej w  losach po l­
skie j k lasy pracującej, u w y p u k lił 
działalność p a rty jnych  a k tyw is tó w

Książka M. K ow alewskiego, w a rto ­
ściowa przez swój p ion ie rsk i cha­
ra k te r — pokazanie w a lk i o no r­
m y, w yrab ian ie  u robo tn ików  po­
czucia honoru pracy i odpow iedzia l­
ności każdego za pracę wszystkich 
—  nie jest niestety wolna — s tw ie r­
dza M oty lew a — od szeregu poważ­
nych błędów ideologicznych i a r ty ­
stycznych. W alka klasowa, k tó ra  w  
r. 1948 nie s trac iła  na zajadłości, a 
jedyn ie  przybra ła  inne formy_ niż 
w  r. 1945, ustąpiła w  powieści n,a 
da lek i p lan: np. n ik t  nie przypusz­
cza nawet, że w  w ypadku a w a rii m o­
że m ieć m iejsce sabotaż. Zjednocze­
nie p a r ti i robotniczych i Kongres Po­
ko ju  we W roc ław iu  nie znalazły od­
bic ia  w  powieści, k tó re j akcja to­
czy się przecież w  1948 r. N a jpo­
w ażnie jszym  jednak błędem autora 
jest to, iż „specyfika  p ro du kc ji, 
szczegóły techniczne p rzyb ie ra ją  
czasami w  powieści tak  samowy-» 
starczalne znaczenie, że z pola w i­
dzenia autora w ym yka ją  się in d y ­
w idua lne  ludzkie  cha raktery , m yś li 
i  uczucia żywych ludz i. C zy te ln ik  
zbyt mało dow iadu je się o w ew nę­
trznym , duchówyrń. życiu G aw roń­
skiego, Góryćżana i innych g łów ­
nych bfchaterów pow ióśći“ . Spośród 
dwóch powieści -  reportaży, St. K o ­
walewskiego i T. K onw ick iego, po­
wieść K onw ick iego staw ia M o ty le ­
wa zdecydowanie wyże j. St. K ow a­
lew sk i „przekazu jąc heroizm  pracy 
gó rn ików  i  ich k ie ro w n ikó w  przez 
naiwne, trochę obserw atorskie u ję ­
cie A ndrze ja  (warszawskiego p s a -  
rza), ogran iczył swe m ożliwości, d la ­
tego też szlachetne w y s iłk i przo­
dow n ików  pracy są raczej nazwane 
niż pokazane“ , Inaczej K o n w ic k i — 
powieść jego udana jest dlatego 
w łaśnie, „że pokazał on budowę ko ­
le i nie poprzez w idzen ie postron­
nego obserwatora, lecz bezpośred­
nio: przez m yśli, słowa i czyny sa- 
m ych uczestników budow y“ . „N a ­
leży wysoko ocenić — pisze M o ty ­
lewa — ową operatywhość, z ja ką  
m łody reportażysta w y ra z ił zda­
rzenia żywego, dzisiejszego życia. 
Te ostre zagadnienia o rgan izacy j­
nej i  wychowawczej pracy wśród 
mas, k tó re  postaw ił w  swoje j po­
wieści T. K on w ick i, rozw iązywane 
są teraz praktyczn ie  przez w ie lu  
robo tn ików  budow li planu sześcio­
letn iego. Powieść -  reportaż K on­
w ickiego jest wzorem tego a k ty w ­
nego oddzia ływ ania na życie, k tó re  
za przyk ładem  lite ra tu ry  radziec­
k ie j w prow adza ją obecnie w  swą 
tw órczą p rak tykę  pisarze k ra jó w  
de m okra c ji lu d o w e j“ .

Rozważania T. M o ty lew e j o po­
w ieści po lsk ie j dotyczącej przem ian 
i  w a lk i k lasow e j na wsi rozpoczy­
na analiza powieści A. O lchy „M ost 
nad u rw isk ie m “ . W ykorzystawszy bo­
gate tradyc je  polskiego rea lizm u k ry ­
tycznego p o tra fi) Olcha dać pe łno- 
k rw is te  obrazy lu dz i z obozu reak­
c ji, zdemaskować obłudną ta k ty ­
kę wroga klasowego; znacznie sła­
b ie j niestety w yp ad li bohaterow ie 
pozytyw ni, M im o to patos nowego 
życia b ije  z ka rt książki, prze jaw ia  
się on w  losie Agn ieszki G ręba lów -

ny, będącej w  istocie główną bor  
ha te rką  powieści: „W  powieści w y ­
czuwa się świeży, oczyszczający od­
dech nowego życia; na tym  polega 
je j bezsporna wartość“  — s tw ie r­
dza M otylew a. D rugą powieścią o 
w a lce k lasowej na wsi, om awianą 
przez k ry ty k a  radzieckiego, jest 
książka G ała ja „W  rodzin ie Leb io- 
dów “ . W g oceny M oty lew e j n a j­
mocniejszą stroną książk i są elemen­
ty  reportażowo -  k ron ika rsk ie , w ie ­
le natom iast do życzenia pozosta­
w ia  rodzinno-oby czaj owa strona 
powieści. W charakterystyce sta­
rego Lebiody dom inu je  przypadko­
wość,: „psychologicznie mało uspra­
w ie d liw io n y  jest jego b rak uczucia 
w  odniesieniu do żony i dzieci, je ­
go m ałostkowe zarozum ia lstwo“ . 
Również i  m łody Lebioda, Stach, 
a k tyw n y  b o jo w n ik  nowego życia 
wyposażony został w  niepo‘ rzebne 
kom p likac je  psychologiczne, w  rys 
ascetyzmu i samowyrzeczenia, zb li­
żające go d0 ponurego ascety Go- 
ryczana z ks iążk i M. K ow a lew sk ie ­
go. M im o to, „n ie  bacząc na owe 
częściowe niepowodzenia, nie ba- 
c-ąct.hą,,ciemne piętna, na tura lizm u, 
w y ttęp d ją ce ' w  n iektórych pcs’a - 
d iać lr T  f ^ ^ d } a c h ,  “ rW ^TOii J. Ga- 
ła ja  nasycona jes t treścią \yażną 
i  ak tu a ln ą “ . Pod adresem trzecie j 
ż om aw ianych książek o wsi — 
Zalewskiego „T ra k to ry  zdobędą 
Wiosnę“  —  nie wysuwa już  Mo­
ty lew a żadnych zastrzeżeń ideolo­
gicznych i daje je j - ocenę bardzo 
wysoką. Książka Zalewskiego od­
twarza dalszy, etap. w  rozw o ju  po l­
skie j wsi — etap spółdzielczości p ro ­
du kcy jn e j. A u to r, idąc z.a p rzyk ła ­
dem „Zoranego ugoru“  Szołochowa, 
trzeźwo i  szczerze pisze o trudn o ­
ściach towarzyszących pierwszym  
krokom  zorganizowanej spółdzielni, 
o „naprężonych dniach powszed­
n ich “  je j ak tyw is tó w , walczących 
o w yrw an ie  chłopa polskiego z k rę ­
gu w p ływ ó w  ku łack ich  i rea kcy j­
nej części duchowieństwa. M im o to 
nie ma w  książce Zalewskiego pe­
sym izm u —  „ ja k  i inne, najlepsze 
u tw o ry  współczesnej po lskie j l i te ­
ra tu ry  przenikn ię ta  jest ona nie­
złomną w iarą  w  przyszłość, odczu­
ciem w ie lk ie j, radosnej w iosny w  
życiu narodu polskiego, idącego z 
w ia rą  ku  socja lizm ow i“ .

Rzecz prosta, Rzeszowa nie om i­
nęło z jaw isko typowe dla wszyst­
k ich  tea trów  polskich 1945— 1950 r.
— nie wyłączając przodujących sto­
łecznych: dezorientacji repertua ro­
w ej i  inscenizacyjnej. W  dużym 
stopniu w p łynę ła na to konieczność 
liczenia się z gustem dom inującej 
z początku publiczności, składającej 
się z ob fite j „ in ic ja ty w y  p ry w a t­
ne j“  i  mało wybrednej, szukającej 
w teatrze „ le k k ie j“  (a ściślej: ober­
wanej od rzeczywistości) roz ryw k i
_ in te lig en c ji „zaw odowej“  Jako
jeszcze p ryw atny, a potem nawet 
i  m ie jsk i, T eatr m usiał się liczyć
z frekw encją  utrzym ujące j go pub­
liczności Stąd w  pierwszych latach 
przewaga tak ich  w idow isk, ja k  o- 
pe re tk i „Rozkoszna dziewczyna“  i 
„K ró lo w a  przestworza“ , łub  sztuk i 
„Rozdroże m iłości“ , czy „Seans“ .

O szkoleniu ideologicznym aktora, 
o jego najściślejszym  powiązaniu 
z masami, o oderwaniu od naw yku 
schlebiania gustom „pańskie j pu­
bliczności — n ik t jeszcze na serio 
nie m yśla ł. Przy tym  konieczność 
dawania raz w  rńiesiącu nowej 
sztuki, to przeklęte quantum  10 
p rem ier w  sezonie, przy magicznej 
cyfrze 14 osób personelu a rtystycz­
nego przez cały czas istn ien ia Tea­
tru  (z czego przeciętnie połowa 
nie m iała jeszcze k w a lif ik a c ji)  — 
nie sprzy ja ły  ani możności, rozważ­
nego w yboru  w ystaw ianych sztuk, 
ani należytemu przepracowaniu ro i, 
ani zastosowaniu metody zespoło­
w ej, nie m ówiąc ju ż  o tak ich  sub­
telnościach, ja k  w łaściwa in te rp re ­
tacja  czy je dn o lity  s ty l gry.

A le  rosnąca opieka P a rtii i  po ja ­
w ienie się nowego konsumenta na 
w idow n i — św iata pracy — doprowa­
dz iły  i tu  do wyłom u. R epertuar za­
czyna się stopniowo poprawiać, a za­
lecenia i  wskazania powoli tra f ia ją  
do sal prób i na scenę. Zaczyna 
się stopniowe rośnięcie Teatru, 
w iązanie go z nową i  twórczą rze­
czywistością, włączanie w  n u rt 
ogólnonarodowych problem ów i dą­
żeń. Teatr, m im o szczupłego per­
sonelu, m im o ciężkich w arunków  
pracy i  konieczności dzielenia się 
salą z organ izacjam i i  szkołam i 
(co często powodowało konieczność 
odbywania ważnych prób w garde­
robach) — wyjeżdża dość często 
i  n iem al z każdą prem ierą w teren, 
częstokroć do bardzo odległych

i  pozbawionych ła tw e j kom u n ika c ji 
osiedli.

Reasumując: Państwow y T eatr
Z iem i Rzeszowskiej ogrom nym  (za­
pewne większym niż zasobniejsze 
w  kadry i technikę tea try  w ie lko ­
m ie jskie) w ys iłk iem  szczupłego per­
sonelu artystycznego i technicznego 
zwycięsko brn ie  przez typowe i spe­
cyficznie lokalne trudności i  staje 
się placówką z „praw dziw ego zda­
rzenia“ , związaną ze społeczeństwem 
pracującym .

D obitn ie świadczą o tym  prem ie­
ry , wystaw ione w ostatn im  sezonie. 
„Sprawa Pawła Eszteraga" (31 
przedstaw ień tu ta j i 4 w ’ terenie), 
„P la ton  K recze i“  (34 i 8), „G rze­
gorz D ynda ła“  (23 i  8), „D am y 
i  huzary“  (33 i 10) -  a zwłasz­
cza dw ie ostatnie: „P ie ją  kogu ty “ 
(27 i  2, objazdy nie skończone) 
i  świeżo zaczęte „W czora j i przed­
w czora j“ .

Ostatnie dw ie prem iery świadczą 
już  o w yraźnym  podniesieniu po­
ziomu, aczkolw iek Teatr Rzeszow­
ski nie dysponuje w bieżącej c h w ili 
ani ilościowym , ani jakościowym  
doborem ta lentów  i obsada każdej 
niemal, sztuki nastręcza poważne 
trudności. Dlatego też reżyser 
L. Barw ińska („W czoraj i przed­
w czo ra j“ ) — poza swoim i norm al­
nym i obowiązkam i należytego m on­
tażu w idow iska oraz nadania m u 
jednolitego sty lu i in te rp re ta c ji — 
musiała w iele czasu i pracy po­
święcić na dokształcanie m łodych 
sił aktorskich, nie posiadających 
należytego doświadczenia i w p raw y  
scenicznej.

Sprawy na jp iln ie jsze na przysz­

łość;
1) Powiększenie zespołu, pozwa­

la jące na jednoczesne przygotow y­
wanie dwóch sztuk pod k ie runk iem  
dwóch reżyserów.

2) Częste w yjazdy obydwu zespo­
łów  na przem ian w teren.

3) . S kontaktowanie się i ściślejsze 
zazębienie współpracy ak to rów  
z am atorskim i zespołami św ie tlico ­
w ym i Ta współpraca powinna być 
zorganizowana planowo, z w prow a­
dzeniem zasady odpowiedzialności 
poszczególnych artystów  za daną 
św ietlicę oraz współzawodnictwa 
jakościowego“ pomiędzy n im i.

4) Pogłębienie szkolenia ideo lo­
gicznego i zawodowego aktorów.

St. Le w iń sk i

Po roku doświadczeń
(Dokończenie ze str. 9-ej)

nych prób, pom yłek, niepowodzeń. 
Długa to droga Boję się, że prze­
bycie je j będzie wym agało w ie lk ie ­
go zapasu dobrej w o li i c ie rp liw o ­
ści tak  ze strony k ie row n ic tw a  F il­
mu ja k  i od Zespołów. Chyba, zę­
by się coś zm ieniło

❖

Tam ara M otylew a wysoko ocenia 
współczesną lite ra tu rę  polską ża je j 
ideowość i za „p raw dz iw e od tw o­
rzenie drog i do socjalizm u oraz he­
ro izm u pokojowej, twórczej p ra­
cy“ . Podkreśla ona jedńak w yraź­
nie pewne n iedostatki artystyczne, 
zwłaszcza b rak psychologicznego 
zróżnicowania i pogłębienia  ̂ posta­
ci. Konieczność z likw idow an ia  tych 
niedociągnięć staw ia przed naszymi 
pisarzam i nowe zadania — bOvyiem 
„ im  wyższe będą ich u tw o ry  pod 
względem m istrzostwa artystyczne­
go, im  głęb ie j i pe łn ie j odtworzą 
one nowe życie nowego człow ieka 
— tym  trw alszy i znaczniejszy bę­
dzie w k ład  lite ra tu r  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j W sprawę pokoju.

L . G.

i  rWs? przez radio. Obok niego działalność p a iiy ju y c n  
. n Pb!  Pow>eść w yda je  deb iu tan t fa b ryk i, m im o że w centrum  opo-
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1 ’’N e w 'U °Wsk i, Leonard W a llich t) 
0l?az ęj 6,1 , K u ltu ry “  (St. M ędelski 
* tU h n i n*edaw na Ryszard H ladko 
U  do ,.a’ k tóry ostatn io przeniósł
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w iadan ia , stoi bezpa rty jny  robo tn ik . 
M łody  au to r nie zapanował je d y ­
nie nad kom pozycją — czego p rzy ­
kładem  jest zbyt późne w prow adzę , 
nie do a k c ji sekretarza organiza­
c ji p a rty jn e j, nagłe usunięcie czo-- 
łow ych postaci z głównego toku 
a k c ji pod koniec książki. M im o to 
M oty lew a ocenia powieść K am ery  
jako  „jeden z na js iln ie jszych, z ta ­
lentem  napisanych u tw o rów  od­
zw iercied la jących bohaterskie dn i 
budowy P o lsk i Lu do w e j“ .

W  drug ie j g rup ie  powieści po l­
skich omawia M oty lew a również 
trzy  u tw o ry : M . Kow alewskiego 
„K am pan ia  znaczy w a lka “ , St. K o ­
walew skiego „P rosta  droga i  
T. K onw ick iego „P rz y  budow ie“ .

O poezji Tadeusza Różewicza
(Dokończenie ze str. 4)

w  tom ie „Czas, k tó ry  idzie“  wiersze 
piękne, posiadające wszystkie zale­
ty  poezji Różewicza, a jednocześnie 
noszące ju ż  cechy poezji rea lizm u 
socjalistycznego, ja k  „O  m aleństw ie 
piosenka“ , czy „Rozm owa z m atką“ , 
lu b  „T rzydz ies ty  ósmy rów noleż­
n ik “ , w iersze syntetyzujące w  o- 
brażie m om ent h istoryczny, w ie r­
sze walczące o pokój.

Droga od mieszczańskiego na tu ­
ra lizm u  i  fo rm a lizm u  poprzez ule­
ganie dekadenckim  w p ływ o m  ba r­
da im p e ria lizm u  E liota, do p ie rw ­

szych prób poezji rea lizm u socja li­
stycznego musiała być długa i  tru d ­
na. Jeżeli przypom niałem  tu szereg 
już  przezwyciężonych błędów poezji 
Różewicza, to ty lko  po to, aby było 
jasne, od czego odszedł. Jest oczy­
w iste, że na tej drodze poeta musi 
zrezygnować z w ie lu  środków a r ty ­
stycznych, choćby nawel by ły  one 
jego „m ocną stroną“  Ukazanie pod­
łoża dawnych błędów poety jest dz i­
sia j tym  bardzie j potrzebne, że k r y ­
tycy czyn ili dotąd wszystko, aby u - 
tw ie rdz ić  młodego poetę, iż  jes t na 
ja k  najlepszej drodze.

Andrzej Braun

Jako trzeci warunek sprawnej 
pracy Zespołów w przyszłości w y ­
m ieniłem  znajomość program owych 
potrzeb F ilm u. Ta sprawa nie zna j­
dowała dotychczas wyraźnie jszych 
sprecyzowań, bardzo ogóln ikowo by ­
ła stawiana. W rezultacie obserwu­
je się następujące z jaw isko : poszu­
k iw an ia  tematyczne wszystkich 
omalże członków Zespołów skup i­
ły  się n.a zagadnieniach współczes­
nej wsi po lskie j, na walce o spół­
dzieln ię produkcyjną przede wszy­
stkim . To nie jest z jaw isko zdro­
we. Oczywiście, trzeba pracować 
nad film a m i poruszającym i te za­
gadnienia, ńie można jednak pom i­
jać innych, rów nie  isto tnych pro­
blemów współczesnych Tolerowanie 
ta k ie j jednokierunkow ości nie 
świadczy o słusznym k ie row aniu  
pracy Zespołów. Czy nie należa­
łoby w przyszłości, w oparciu o is t­
n ie jący plan program owy, dawać 
Zespołom konkretne zadania, a nie 
ulegać ich żyw io łow ym  odruchom? 
I  na tym  odcinku pracy obowiązuje 
chyba zasada włączania in ic ja ty w y  
in dyw idua lne j w plan obow ą 'U - 
jący cały ko lek tyw . Podobno plan 
tak i już is tn ie je : należy z uzna­
niem  pow itać tę wiadomość, gdyż 
ja k  dotychczas brak planu by ł po­
ważnym  u trudn ien iem  w  pracy 

wszystkich rozw iązujących sprawy 
programowe pracow ników  F ilm u.

dzaju pełnego rezerwy pobłażania. 
Nie trudno  domyśleć się, skąd on 
się bierze: ostatecznie, Zespo.y są 
przecież tworem  k ie row n ic tw a  F i l­
mu, czymś w rodzaju beniam m ka 
stąd pobłażanie; jednocześnie tru d ­
no wyobrazić sobie, aby nie m ia ł 
rezonansów w D yrekc ji negatyw ny 
pogląd doświadczonych film rw c ó w  
na Zespoły — stąd rezerwa. Lecz 
w atmosferze pob łaż liw e j rezerwy 
praccwać nie warto.

Edw ard Szuster

URODZAJ
(Dokończenie ze str. 7)

*

Cóż w ięc rob ić z Zespołami? Na 
to pytanie odpowiedzieć muszą k  e 
rów n icy  F ilm u  i  myślę, że odpo­
wiedzą konkretną po lityką  wobec 
Zespołów. Czas już  przyjąć zdecy­
dowaną, wyraźną postawę wobec te­
go zagadnienia, O statn i okres przy­
niósł n iew ą tp liw ą  poprawę, ale nie 
wszystko zostało dopowiedziane w y ­
raźnie.

Obecny stosunek k ie row n ic tw a 
F ilm u  do Zespołów, to coś w  ro -

i  c iężkim  spojrzeniem spoczął na za­
stygłych w oczekiwaniu twarzach.

— Nie ty lko  ob ie rk i jed li, proszę 
obywatela, ale i  traw ę jedli... T y l­
ko, że nie jedzą, a jed li... Jed li 
w tedy, kiedy wróg — ku łak , szpieg 
i  spekulant — w yrzyna ł bydło, za­
tru w a ł ziarno, pa lii sterty. K iedy  
próbował wziąć władzę radziecką 
głodem, bo inaczej nie mógł je j po­
radzić. A le  i  ten sposób się nie 
udał. Zg iną ł wróg ku łack i. O tym , 
ja k  robotn ik  i chłop radziecki ja ­
da dzisiaj, już wam opowiadałem, 
w każdym bądź razie daleko nam  
jeszcze do takiego dobrego bytu . 
A le  czy doszedłby ten chłop i  ten. 
robo tn ik  do takiego życia, gdyby 
nie złam ał krzyża swojemu wrogo­
w i, k tó ry  go trzym a! na łańcuchu? 
N igdy. N ie doszedłby. I  niech weź­
m ie to pod rozwagę ten, k tó ry  u  
siebie w głow ie w ym yś li! takie  py ­
tanie. Nasz naród też idzie po te j 
samej drodze, co Związek Radziec­
k i. Chcemy osiągnąć dobry byt. A le  
zanim go zdobędziemy, m usim y 
przetrącić ka rk  w rogow i. W Zw iąz­
ku Radzieckim  zatruwa) ziarno, u 
nas także samo chwyta się innych 
sposobów; na przyk ład z dawna 
psuł naszą przyjaźń ze Zw iązkiem  
Radzieckim , oczernia) kom unizm, bo 
on dobrze wie, czym taka przyjaźń 
pachnie dla niego. A le nic mu nie 
pomoże. Przetrącim y ka rk  naszym 
wrogom  — nie chcemy, żeby nam 
za truw a ł ziarno, ani też stawał na’ 
drodze do naszych przyjació ł...

W ito ld  Z a lew ski

KO N IEC
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IE L IS M Y  trzech w iesz­
czów. A le  co to za w iesz­
cze! Ja m am  wieszcza! 
Palce lizać! M ó j wieszcz 
nazywa się: Fe liks K o ­
nopka. N ie słyszeliście 
n igdy o wieszczu Konop­
ce? N ic nie szkodzi, za­

raz usłyszycie. Wieszcz Konopka,

Paryska, ruch obrońców poko ju ! K o ­
nopka z ro b ił w ięce j: Konopka prze­
tłum aczy ł na francu sk i „ Zemstę"  
Fredry. Sam w ie lk i Jouvet, gdy by ł 
w  Polsce, zachw ycił się tłum acze­
niem, zapa lił się do F redry-K onop- 
k i, chcia ł ją  grać w Paryżu, ale nie 
zagrał. Gdyby zagrał, osiągnęlibyś­
m y w ie lk i sukces, k tó ry  by prom ie-

K lH M łitÓ M
KSIĄŻKI NADE

IV . N A U K I H ISTO R YC E®
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o yw a e le to  pojedynek, in d yw id u a !- n iow a ł poza zakres tr iu m fó w  lite ra - Zabawa w daltonizm
nosc, rea listyczny m is tyk , przedzie­
ra jący się przez m atecznik m aterń, 
w gryza jący się w  biologiczny miąższ 
życia. Zasadniczym tematem jego po­
ezji jest Bios z iem i i  nieba, drzew, 
zw ierząt, a także człow ieka, chm ur 
i  łub inu , które  są szyfrem  wiecznoś­
ci. Konopka stoi na przecięciu l in i i  
wieczności oraz l in i i  k rw is te j, p u l­
sującej doczesności. Konopka w yczu­
w a ta jem nicę życia, dlatego trw a  
rozdarty  m iędzy dw iem a płaszczy­
znami. Konopka wchodzi w  skórę 
ludzi, zw ierząt drzew, pór roku , de­
szczu i pogody. Wiersze K onopk i są 
chropawe, surowe, szorstkie, dram a­
tyczne, napęczniałe sokami ziem i 
i  tęsknotam i m etafizycznym i, ukazu­
ją  życie w  trzech w ym iarach . Ko­
nopka w idz i św iat z w ypukłością , po 
pe łne j b iologizm u a firm a c ji życia 
krzyczy  „ jes t, jes t“ , m ów i o człow ie­
ku pączkującym  i pu lsu jącym . K o ­
nopka chce razem z rozhulanym  
św iatem  w yrw ać się na „ w eek-end “ 
— podobnie ja k  ongiś chcia ł się w y r ­
wać za „labę życia.“ . I  oto ja k  się 
w y ry w a  m ój wieszcz Konopka:

ckich. „Sukces ten będzie osiągnięty, 
gdy przecię tny Francuz będzie sobie 
pow tarza ł ze śmiechem monolog Pap­
k ina  i  gdy na bu lw arach będzie 
można zasłyszeć fragm enty  tub a l­
nych odezwań Cześnika. W tedy  
Francuz zrozumie, że Polacy nie są 
UN PEUPLE B A R B A R Ę “ .

„H e jże ! siadajcie w  po jazdy! 
G wiazdy! G w iazdule! Rozgwiaz­
dy! K łęb ią  się białe dym y, Paro­
wóz wrzasnął... W yjm y!... Ruszy­
ła  z posad chałupa... Szaleją pola  
i  łą k i, Ze śmiechu k ładą się chaty, 
A  m y lecim y da le j ja k  szalejąca 
raca, A  w ia tr  po k łęby dym u  
w zd łuż p lan tu  wstecz się wraca ‘.

Tak i, obywatele, jest Fe liks  K o ­
nopka. Konopka, przeniesie „Zem stę“  
na bu lw a ry  Paryża. Nareszcie do­
w iem y się, że F redro  jest coś w a rt. 
Bo pa rysk i sk lep ika rz  będzie po­
w ta rza ł z rozkoszą m onolog Papkina. 
Zam iast kaw ałów  antysem ickich  
rad io  paryskie  nadawać będzie ty ­
rady Cześnika. M id in e tk i będą się 
prźekam arzaly z chłopcam i: __ „J e ­
ś li nie chcesz m o je j zguby, K r r ro -  
kodyla daj m i, lu b y !“  P rem ier Oue- 
Ule, zmuszony przez A m erykanów  
do podpisania p lanu Schumana, pa­
dnie w objęcia Adenauera i  szepnie: 
„N iech się dzieje w o la  nieba, Z nią 
się zawsze zgadzać trzeba“ . Prezy­
dent A u r io l będzie kon fe row a ł z T r l i ­
manem w  ten sposób: „G dybym  tan- 
że, rów nie tobie, Nam iętności nie 
bra ł w  ryzy, (uderzając w  rękojeść 
szpady) Ostrze m o je j A r tę m iz y .. 
(uprzedzając uderzenie w  stół Cze­
śnika) Proszę m ów ić“ ... Tak oto 
możemy wejść do rodziny europej­
skich narodów.

W  nagrobkow ym  kom entarzu o 
Mac A rth u rze  — po jego odw ołan iu 
z K o re i i  Japon ii — BBC  w  audy­
c ji po lsk ie j z dn. 13 b rr. pow iedzia­
ło  m. in .: „N azw isko gen. Mac A r ­
th u ra  zapisało się z ło tym i zgłoska­
m i w  kron ikach  wolnego św ia ta “ .

Jak  się okazuje, zabawa w  da lto ­
n izm  czy li udawanie, że się um ie 
odróżniać ko lo ry , cechuje BBC nie 
ty lk o  w  sprawach polskich. O k ru t­
ny  bowiem  ka t narodu koreańskie­
go przez 10 m iesięcy zapisywał się 
w  księdze h is to r ii k rw a w ym  ko lo­
rem. Oto jeden ty lk o  — z tysiąca 
innych — opis „czynów  h is to rycz­
nych“  żołdaków, k tó ry m  rozkazy 
w ydaw a ł Mac A r th u r  — w  re la c ji 
specjalnego . korespondenta „Le  
M onde“ , Favre la :

„W yp a d k i dow iod ły, że in te rw e n ­
cja S tanów Zjednoczonych zakoń­
czyła się ka tastro fą , pozostaw iając 
k ra j w yk rw a w io n y , wygłodzony 

i  s terroryzowany, wyniszczony i  po­
k ry ty  ru inam i. Na przestrzeni 200 
km  fro n tu  Korea płonie, m iasto po 
mieście, wieś po wsi, dom po do­
m u wg techn ik i, zainaugurowanej 
przez hordy A ty ll i ,  ulepszonej na­
stępnie przez Prusaków, technik i, 
k tó ra  nazywa się ta k tyką  „z iem i 
spalonej“ .

era rozw ija  się p iękn ie, a ty lk o  w  
stosunku do gen. Franco jak ieś obu­
rzające grymasy. S tw ierdz iw szy to 
z goryczą, pismo Andersa występuje 
ochotnie w  ro l i pośrednika, k tó ry  
zachwala tow a r;

ry  francuskiego im peria lis ty , Chyba 
po to, żeby szerzyć m ę tlik  w  g ło ­
wach czyte ln ików .

ednrb

V . G E O G R A F IA . K R A J O Z N A 'łS 
P O D R O ŻĘ

G. K u b l ic k i .  O d k ry w c y  
T łu m a c z y ła  z ro s y js k ie g o  Paul>II8J 
k a . W arszaw a, 1950, „P ra s a  " ’oj 
s tr .  157, 3 n l.

V I I I .  L IT E R A T U R A  P lĘ K'S>'A

Tadeusz Borowski

Taki, obywatele, jest wieszcz K o ­
nopka. A le  je ś li ty lko  ty le  wiecie
0 wieszczu Konopce, to jeszcze nic 
nie wiecie. Wieszcz Konopka będzie 
naszym P io trem  W ie lk im . O tw orzy  
nam  okno na Europę. Wieszcz K o­
nopka spraw i, że Francuzi dowiedzą 
się o is tn ien iu  k u ltu ra ln y c h  Polaków. 
Przekonają się, że Polacy nie są na­
rodem  barbarzyńskim . M ieszkał 
niegdyś we F ranc ji ja k iś  nauczyciel 
z Kowna, w yk ła d a ł parę la t na uczel­
n i pa rysk ie j, redagował jak ieś p i­
semko. F rancuzi się k rz y w ili:  bar­
barzyńca. O, Konopka, to co innego! 
Jacyś , Polacy dow odzili w o jsk iem  
K om uny Paryskie j. F rancuzi się 
k rz y w ili:  barbarzyńcy! Gdzież im  
do K on op k i! Jakaś Polka wyszła za- 
mąż za profesora francuskiego, od­
k r y l i  ja k iś  p ie rw iastek. F rancuzi 
się k rz y w ili : barbarzyńcy. W olim y  
Konopkę. B y ł w  W arszawie I I  
Szpiatowy Kongres Pokoju. Z F ran ­
c ji p rzy jechało k ilku se t ‘ delegatów
1 gości. N iczym  nie mo£rid h r i było  
zaim ponować: ani odbudową W ar­
szawy, an i wspania łą organizacją, 
an i wo lą po ko ju . Za jada jąc befszty­
ki, pop ija jąc  eksportową, szeptali po 
katach: A. Konopka? Gdzie K onop­
ka? Szeptali i  kropka.

T ak i, obywatele, jest Konopka. 
U n ika t. W ielka szansa poezji po l­
skie j. On zb liży naród po lsk i i fra n ­
cuski. F urda  M ick iew icz, Komuna

PS. Nie up iłem  się. N ie zw a riow a­
łem. N ie up iła  się i nie zw ariow ała  
także pani S tarow ieyska M orstino - 
wa. W 317 numerze „T ygodn ika  Pow­
szechnego“  zam ieściła ona a r ty k u ł 
„W ie lka  szansa poezji p o lsk ie j“ , 
k tó ry  z k ró tk im i kom entarzam i — 
streściłem  przed chw ilą . W zlatu je  
ona, unosi się sk rzyd łam i zachwytu  
nad Konopką, a nawet nad łubinem . 
Nie m am  nic przeciwko tem u, cho­
ciaż m nie to śmieszy, Nie m am  nic 
przeciwko Fredrze w  przekładzie  
Konopki. Chętnie bym  d z ie lił en tu­
zjazm  pani M ors tinow e j d la  tego 
przekładu, ale nie mogę: nie znam  
przekładu, ale znam wiersze, k tó ry ­
m i się ona zachwyca. Bywa, że m ie r­
ny poeta znakom icie, tłum aczy. C ie­
szę się, że tłum aczenie „Z em sty “ , 
olśniło w ie lk iego Jouveta. Niechże 
w ie lk i Jouvet w ystaw ia  tę „Zem stę“ , 
je ś li chce. A le  po co zaraz kosmopo­
lityczne ciągusz.ki?, Paryskie snobiz- 
my? Kosm opolici, szukający na bu l­
warach parysk ich  po tw ie rdzen ia , że 
są k u ltu ra ln i, to rzadkie, realistycz- 
no-m istyczne gwiazdule.

Szukajcie, szukajcie potw ie rdze­
n ia ! S iadajcie w  pojazdy, gw iazdy, 
gwiazdule, rozgw iazdy! W yjcie głoś­
n ie j od parow ozu! Jedźcie w prost na 
bu lw a ry  nad Sekwaną, A le  się boję, 
że u jrzaw szy was, lud pa rysk i k rzy ­
knie  — i będzie m ia ł rację  — że Po­
lacy to jednak UN PEUPLE B A R - 
BARE. T. B.

Żaden pokój nie wymaże n igdy 
spojrzenia um ierających, k tórzy  le ­
żą na śniegu, by umrzeć bez słowa. 
Trzeba w idzieć bohaterskie m atk i 
koreańskie z n iem ow lę tam i na p le ­
cach, z dziećm i na rękach, zanurzo­
ne do po łow y ciała w  lodow ate j 
wodzie rzek. gdy idą pow o lnym  
marszem aż do śm ierci. Trzeba w i­
dzieć “ szkie lety dziecięce, żebrzące 
na drogach,, skulonych starców  w 
śniegu, rannych, niesionych ja k  
kruche przedm ioty. Trzeba w d z ie ć  
uchodźców ucieka jących z palących 
się m iast i w s i“ .

Oto dzieło Mac A rth u ra  zapisane 
„w  kron ikach  wolnego św ia ta “ .

Kor.

„H iszpan ia ma do zaofiarowania 
b loko w i (a tlan tyck iem u — przyp. 
kor.) bardzo w iele. Przede wszyst­
k im  za jm uje ona doskonałą pozycję 
strategiczną m iędzy A fry k ą  i E uro ­
pą... Oblana m orzam i i oddzielona 
od F ra n c ji łańcuchem  P irene jów , 
nada je się św ietn ie  na g łów ny m a­
gazyn zbro jen iow y b loku a tla n tyc ­
kiego na kontynencie europejskim . 
A  wreszcie Hiszpania ma arm ię  z 
prawdziwego zdarzenia, w praw dzie 
niedostatecznie uzbrojoną, ale za to 
dobrze wyszkoloną i odporną na 
w p ły w y  kom unistyczne lu b  pa cy fi­
styczne. ...Tymczasem Hiszpania nie 
o trzym ała an i grosza z zew nątrz“ .

Pom inąwszy drobną nieścisłość z 
tym  ,;ani grosza“  (może o to chodzi, 
że do la ry  to nie grosze), trzeba 
stw ie rdz ić , że nasi em igranci robią 
co mogą w  ro li pośredników. Swe­

go czasu przez dwadzieścia la t w y - 
przedaw ali Polskę obcemu kap ita ło ­
w i, teraz — skoro te „hand low e“  
m ożliwości się u rw a ły  — prze rzuc ili 
się na pośrednictwo. Liczą, że coś 
i dla nich kapnie ze sprzedaży H isz­
panii.

Zapom nie li ty lk o  — o Barcelonie.
K or.

Nowa wersja 
o Szekspirze

Pewien ang ie lsk i „uczony“ , n ie ja ­
k i d r T ith e rle y  og łosił ostatn io ob­
szerną m onografię o Szekspirze, w  
k tó re j „o d k ry ł“  nareszcie p raw dz i­
wego autora w ie lk ich  dram atów  
szekspirowskich. Zdaniem  T ith e r-  
leya nie jest n im  an i Francis Bacon, 
an i Szekspir. „M ogę z całą pewno­
ścią zapewnić — czytam y we wspo­
m nianej m onogra fii — że Szekspi­
rem  b y ł w  rzeczyw istości W illia m  
Stanley, szósty earl of D erby“ .

A by  dojść do takiego wniosku, 
T ith e rle y  napisał grube dzieło, nad 
k tó rym  pracow ał trzydzieści la t. Re­
zu lta tem  tych s tud iów  jest tasiem ­
cowy tom, w  k tó rym  czytam y m ię -

E lfr ie d e  B r t in in g .  T a jn a  ra Tj 
d z ia ła  W arszaw a, 1950, „Prasa | 
w a “ ; s tr  146, 2 n l 

J a n in a  D z ia rn o w s k a . P o w iesC ¡, * 
n ie  w a rsza w a , lybO, „P ra s a  vVoj-' VV 
s tr . 230, 2 n l.
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A le k s a n d e r  F a d ie je w . M łoda ia" ,TP o w ie ść  w y d a n ie  p ią te . WarsZ3 

„P ra s a  W o js k o w a ", s tr , 676. 4 i  
A le k s a n d e r  F a d ie je w . W 

1942 ro k u . (B ib l io te k a  Żo łn ie rz3:
I .  P o p u la rn e  W yp isy  LiteracKUj 
W arszaw a, 1950., „P ra s a  W ojsaovV t 
52, 4 n l.  1

R. F ra e rm a n . N ik ic z e n  i
T łu m a c z y ł z ro sy js^1 i  Jw ła d a n ia .

ze t B ro d z k i, W arszaw a, 1950. 
W o js k o w a "; s tr. 253, 3 n l

ła  z ro s y js k ie g o  M a r ia  Gero- 
wa, 1950, „P ra s a  W o js k o w a "; 1 
3 n l, J

H e n ry k  K e isch . D e r unbekannt® j 
b a r. B e i l in ,  1950, V e rla g  „B llC j 
P o le n " ,  s tr . 117, 5 n l.

K a ro l M a łc u ż y ń s k i. V om  anderßI\i: 
R ep o rta g en  aus den poin ischefl j  
g e b ie te n , B e r lin ,  1950, Verlag 
nach  P o le n " ,  s tr. 154, 6 n l. 

S ąsiedzi. O p o w ia d a n ia a u to r k i
d z ie c k ic h  (B io i io te k a  ż o łn ie rz a -^ ]
P o p u la rn e  W yp isy  L ite ra c k ie  
szawi 
5 nl. ;-r* K iPOi

X IV . Z A G A D N IE N IA  GOSPOO''1' ^ !

„50, |'G o sp o da rka  m orska P o lsk i
w  p la n ie  6- le tn im  W arszaw a, I Ł ] . 1Ci
sa W o js k o w a ", s ti 23, 1 n l. lls ty

u^iL&rUzI .  L . K u k u le w ic z  i  M , A . RuD
n o w a n ie  i ana liza  w skaźn ików  
W arszaw a, 1950, P o ls k ie  Wyd3* «Ość

pstac
DiG ospoda rcze , s t i  257, 1 n l.

W stęp do n a u k i p la n o w a n ia  g^Tfj 
k i  n a io d o w e j T o m  I. OpracoW Lf ^  
n is ła w  M in c . W arszaw a, 1950, ,46 łfto rf 
W y d a w n ic tw a  G ospodarcze , s tr. 4 1 * tJ rc
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I  P O L IT Y C Z N E

dzy innym i, że Szekspir „b y ł cheł­
p liw ym  i  niepoważnym  jegom o­
ściem“ , k tó ry  wypożyczył swoje na­
zw isko S tan leyow i dla jego dziel. 
Sam Stanley natom iast b y ł — ja k  go 
au tor cha rakteryzu je  — dobrze w y ­
chowanym  i obytym  człow iekiem . 
T "h e r le y  d z iw i się, ja k  można po- 
■ ć o autorstw o w yb itnych  dziel 
f /ieka, k tó ry  nie b y ł a rys tok ra ­
tą i  bogaczem. To wszystko w ym y­
ś li ł d r  T ith e rle y  w ciągu trzydzie­
stu lat.

« D°tni

w olność . T łu m a c z y ła  z
Mohu

Ja ros ła w  P ru se k . L u d  c h iń sk i • i¡

J. B u ła k o w s k a . W arszaw a, I 950i 
W o js k o w a ", s tr ,  205, 3 n l.
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D a n ie l G o ło g ó rs k i. J a k  organlM
m asow e b ie g i n a rc ia rs k ie . W3‘
1950, „P ra s a  W o js k o w a "; s tr  *5,

W acław  S id o ro w ic z , H ig ien a  u
p ie rw sza  pom oc. I I  w yd a n ie . 
w a, 1950, „P ra s a  W o js k o w a "; * »,
3 n l. .rs;

eni® tystl

Opatrzność po raz trzeci
W  czasie zakładania kam ienia wę­

gielnego pod gmach kościoła presbi- 
teriańskiego w  W aszyngtonie prezy- 
zydent T rum an w yg łos ił przem ówie­
nie, w  k tó rym  w yw odz ił:

Niepokój na zachodzie... 
mętlik w głowie

„O to  w  M aroku przedstaw icie l 
kasty ko lon ia lis tów  gen. Ju in  orga­
n izu je  zamach stanu, w  cza‘sie k tó ­
rego walcząc z rucham i postępowy­
mi, us iłu je  jednocześnie z lik w id o ­
wać pośrednio te ściśle rew olucyjne 
ruchy, wspierające w p ły w y  nacjo­
na lis ty  czno-m uzulm ańskie, p rom ie­
niu jące na b lis k i Wschód z Egiptu., 
Skądinąd jest ta jem nicą poTszy- 
nela, że na B lis k im  Wschodzie po­
lity k a  b ry ty js k a  próbu je u g ru p o ­
wać swe słabnące w p ły w y  w  opar­
ciu o elem enty nacjonalistyczne 
i  m ahom etańskie“ .

Powyższe rew elac je  zna jdu jem y 
w  n-rze  , „Dziś i  J u tro “  z dnia 8

rk

Dobroć serca
W edług doniesień francuskie j 

agencji prasowej A FP  z Nowego 
Jorku  aresztowano tam siedem osób 
(w  tym  trzy  kobiety),, k tóre w zię ły  
udzia ł w dem onstracji' u liczne j w  
obranie skazanego na .śmieć M u rzy -1 
na Mac Gee. A resztowanym  trudno 
by ło  zarzucić jak ieś przestępstwo i 
długo głow iono się nad tym , o co ich 
oskarżyć. Wreszcie znaleziono. Za-

A . S o la k . P o g a d a n k i o h ig ieIUV ^ *  bh
n ie rs k ie j.  (B ib lio te k a  Żo łn ie rza .
IX. P o p u la rn o -N a u k o w a . 17), ' ' i  litra  
1950, „P ra s a  W o js k o w a "; s tr , 73, h dZąp

P°Straa
X X . T E C H N IK A . PRZEMYSŁ1 N

R Z E M IO S ŁO «21,
hii,

S. C z a p lic k i. P o ra d n ik  d la  e*cSi¿a'l1 ~ ty
ró w
c tw

W arszaw a, 1950, P o ls k ie  VVyü
r«2e,G ospodarcze ; s tr . 120. 2 nb t -.

I

- - ■ ł t>
za d ru g ie 1 p ó łro cze  1948 r. Łoi*2’.,,

. ... ..
I I .  D Z IE Ł A  TR E Ś C I OGOŁ- s' p r

S p ra w o zd a n ia  z czyn no śc i 1 P®**,*'«

Ł ó d z k ie  T o w a rz y s tw o  N a u ko w e ; s*‘

hoś.
5 n l.

IV .  N A U K I h i s t o r y c z c e  a.1;'

P0'S*1 l! -•>Jó ze ł D u tk ie w ic z . F ra n c ja  a PclS5 fą ę !M  
1831 r . Łódź, 1950, Ł ó d z k ie  ToW**w

„Czuję, że Bóg s tw o rzy ł nasz k ra j 
ł  na tchną ł nas s iłą i  potęgą, powo­
du jąc się w ie lk im  .celem. N ie jest 
nam  dane obecnie w  całej pe łn i 
zgłębić na czym ten cel polega. N a­
szym obow iązkiem  jest obrona du ­
chowych w artości — kodeksu m ora l­
nego — przeciw  siłom  zła, k tó re  
chcą te w artości zniszczyć. Isto ta  
naszych usiłow ań polega na p rogra­
m ie  rozbudowania am erykańskie j 
potęgi obronnej.“

Ten kon ta k t z boską opatrznością 
odziedziczył T rum an ■ po dwóch po­
przednikach. P ierwszym  z n ich b y l 
M usso lin i, d ru g im  H itle r. Obaj po­
w o ły w a li się często na opatrzność, 
z k tó re j w yw o d z ili swoją m isję h i­
storyczną. kst

kw ie tn ia  br. w  a rty k u le  za ty tu ło ­
w anym  „N iepokó j na Zachodzie", 
Swoista in te rp re tac ja  źródeł i  cha­
ra k te ru  ruchu niepodległościowego 
w  M aroku  wyłożona zresztą dosyć 
zaw ile  przez niepodpisanego au to ­
ra wspomnianego a rty k u łu  nie jest 
byn a jm n ie j oryg ina lna. M ów iąc 
prościej, au to r sugeruje, że „śc i­
śle re w o lu c y jn y “ , a w ięc n iepo­
dległościowy ruch m arokański 
jest insp irac ją , „obcą agen tu rą“  
i  narzędziem p o lity k i b ry ty js k ie j. 
A u to r dla potw ierdzen ia swoich 
słów m ógłby się powołać na nie 
byle ja k i au to ry te t gen. Juina, Ten 
rów nież n ie jednokro tn ie  insynuo­
wał, że M arokańczycy są ca łk iem  
zadowoleni z jego rządów, wszyst­
k ie  zaś k łopoty, na ja k ie  napotyka 
francusk i reżim  ko lon ia lny  w y n i­
ka ją  z tego, że obcy ag ita torzy, 
szczególnie z Egiptu podburzają 
ludność m iejscową a pomagają im  
w  tym  oczyw iście kom uniści (tych 
chyba au to r a rty k u łu  „N iepokó j na 
Zachodzie“  zalicza do ruchów  ści­
śle rew olucyjnych).

N a u k o w e , s tr ,  185, 1 n l.
U2iŚ

Or

V II . J Ę Z Y K O Z N A W S T W O  > 1 ^ .
«¡¡te- lcH e n ry k  U ia szyn . Z naczen ie  ,

W ie iK o p o lska  i M a ło p o ls k a , Ł.odż’ f lu lk o *  
Ł ó d z k ie  T o w a rz y s tw o  N au ko w e . 6 

J e rz y  S ch n a yd e r, De p e r ie let̂ p i 0n
g ra e c o ru m  re lią u i is  Łódź, 1950.nii )» r,w
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k ie  T o w a rz y s tw o  N a u k o w e , s tr. ^
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.«bur

M o rc in e k . P o k ła d J08‘
1950, G e b e th n e r i  W° Ili!

&

l0M
G ustaw

W arszaw a,
476, 2 n l.

K rz y s z to f i Ł uka sz  O pa lińscy* S - fto ła «
s a ty r , u p ra c o w a ł J u liu s z  K ija s . £  !
te ka  A rc y d z ie ł P o e z ji i P rozy ^

tfifj i * 8rn

trzym anym  zarzuca się „znęcanie się 
nad zw ierzętam i“ , rzekome m a ltre ­
towanie... kon i po licy jnych , na k tó ­
rych po lic janc i " rozpędzali demon­
strację. Taka litość nad zw ierzętam i, 
okazywana pod gmachem, w  k tó rym  
posyła się na śm ierć n iew innych  
M urzynów , jest nade: osobliwa.

rk .

. i  P rozy  *> *» „ ;* ' 
K ra k ó w , 1950, M . K o t;  s tr  108, *

»de

Piosenka 
nie bezimienna

W  jednym  z a rty k u łó w  na tem at 
kreugerow skie j a fe ry  zapałczanej

W ła d y s ła w  O rk a n . D rz e w ie j 
W y d a n ie  cz w a rte . W arszaw a, I83“' 
b e th n e r i  W o lf f ;  s tr . 221, 3 n l.

W ła d ys ła w  
T o m  I I  1 V. W arszaw a, 1950 
i  W o lff , ,  s tr . t. I I ;  307, 3 n l,  sW- d?.r 
279. 1 n l.  #r«ioietn

W ła d y s ła w  st. R e y m o n t, wamp*«Wt  
d a n ie  V I. W arszaw a, 1950, Ge°e 
i  W o lf f ,  s tr . 263, 1 n i. . A j  ««V

S o fo k le s . E le k t ia  D ra m a t. Pr& i b  . 
i  o p ra c o w a ł M ie czys ła w  B rożek. (Ę, ■ °  A t • ■ N1. jte k a  A rc y d z ie ł P o e z ji i P rozy 
K ra k o w , 1950, M K o t,  s tr  77 ’........... fi) ”«*«2
S lza  T r io le t .  U p io ry  pod b ro n i1! 
w iesc . P rz e k ła d  K om ana K o lo n '<,b  
W arszaw a, 1950, G e b e th ne r i Wolf1’
*30. 2 n l, d

W iech.
>«ł

Z handlarzy — 
pośrednicy

W iosna u; H iszpanii

E m ig racy jny  „D z ie n n ik  P o lsk i“  tv 
a rty k u le  pod cha rakterystycznym  
ty tu łe m  „U razy hiszpańskie“  ubole­
wa, że do te j po ry is tn ie ją  jeszcze 
„w  pewnych kołach francuskich  
i  ang ie lsk ich “  jak ieś zastrzeżenia co 
do frank is to w sk ie j H iszpanii. Z neo­
faszystow skim i W iocham i idzie 
współpraca w ojenna bez żadnych 
tam  kom pleksów, w ykorzystan ie  
neo-h itle row sk ich  N iem iec Adenau-

(„T rybuna  L u d u “  z dn ia  12.IV, br.) 
Jerzy Raw icz cy tu je  ja ko  „p o p u la r­
ną piosenkę przedw ojenną“  nastę­
pu jący czterow iersz:

„D e te rd ing  ma naftę,
K reuger ma zapałki,
Ja mam ka łdun pusty,
A  po lic ja  p a łk i“ .

l ie to n ó w  W arszawa 
W o lf f ;  s t r , '339, I  n l.
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G ospodarna  g rom ada  O p o w ia d a ^ M b lu f
" "  ■■■ j  f  C> 'SK O . W arszaw a, 1950, P o lsk ie  

w n ic tw a  G ospodarcze ; s tr , 109,

W ydaje nam  się, że n ie  ma powo­
du zatajać nazwiska au tora te j p io­
senki. Jest n im  Ju lian  Tuw im . 
W iersz, z którego pochodzi zacyto­
wana przez Rawicza strofa, znaleźć 
można w popu larnym  zbiorze sa ty­
rycznym  poety pt. „J a rm a rk  r y ­
m ów “ .
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N A U K A  o  L IT E R A T U R E 11 i

B a ra n o w s k i. Zn¡
W schodu w d a w n e j P olsce do 
W ieku  Łódź 1956. Ł ó d z k ie  T o W * ^  '
N a u k o w e , s t i  256

Z d z is ła w  SU W a rczyń sk i. C h łop d O j
---- "  o n w d l U i j n S K l ,  U n i U K  V, M l

w a ch łopska  w  rom ans ie  
s k im  Łódź, 1956, Ł ó d z k ie  ToW afW
N a u k o w e ; s tr . 154.

rm X IV .  Z A G A D N IE N IA go spoD'** j J’ św,,gl(|§y .
L . S. G a lim o n . D och o d y  s ta c ji 1,1 j>*

Zrozum ia le  jest, dlaczego generał 
Ju in  tak  m ów i. Chodzi m u po p ro ­
stu o szkalowanie niepodległościo­
wego ruchu narodu m arokańskiego, 
a za jednym  zamachem chce ró w ­
nież zdyskredytow ać ruch kom un i­
styczny. N iezrozum iałe jest jednak 
w  pewnej mierze dlaczego „Dziś 
i  J u tro “  powtarza oszczercze bzdu-

SPROSTOW ANIE
Do korespondencji pt. „U czm y się 

nawzajem , czyli k ry ty k a  k ry ty k ó w “  
zamieszczonej w  Ń r 14 (54) naszego 
pisma w k ra d ł się błąd, m ianow icie : 
w 7 ustępie lis tu  pow inno być: „To 
samo m ów i Szober w  swoim  S ło w n i­
ku  ortoepicznym, a nie ortog ra ficz ­
nym.
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